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Dla tych wszyst kich prze szłych de mo nicz nych po ca łun ków…

Dla tych chwil, któ re już za nami.

Dla tego ognia, któ ry wci ąż w To bie pło nie.

Dla tej pio sen ki:

 
 

Nocą ta ńczą de mo ny, ca łu jąc się w ago nii,

Pa trzą na mnie jak na zdo bycz…

Wo kół krążą anio ły…

Wi ru jąc jak nar ko tyk



PRO LOG
Wy rządził jej krzyw dę i to był fakt. Ale te raz… Tak bar dzo za
nią tęsk nił. Boże, nie wie dział, że fa cet może tak bar dzo tęsk- 
nić za ko bie tą.

Tęsk nił za jej spoj rze niem, do ty kiem, za jej uśmie chem.

Za wszyst kim. Bo ona była jego wszyst kim. A  on po zwo lił
jej ode jść.

Po wi nien ją prze pro sić, a może na wet bła gać o wy ba cze nie.

Ale prze cież po wie dzia ła, że na wszyst ko jest już za pó źno.

A może ko bie ty tak mó wią, a w skry to ści du cha chcą, by fa- 
cet o nie jesz cze tro chę po wal czył?

Fa ce ci mają to do sie bie, że nie do ce nia ją ko bie ty, kie dy ona
jest tuż obok nich.

Swo ją obo jęt no ścią, bra kiem za in te re so wa nia, kłam stwem
po py cha ją ją w ra mio na in ne go.

I ka żdy fa cet so bie my śli: nie, nie ona, sko ro jest tak bar dzo
we mnie za ko cha na, nie odej dzie.

A ona w ko ńcu od cho dzi…

Bo chce być szczęśli wa.

Ko bie ty dużo zno szą i  jesz cze wi ęcej wy ba cza ją, ale mają
też swo ją gra ni cę wy trzy ma ło ści.

***

Na brzmia łe chmu ry prze su wa ły się po nie bie. Czu ła, że za raz
za cznie pa dać. Spoj rza ła do góry, nie bo było po sza rza łe, jak by
zmęczo ne. Ona też była zmęczo na.

Wrze sień to pi ęk ny mie si ąc. Mie si ąc soku ma li no we go,
spa da jących li ści. To mie si ąc wes tchnień, no stal gicz nych my- 
śli. Mie si ąc, kie dy z paw la cza wyj mu je się pu cha te koce.



Po win na się za chwy cać. Ale była smut na, tęsk ni ąca i roz wa- 
lo na na kil ka ka wa łków.

Dwa dni temu na pi sa ła do nie go list. Były w  nim za war te
roz pacz, tęsk no ta i wie le in nych emo cji.

Może nie po win na o nich pi sać?

Dzie li ło ich wszyst ko. A przede wszyst kim ki lo me try.

Co mogę Ci na pi sać?

Że tęsk nię?

Że moje ży cie to ocze ki wa nie na Cie bie?

To po wro ty i roz sta nia…

Łączą nas chwi le, małe i wi ęk sze sa mot no ści i na dzie ja.

Bo gdy kie dyś któ re muś z nas za brak nie na dziei, to wszyst ko ru nie
jak do mek z kart.

Cza sa mi się za sta na wiam, komu z nas jest trud niej.

Mnie tu taj ze swo im zwy kłym ży ciem czy To bie tam, z  ży ciem,
o któ rym nie mam po jęcia, któ re trud no mi so bie wy obra zić?

Mu sisz być sil ny.

Nie, co ja pi szę! Ja mu szę być.

Ty je steś.

***

To było ry zy kow ne przy je żdżać do Pol ski po osiem na stu mie- 
si ącach. A może nie? Może spra wa nie była tak świe ża, jak się
jej wy da wa ło na po cząt ku? Przy je cha ła wy na jętym sa mo cho- 
dem. Usta wi ła się za gra ni cą na tyle, że było ją stać. Pra cę do- 
sta ła na czar no, ale za do brą kasę. Sprząta ła szko łę.

Czy była szczęśli wa? Sama nie wie dzia ła.

A może nie po tra fi ła już być szczęśli wa?



„Może nie ka żdy może być w ży ciu szczęśli wy?” – po my śla- 
ła. „A może szczęśli wym się bywa?”

Już dru gi dzień ob ser wo wa ła dom. Na gło wie mia ła kap tur,
a na no sie oku la ry prze ciw sło necz ne. Poza tym dużo schu dła,
a jej krót kie wło sy były po far bo wa ne na ró żo wo. Nikt by jej nie
po znał.

Piła wodę, kie dy zo ba czy ła, że z  domu wy cho dzi ko bie ta,
a za nią mężczy zna. Jej ser ce za częło bić dużo szyb ciej. Jej od- 
dech przy śpie szył. Bała się, że do sta nie ata ku pa ni ki. Mężczy- 
zna się po sta rzał, ko bie ta wy gląda ła na zmęczo ną. Szli obok
sie bie, ale za cho wy wa li dy stans.

„To prze ze mnie” – po my śla ła. „Tych dwo je jest nie szczęśli- 
wych prze ze mnie”.

Po czu ła w  ser cu ukłu cie. Kie dyś we trój kę byli bar dzo
szczęśli wi. Mie li wspa nia łą ro dzi nę.

Kie dyś tak dużo się śmia li.

Cie szy li ży ciem.

A  te raz? Nie mia ła od wa gi, by wy si ąść z  sa mo cho du i  do
nich po de jść.

A może nie chcia ła. Może nie mia ła ocho ty. Nie, to nie to.

Ona się bała.

Od je cha ła. Spod ciem nych oku la rów po jej po licz kach za- 
częły pły nąć łzy.

Je cha ła tak kil ka na ście ki lo me trów, a po tem się za trzy ma ła,
żeby się po rząd nie wy pła kać.

Wyła. Jęcza ła. Gry zła za ci śni ęte pi ęści.

Gdy nie co ochło nęła, od je cha ła, zo sta wiw szy za sobą prze- 
szło ść na za wsze.

***



Po do ba ła mu się. Nie ukry wał tego. Zna la zł ją na fej sie. Dużo
zdjęć mia ła ukry tych. Ale część mógł obej rzeć. Była ma gne- 
tycz na. Je śli miał coś o niej po wie dzieć, to wła śnie to, że przy- 
ci ąga ła jak ma gnes.

Wpi sał jej dane do wy szu ki war ki i  wy świe tli ło mu się coś
dziw ne go.

Prze czy tał je den ar ty kuł, po tem dru gi i nie do wie rzał. Czy- 
żby cho dzi ło o Kse nię Ja ro sze wicz? Tę Kse nię?

Pie lęgniar ka po pe łni ła ka ry god ny błąd, przez co zo sta ła
zwol nio na z pra cy. Tego sa me go dnia jej cór ka za gi nęła, a ona
dwa ty go dnie pó źniej tar gnęła się na swo jej ży cie.

Czy tał ar ty kuł za ar ty ku łem:

Co spra wi ło, że do świad czo na pie lęgniar ka po pe łni ła taki błąd?
Dla cze go jej cór ka ucie kła z domu? Co się dzia ło w ich domu? Jak wy- 
ja śnić ten de spe rac ki gest? Co nią po wo do wa ło?



ROZ DZIAŁ 1
Kse nia sie dzia ła przy sto le i pa trzy ła na bu tel kę wina. I chcia- 
ła, żeby ten kosz mar już się sko ńczył. Od dwóch lat jej ro dzi na
na siłę chcia ła po ka zać, że jest ze sobą tak bli sko. I  do tego
wspie ra się, ko cha i  ro zu mie. Nie ste ty w  rze czy wi sto ści była
to tyl ko gra po zo rów. Kse nia mia ła do bry kon takt z  sio strą,
ale już szwa gra nie zno si ła. Nie lu bi ła też swo je go ojca. Ko- 
cha ła go, ale nie lu bi ła. Jej mat ka z  ko lei wtrąca ła się we
wszyst ko. Oj ciec za wsze był dla Kse ni wy ma ga jący. Ale wy ma- 
gał od niej w ja kiś dziw ny spo sób, jak by nie chciał jej roz wo ju,
tyl ko tego, by była przy kład ną i  grzecz ną dziew czyn ką, bo
w jego mnie ma niu dziew czyn ki ta kie po win ny być.

Łu kasz na pi sał SMS-a, że wró ci pó źniej, a  Kse nia do sta ła
bia łej go rącz ki.

– Czy twój mąż za wsze wra ca tak pó źno z pra cy? – syk nęła
mat ka Kse ni przez za ci śni ęte usta.

– Coś mu wy pa dło.

Oj ciec wy pił ko lej ne go drin ka.

– Wiesz, kie dy fa ce to wi o pó źnej po rze coś wy pa da, to z re- 
gu ły jest to ko bie ta.

– Tato, daj spo kój – po wie dzia ła Ana sta zja. – Nie wiesz, że
nie ka żdy fa cet jest taki jak ty? – Sio stra Kse ni spio ru no wa ła
ojca wzro kiem. Swo je go cza su ich oj ciec miał ko chan kę, do
któ rej się wy pro wa dził, po zo sta wiw szy żonę i  dwie cór ki na
pa stwę losu. Bo ani się spe cjal nie nie in te re so wał dzie ćmi, ani
nie czuł się w obo wi ąz ku da wać swo jej żo nie pie ni ędzy na ich
utrzy ma nie.

– Ja zro zu mia łem swój błąd i po wró ci łem na łono ro dzi ny –
po wie dział oj ciec.

– Łu kasz mnie nie zdra dza – ode zwa ła się Kse nia, ści ska jąc
moc niej kie li szek. A  jed nak w  jej gło wie po ja wi ła się myśl



„a co, je śli?”.

Ich ży cie ma łże ńskie było na praw dę nud ne i  mo no ton ne,
ale prze cież się ko cha li. A mi ło ść wszyst ko za ła twia. Nie praw- 
da.

***

Nie spo dzie wa ła się. Ta kie rze czy zda rza ją się wszyst kim do- 
ko ła, ale jak mo gły się przy da rzyć jej? Kse nia mia ła trzy dzie ści
osiem lat, dwu dzie sto jed no let nią cór kę. Była zwy czaj ną ko- 
bie tą, po wie dzia ła by o so bie, że wręcz nud ną. Jesz cze trzy lata
temu pra co wa ła jako pie lęgniar ka, ale ko le je losu spra wi ły, że
mu sia ła się prze bra nżo wić i  za trud nić w  urzędzie. Nie cier- 
pia ła jej, ale mia ła sta łe go dzi ny, etat. I po tym wszyst kim, co
jej się przy da rzy ło, po tym ca łym bólu, jaki prze ży ła, po jej ży- 
cio wych za krętach tak było chy ba naj le piej. Ni g dy nie była ty- 
pem ka rie ro wicz ki, ale też nie chcia ła całe ży cie ro bić cze goś,
cze go nie cier pi.

Jej cór ka Olga była jak Łu kasz – żąd na przy gód, sko ków ad- 
re na li ny. Upra wia ła chy ba ka żdy mo żli wy sport. A  trzy lata
temu za częła nowe ży cie z  dala od domu, bo prze cież mia ła
już osiem na ście lat i wszyst ko mo gła. Niby mo gła, ale dla Kse- 
ni ta mło da ko bie ta wci ąż mia ła w so bie tyle dziew częcej nie- 
win no ści i na iw no ści.

I kie dy tak roz my śla ła, za dzwo nił jej te le fon. Uśmiech nęła
się pod no sem, bo na wy świe tla czu po ja wił się na pis „Miszcz”.
Jej mąż był jej Misz czem. Po zna ła go na za wo dach ka ra te
dwa dzie ścia dwa lata temu i dla niej był nie kwe stio no wa nym
Misz czem.

– Cze ść. – Uśmiech nęła się.

–  Słu chaj…  – za czął ja ki mś dziw nym to nem. Od chrząk nął
i  kon ty nu ował.  – Może zje dli by śmy ko la cję na mie ście?  – za- 
pro po no wał.



– Uma wiasz się ze mną na rand kę? – Kse nia nie kry ła pod- 
eks cy to wa nia. Łu kasz z re gu ły nie był ro man tycz ny i dla te go
tak bar dzo ją za sko czył. Po zy tyw nie.

– Przy je dź do Pa bla, zje my ja kiś ma ka ron, wy pi je my po kie- 
lisz ku wina.

Re stau ra cja U  Pa bla była ich ulu bio ną wło ską knajp ką, do
któ rej kie dyś często za gląda li. Ostat ni raz byli tam chy ba z rok
temu. W ogó le ostat nio ni g dzie ra zem nie by wa li. To przez to,
że… Nie wa żne. Nie chcia ła my śleć o swo jej sa mot no ści. A cza- 
sa mi wy da wa ło jej się, że jest naj sa mot niej szą ko bie tą pod sło- 
ńcem.

–  Z  przy jem no ścią. I  może wy pi je my wi ęcej niż po jed nej
lamp ce wina?

– Mu szę ko ńczyć – po wie dział i się roz łączył.

Kse nię coś za nie po ko iło w gło sie Łu ka sza, ale za raz od rzu- 
ci ła od sie bie złe my śli. Od kil ku mie si ęcy był prze męczo ny,
za pra co wa ny, a  ona jak zwy kle wy my śla ła. Cie szy ła się na
wspól ny wie czór.

***

Łu kasz od razu zo ba czył żonę. Kie dy wcho dzi ła do re stau ra- 
cji, trzy mał słu chaw kę przy uchu. Szyb ko za ko ńczył roz mo wę.
Kse nia mach nęła w  jego stro nę. Wy gląda ła ład nie. Mu siał
przy znać, że po ci ąga jąco. Nie była ani za szczu pła, ani za gru- 
ba. Mia ła ide al ne ko bie ce kszta łty. Czar na su kien ka w drob ne
czer wo ne wzor ki przy le ga ła do jej cia ła, a  duży de kolt spra- 
wiał, że jego wzrok skie ro wał się na ro wek mi ędzy pier sia mi.
Łu kasz pod nió sł oczy i  na po tkał sze ro ki uśmiech Kse ni. Nie
był w sta nie go od wza jem nić. W jego gło wie ko ła ta ła się tyl ko
jed na myśl: „cze go mu było wi ęcej do szczęścia trze ba?”.

Ko la cja prze bie ga ła w  dziw nej at mos fe rze. Kse nia dużo
mó wi ła, była na zbyt oży wio na, a Łu kasz z ko lei mil czący.



– Nie mogę uwie rzyć, że Olgi nie ma z nami już trzy lata… –
po wie dzia ła ko bie ta. Za wsze zba cza li na te mat cór ki.

Pod nió sł rękę.

– Ja też nie. To boli, jej ode jście.

– Gdzieś tam jest szczęśliw sza – oznaj mi ła z pe łnym prze- 
ko na niem ko bie ta.

–  Boże, Kse nia, a  ty da lej swo je! To już za kra wa na sza le- 
ństwo.

– Olga – wy sy cza ła – jest szczęśli wa.

–  Do brze.  – Mach nął ręką, jak by się od ga niał od na tręt nej
mu chy. – Te raz będzie pro ściej – po wie dział.

– Ale co pro ściej? – Upi ła łyk wina. Mia ło do sko na łą tem pe- 
ra tu rę. Nie było ani za zim ne, ani zbyt cie płe.

– Roz stać się.

– Roz stać się? – Par sk nęła sztucz nym śmie chem, bo wła ści- 
wie od lat się szcze rze nie śmia ła.

–  Tak.  – Chwy cił kie li szek, pod nió sł go, po czym z  po wro- 
tem od sta wił na sto lik.

– Żar tu jesz?

Za ci snął moc niej szczęki. I Kse nia wie dzia ła, że nie żar tu je.

– Nie ro zu miem. – Po kręci ła gło wą.

– Kse nia, ja ko goś mam.

– Jak to: masz? – Nie mo gła w to uwie rzyć. Prze cież by wy- 
czu ła. Na pew no by coś za uwa ży ła.

– Od roku.

–  Od roku?  – Po czu ła, jak bo le sna gula osa dzi ła się w  jej
prze ły ku. – Aha… To te two je nad go dzi ny w pra cy, kon fe ren- 
cje, even ty to wszyst ko ście ma? – mó wi ła ci cho, ale ostro.



–  Kse nia, ja tego nie pla no wa łem. Ja się przed tym bro ni- 
łem.

– Nie wy star cza jąco.

– Kse nia…

–  Kur wa!  – za klęła. Cho ciaż nie lu bi ła prze kli nać.  – Kur- 
wa! – Wsta ła od sto li ka.

–  Przej dzie ci. Przy zwy cza isz się  – po wie dział tak, jak by
mia ła się przy zwy cza ić do pi cia kawy bez ko fe ino wej za miast
tej z ko fe iną.

Opa rła dło nie o brzeg sto li ka.

–  Wal się. Wal się!  – krzyk nęła i  szyb kim kro kiem ru szy ła
w stro nę drzwi.

„No ja pier do lę!” – za klęła ostro w du chu. Nie mo gła uwie- 
rzyć w  to, że jej mąż, któ ry po ślu bił ją dwa dzie ścia lat temu,
wła śnie oświad czył jej, że zwi ja ma nat ki. Oczy wi ście, że po- 
bra li się mło do. Ona za szła w  ci ążę, ma jąc sie dem na ście lat.
Wpad ka z  pierw szą wiel ką mi ło ścią. Nikt nie wró żył im dłu- 
gich lat w  szczęściu. Jej mat ka po wie dzia ła na wet, że koło
czter dziest ki za chce jej się in ne go fa ce ta. Ale… To nie jej się
za chcia ło fa ce ta, tyl ko jemu ko bie ty. Cie ka wi ło ją, kim ona
była. Na pew no jest młod sza i ład niej sza. I bar dziej in te re su- 
jąca.

O nie, nie da ru je mu! Wie dzia ła, że po stępu je ża ło śnie, ale
wró ci ła do sto li ka, przy któ rym sie dział Łu kasz. Stu kał coś na
te le fo nie.

– Ty by dla ku. Ty gni do!

–  Kse nia, nie po zna ję cię.  – Unió sł na nią wzrok, był na- 
praw dę zdzi wio ny. A ona chwy ci ła bu tel kę wina i wy la ła mu je
na gło wę.

– Osza la łaś! – wrza snął.



– Pro szę pa ństwa! – Do sto li ka pod sze dł kel ner z kie row ni- 
kiem sali.

Kse nia chwy ci ła wia dro z  lo dem i  wy wa li ła za war to ść na
gło wę Łu ka sza, któ ry nic nie po wie dział, tyl ko wy ma chi wał
ręka mi.

– Pani jest sza lo na – po wie dział osłu pia ły kel ner.

–  Je stem! Ten pa lant mnie zdra dza!  – krzy cza ła, a  lu dzie
w re stau ra cji się na nią pa trzy li. – Od roku!

***

Go dzi nę pó źniej Kse nia we szła do domu. Ro ze bra ła się do
sta ni ka i  maj tek. I  osu nęła na podło gę. Wie dzia ła, że za cho- 
wu je się ir ra cjo nal nie, ale mia ła to w du pie. Jej mąż, któ re go
ni g dy nie zdra dzi ła, któ re go ko cha ła nad ży cie, wła śnie ją zo- 
sta wił. I bu jał się z ja kąś flądrą od roku. Roku!

– Kur wa! – To było już trze cie „kur wa” w ci ągu pó łto rej go- 
dzi ny.

W trak cie ich ma łże ństwa pró bo wa li ją po de rwać ró żni fa- 
ce ci. Ale ona była za wsze taka lo jal na. Ni g dy na żad ne go nie
zwró ci ła uwa gi. A te raz przed czter dziest ką zo sta ła sama.

Kim była tam ta ko bie ta? Na pew no była ko le żan ką z pra cy.
Po dob no fa ce ci często się za ko chu ją w  ko le żan kach z  pra cy,
tak twier dzi ła jej sio stra.

Może tak jak Łu kasz ko cha ła wszyst kie spor ty, któ ry mi on
się tak za chwy cał: wspi nacz kę, ka ra te, siat ków kę. Na pew no.
Nie dziw ne, że ona wy da wa ła mu się nud na. Ukry ła twarz
w dło niach i się roz pła ka ła.

„To nie mo gło się zda rzyć. Tyle ra zem prze szli śmy. By li śmy
ze sobą na do bre i na złe. I te raz co?” – po my śla ła.

Nie wy obra ża ła so bie ży cia bez Łu ka sza. Łu kasz był jej ży- 
ciem. I Olga.



ROZ DZIAŁ 2
Wia do mo, od cze go są przy ja ció łki – od tego, że kie dy sie dzisz
na so fie w  ba we łnia nych ga ciach i  roz ci ągni ętym T-shir cie,
one z mi ło ścią cię po cie sza ją i wy słu chu ją po raz któ ryś two- 
ich wy nu rzeń w  sty lu „jak on mógł!” na te mat nie wier ne go
męża. Naj lep szą przy ja ció łką Kse ni była jej sio stra Ana sta zja
i te raz ona wy słu chi wa ła jej żali.

– Wi docz nie ja koś mógł, sko ro to zro bił – skwi to wa ła.

– Nie da ru ję mu tego.

– Oczy wi ście, że da ru jesz. Co masz zro bić? – za py ta ła.

– Obe tnę mu fiu ta.

– Po mo gę ci ob ci ąć mu fiu ta, ale to nie zmie ni jego de cy zji
o po wro cie.

– Za bi ję go.

– I co? Pój dziesz sie dzieć? Po co ci to? Przez gno ja pó jść do
paki na do ży wo cie?

– Trud no. Ona nie będzie go mieć.

–  A  niech go bie rze, sko ro to taki ła chu dra.  – Na st ka si- 
ęgnęła po wino.

– Ona jest na sto pro cent ład niej sza.

– Nie sądzę. Jest nowa. Inna. A to za wsze po ci ąga.

– Koło mnie też kręci ło się kil ka nie złych „no wo ści”, a ja koś
z nich nie sko rzy sta łam.

– I po co to roz k mi niasz?

– Bo mi ku rew sko źle.

–  Cho dź się przy tul.  – Sio stra otwo rzy ła sze ro ko ra mio na
i ob jęła moc no Kse nię.

– Dla cze go mi to zro bił?



– Prze stań roz k mi niać, mó wi łam ci. Zro bił i już. I wiem, że
boli. I to bar dzo, ale ta kie jest ży cie. Bywa ku rew skie.

– I pe łne ku rew.

– Masz ra cję.

***

Łu kasz za dzwo nił do Kse ni dwa dni pó źniej.

– Ochło nęłaś?

– Nie. Cze go chcesz? – Kse nia pod nio sła się na łok ciu do po- 
zy cji pó łsie dzącej. Była na zwol nie niu le kar skim. Nie mia ła
siły iść do pra cy. To się na zy wa cho ro ba du szy. A jej cho ro wa ły
i du sza, i ser ce, i ka żda naj mniej sza cząstecz ka jej cia ła.

– Chcę z tobą na spo koj nie po roz ma wiać. Omó wić szcze gó- 
ły.

– Ja kie szcze gó ły? – Była szorst ka jak pa pier ścier ny.

– Roz sta nia. – Jego głos na to miast był ci chut ki.

– Ty zła ma sie!

– Wiem, że cię to boli.

– Nie wiesz. Gdy byś wie dział, nie ro bi łbyś mi tego.

– Kse nia… – Sły sza ła, jak wes tchnął. – Do brze nam to zro bi.

– Ty tak sądzisz. Ja uwa żam ina czej.

– Po słu chaj. Spo tkaj my się i… po roz ma wiaj my.

– Wiesz, gdzie miesz ka my.

– Przyj dę. Kie dy?

– Kur wa, masz klu cze. To też two je miesz ka nie. Nie mu sisz
się za po wia dać. – Była na nie go na praw dę wście kła.

***

Przy sze dł na stęp ne go dnia.



– To jaka ona jest? – Kse nia wy gląda ła na opa no wa ną, cho- 
ciaż Łu kasz wie dział, że cier pi i robi wszyst ko, co w jej mocy,
żeby się nie roz sy pać. Drża ła jej dol na war ga. Jak za wsze wte- 
dy, kie dy tar ga ły nią emo cje.

– Po co ci to wie dzieć?

–  Bo chcę i  już.  – Za ci snęła pal ce w  pi ęści. Dło nie mia ła
drob ne.

– Inna niż ty.

– Zro zu mia łe – par sk nęła. – Mil sza? Od wa żniej sza? – Cho- 
dzi ła po po ko ju w tę i z po wro tem.

– Sza lo na.

– Sza lo na? – Za częła się śmiać. – Kie dyś po wie dzia łeś mi, że
cie szysz się, że je stem zrów no wa żo na, bo sza le ństwo ko biet
cię prze ra ża. Nie lu bisz Ana sta zji, bo jest na zbyt otwar ta i sza- 
lo na.

– Ana sta zja to…

– Jest sza lo na, tak jak ko bie ta, z któ rą się spo ty kasz. Sza lo- 
na… – Tra wi ła to sło wo.

Łu kasz pa trzył w  ja kiś punkt nad jej gło wą. Nie chciał jej
ura zić. Ale Kse nia była nud na. Len ka mia ła dwa dzie ścia czte- 
ry lata i roz sa dza ła ją ener gia. Była tyl ko o trzy lata star sza od
jego cór ki, ale dużo doj rzal sza. I  była nim za in te re so wa na.
A przede wszyst kim chcia ła z nim upra wiać seks. Ko cha li się
wszędzie: w  przy mie rzal ni, w  sa mo cho dzie, w  win dzie, na
jego biur ku. Ka żdy fa cet w śred nim wie ku ma rzy o ta kich od- 
jaz dach i od lo tach. A on chciał od la ty wać.

– Ile ma lat?

– A ja kie to ma zna cze nie?

– Nie mo żesz mi po wie dzieć?



–  Mogę!  – par sk nął.  – Dwa dzie ścia czte ry. Tyl ko mnie nie
oce niaj!

A  ona chcia ła go oce nić. Wy sta wić mier ną notę z  jego
podłe go za cho wa nia.

– Je steś ża ło sny.

–  Być może… Słu chaj…  – Mężczy zna czuł się nie swo jo. To
za baw ne, jak bli scy so bie lu dzie mogą się w  jed nej chwi li od
sie bie od da lić. Byli ze sobą po nad dwa dzie ścia lat. Szmat cza- 
su. I na praw dę się ko cha li i o tym za mie rzał po wie dzieć te raz
swo jej żo nie. – Ko cha łem cię.

– Ale prze sta łeś.

– Pro szę cię, Kse nia. – Chciał do tknąć jej dło ni, ale szyb ko ją
od su nęła. – Spo tka li śmy się w po ko jo wych za mia rach.

– Nic ta kie go nie po wie dzia łam.

– Chcę, że by śmy sprze da li miesz ka nie, a zy ska mi po dzie li li
się po po ło wie.

– Czte ry dni temu po in for mo wa łeś mnie, że masz ko chan- 
kę, i  już chcesz sprze da wać miesz ka nie? Po moim tru pie!  –
wrza snęła.

– Nie utrud niaj…

–  I  co? Ku pisz so bie ja kieś mniej sze miesz kan ko i  uwi jesz
z nią gniazd ko?

– Zmie ni li śmy się, Kse nia. Po my śl o tym tak: da li śmy so bie
dwa dzie ścia je den cud nych lat, a po tem na sze dro gi się ro ze- 
szły.

– Dwa dzie ścia… – Po pra wi ła wło sy.

– Słu cham?

– Da li śmy so bie dwa dzie ścia lat, bo przez ostat ni rok mnie
zdra dza łeś, więc go nie li czę. A  może wcze śniej mia łeś też
sko ki w bok?



– Nie mia łem.

– Ooo! – Wy dęła war gi. – Ła skaw co.

– Roz sta ńmy się z kla są.

– Nie ma roz stań z kla są.

– Kse nia, cze go ty ode mnie chcesz?

–  Nie wiem… Może tego, byś się ka jał. Prze pra szał mnie.
Mó wił, że jest ci przy kro, a nie za cho wy wał się jak ostat ni zła- 
mas.

– Słu chaj… Ból mi nie. Te raz się bo isz, że mnie stra cisz i nie
będziesz mo gła się od na le źć w  ży ciu. A  dzi ęki mnie ty za- 
czniesz żyć. Len ka po wie dzia ła, że by łaś jak huba.

–  Kur wa!  – wrza snęła.  – Nie ob cho dzi mnie zda nie ja kie jś
Len ki.

– Wi dzisz, w ko ńcu po ka zu jesz pa zu ra, a nie je steś po tul ną
żo necz ką.

– Łu kasz, weź się pier dol!

***

Kie dy lu dzie się roz sta ją, na gle zda ją so bie spra wę, że nie wie- 
dzą, co po cząć z wła snym ży ciem. Tak było w przy pad ku Kse- 
ni, któ ra uświa do mi ła so bie, że była ca ło ścią z Łu ka szem. Jak
wi dać, Łu kasz był do pe łnie niem nie jej, ale ko goś in ne go. Len- 
ka, ta gów nia ra, mia ła ra cję. Ona nie mia ła ży cia poza mężem.
Dla nie go pra ła, go to wa ła, sprząta ła. Na wet nie ro bi ła w ży ciu
tego, co chcia ła, bo wy bra ła taką pra cę, po któ rej mo gła wró cić
do domu i zdążyć zro bić mu obiad. Chcia ła być jak naj lep szą
żoną. Pra ca w urzędzie od siód mej do pi ęt na stej. Była też dru- 
ga zmia na, ale Kse nia umó wi ła się z ko le żan ką tak, że będzie
za wsze bra ła tę pierw szą. Kie dyś pra co wa ła jako pie lęgniar ka,
lecz mu sia ła ode jść ze szpi ta la. A  te raz… Przez ostat nie trzy
lata. Tyl ko on… On… On… Bo i tak stra ci ła zbyt wie le, dla te go
tak się w nie go wto pi ła.



Przez na stęp ne dwa ty go dnie tra wił ją ból.

„Kur wa” – po my śla ła. Wszyst ko, co ostat nio ro bi ła w ży ciu,
było ni ja kie. Mia łkie. Bez pa sji. Może dla te go, że coś w  niej
uma rło. Tak, trzy lata temu coś w niej na za wsze uma rło.

Przed wczo raj wró ci ła do pra cy. Nie mo gła sie dzieć w domu
w nie sko ńczo no ść. Te dwa dni w ro bo cie szyb ko jej mi nęły.

Zdjęła znie na wi dzo ną gar son kę i prze bra ła się w bia łą lnia- 
ną tu ni kę z nie bie ski mi gu zicz ka mi, do tego ja sno nie bie skie
sze ro kie dżin sy i fio le to we ba le ri ny.

Ze zdu mie niem stwier dzi ła, że ciu chy są na nią za lu źne.

–  Wy cho dzę  – po wie dzia ła do swo je go od bi cia w  lu strze.
Nie mia ła ocho ty na żad ne wy jścia. Na nic nie mia ła ocho ty,
ale wie dzia ła, że musi prze zwy ci ężyć swo je nie chce nie. Jej
sze fo wa i je dy na ko le żan ka z pra cy Ja go da po wie dzia ła jej, że
musi za cząć ma ły mi krocz ka mi od bu do wy wać swo je ży cie.
„Nie chce ci się, ale po sta raj się to zro bić” – po ra dzi ła. Ja go da
prze cho dzi ła przez roz wód pięć lat temu. Była w głębo kiej de- 
pre sji, ale z niej wy szła. Dziś mia ła pi ęćdzie si ąt dwa lata, wło- 
sy w ko lo rze różu i oprócz pra cy w urzędzie też swo ją pra cow- 
nię ma lar ską i  o  pięć lat młod szą dziew czy nę, któ ra za nią
sza la ła. To wła śnie dzi siaj Kse nia umó wi ła się z  Ja go dą na
piwo.

Za wsze lu bi ła pić piwo, ale Łu kasz wo lał wino, więc ona się
do nie go do sto so wy wa ła, jak ta na wie dzo na baba.

Pół go dzi ny pó źniej ko bie ty sie dzia ły przy sto li ku i sączy ły
piwo.

– Ja kie do bre… – za chwy ca ła się Kse nia.

– Za cho wu jesz się, jak byś piwa nie piła ze sto lat.

– Nie pi łam od czte rech lat.

– A lu bisz?

– Bar dzo.



– To dla cze go nie pi łaś?

– Bo mój mąż nie pił.

– Znam to. – Ja go da po ło ży ła na jej dło ni swo ją.

–  Jak przez to prze szłaś?  – Kse nia czu ła, jak wo kół gar dła
za ci ska jej się ja kaś nie wi docz na ob ręcz.

– Kiep sko. Czu łam się tak, jak by ktoś mnie wy rzu cił za bur- 
tę w ja kieś ba gno, a ja nie po tra fi łam zła pać po wie trza i czu- 
łam, że do ty kam dna. Nie mia łam siły na to, by się pod nie ść
i o sie bie za wal czyć. Na nic nie mia łam siły. I chwi la mi chcia- 
łam w tym ba gnie za to nąć. A im bar dziej chcia łam, tym co raz
częściej wy pły wa łam na po wierzch nię. Tra fi łam na wspa nia- 
łych lu dzi. To wa żne, by w  ta kim trud nym mo men cie ży cia
tra fić na do brych lu dzi. – Ja go da chcia ła coś jesz cze do dać, ale
obok nich po ja wił się ja kiś za wia ny mężczy zna, któ ry za czął
be łko tać.

– Pi ęk ne pa nie, czy mogę się do was do si ąść?

–  Nie, nie mo żesz  – po wie dzia ła ostro Ja go da.  – Nie mo- 
żesz.

– Dla aacze go? – Przy trzy mał się sto li ka ręką.

– Bo cię nie chce my.

Od wró cił się i chwiej nym kro kiem od sze dł w stro nę baru.

–  Ko lej na lek cja  – pod su mo wa ła Ja go da.  – Je ste śmy już
w  tym wie ku, że je śli cze goś nie chce my, to ko mu ni ku je my
świa tu, że tego nie chce my.

– Nie opier da la my się?

– No nie.

Ko bie ty za częły się śmiać.

– I je śli cze goś chce my, to też to ro bi my.

– A jak nie wie my, cze go chce my?



– To mu si my się do wie dzieć. Czas nas goni.

– Chy ba chcia ła bym do kądś wy je chać.

– To weź urlop i jedź, masz tyle za le głe go urlo pu.

– Se rio?

– Se rio. Mó wię ci to ja, two ja prze ło żo na.

–  Naj lep sza sze fo wa pod sło ńcem. Wiesz, ja czu ję się tak
bar dzo nie szczęśli wa.

–  Cza sa mi czło wiek czu je się tak bar dzo nie szczęśli wy, że
za po mi na, że pew ne go dnia po czu je się le piej. I trze ba ja ki mś
spo so bem wbić so bie do gło wy, że to „le piej” na dej dzie. Bo
w pew nym mo men cie ży cia „le piej” nad cho dzi. I wiem – Ja go- 
da zła pa ła Kse nię za rękę – że te raz czu jesz się jak taka kupa
bło ta, ale za ja kiś czas ból ze lże je. W ży ciu jest tak, że wbrew
wszyst kie mu cza sem prze sta je bo leć. I  na two jej dro dze nie
wia do mo skąd za czną się po ja wiać do brzy lu dzie.

Wy pi ły po jesz cze jed nym pi wie, a  po tem we dwie szły
przez park. Był cie pły wie czór. Nie bo usła ne było gwiaz da mi
i  Kse nia po my śla ła, że jesz cze wszyst ko się ja koś w  jej ży ciu
uło ży. Trzy lata temu stra ci ła to, co dla niej wa żne. Dwa ty go- 
dnie temu ktoś po now nie wy rwał jej ka wał ser du cha. Ale ja koś
po czu ła, że sta wi czo ła ży ciu.

***

Była so bo ta, kie dy Kse nia usły sza ła pu ka nie do drzwi. Po de- 
rwa ła się na rów ne nogi i  otwo rzy ła. Mia ła na dzie ję, że po
dru giej stro nie uj rzy Łu ka sza. A na wet je śli zo ba czy ła by swo- 
je go męża, to co? Rzu ci ła by mu się na szy ję?

W  pro gu sta ła Ba sia, jej sąsiad ka, któ ra wy pro wa dzi ła się
do Ir lan dii pięć lat temu.

– Bar bie? – Kse nia była zdzi wio na. Nie mo gła uwie rzyć, że
ją wi dzi. Otwo rzy ła sze ro ko ra mio na. Nikt na Ba się nie mó wił
Ba sia. Ba sia, od kąd pa mi ęta, za wsze była Bar bie, mimo że



z  Bar bie na pew no nie łączył jej wy gląd. Mia ła dłu gie rude
wło sy, była przy sa dzi sta, ale wy gląda ła znie wa la jąco, kie dy się
uśmie cha ła.

–  No ja, ja…  – po wie dzia ła, słod ko się uśmie cha jąc. Bar bie
była ko bie tą otwar tą na świat i lu dzi.

– Co ty tu ro bisz?

–  Wró ci łam do kra ju kil ka mie si ęcy temu. Roz po czy nam
nowe ży cie. – Kla snęła w dło nie.

Kse nia spoj rza ła na Bar bie, któ ra była tuż przed sze śćdzie- 
si ąt ką, a  wy gląda ła na czter dziest kę. Po praw dzie Bar bie od
kil ku lat była „przed sze śćdzie si ąt ką” i  Kse nia za czy na ła już
w  to wąt pić. Jej zda niem ko bie ta już daw no sko ńczy ła sze- 
śćdzie si ąt lat, ale nie chęt nie się do tego przy zna wa ła.

– Nowe ży cie za czy nasz? Zno wu?

– Wpu ścisz mnie czy ka żesz mi tak stać?

– Wcho dź, pew nie – zre flek to wa ła się Kse nia.

Bar bie we szła do sa lo nu. Omio tła go wzro kiem. Na sto li ku
sta ły po roz wa la ne pu de łka po lo dach i  cie ście, wa la ły się to- 
reb ki po chip sach. Na podło dze sta ły dwie opró żnio ne bu tel ki
po pi wie.

– Wi dzę, że prze cho dzisz w ży ciu ar ma ge don – po wie dzia ła
Bar bie. Prze cież zna ła ży cie.

Kse nia się roz pła ka ła. Bar bie po de szła do niej i  moc no ją
przy tu li ła.

– Wy becz się, a po tem mów.

I Kse nia opo wie dzia ła Bar bie o wszyst kim, co jej ci ąży ło.

– Boli. I będzie jesz cze bo la ło przez dłu gi czas, ale wiem, że
mo żna za cząć ży cie od po cząt ku w ka żdym wie ku. Przy le cia- 
łam do Pol ski, po cho wa łam męża, na rok ży cie mi się za wa li- 
ło, ale je od bu do wu ję. Chcia łam ci zło żyć pro po zy cję.



– Jaką?

–  Otwie ram ka wiar nię. Taką, gdzie czło wiek będzie mógł
przy jść po słu chać mu zy ki re lak sa cyj nej. Na wet będzie my mie- 
li dwie sofy, gdzie będzie mo żna po le żeć.

– A je śli ktoś będzie się chciał ko chać na tych so fach?

– Na zdro wie, niech się ko cha!

Za śmia ły się.

– Mam pra cę.

– Któ rej nie lu bisz.

– Ale jest to pew na pra ca.

–  Ko cha nie…  – Bar bie do tknęła jej po licz ka.  – W  ży ciu nie
ma nic sta łe go. Mogą cię z ro bo ty wy rzu cić, bo przyj dzie ja kaś
dziu nia, któ ra prze śpi się z sze fem.

– Mamy sze fo wą.

– To dziuń, z któ rym sze fo wa będzie mia ła ro mans.

– Sze fo wa jest les bij ką.

– To jed nak dziu nia przyj dzie.

Ko bie ty się śmia ły. Kse nia sama się dzi wi ła, że po tym
wszyst kim może się jesz cze tak gło śno śmiać.

–  Po słu chaj, te raz je steś w  złym mo men cie ży cia. Wy je dź
do kądś. Prze wietrz gło wę. Moja pro po zy cja cały czas będzie
otwar ta dla cie bie. Ja w to wcho dzę.

– Je steś nie sa mo wi ta.

–  Nie sa mo wi ta?  – Wes tchnęła. Usia dła na so fie i  si ęgnęła
po chips pa pry ko wy, któ ry zna la zła w to reb ce. – Ja po pro stu
w  wie ku pra wie sze śćdzie si ęciu lat  – pu ści ła do Kse ni oko  –
zda łam so bie spra wę, że trze ba z tego ży cia brać ga rścia mi. To
jest moje ży cie i  je śli ja nie będę o  nie dba ła, to nikt tego za
mnie nie zro bi. Mia łam trzech mężów, dwóch ko chan ków. Je- 



stem mamą i bab cią, ale przede wszyst kim je stem Bar bie. Ży- 
cie dało mi tyle ko pów w brzuch. To mąż mnie zdra dzał, to ja
męża zdra dzi łam. To dom nam spło nął, to po ro ni łam dwa
razy. To mia łam wy pa dek i le ka rze po sta wi li na mnie krzy żyk.
To mama mi umie ra ła, kie dy ja ro dzi łam i  nie zdąży łam się
z nią po że gnać. I po wiem ci, że moje hi sto rie to po wta rzal ne
hi sto rie in nych lu dzi. Jak byś tak za py ta ła lu dzi na uli cy, jaki
wór pro ble mów dźwi ga ją, to gdy by zdjęli by ten wór z ple ców,
otwo rzy li go i po ka za li, co tam dźwi ga ją, to zo ba czy ła byś, że
ich pro blem to też twój pro blem. Ale ka żdy ja koś musi żyć, bez
względu na to, ile razy pękło mu z bólu ser ce.

– Świat jest okrut ny.

– Bar dziej lu dzie stwo rzy li so bie okrut ny świat.

– A co ja mia ła bym ro bić w two jej ka wiar ni?

–  Nie mo jej, tyl ko na szej. Chcia ła bym uczy nić cię wspól- 
nicz ką, z  któ rą ra zem bym pie kła, sprząta ła, ob słu gi wa ła
klien tów, ra zem by śmy za ra bia ły i cie szy ły się z tego na sze go
biz ne su.

– Brzmi faj nie.

– Ty po tra fisz piec, ja też. I cze go nam wi ęcej trze ba?

– Lo ka lu, pie ni ędzy.

– Mój chło pak to za ła twi. Ma i kasę, i pro wa dził już nie jed- 
ną knaj pę, co praw da w Ir lan dii, ale to już coś.

– Masz chło pa ka? – Kse nia wy ba łu szy ła oczy.

– A co w tym dziw ne go? Je stem faj na. Wci ąż atrak cyj na.

– I pach niesz po czu ciem war to ści.

–  Wła śnie tak. Fa ce ci uwiel bia ją faj ne bab ki. Ko cha na, za- 
sta nów się nad moją pro po zy cją, ale naj pierw zrób coś dla sie- 
bie.



– Ale co? – Kse nia za wsze ro bi ła coś dla ko goś. Na wet pra- 
cu jąc jako pie lęgniar ka, od da wa ła całą sie bie in nym. Cór ka,
mąż. A ona? Przez ostat nie lata tak bar dzo sie bie za nie dba ła.

– Co kol wiek.

– Do kie dy mam czas na pod jęcie de cy zji?

– Masz tyle cza su, ile po trze bu jesz. Je śli będziesz chcia ła za- 
cząć za ty dzień, za czniesz za ty dzień, a je śli po trze bu jesz kil- 
ku mie si ęcy, to przyj dź za kil ka mie si ęcy. Dla cie bie za wsze
znaj dzie się miej sce.



ROZ DZIAŁ 3
Na stęp ne go dnia Kse nia po sta no wi ła, że po pra cy pój dzie na
za ku py. We szła do bu ti ku, w któ rym czu ła się zu pe łnie nie na
miej scu. Prze gląda ła krót kie ża ró wia ste topy albo – jak by to
po wie dzia ła jej cór ka – oczo jeb ne. Wzo rzy ste ma ry nar ki. Su- 
kien ki w  kwia ty. To wszyst ko było ta kie krzy kli we. Po do ba ły
jej się te rze czy, ale nie wie dzia ła, czy do niej pa su ją. A może
pa su ją? Może zbyt dłu go była nie wi dzial na?

– W czym mogę po móc? – za py ta ła eks pe dient ka, któ ra sze- 
ro ko się do niej uśmie cha ła.

–  Sama nie wiem.  – Kse nia mia ła ocho tę uciec, ale wte dy
ode zwa ła się dziew czy na:

– To może ra zem się do wie my? – Wy gląda ła na miłą.

Ciu chy po szły w  ruch, a  Kse nia od daw na nie czu ła się
z tym wszyst kim tak do brze: ma li no wy top, pro sta se le dy no- 
wa spód ni ca do po ło wy łyd ki. Ko lej ny ze staw: błękit na su kien- 
ka do po ło wy uda. Kse nia naj pierw sta ra ła się ją ob ci ągnąć,
ale kie dy wło ży ła buty na ob ca sie, stwier dzi ła, że czu je się
w niej na praw dę do brze.

–  Wy gląda pani sza ło wo  – po wie dzia ła ob słu gu jąca ją
dziew czy na. – Pro szę tyl ko za far bo wać so bie wło sy i w ogó le
będzie sztos.

– Będzie sztos? – upew ni ła się.

– Wła śnie tak.

Go dzi nę pó źniej sie dzia ła na fo te lu u fry zje ra. Jer ry – bo tak
się przed sta wił chło pak, oko ło trzy dziest ki, o  szel mow skim
uśmie chu i dłu gich pal cach – za nu rzył dło nie w jej wło sy i po- 
wie dział:

– Two je wło sy po trze bu ją wszyst kie go: odży wie nia, ko lo ru
i ci ęcia.



– Ci ęcia? Sama nie wiem.

–  Ko bie to  – uśmiech nął się, po pra wia jąc swo je ró żno ko lo- 
ro we wło sy – po trze bu jesz zmian, to wi dać go łym okiem.

– Aż tak wi dać?

– Aż tak. To co?

– Niech pan robi, co chce. – Mach nęła ręką.

Po trzech go dzi nach „ro bie nia, co chciał” Kse nia uj rza ła
w lu strze ko bie tę z wło sa mi o cze ko la do wym od cie niu ści ęty- 
mi na pa zia. Wy gląda ła ina czej, ale po my śla ła, że ład nie jej.

– I jak?

– Czu ję się ład nie.

– Bo je steś pi ęk na.

Kse nia się uśmiech nęła do swo je go od bi cia w lu strze. Czu ła
się pi ęk nie.

***

Kse nia ze stra chem otwo rzy ła drzwi, któ re były uchy lo ne.
Spo dzie wa ła się, że za sta nie tam wła my wa cza albo po bo jo wi- 
sko. Za miast tego na środ ku po ko ju zo ba czy ła swo je go męża,
któ ry obści ski wał się z  ja kąś ko bie tą. To mu sia ła być ona  –
Len ka. Była wiot ka ni czym trzci na. Mia ła nogi do sa me go nie- 
ba, dłu gie pla ty no we wło sy do pasa i  wiel kie pier si. Czy li to,
o czym wszy scy mężczy źni w śred nim wie ku ma rzą, a cze go
za zwy czaj nie mają.

– Dzień do bry – po wie dzia ła Kse nia. – Chy ba pa ństwu prze- 
szka dzam.

Łu kasz ode rwał się od swo jej mi ło ści.

– Przy sze dłem po resz tę mo ich rze czy. Chcia łbym też wzi ąć
ko mo dę z sy pial ni.



Kse nia pró bo wa ła nad sobą za pa no wać, ale czu ła, że tra ci
kon tro lę.

– Ko mo dę?

– Tak.

– Ko mo da jest moja.

– Kse nia, to nie jest tak, że wszyst ko w tym domu jest two je.
Mu si my się ja koś po dzie lić.

– Weź ławę. Ko mo da jest moja. – Wła ści wie Kse ni zwi sa ło
to, czy będzie po sia dacz ką ko mo dy, czy też nie, ale chcia ła za
wszel ką cenę zro bić na zło ść swo je mu mężo wi i  Len ce.
W ogó le jak on śmiał tu taj przy cho dzić!?

–  Dzień do bry.  – Mło da dziew czy na zlu stro wa ła ją wzro- 
kiem. Kse nia też rzu ci ła jej prze szy wa jące spoj rze nie.

Ko bie ta nie była pi ęk no ścią, zgrab na, szczu pła, ale o nie cie- 
ka wej uro dzie. Jej bla do ró żo wa szmin ka nie pa so wa ła do ja- 
snej kar na cji, a oczy, któ re ob ry so wa ła czar ną kred ką, wy da- 
wa ły się mniej sze, niż za pew ne były w rze czy wi sto ści.

–  Dla mnie wca le nie jest taki do bry  – ode zwa ła się Kse- 
nia. – Nie wie dzia łam, że was tu taj za sta nę.

– Łu kasz przy sze dł po swo je rze czy, chy ba ma pra wo? – po- 
wie dzia ła drwi ącym gło sem Len ka.

–  Dziew czy no, spra wy mi ędzy mną a  Łu ka szem my za ła- 
twia my.

– Okej. – Mło da ko bie ta unio sła ręce.

– Ści ęłaś wło sy – za uwa żył Łu kasz.

– Tak. – Kse nia od ru cho wo do tknęła swo jej no wej fry zu ry.

–  Ład nie wy glądasz.  – Łu kasz chy ba się za ga lo po wał, bo
jego nowa dziew czy na zła pa ła go moc no za przed ra mię.

„A więc, wca le nie jest taka pew na swo jej po zy cji” – po my- 
śla ła Kse nia i  się uśmiech nęła. W  du chu cie szy ła się, że tego



dnia wy gląda ła jak mi lion do lców.

–  Ko cha nie…  – Len ka uwie si ła się na ra mie niu Łu ka sza.  –
Chy ba nam się śpie szy  – po wie dzia ła, po czym osten ta cyj nie
po ca ło wa ła mężczy znę w usta.

–  Kse nia, pro szę cię, za sta nów się, co zro bi my z  ko mo dą
i resz tą rze czy.

– Ko mo da jest moja, chy ba że chcesz się o nią sądzić.

Lena po kręci ła gło wą.

– Nie dzi wię się, że pa nią rzu cił, jest pani za bor cza i…

– Je stem jak huba…

–  O, wła śnie  – po wie dzia ła blon di, a  Kse nia za częła się
śmiać. Był to pu sty śmiech nio sący ze sobą go rycz.

Łu kasz pod nió sł tor bę, któ ra sta ła w przed po ko ju.

– Na pi szę ci ma ila, jak wi dzę po dział rze czy.

– A ja mogę go nie prze czy tać.

– Nie igraj z ogniem, Kse nia.

–  To ty od sze dłeś, więc ro zu miem, że wszyst ko mi zo sta- 
wiasz.

– Źle ro zu miesz, Kse nia.

–  Spier da laj!  – krzyk nęła, choć wca le nie chcia ła po ka zać
tym dwoj gu, jak bar dzo iry tu je ją ich obec no ść. Ma rzy ła tyl ko
o tym, by so bie już po szli.

***

Łu kasz chciał na tych mia sto we go roz wo du, taki był za ko cha ny
i spra gnio ny po dzia łu ma jąt ku. Ich ma jąt ku. I cho ciaż Kse nia
mia ła do nie go spo ro żalu, po sta no wi ła nie utrud niać mu roz- 
wo du. Ich ma łże ństwo za ko ńczy ło się już na pierw szej roz- 
pra wie w sądzie. Było to dla Kse ni jed nak na tyle trau ma tycz- 
ne prze ży cie, że mu sia ła się po rząd nie zre se to wać. Wzi ęła



więc trzy ty go dnio wy urlop i wy ru szy ła na biesz czadz ką wieś
do mat ki Mi le ny, jej przy ja ció łki z pod sta wów ki, by od po cząć
od ca łe go świa ta, od swo ich my śli i by łe go już męża.

Kse nia nie wie dzia ła, co Łu kasz so bie my śli. Przy pusz cza ła
tyl ko, że jest pod uro kiem mło de go cia ła, ad re na li ny i się śle- 
po za ko chał. Je cha ła dość wol no. Roz gląda ła się do ko ła. Mi ja ła
wsie na po łu dnio wym wscho dzie kra ju. Uśmiech nęła się do
sie bie, bo na wet jej wy jazd był taki ba nal ny. Jak to mó wią:
rzuć wszyst ko i jedź w Biesz cza dy. I ona wła śnie ten kie ru nek
ob ra ła. Z mamą Mi le ny zna ły się od lat. Kie dyś spędzi ła u niej
mie si ęcz ne wa ka cje z Olgą, ja kieś sze ść lat temu, kie dy jej cór- 
ka zła ma ła rękę. To był cud ny czas. Cho dzi ły do lasu, wspi na ły
się na pa gór ki. Wy po czy wa ły na ha ma kach i wdy cha ły rze śkie
po wie trze. Rok pó źniej przy je cha ła tu taj z  Olgą i  Łu ka szem
i też do brze się ba wi li. To było kie dyś…

Dziś to wszyst ko stra ci ła.

Po sied miu go dzi nach pod ró ży do je cha ła w ko ńcu na żwi- 
ro wy pod jazd bia łe go dom ku sto jące go na skra ju lasu.

Wy sia dła z  sa mo cho du, drzwi się otwo rzy ły i  zo ba czy ła
w nich drob ną po stać pani Bo żen ki.

– Dzień do bry! – Twarz Kse ni roz ja śni ła się w uśmie chu.

– Cho dź tu, dziec ko! – Pani Bo żen ka otwo rzy ła sze ro ko ra- 
mio na. Mimo że była drob na, mia ła w so bie ja kąś nie wy obra- 
żal ną siłę.

Pani Bo żen ka pach nia ła my dłem ru mian ko wym i  cia stem
wa ni lio wym. Kse nia od razu po my śla ła o swo im dzie ci ństwie.
Szczęśli wym.

Zja dły obiad. Zupa wa rzyw na była wy śmie ni ta, a  pu cha te
pla cusz ki z ja błka mi i cy na mo nem roz pły wa ły się w ustach.

– Dziec ko, co się dzie je? – za py ta ła Kse nię star sza ko bie ta.

– Roz wio dłam się.



– I cier pisz.

– Tak. To on mnie zo sta wił.

– Cier pia ła byś też, gdy byś to ty go zo sta wi ła.

– Ale… To nie ja. Kur wa, co ze mną jest nie tak?

Ko bie ty spoj rza ły so bie w oczy.

– Wszyst ko z tobą jest w po rząd ku. Po pro stu twój mąż po- 
sta no wił z ja ki chś po wo dów za ko ńczyć z tobą zwi ązek.

– Bo się za ko chał.

– Ty po we. – Pani Bo żen ka wes tchnęła. Na ło ży ła na ta le rzyk
ka wa łek szar lot ki i po da ła Kse ni. – Ale to nie ko niec świa ta.

– Pani Bo żen ko… Dla mnie ko niec.

– Nie praw da. Gdy by ta kie wy da rze nia ko ńczy ły nasz byt na
tym świe cie, to nie by ło by ludz ko ści. Mu sisz to prze trwać. Po
pro stu. I będzie ci bar dzo źle, ale prze trwaj to…

– Ale jak?

–  Do brze, że przy je cha łaś.  – Star sza pani zła pa ła ją za
rękę. – Ra zem to prze trwa my.

Kse nia uśmiech nęła się do Bo żen ki. Ja go da mia ła ra cję – je- 
śli na two jej dro dze po ja wia ją się lu dzie, to ja koś czło wie ko wi
jest ra źniej w tym jego prze ży wa niu cier pie nia.

Kse nia uwiel bia ła to miej sce. Cha ta, w  któ rej miesz ka ła
pani Bo żen ka, mia ła swój nie spo ty ka ny kli mat. Podło ga przy- 
jem nie trzesz cza ła pod ci ęża rem jej stóp. Wan na była sta ra,
lek ko po dra pa na, wy glądem sty li zo wa na na zu ży tą ba lię.
Umy wal ka mia ła kszta łt wiel kiej misy. Na umy wal ce sie dzia ła
kot ka Jó ze fi na. Mia ła pi ęt na ście lat, nie sa mo wi te nie bie skie
oczy i sza ro bu rą sie rść. Kse nia nie zna ła się na ko tach ani spe- 
cjal nie za nimi nie prze pa da ła, ale Jó ze fi na była czy mś wi ęcej
niż ko tem. Ona była ma gią.



Pani Bo żen ka przy go to wa ła Kse ni spe cjal ną kąpiel. W wo- 
dzie pły wa ły płat ki po lnych kwia tów i  kil ka ga łązek ró żnych
ziół. Poza tym kąpiel mia ła nie sa mo wi ty za pach la wen dy.

Kse nia za nu rzy ła się w  wo dzie i  chcia ła się de lek to wać
kąpie lą, ale nie po tra fi ła. Za miast tego za częła szlo chać
i  drżeć. Ko bie ta nie sądzi ła, że po ode jściu cór ki coś jesz cze
tak do głęb nie ją po ru szy. Wie rzy ła w swo je ma łże ństwo. Łu- 
kasz był za wsze. I lu dzie przy zwy cza ja ją się do tego „za wsze”.

***

Wiej ski pej zaż przy wo ły wał wspo mnie nia. Ró żne: od tych cie- 
płych, przez chłod niej sze, po bo le sne. Nie bo mie ni ło się od cie- 
nia mi fio le tu i różu.

Kil ka lat temu Kse nia była tu taj z  cór ką i  mężem. Przy po- 
mnia ła so bie, jak bie gły z Olgą we dwie przez łąki, trzy ma jąc
się moc no za ręce. A  po tem Łu kasz ro bił im zdjęcia. To była
jed na z  naj pi ęk niej szych se sji fo to gra ficz nych, ja kie mia ły.
Wy pe łnio na mi ło ścią. Kse nia szła po śród ukwie co nych łąk pe- 
łnych sto kro tek, ma ków i cha brów. Sły sza ła cy ka nie świersz- 
czy i  czu ła za pach kwia tów i  desz czu, któ ry spa dł go dzi nę
wcze śniej. Zie mia pa ro wa ła.

Kse nia prze szła obok na sto la tek, któ re wga pia ły się
w  smart fo ny. Po my śla ła, że tyle wspa nia ło ści tego świa ta je
omi ja, a  one przy ku te do te le fo nów. Po czu ła wil goć pod po- 
wie ka mi. Czy jej cór ka też gdzieś tam trzy ma w rękach smart- 
fon i pstry ka so bie sel fie?

A co robi jej były mąż?

Może ko cha się z Len ką i pra wi jej czu łe sło wa? Po co o tym
my śli? Roz bi ja so bie du szę o kan cia ste my śli.

Łzy za częły się zbie rać w kąci kach oczu. W prze ły ku czu ła
wiel ką klu chę i ja koś nie mo gła prze łk nąć tego roz cza ro wa nia.

Kse nia szła w  stro nę wio ski, któ ra znaj do wa ła się na zbo- 
czach nie wiel kie go wzgó rza. Sło ńce za szło za ho ry zont,



a  świa tła la tar ni roz bły sły. Po wie trze, któ re wdy cha ła, jak by
wy pe łnia ło te wy rwę i pust kę w głębi jej du szy.

Kie dy wró ci ła do domu, cze ka ła na nią ko la cja.

– Nie po trzeb nie – zwró ci ła się Kse nia do pani Bo żen ki.

– Dzie cin ko, wszyst ko jest po trzeb ne. Za pra szam cię na ko- 
la cję.

Kse nia sze ro ko się uśmiech nęła do pani Bo żen ki. Na drew- 
nia nym sto le sta ły wi kli no wy ko szyk z pie czy wem, ta lerz z sa- 
ła tą i doj rza ły mi po mi do ra mi ma li no wy mi, mi secz ka z twa ro- 
żkiem i rzod kiew ką, a ta kże pó łmi sek ze swoj ską wędli ną.

– Pani Bo żen ko, toż to ucztę mamy! Dzi ęku ję.

– A po tem mam dla nas i na le wecz kę.

Kse nia kla snęła w dło nie.

Ja dły, piły na lew kę i  wy da wać by się mo gło, że w  du szy
młod szej ko bie ty za pa no wał względ ny spo kój, ale po chwi li
się roz pła ka ła.

– Jej ku, pani Bo żen ko… Prze pra szam.

–  Dzie cin ko, no co ty? Nie prze pra szaj. Wy wal to z  sie bie.
Wy becz, wy krzycz. Rób tak, aby złe emo cje ze szły z cie bie.

– My śli pani, że tak będzie le piej?

–  By łam ko bie tą, któ ra nie pła ka ła przy lu dziach, mężu,
dzie ciach. Cza sa mi po zwa la łam so bie na płacz w wan nie, kie- 
dy by łam sama ze sobą. Mam wspa nia łą cór kę i mam też przy- 
ja ció łkę, z  któ rą mo gła bym po dzie lić się swo imi roz ter ka mi.
Ale nie, ja nie mó wi łam na głos, że jest mi źle ani co tak na- 
praw dę my ślę o ja kie jś spra wie, żeby ni ko go nie ura zić. Tłam- 
si łam uczu cia i oszu ki wa łam się.

– My ślę, że ka żda z nas się w ja ki mś stop niu oszu ku je.

–  To na pew no. Ale ja osi ągnęłam per fek cję w  tym swo im
oszu ki wa niu. Moja cór ka pa trzy ła na mnie i  stwier dzi ła, że



nie chce być taka jak ja. I do brze. Tyl ko że ona za to jest nad- 
po bu dli wa. Kie dy coś jej się nie po do ba, to rzu ca wszyst ko,
bez prze my śleń. I to też nie jest do bre.

– Też się oszu ki wa łam – po wie dzia ła Kse nia. – Te raz wiem,
że la ta mi. Lu dzie ko cha ją sie bie oszu ki wać, żeby re kom pen so- 
wać swo je bra ki.

Kie dy tak te raz pa trzy ła z  per spek ty wy na swo je ma łże- 
ństwo, to zda ła so bie spra wę z tego, że bra ko wa ło jej fi zycz nej
bli sko ści. I  to sta ło się przy kre. Te raz uświa do mi ła so bie, że
była ko lej ną po zy cją do od ha cze nia na li ście Łu ka sza: seks
z  żoną w  nie dzie lę rano, za ku py w  so bo tę, dwa razy w  roku
wa ka cje.



ROZ DZIAŁ 4
Ża ne ta mia ła dwa dzie ścia dzie wi ęć lat i  dzie wi ęcio let nie go
syna Kubę, któ re go wy cho wy wa ła sa mot nie. Ko cha ła go tak,
że cza sa mi czu ła, że z tej mi ło ści puch nie jej ser ce. Tak, wła- 
śnie tak by okre śli ła swo je uczu cie do syna: na puch ni ęciem.

Była spe cja list ką pro mo cji i re kla my w me diach spo łecz no- 
ścio wych w sie ci kli nik den ty stycz nych. Roz hu la ła im so cia le.
A  chi rurg szczęko wy od ta ńczył na wet ta niec na Tik To ku
i zdo był kil ka dzie si ąt ty si ęcy wy świe tleń. Oso bi ście Ża ne ta nie
prze pa da ła za so cial me dia mi, ale wie dzia ła, że dzi siaj tyl ko
dzi ęki nim in te res się kręci. Chcesz wy pro mo wać swój biz nes,
mu sisz po łączyć się z wir tu al nym świa tem. Ina czej nie ist nie- 
jesz. Była sa mot ną mat ką, ale ży cie jej się ja koś ukła da ło. Do- 
bra pra ca, przy tul ne miesz kan ko w cen trum War sza wy, któ re
odzie dzi czy ła po dziad kach, i  uko cha ny sy nek. Cze go wi ęcej
trze ba jej było do szczęścia?

Miesz ka ła na par te rze i mia ła ka wa łek swo je go ogró decz ka.
Ta kie pięć me trów na pięć, ale jej to wy star cza ło. W ogród ku
sta ły do ni ce z  ro śli na mi. Ostat nio wy sia ła łąkę kwiet ną. Do
po lnych kwia tów, któ re jej sy nek na zy wał uro czy mi chwa sta- 
mi, zla ty wa ły się ko lo ro we mo ty le i psz czo ły. W tra wie od by- 
wał się kon cert świersz czy.

Lu bi ła wy cho dzić wio sen ny mi, let ni mi i je sien ny mi po ran- 
ka mi do ogród ka i po pi jać kawę. Po tem bu dzi ła Kubę, za pro- 
wa dza ła go do szko ły, a sama szła do pra cy.

Jej miesz ka nie skła da ło się z trzech po koi, co so bie bar dzo
chwa li ła. Pier wot nie było to dwu po ko jo we miesz ka nie, ale
dzia dek po dzie lił dwu dzie sto me tro wy sa lon na dwa po miesz- 
cze nia. Ża ne ta mia ła swój mały po ko ik, Ku buś – tro chę wi ęk- 
szy, a sa lon, a ra czej sa lo nik był dla go ści. Jej mama miesz ka ła
w tym sa mym blo ku, ale na trze cim pi ętrze. Dzie li ło je za tem
kil ka kro ków. Mar ta była dla Ża ne ty naj lep szą przy ja ció łką



i jej po wier nicz ką. Oprócz Mar ty Ża ne ta mia ła swo ją uko cha- 
ną przy ja ció łkę Lilę, z któ rą zna ły się od dziec ka.

Dzi siaj Ża ne ta pra co wa ła z domu. Na kręci ła kil ka fil mi ków
na rol kę i  Tik To ka. Od po wie dzia ła na ko men ta rze. Na pi sa ła
po sty na wie czór. Na dwu dzie stą za pla no wa ła live’a z dok to- 
rem Ko si ńskim na te mat apa ra tów or to don tycz nych. Kie dy
już ogar nęła obo wi ąz ki za wo do we, ru szy ła na za ku py. Ku pi ła
Ku bie ar bu za. Chło pak uwiel biał owo ce, a te so czy ste naj bar- 
dziej. Do ku pi ła też cze re śni i  kil ka pa pie ró wek. Do wa zo nu
wsta wi ła ciem no pur pu ro we róże. W  garn ku bul go tał gu lasz.
Za pach ce bu li, li ścia lau ro we go i  przy praw przy jem nie roz- 
cho dził się po miesz ka niu. Na de ser po sta no wi ła zro bić ti ra- 
mi su. Ale dla Kuby za wsze przy go to wy wa ła wer sję z bisz kop- 
ta mi ma cza ny mi w ka kao. Ku buś ją uwiel biał, a i Lila po że ra ła
ka ka owe ti ra mi su w za stra sza jącym tem pie.

Gdy tyl ko Ża ne ta po my śla ła o  Lil ce, roz le gł się dźwi ęk do- 
mo fo nu.

– He loł – za szcze bio ta ła Lila.

– Właź! – Ża ne ta otwo rzy ła drzwi.

Kil ka chwil po tem obie sie dzia ły przy sto le ku chen nym. Lila
pra co wa ła jako prze wod nik. Uwiel bia ła opro wa dzać wy ciecz- 
ki po War sza wie. Zna ła wszyst kie le gen dy, aneg do ty i żar ci ki
na te mat war szaw ki. W ogó le ży cie Lili skła da ło się z dro bia- 
zgów i, jak to Lila mó wi ła, pier dó łek. Cie szy ły ją te wszyst kie
małe pier dó łki, któ ry mi się ota cza ła. Kie dy Ża ne ta była przy
niej, zda wa ła so bie spra wę, że co dzien ne prze ży cia sta ją się
głęb sze.

– Co u cie bie? – za ga iła Ża ne ta, mie sza jąc ły żką w garn ku.

– Masz coś, że bym wrzu ci ła na ząb? – za py ta ła Lila. Bo Lila
była strasz nym ża rło kiem, co nie od bi ja ło się na jej świet nej
fi gu rze. Nie ćwi czy ła, ale za to była w ci ągłym ru chu.

– Zjedz bisz kop ta. Za go dzi nę będzie obiad.



– Ma tyl do ooo… Nie wy trzy mam go dzi ny – jęk nęła ko bie ta.

– To zjedz dwa bisz kop ty.

– A jak bym tak zro bi ła so bie ka nap kę?

– Nie zjesz obia du, je śli na pchasz się ka nap ką.

– Prze cież wiesz, że zjem.

– To so bie zrób ka nap kę, ja w tym cza sie przy go tu ję sa łat kę.

– I to mi się po do ba! Ale mia łam dzi siaj faj ną wy ciecz kę se- 
nio rów!  – Lila za częła kro ić pie czy wo.  – Je den dzia de czek
mnie pod ry wał, mó wi ąc, że gdy ze mrze, a czu je, że na stąpi to
szyb ko, da mi cały swój ma jątek. Po noć w  jego ga ra żu stoi
jesz cze ma luch z osiem dzie si ąte go szó ste go roku.

– I co?

– A wiesz, że na ma lu cha bym się sku si ła – po wie dzia ła Lil- 
ka, od gry za jąc ka wa łek ogór ka.

Lila była sin giel ką, prze ślicz ną dziew czy ną, któ ra nie mia ła
szczęścia w mi ło ści, po dob nie jak Ża ne ta.

– Żan…

– Hmmm? – Ża ne ta odło ży ła nóż.

– Cze mu na na szej dro dze po ja wia ją się same zła ma sy?

– My ślę, że wie le ko biet ma pro blem ze zła ma sa mi.

Za częły się śmiać.

–  Zła mas ob ja wia się ko bie cie przy bra ny w  ma skę faj ne go
fa ce ta. Ta kie go szar manc kie go, uczyn ne go, uśmiech ni ęte go.
I ty się na bie rasz na jego pi ęk ne słów ka.

– Ty, Lila, częściej niż ja.

Te raz już re cho ta ły.

– Ja częściej, bo ty da łaś so bie spo kój z fa ce ta mi.

– Mam swo je go uko cha ne go.



Na te sło wa usły sza ły szczęk klu cza w drzwiach. A po chwi li
tu pot stóp.

–  Lila!  – za wo łał Kuba. Ni g dy nie mó wił do Lil ki „cio ciu”,
zwra cał się do niej po imie niu.

– Ku bu lek mój! – Lila otwo rzy ła sze ro ko ra mio na.

– Czu ję się zra nio na. – Ża ne ta prze wró ci ła ocza mi i za częła
się śmiać.

– Cie bie mam na co dzień.

– Lilę też mamy pra wie co dzien nie w na szym domu.

Lila i Kuba za częli się śmiać, ro bi ąc do sie bie głu pie miny.

– Może Lila będzie cię ży wi ła? – za py ta ła z prze ko rą w gło- 
sie Ża ne ta.

– Prze cież Lila nie po tra fi go to wać.

– Ooo… I tu was mam! Lila i Ku buś, świet na dru ży na, któ ra
po trze bu je mnie tyl ko do go to wa nia im obia dów.

– I coś w tym jest.

Wszy scy wy buch nęli nie po ha mo wa nym śmie chem. Byli ze
sobą na praw dę szczęśli wi i tyl ko to się li czy ło.

Po po łud niu Kuba ko pał pi łkę, a Ża ne ta prze sa dza ła kwiat- 
ki. Wie czór był cie pły, świa tło spły wa ło na de ski ta ra su. Lu- 
dzie do kądś bie gli po chod ni ku, do kądś im się śpie szy ło. Kil ka
me trów od ich miesz ka nia był przy sta nek au to bu so wy, przez
któ ry prze wi ja ły się tłu my. Ga łęzie dzi kiej cze re śni ugi na ły się
od owo ców. „To jest wła śnie ży cie” – po my śla ła z uśmie chem
na twa rzy Ża ne ta.



ROZ DZIAŁ 5
Była ład na po go da, acz kol wiek z  za cho du wiał wiatr. Kse nia
wy szła na spa cer. Wło ży ła dłu gi, roz pi na ny, nie bie ski swe ter.
Ście żką wi jącą się wśród pa gór ków do szła do po la ny. Usia dła
na ka mie niu i wrza snęła na całe gar dło. Za ka mie niem na tra- 
wie sie dział mężczy zna, któ re go nie za uwa ży ła. Nie spo dzie- 
wa ła się go, dla te go tak za re ago wa ła.

Mężczy zna w  jed nej chwi li po de rwał się na rów ne nogi.
Wy ci ągnął do niej dużą rękę. Od razu za uwa ży ła, że ma dłu- 
gie pal ce. Miał na so bie bo jów ki i  zie lo ny T-shirt. Był umi- 
ęśnio ny, wy ta tu owa ny i sza le nie przy stoj ny. I… miał naj pi ęk- 
niej szy uśmiech, jaki kie dy kol wiek wi dzia ła.

– Ale na ro bi łaś ru mo ru! Wszyst kie wie wiór ki ucie kły – po- 
wie dział i obo je za częli się śmiać.

– Prze pra szam cię… Nie spo dzie wa łam się tu taj ni ko go.

– Ja też nie. Chcia łem się wy czi lo wać, a usły sza łem nad gło- 
wą krzyk ja kie jś na wie dzo nej baby.

Kse nia od razu po lu bi ła jego po czu cie hu mo ru. Ce ni ła je
u fa ce tów, po dob nie jak dy stans do sie bie i ota cza jące go świa- 
ta.

– Baba cię z ca łe go ser ca prze pra sza. – Kse nia po ło ży ła dło- 
nie na pier siach.

–  Ca łkiem do rze czy ta baba.  – Nowy zna jo my uśmie chał
się, uka zu jąc pi ęk ny zgryz i do łecz ki w po licz kach.

–  Je śli to miał być kom ple ment, to bar dzo ci za nie go dzi- 
ęku ję.

–  Oczy wi ście, że cię kom ple men tu ję. Kac per.  – Po dał jej
rękę.

– Kse nia.

– Na sze imio na za czy na ją się na K…



– Tro chę to ba nal ne, co po wiem, ale może to znak.

– Też tak czu ję.

– Kac prze na K, co tu taj po ra biasz?

– Je stem na urlo pie. A ty?

– Po wiedz my, że też. Przy mu so wym.

–  Ja re lak sa cyj nym. Co cię przy mu si ło do tego, aby za szyć
się w Biesz cza dach? – za py tał.

– Usi ądźmy.

Usie dli na ka mie niu. I Kse nia za częła mó wić:

– Mąż mnie zo sta wił – po wie dzia ła na jed nym wy de chu. –
Dla młod szej. Praw do po dob nie ład niej szej, za baw niej szej.
Mó wię tak, bo mnie to boli.  – Wes tchnęła.  – Hi sto ria, ja kich
wie le. Pan w śred nim wie ku i mło da dziew czy na, któ rej jesz- 
cze się chce, nie tak jak żo nie.  – Chcia ła się uśmiech nąć, ale
wy sze dł z tego ja kiś bez sen sow ny gry mas.

– Wiesz… – Wi dzia ła, że Kac per szu ka w gło wie od po wied- 
nich słów. – Może te raz w to nie wie rzysz, ale być może to jest
ci po trzeb ne. Może spo tkasz ko goś in ne go albo nie spo tkasz
tego je dy ne go, ale zro bisz coś, o czym za wsze ma rzy łaś, a ja- 
koś się ba łaś.

– To wszyst ko, o czym mó wisz, brzmi tak gór no lot nie.

–  Ży cie na uczy ło mnie, że to się spraw dza. Nie war to ba- 
brać się w cier pie niu. To nic nie zmie ni. Wy płacz się. Będzie
bo la ło, ale mu sisz iść da lej.

– A ty idziesz da lej? – za py ta ła.

– Idę. Je stem żo łnie rzem w jed no st ce spe cjal nej. Moje ży cie
to wal ka, głów nie ze swo imi ogra ni cze nia mi.

– Ooo, spo tka łam ko man do sa. – Jesz cze raz na nie go spoj- 
rza ła. Był na praw dę świet nie zbu do wa ny.

– Tak jak by.



– Dla cze go wstąpi łeś do ar mii?

– Może dla te go, że za wsze my śla łem, że chcę ura to wać ko- 
muś ży cie, wal czyć o swój kraj, o po kój na świe cie… Po la tach
uda ło mi się zre ali zo wać to ma rze nie. Od bi jam za kład ni ków
i ta kie tam. – Spu ścił gło wę. Był wy ra źnie skrępo wa ny, co bar- 
dzo ją roz czu li ło. – Słu żba to nie film. To nie za ba wa w Ram- 
bo.

– Ale po tra fi łbyś ko goś też za bić?

–  Je ste śmy szko le ni, by wy ko ny wać roz ka zy. Bez za sta no- 
wie nia. Mru gni ęcia okiem.

– Tro chę ro bią wam pra nie mó zgu…

– Cza sa mi to je dy ne wy jście, by ura to wać nie win nych lu dzi.

– Nie będę cię py tać, czy ko goś już za bi łeś.

–  Nie py taj… Nie war to. Ale wra ca jąc do na szej roz mo wy,
spójrz, spo tka łaś mnie w  trud nym mo men cie ży cia, może
bym mógł ci prze ka zać kil ka słów. Lu dzie so bie żyją, pędzą,
nie mają cza su na prze my śle nia. A  ja mam. Jadę do dżun gli
od bi jać za kład ni ków, tro pić prze myt ni ków. Te le fon nie jest
mi na nic po trzeb ny. Tam są tyl ko dzi ka przy ro da, zwie rzęta,
gwiaz dy na nie bie i two je my śli. Są dni, że idziesz przez dżun- 
glę kil ka na ście ki lo me trów, jest par no, nie siesz ze sobą kil ku- 
na sto ki lo gra mo wy ple cak i  my ślisz: o  co w  tym wszyst kim
cho dzi? Do kąd zmie rzam? Gdzie się za trzy mam? Nie masz
kon tak tu ze świa tem ze wnętrz nym. Nie tra cisz cza su na za- 
gląda nie do te le fo nu i  od pi sy wa nie lu dziom na wia do mo ści.
Na śle dze nie ich pro fi li w  me diach spo łecz no ścio wych.
Uświa da miasz so bie, że tak na praw dę to nic nie zna czy.

– Nic. – Kse nia słu cha ła go z za par tym tchem. – Też tro chę
przed tym ucie kłam. Tu taj. Do tej ci szy. Ile zo sta jesz w Wie- 
chach?

– Trzy ty go dnie. – Uśmiech nął się do niej.



– Może gdzieś się jesz cze spo tka my… Przez przy pa dek.

– Za ini cjuj my już te raz ten przy pa dek. – Jego uśmiech od- 
zwier cie dlał pew no ść sie bie. Po do ba ło jej się to.

– Chcesz się ze mną umó wić?

– Tak. Mamy trzy ty go dnie, to dość krót ko, ale pod czas tych
trzech ty go dni może wy da rzyć się wszyst ko.

– Albo nic.

– Sta wiam na wszyst ko.

– Mam cór kę. Dwu dzie sto jed no let nią.

– No i? – Wstał, otrze pał z igli wia spodnie i po dał jej rękę.

– I mam trzy dzie ści osiem lat… Nie wiem, po co ci to mó- 
wię…

– Ja mam trzy dzie ści. I?

– Przej dźmy się.

– Z przy jem no ścią.

– Co ja da cie w ta kiej dżun gli? To dla mnie ja kiś ko smicz ny
świat.

– Kaj ma ny, kro ko dy le, ryby. To, co so bie upo lu je my. Dzi kie
świ nie, węże.

– A jak sma ku je kro ko dyl?

– Ma de li kat ne mi ęso, jak kur cza czek. Nie któ re węże są jak
kau czuk, trud no je prze żuć.

–  A  by łeś kie dyś tak głod ny, że nie my śla łeś o  ni czym in- 
nym, tyl ko o tym, by za spo ko ić głód?

– Oczy wi ście. Ja dłem wte dy ro ba ki i pa jąki.

– Brrr! – Kse nia się wzdry gnęła. – I jak?

– Kie dy je steś głod ny, to wszyst ko wcho dzi. Po pi jasz wodą
i ja koś na chwi lę za spo ka jasz głód.



– Je steś bar dzo otwar ty.

–  Sta ram się być przede wszyst kim otwar ty na lu dzi, na
świat, bo za uwa ży łem, że dzi ęki temu, że otwie ra my się na in- 
nych lu dzi, po zna je my ko lej nych, a  po zna jąc ko lej nych… po- 
zna je my ko lej nych… I  to jest fan ta stycz ne. Wie le osób za po- 
mi na, że war to się otwie rać na świat. Wła śnie dla te go też po- 
lu bi łem na ukę języ ków ob cych. Bo to język umo żli wia nam
po zna wa nie in nych świa tów. Na uczy łem się por tu gal skie go,
bo mam przy ja ciół w Bra zy lii. Kie dy ko goś po zna ję, sta ram się
cho ciaż pró bo wać mó wić w jego języ ku, bo wiem, że to będzie
dla nie go wy jąt ko wo miłe. To mój sza cu nek względem lu dzi
z ró żnych sze ro ko ści geo gra ficz nych.

Kse nia wsta ła.

– Mu szę już iść. – Uśmiech nęła się. Dło ńmi wy gła dzi ła swo- 
ją spód ni cę w kwia ty.

– Spo tka my się jesz cze?

– Może kie dyś. – Pu ści ła do nie go oko.

– A więc nie chcesz wy mie nić się nu me ra mi te le fo nu?

– Nie. Tak będzie le piej.

– To zna czy ty sądzisz, że tak będzie le piej.

– Tak sądzę.

***

W Osa dzie Ka mio nek znaj do wał się tyl ko je den bar, w któ rym
mo żna było coś prze kąsić. Pe łen miej sco wych i  tu ry stów.
Ogró dek przed ba rem był dość duży, jed nak ka żdy chciał sie- 
dzieć w środ ku. Na drew nia nych ław kach, przy sto łach wy cio- 
sa nych z ka mie nia.

Tego dnia w  ba rze było lu źniej niż za zwy czaj. Kse nia we- 
szła do środ ka i  za mó wi ła ziem nia ki z  ko per kiem, jaj ko sa- 
dzo ne i szklan kę zsia dłe go mle ka. Lu bi ła zsia dłe mle ko, szcze- 
gól nie to wiej skie.



Kie dy tak ja dła obiad, od wró ci ła gło wę w pra wo i wte dy jej
wzrok spo tkał się ze wzro kiem Kac pra. Uśmiech nęli się do
sie bie. Był za sko czo ny, że ją wi dzi. Odło żył na sto lik ksi ążkę,
któ rą wła śnie czy tał.

Kse nia wzi ęła ta lerz w ręce i po de szła do Kac pra.

– Dzień do bry, co za miłe spo tka nie!

– Bar dzo miłe. – Uśmie chał się tak sze ro ko, że spra wi ło to
Kse ni nie ma łą fraj dę. Był wy ra źnie za do wo lo ny z tego spo tka- 
nia.

–  Jem obiad.  – Kse nia ru chem gło wy wska za ła na swój ta- 
lerz.

– A ja piję kawę i czy tam ksi ążkę.

– Co czy tasz?

– Lema.

– Am bit nie.

– Po pro stu lu bię.

– I co jesz cze lu bisz?

– Spo ty kać cie bie.

– Flir ciarz.

– Tyl ko z od po wied ni mi ko bie ta mi flir tu ję.

– Czu ję się za szczy co na.

– Jedz.

Kse nia ja dła, a Kac per opo wia dał o swo ich mi sjach w dżun- 
gli, o tym, ja kie zwie rzęta tam spo ty kał.

– A cze go się bo isz naj bar dziej? – za py ta ła. My śla ła, że od- 
po wie, że ja kie goś węża albo śmier ci, prze myt ni ków.

A on od po wie dział, że tęsk no ty.



–  To zro zu mia łe. Je steś z  dala od bli skich, od ro dzin nych
stron.

– Te raz będę tęsk nił za tobą.

– Wca le mnie nie znasz.

– Co nie będzie mi prze szka dza ło za tobą tęsk nić.

– A jed nak flir ciarz.

Kac pra in te re so wa ło nie mal wszyst ko, dużo czy tał, był bły- 
sko tli wy, nie źle go to wał, znał kil ka prze pi sów na pa mi ęć.
I Kse nia po czu ła, że jest przy nim cho ler nie szczęśli wa. I po- 
my śla ła, że chcia ła by, żeby to spo tka nie trwa ło wiecz nie. Na- 
praw dę tak po my śla ła.

Umó wi li się na ko lej ne spo tka nie. Kse nia dała mu swój nu- 
mer te le fo nu. „Nic nie ry zy ku ję” – po my śla ła. „To tyl ko wa ka- 
cyj ny flirt” – uśmiech nęła się do 
sie bie.

Kac per przy je chał po nią na sta rym mo to rze.

– Nie wie rzę. – Ko bie ta za częła się śmiać.

– A co tu do uwie rze nia?

– Wszyst ko. Ni g dy w ży ciu nie je cha łam na mo to rze – po- 
wie dzia ła zgod nie z praw dą.

– To te raz po je dziesz.

– Boję się.

– To sta ry ru pieć. Będę je chał wol no – za pew nił, wręcza jąc
jej kask.

I fak tycz nie je cha li wol no. Kse nię za chwy ca ły oko licz ne wi- 
do ki. Wzgó rza, pa gór ki, łąki usła ne kwia ta mi po lny mi. Błękit
nie ba. I pierw szy raz od daw na po czu ła, że żyje. Ona na praw- 
dę żyła.

A po tem po ło ży li się na tra wie i Kse nia po czu ła za pach jego
świe żo wy pra nej ko szu li i  wody po go le niu. Dys kret nie po- 



wącha ła jego wło sy.

– Pach niesz wia trem – po wie dzia ła.

– A ty sło ńcem.

Usie dli, opie ra jąc się o pień drze wa. Nad gło wa mi sze le ści ły
bu ko we list ki. Pach nia ło obłęd nie. Kse nia po my śla ła, że tak
może pach nieć tyl ko pó źna wio sna.

– Włączę ci moją play li stę – za pro po no wa ła.

Kac per spo dzie wał się, że z te le fo nu po pły ną ja kieś me lan- 
cho lij ne smęty. Ja kie było jego zdzi wie nie, kie dy usły szał Mi le- 
sa Da vi sa. Obu dzi ła jego cie ka wo ść. On też ko chał jazz, R’n’B
i kla sy kę. In nej mu zy ki nie słu chał.

– Po wiedz mi coś o so bie.

– Je stem już doj rza ła. I  je stem od cie bie spo ro star sza. Nie
prze ra ża cię to?

– Nie ro zu miem…

– Moja cór ka ma dwa dzie ścia je den lat.

– Mu sia łaś mieć ją bar dzo mło do.

– Tak. By łam mło dziut ka. I jak na swój wiek by łam na praw- 
dę doj rza ła, mój mąż za wsze mi po wta rzał, że je stem sta rą
du szą w mło dym cie le.

– A je steś?

– Tro chę tak. Te raz, po tym wszyst kim… – Za my śli ła się. –
Wy da je mi się, że je stem bar dzo sta ra.

***

Ko bie ty lu bią dzie lić włos na czwo ro. I w ogó le za dużo ana li- 
zo wać. Był od niej spo ro młod szy. Osiem lat to na pew no
dużo. Będą dzie li ły ich ty si ące ki lo me trów. Za ko cha się, nie
będzie mia ła z nim kon tak tu na wet przez kil ka ty go dni. Będą



wi dy wa li się raz na dwa, cza sem trzy mie si ące. „Nie dość
w moim ży ciu kom pli ka cji?” – za sta na wia ła się.

Za cho wy wa ła się przy nim jak na sto lat ka. Ta zna jo mo ść nie
mia ła przy szło ści. Po sta no wi ła, że po wie mu, że to wszyst ko,
co się mi ędzy nimi wy da rza, nie ma sen su i  że naj le piej
będzie, je śli prze sta ną się spo ty kać i za wra cać so bie gło wę tą
zna jo mo ścią. Wzi ęła te le fon do ręki i…

– Masz go ścia – za wo ła ła pani Bo żen ka.

Kse nia ze szła po scho dach. W  sa lo nie, opar ty o  blat sto łu,
stał Kac per, któ ry o czy mś roz ma wiał ze star szą ko bie tą, a ona
co rusz wy bu cha ła sal wa mi śmie chu. Ocza ro wał i ją. „Są tacy
fa ce ci, któ rzy ocza ro wu ją nie mal ka żdą ko bie tę” – po my śla ła
Kse nia.

– Cze ść! – Uśmiech nęła się.

Kac per od wró cił gło wę w jej stro nę, a jego wzrok spo czął na
jej twa rzy. Kse nia sta ła z  dud ni ącym ser cem i  przez kil ka
chwil nie była w sta nie się po ru szyć.

– Cze ść. Po ry wam cię.

– Coś często ją po ry wasz. – Star sza ko bie ta pu ści ła do nie go
oko.

– Daję się po ry wać. – Kse nia się uśmiech nęła.

– To już, dzie ci, ucie kaj cie.

– Do kąd dzi siaj? – za py ta ła Kse nia, kie dy wkła da ła kask.

– Za bio rę cię do szo py.

– Do szo py?

– Do ta kiej, gdzie jest ma gia – po wie dział.

–  Już się nie mogę do cze kać.  – Wi dać było, że Kse nia jest
ura do wa na.

Dwa dzie ścia mi nut pó źniej we szli do po ło żo nej wśród łąk
szo py. U  su fi tu wy ło żo ne go drew nia ny mi bel ka mi wi sia ły



dzwo necz ki. Kac per uchy lił okien ni ce i okno. Do środ ka wpa- 
dł po wiew świe że go po wie trza, a dzwo necz ki za częły się po- 
ru szać.

Na ścia nach wi sia ły in dyj skie na rzu ty i ob ra zy zam ków. Na
drew nia nym sto li ku sta ły świecz ni ki wy ko na ne z  zie lo nych
bu te lek.

Kac per wy ci ągnął rękę w stro nę Kse ni i za plątał swo je duże
pal ce w  jej wło sach. Dru gą rękę po ło żył na jej po licz ku. Jego
do tyk był zdu mie wa jąco de li kat ny i czu ły. I wte dy ona się na- 
chy li ła w jego kie run ku i go po ca ło wa ła.

Już chwi lę po tem ich po ca łun ki sta ły się co raz głęb sze i bar- 
dziej in ten syw ne. Kse nia wsu nęła dło nie pod jego ko szul kę.
Miał pła ski brzuch, a  klat kę pier sio wą twar dą ni czym głaz.
Opusz ka mi pal ców gła dzi ła jego skó rę.

Nie za pro te sto wa ła, kie dy ści ągnął jej su kien kę. Oczy, któ re
się w nią wpa try wa ły, były jak głębia oce anu.

„Źle ro bię”  – pod po wia dał jej głos roz sąd ku. A  jed nak nie
po tra fi ła prze stać. Po trze bo wa ła cie pła dru gie go czło wie ka.
Po trze bo wa ła mężczy zny. Kie dy dwo je lu dzi sie bie po żąda,
dzia ła ją wbrew zdro we mu roz sąd ko wi. Ogar nia ich pe wien
ro dzaj lek ko my śl no ści. To tak jak wsi ąść do dro giej, wy pa sio- 
nej fury i  na ci snąć gaz do de chy. Wiesz, że nie po win naś,
a jed nak chcesz to zro bić.

– Za cze kaj – po wie dział.

– Na co?

– Nie śpiesz my się. Chcę się na cie bie na pa trzeć.

– Nie. – Po kręci ła gło wą. – Nie je stem do sko na ła. Mam ob- 
wi słe pier si i cel lu lit na udach.

–  No i?  – Wzru szył ra mio na mi, jak by wca le go to nie obe- 
szło. – Po żądam cię, pra gnę, i tyl ko to się li czy.

Ca ło wał cen ty metr po cen ty me trze jej cia ło.



Czu ła, że jest to ta kie na tu ral ne, być ca ło wa ną w  miej sca,
któ rych daw no już nikt jej nie ca ło wał. Sło ńce oświe tla ło jej
szy ję, ra mio na, pier si, za okrąglo ny brzuch i bio dra.

Kse nia po my śla ła, że to wręcz nie wia ry god ne, jak otwie ra ła
się na tego mężczy znę. Od lat nie pa trzy ła na swo je na gie od- 
bi cie w  lu strze. Wsty dzi ła się swo jej na go ści. A  te raz tak do- 
brze się z tym czu ła. Ja sne oczy Kac pra prze śli zgi wa ły się po
jej cie le.

– Mia łbym ocho tę cię zje ść – po wie dział.

– Je stem sma ko wi tym kąskiem? – za py ta ła.

– Mhm… – Ca ło wał jej szy ję.

Po tem do ty kał jej dło ńmi. A ona pło nęła pod jego pal ca mi.

Kie dy wsze dł w nią i za czął się w niej po ru szać, jęk nęła. Ko- 
cha li się gwa łtow nie, ca łu jąc się przy tym nie ustan nie. Już
nie mal za po mnia ła, do cze go zdol ni są lu dzie, któ rzy sie bie
po żąda ją.

Kie dy sko ńczy li, opa dli bez sił, a Kac per na dal ca ło wał Kse- 
nię.

–  Je steś nie na sy co ny  – po wie dzia ła mi ędzy jed nym a  dru- 
gim po ca łun kiem.

– Tobą. I chy ba trud no mi będzie się tobą na sy cić…

Chwi lę po tem na nowo za częli się ca ło wać. Kac per po my- 
ślał, że Kse nia do pro wa dza go do sza le ństwa. Była od nie go
star sza, doj rzal sza, ale sza le nie go po ci ąga ła. Mia ła w so bie ja- 
kąś ma gię. I  mężczy zna daw no ni ko go tak bar dzo nie po- 
żądał. Usie dli. Przy ci ągnął ją do sie bie i moc no ob jął w pa sie.
Kse nia pa trzy ła mu pro sto w oczy. Pod nió sł ją do góry i po sa- 
dził na so bie. Oplo tła go no ga mi. Mia ła ład ne, dłu gie nogi.
Gła dził jej ple cy, a ona się uśmiech nęła. Spoj rza ła mu w oczy,
a po tem zje cha ła wzro kiem na jego klat kę pier sio wą. Do sko- 
na le umi ęśnio ną, na któ rej wid nia ło kil ka dziar. Ni g dy nie



sądzi ła, że będzie mia ła wy dzia ra ne go fa ce ta. Uśmiech nęła
się do swo ich my śli.

Za częli się ca ło wać co raz gwa łtow niej, a  po tem on opa rł
dło nie na jej po ślad kach. W jed nej chwi li ich ru chy sta ły się in- 
ten syw niej sze. Spe łnie nie przy szło po chwi li.

A po tem on drze mał, a ona za częła to wszyst ko ana li zo wać,
że może za wcze śnie. Sły sza ła gdzieś, kie dyś, że lu dzie po roz- 
pa dzie zwi ąz ku szyb ko chcą we jść w inny zwi ązek, dla te go że
po trze ba by cia ko cha nym jest w  nas taka sil na. Chce my ko- 
chać i  być ko cha nym cza sem za wszel ką cenę. I  przy kle ja my
so bie na na sze rany pla ster ki, któ re mają opa trzeć nam rany.
Tyl ko że pod ta kim pla ster kiem rana nie od dy cha, ale jątrzy
się i… Boli jesz cze bar dziej.



ROZ DZIAŁ 6
Ża ne ta umó wi ła się z Lilą na ma łym skwer ku przy Pa ła cu Kul- 
tu ry. Wi ęk szo ść ła wek była za jęta przez bez dom nych i pi jacz- 
ków. Gdy by Ża ne ta mia ła na zwać ja koś tę część sto li cy, na- 
zwa ła by ją „ska za”. Śro dek War sza wy ska żo ny był bez dom no- 
ścią i swo istym bra kiem mi ło ści.

Lila wra ca ła z  ja kie goś spo tka nia, na pi sa ła wia do mo ść do
Ża ne ty, że jej SKM-ka spó źni się dwa dzie ścia mi nut. Ża ne ta
wsta ła z ław ki i po de szła do food truc ka.

– Słu cham. – Blon dyn o roz trze pa nych wło sach i sze ro kim
uśmie chu pod nió sł na nią wzrok.

– Po pro szę kawę. Czar ną.

– I bez cu kru.

– Skąd wiesz? – za py ta ła.

– Wy glądasz na ka wosz kę. A smak kawy mo żna wy czuć tyl- 
ko wte dy, gdy jest bez cu kru.

Za częli się śmiać.

– Ale sko ro kawa bez cu kru, to może dasz się na mó wić na
moje słod kie to wa rzy stwo któ re goś dnia?

– Po dzi ęku ję.

– Mężat ka?

– Nie.

– A więc w czym pro blem? – Blon dyn był roz bra ja jąco szcze- 
ry.

– Mam dziec ko. Dzie wi ęcio let nie go syna.

– I? Syn nie po zwa la ci się uma wiać z fa ce ta mi z food truc- 
ków?

– Nie… Po pro stu nie je stem go to wa na rand ki.



Prze krzy wił gło wę.

– Trud ne roz sta nie?

– Coś w tym sty lu – od po wie dzia ła.

„Prze cież mi nęło tyle lat…” – po my śla ła.

– Gdy byś zmie ni ła zda nie…

– Pod ry wasz tak ka żdą la skę?

– Nie. Tyl ko wy jąt ko we.

– A ile przede mną było tych wy jąt ko wych?

– Jed na, któ ra mnie rzu ci ła.

– Ooo, przy kre.

– Wiem. Nie pod ry wam na gmin nie la sek, ale z tobą bar dzo
chcia łbym się umó wić. Je śli zmie nisz zda nie, przyj dź tu kie- 
dyś. Nie mu si my od razu pó jść ze sobą do łó żka, cho ciaż je śli
będziesz na le ga ła, to cze mu nie!

Ża ne ta się ro ze śmia ła.

– Po do basz mi się – stwier dzi ła.

– To…?

– Cze mu nie?

– Łó żko?

– Nie… Spo tka nie.

– Da wid – przed sta wił się chło pak i po dał jej ku bek z kawą.

– Ża ne ta. To gdzie i kie dy?

–  Naj le piej będzie, je śli wy mie ni my się nu me ra mi te le fo- 
nów.

– Naj le piej.

Kie dy już za pi sa ła so bie Da wi da w  kon tak tach, Ża ne ta
z kub kiem kawy w rękach skie ro wa ła się w stro nę sta cji War- 



sza wa Śród mie ście. Nie mo gła prze stać się uśmie chać. Da wid
był faj ny, czu ła to.

Tego po po łud nia wy bra ła się z Lilą na ko la cję i kil ka drin- 
ków. Kuba no co wał u  jej mamy. Raz w  mie si ącu mia ły taki
bab ski wy pad, aby od re ago wać ży cie. Tak mó wi ła Lila: że ży- 
cie trze ba cza sa mi od re ago wać.

***

Kuba z Ja siem sie dzie li po tu rec ku na scho dach. Nie po szli na
ma te ma ty kę, bo Ja siek był smut ny. Kuba był jego naj lep szym
przy ja cie lem, a przy ja ciół nie mo żna zo sta wiać w po trze bie –
tak za wsze tłu ma czy ła mu mama.

– Wiesz co to roz wód? – za py tał Ja siek Kubę.

– Pew nie, że tak. – Chło piec ko ja rzył to sło wo.

– Moi ro dzi ce się roz wo dzą. Tata wy pro wa dził się z domu.

– Przy kro mi.

– Mi też. – Ja siek wzru szył ra mion ka mi. Był bar dzo szczu- 
pły, a jego ręce wy gląda ły jak wit ki brzo zy. – Kłó ci li się.

– Wszy scy się kłó cą od cza su do cza su.

– Wiem. I dla te go my śla łem, że im przej dzie.

– Ale nie prze szło?

– Nie. Tata się wy pro wa dził. Wiesz, jak mi smut no?

– Przy kro mi – po wtó rzył Kuba i zła pał ko le gę za rękę. – Ja
swo je go taty ni g dy nie po zna łem.

– I jak się z tym czu jesz?

– Kiep sko. – Kuba si ęgnął po pa tyk i za czął ry so wać esy-flo- 
re sy na pia sku.

– Ale uma rł?

– Nie. Żyje, tyl ko że pra cu je za gra ni cą.



– Nie chciał cię?

Kuba za ci snął moc no szczękę. Jego zęby za zgrzy ta ły.

–  Chciał  – od po wie dział chło piec. Choć sam nie wie dział,
czy to praw da. Mama po wta rza ła mu, że tato bar dzo go ko- 
cha, ale wy brał ży cie za gra ni cą. Tak bywa. Ale jego mama ko- 
cha ła go za dwo je ro dzi ców. Była też bab cia, któ ra go ko cha ła.
Tyl ko że Kuba cza sa mi chcia łby tatę, z któ rym mó głby po roz- 
ma wiać o  sa mo cho dach, pó jść na go kar ty, po grać w  sza chy
albo pi łkę. Mama się sta ra ła, ale to była ko bie ta, a ko bie ty są
jed nak inne niż mężczy źni.  – Będzie my trzy mać się ra zem
i ja koś prze trwa my.

–  Prze trwa my  – po wie dział Ja siek. A  Kuba ucie szył się, że
może w ja ki mś stop niu po móc ko le dze.

***

– Nie mogę uwie rzyć, że masz ta kie go kaca gi gan ta – po wie- 
dzia ła Lil ka, otwie ra jąc drzwi do po ko ju Ża ne ty.

Lila z Ża ne tą zna ła się od dzie ci ństwa. Przez całe ży cie mo- 
gły na sie bie li czyć. Lila za dzwo ni ła do Ża ne ty, kie dy stra ci ła
dzie wic two. Pła ka ła jej do słu chaw ki po nad go dzi nę. A Ża ne ta
wy słu chi wa ła jej szlo chów, od cza su do cza su wy po wia da jąc
ja kieś po cie sza jące sło wa. Ża ne ta przy bie gła do Lil ki, kie dy
na uczy ła się je ździć na ro we rze. Lil ka dzie li ła się z Ża ne tą lal- 
ką Bar bie, na któ rą ro dzi ców przy ja ció łki nie było stać. Pła ka ły
obie, kie dy uro dził się Kuba i wte dy kie dy zma rła mama Lili.

– Co z Kubą? – jęk nęła Ża ne ta i na kry ła się po dusz ką. Czu ła
w gło wie pul su jący ból.

– Jest jesz cze u two jej mamy – po wie dzia ła Lila. – Nie wy da- 
je mi się, że wy pi łaś tyle al ko ho lu, by mieć ta kie go kaca.

– Wiesz, mi też nie. Ale chy ba z wie kiem mam co raz słab szą
gło wę – stwier dzi ła Ża ne ta.

– Wy ci snęłam dla cie bie sok.



– Z grejp fru ta?

– Na wet z trzech i pół cy try ny, plus do rzu ci łam im bir.

– Je steś moją wy baw czy nią.

Lila po de szła do łó żka przy ja ció łki i  po da ła jej szklan kę
z so kiem. Ża ne ta wy pi ła dusz kiem. Syk nęła.

– Chcesz prosz ka od bólu gło wy? Albo aspi ry nę?

– Chcę aspi ry nę. – Ża ne ta po now nie opa dła na po dusz kę.

Chwi lę po tem w  po ko ju zja wi ła się Lila ze szklan ką wody,
w  któ rej bu zo wa ła ta blet ka. Kie dy się ca łko wi cie roz pu ści ła,
Ża ne ta wy pi ła za war to ść szklan ki.

–  Po łóż się na chwi lę, ja ogar nę ci cha tę. Po pra su ję, po- 
sprzątam – za pro po no wa ła Lil ka.

– Nie wy głu piaj się.

– Śpij.

Lila za mknęła za sobą drzwi, a  Ża ne ta od pły nęła w  bło gi
sen.

***

Ża ne ta wsta ła dwie go dzi ny pó źniej. Czu ła się znacz nie le piej,
choć gło wa wci ąż ją ćmi ła. Z kuch ni do la ty wa ły cu dow ne za- 
pa chy. Ża ne ta wło ży ła kap cie, szla frok i po szła do kuch ni.

–  Co tu tak pach nie?  – za py ta ła, cmo ka jąc przy ja ció łkę
w po li czek.

– Wła śnie mia łam cię bu dzić. Usma ży łam dla cie bie ja jecz- 
ni cę z po mi do ra mi – oznaj mi ła Lila, uśmie cha jąc się sze ro ko.

–  Upie kłaś też bu łecz ki?  – Ża ne ta wska za ła na wi kli no wy
ko szyk, w któ rym le ża ło pa ru jące pie czy wo.

– A, tak ja koś mnie na szło. Upra so wa łam rze czy Kuby, two- 
je dwie bluz ki i trzy spód ni ce. Wi ęcej nie mam siły.



– Ko cha na moja. Dzi ęku ję. – Ża ne ta uśmiech nęła się sze ro- 
ko. – Je steś moim anio łem z ro ga tą du szą.

Ko bie ta usia dła przy sto le. Lila po da ła jej ta lerz z ja jecz ni cą.
So bie na ło ży ła kil ka pla ster ków be ko nu, fa sol kę z pusz ki, jaj- 
ka z ma jo ne zem i dwa to sty. Ża ne ta po kręci ła gło wą. Od kil ku
lat nie ja dła mi ęsa, ale nie kry ty ko wa ła przy ja ció łki za jej wy- 
bo ry.

– Je steś śmier dziel. W do dat ku śmier dziel, któ ry po chło nie
gi gan tycz ną por cję i będzie na dal wy glądał jak mo del ka.

–  Ma się tę prze mia nę ma te rii. Smacz ne go!  – po wie dzia ła
Lila i za częła jeść.

Ża ne ta też ze sma kiem pa ła szo wa ła swo ją por cję. Na gle
syk nęła.

– Zno wu ten ból gło wy? – za py ta ła Lila.

– Nie wy obra żal ny. Ciiii.

Ża ne ta ukry ła twarz w dło niach. Lila była zmar twio na sta- 
nem przy ja ció łki. Czu ła, że dzie je się z  nią coś nie do bre go.
Przez chwi lę mil cza ły.

– Ko cha na, ju tro rano za bie ram cię do le ka rza – stwier dzi ła
Lila.

– To kac.

– Dwa ty go dnie temu też bo la ła cię gło wa i wte dy zwa la łaś
to na mi gre nę.

– Ju tro Kuba idzie do szko ły, ja do pra cy i ty też.

–  Od wie zie my Kubę na za jęcia i  po je dzie my do le ka rza.
Pra ca nie za jąc. Za raz ci u ko goś umó wię wi zy tę.

Lila si ęgnęła po te le fon i  za częła po szu ki wa nie le ka rzy.
Prze czy ta ła kil ka opi nii o  dok to rze Dy ga cie i  za re zer wo wa ła
wi zy tę. Nie wie dzia ła dla cze go, ale czu ła, że z  przy ja ció łką
dzie je się coś nie do bre go.



ROZ DZIAŁ 7
„Dla cze go w ca łej oko li cy jest tyl ko jed na bie dra, w któ rej mo- 
żna zro bić za ku py?” – za sta na wia ła się Kse nia. „I o  tej sa mej
po rze za ku py mu siał ro bić Kac per”. Kse nia uni ka ła go od kil- 
ku dni. Nie wie dzia ła, jak po tym wszyst kim mo gła by mu
spoj rzeć w oczy. Czu ła też wy rzu ty su mie nia. Jak szyb ko przy- 
szło jej pó jście do łó żka z  in nym fa ce tem! A  może była tego
spra gnio na? Z  Łu ka szem sy pia li rzad ko. A  je śli już, to od by- 
wa li sto sun ki bez spe cjal ne go za an ga żo wa nia. Jak by chcie li
od bęb nić ma łże ńską po win no ść.

Te raz Kse nia sta ła za pó łką i  ob ser wo wa ła Kac pra, któ ry
znik nął w alej ce. Po sta no wi ła za wró cić i czmych nąć ze skle pu.
Zro bi ła kil ka po śpiesz nych ru chów, za ha czy ła ręką o usta wio- 
ne w  pi ra mi dę pusz ki coli, któ re się roz wa li ły, po to czy ły po
alej ce i  na ro bi ły ra ba nu. Za raz obok niej zna le źli się sprze- 
daw ca i ochro niarz.

– Prze pra szam – du ka ła czer wo na jak bu rak ko bie ta. – Na- 
praw dę nie chcia łam.

–  Ja pani wie rzę. Ko le ga też pani wie rzy… Spo koj nie, po- 
sprząta my to ra zem.

– Po mo gę. – Kse nia usły sza ła zna jo my głos. Unio sła gło wę
i zo ba czy ła Kac pra.

Po sprząta li pusz ki w try miga. Ko bie ta i mężczy zna sta nęli
na prze ciw ko sie bie.

– My ślę, że zdo by wasz pierw szą na gro dę.

– W ja kiej kon ku ren cji?

– Uni ka nia mnie.

– Śpie szę się.

– Po śpie szę z tobą.

– Kac per…



–  Wyj dźmy na ze wnątrz i  po ga daj my  – za pro po no wał,
uśmie cha jąc się do niej.

Wy szli przed sklep. Kse nia mia ła nie prze mo żo ną ocho tę
uciec od nie go, a  jed nak przy tym fa ce cie jej ser ce biło dużo
szyb ciej.

– Kse nia, chcę z tobą po pro stu po ga dać. Co się dzie je?

–  No wiesz…  – Kse nia czu ła, że czer wie ni się ni czym pen- 
sjo nar ka.

– O co cho dzi?

– Sam wiesz. To, co się mi ędzy nami wy da rzy ło… – po wie- 
dzia ła, przy gry za jąc war gę.

– Ta kie rze czy wy da rza ją się mi ędzy do ro sły mi lu dźmi, któ- 
rzy sie bie po żąda ją. Ja cię nie tyl ko po żądam, ale i bar dzo lu- 
bię. Fa scy nu jesz mnie.

– Tak. I zo staw my to tak, jak jest.

– Czy li jak? Nie chcesz mnie już wi dzieć?

–  Chcę. Nie chcę.  – Kse nia po ta rła dło nią skro nie.  – Sama
nie wiem, cze go chcę. Mam za sobą trud ny czas.

–  Ale to już za tobą, sama tak po wie dzia łaś.  – Do tknął jej
ręki. A ona po czu ła się tak, jak by prze sze dł przez nią prąd. –
Lu bisz mnie, ja lu bię cie bie…

– Dla cie bie to ta kie pro ste.

– A po co so bie kom pli ko wać ży cie?

Nie od po wie dzia ła. Szli w kie run ku lasu. Mil cze li. W pew- 
nej chwi li Kac per za trzy mał się i po wie dział:

– Nie mogę.

– Ale cze go nie mo żesz?

Zła pał ją w ob jęcia, za mknął oczy, prze chy lił w pra wo gło wę
i do tknął usta mi jej ust.



I na gle jed no cia ło wto pi ło się w dru gie, a usta mi za częli się
za chłan nie po że rać. Za nu rzył rękę w jej wło sach, a dru gą po- 
ło żył na ple cach. Chcia ła go jesz cze i  jesz cze, ale on na gle
prze rwał i się od su nął.

– Iii?

– Chcę tego.

Ro ze śmia li się. Kac per do tknął opusz ka mi pal ców ust, jak- 
by chciał spraw dzić, czy ten po ca łu nek mu się nie przy śnił.

***

Kac per przy je chał po nią o siód mej rano. Kse nia czu ła się nie- 
zręcz nie, wpusz cza jąc go do środ ka. To nie był jej dom, a ona
była tu taj w go ściach.

– Wej dź – po wie dzia ła. – Tyl ko za cho wuj się ci cho.

Kac per po ca ło wał ją w po li czek.

– Nie pro wo kuj mnie! – Ko bie ta uśmiech nęła się do nie go.

– Bo isz się, że to ty będziesz gło śna?

Za częli się śmiać. Ob jęła go za szy ję. W tym mo men cie do
sa lo ni ku we szła pani Bo żen ka, któ ra wy gląda ła słod ko w  żó- 
łtej po dom ce z  fal ban ka mi. Nio sła ze sobą tacę z  kawą i  bu- 
łecz ka mi. Kse nia po czu ła się za wsty dzo na.

–  Usły sza łam, że masz go ścia, po my śla łam, że coś zje cie
i się na pi je my.

– Dzi ęku je my – po wie dział Kac per.

– My za raz pój dzie my. – Kse nia czu ła się za że no wa na.

–  Dzie ci, zo sta ńcie so bie tu taj, ja idę na targ. Nie będzie
mnie ze dwie go dzi ny. – Pu ści ła do nich oko. – Mo że cie w tym
cza sie spo koj nie na pić się kawy, zje ść bu łecz ki i co tam jesz- 
cze chce cie.  – Pani Bo żen ka za chi cho ta ła. A  Kse nia po czu ła,
jak ru mie ńce wpe łza ją na jej twarz.



Chwi lę pó źniej star sza pani chwy ci ła tor bę w kwia ty i wy- 
szła, a  Kse nia zła pa ła Kac pra za rękę i  po pro wa dzi ła do spi- 
żar ni. Tu taj, w po miesz cze niu pe łnym za pa chów, za częła kra- 
ść mu po ca łun ki.

Kac per przy wa rł do niej tak moc no, że po czu ła, jak kra wędź
sto łu wbi ja się jej w po ślad ki.

Wy star czy ło, że na nią spoj rzał, a jej już mi ękły nogi.

– Tęsk ni łem za tobą – po wie dział.

– Wi dzie li śmy się wczo raj.

– I już się stęsk ni łem.

– Je steś sza lo ny.

– I tobą nie na sy co ny.

Jego język za czął do ty kać de li kat nej skó ry na jej szyi. Kse- 
nia wy gi ęła do tyłu gło wę i jęk nęła.

– A je śli pani Bo żen ka wró ci wcze śniej? – za py ta ła.

– Na pew no będzie nam ki bi co wać.

Ro ze śmia li się.

Jego po ca łun ki sta wa ły się co raz na tręt niej sze.

– Za cze kaj! – Przy gry zła war gę.

– Na co?

– Roz bierz mnie do naga.

– I?

– Kie dy ja już będę ca łkiem naga, za cznę roz bie rać cie bie.

– I?

– Po tem będzie my się ca ło wać, li zać, kąsać.

– I?

– I prze gry wa ten, kto pierw szy nie wy trzy ma.



– Co masz na my śli? – Zmru żył oczy.

– Kie dy jed no będzie chcia ło za nu rzyć się w cie le dru gie go
albo po wie, że chce cze goś wi ęcej. Wcho dzisz w to?

– Wcho dzę w to…

– Tyl ko że byś za wcze śnie nie wsze dł we mnie.

Ro ze bra li się do naga i za częli ca ło wać. Raz on ją, raz ona
jego. Obo je byli roz pa le ni i na pa le ni na sie bie.

Kse nia przy mknęła oczy i po zwo li ła so bie roz ko szo wać się
tą chwi lą. Ich pot zmie szał się z za pa cha mi mig da łów, go ździ- 
ków i mio du.

Mia ła wra że nie, że za chwi lę po chło nie ją zie mia. Wbi ła pa- 
znok cie z jego ple cy.

– I? – za py tał, dy sząc.

– Nie po wiem tego.

– Ale ja po wiem.

Opu ścił gło wę i prze su nął czub kiem języ ka po jej szyi.

– Patrz na to… – po wie dzia ła i ukuc nęła przed nim. Za częła
ca ło wać jego uda, a pal ca mi gła dzi ła jego brzuch. Jęk nął. Jego
czło nek był na prężo ny do gra nic mo żli wo ści.

– Nie wy trzy mam.

– Aaa… Wy gra łam.

***

Dni mi ja ły, a oni wi dy wa li się co dzien nie. Kse nia lu bi ła ob ser- 
wo wać Kac pra. Była nim za chwy co na. Tej par nej i  dusz nej
śro dy ło wił ryby. Miał na so bie tyl ko szor ty w  ko lo rze kha ki.
Kse nia żyła w  le tar gu od po nad trzech lat. Nie żyła, nie do- 
świad cza ła ży cia. Te raz przy Kac prze zda ła so bie spra wę, że
do tej pory we ge to wa ła. I  za częła ro zu mieć tro chę Łu ka sza.
Od sze dł od niej nie bez po wo du. Brak żar li we go uczu cia mi- 



ędzy nimi wy pa lał w  ich du szach dziu rę, któ rej nie dało się
zszyć. A ona za mie ni ła się w so pel lodu, któ ry te raz po wo li 
ta jał. Na nowo na uczy ła się od czu wać, uśmie chać, chwy tać ży- 
cie, prze ży wać daw no za po mnia ne już emo cje. I pierw szy raz
od da wien daw na po czu ła tak sil ne po żąda nie. Wszyst ko
prze sta wa ło mieć ja kie kol wiek zna cze nie, kie dy byli ra zem.
Po wie trze wo kół nich do słow nie iskrzy ło.

Kie dy się że gna ła z  Kac prem, czu ła się zdru zgo ta na. Co
naj mniej tak, jak by prze je chał ją wa lec. Szep ta li so bie czu łe
sło wa.

–  Chcę, że byś wie dzia ła, że wró cę  – po wie dział Kac per,
a ona z czu ło ścią do tknęła jego po licz ka.

– Nie mo żesz mi tego obie cać.

– Ale obie cu ję. Nie mo żesz mi mó wić, co mogę, a cze go nie
mogę.

Kse nia pa trzy ła, jak Kac per się roz bie ra, za nim sama wy śli- 
zgnęła się z  su kien ki. Wczo raj po wie dział jej, że uwiel bia ją
w  su kien kach. Jest taka ko bie ca. Przy nim czu ła się ko bie co.
Już daw no przy żad nym fa ce cie tak się nie czu ła.

Otu lił dło nią jej pie rś i  mu snął języ kiem su tek. Jej cia ło
prze szy ły dresz cze. Przy wa rła do nie go, grze jąc się jego cie- 
płem. Był tak go rący, że nie mal ją pa rzył. Ko niusz kiem języ ka
li za ła za głębie nie na jego szyi. Sma ko wał wia trem. Nie wie- 
dzia ła, jak może sma ko wać wiatr, ale na pew no tak do brze,
jak skó ra Kac pra.

Czu ła, że jest wil got na. Kac per wsu nął dłoń mi ędzy jej nogi
i pie ścił de li kat nie we wnętrz ną stro nę ud.

Wsze dł w nią. Wy da ła z sie bie stłu mio ny jęk, a on ją po ca ło- 
wał. Po ru szał się w niej de li kat nie, a ona po czu ła, że ide al nie
do sie bie pa su ją. Po kil ku chwi lach ko bie ta wy gi ęła się w łuk.
Krzy cza ła. Chcia ła krzy czeć. Ni g dy tak gło śno nie krzy cza ła



pod czas sek su. A przy nim chcia ła wy krzy czeć ca łe mu świa tu,
jak jej do brze.

On wci ąż w  niej był, a  ona unio sła bio dra, in stynk tow nie
wy cho dząc mu na prze ciw. Po tem przy szło i jego spe łnie nie.

– Je steś wspa nia ła – po wie dział.

– Ra czej nie wy ży ta. – Za częła się śmiać.

– To też.

–  Ko cham cię  – wy znał, ca łu jąc ją w  czo ło. Kse nia znie ru- 
cho mia ła. W su mie nie wie dzia ła, co ma od po wie dzieć. Cza- 
sa mi wy da wa ło jej się, że też go ko cha, in nym ra zem my śla ła,
że to tyl ko za uro cze nie.

– Kac per… – Pod nio sła się na łok ciu.

– Nie ocze ku ję, że po wiesz mi to samo. Po pro stu ja to czu- 
ję, dla te go tak po wie dzia łem.

– Za uro czy łam się tobą, lu bię z tobą spędzać czas.

– I upra wiać seks.

– To też.

***

I  nad sze dł czas po że gna nia. Obo je wie dzie li, że to na stąpi
prędzej niż pó źniej. Kse nia czu ła sil ny ucisk w gar dle.

– Wy je żdżam na mi sję – po wie dział Kac per, z czu ło ścią do- 
ty ka jąc po licz ka Kse ni.

– Na dłu go?

– To będzie kil ka ty go dni.

– Do kąd?

– Do Gu ja ny Fran cu skiej.

– Będzie z tobą kon takt?



– Kse niu… – Gła dził jej po li czek. Mia ła taką de li kat ną skó- 
rę. – Ja będę w dżun gli. Nie ma tam za si ęgu. Ale wró cę. Obie- 
cu ję ci, że wró cę.

– To był cu dow ny czas. Na wet je śli nam nie wyj dzie…

– Nie mów tak. Będę przy je żdżał, za ko cha łem się w to bie.

Nic nie od po wie dzia ła. Nie chcia ła słu chać obiet nic. Nie
chcia ła, by co kol wiek jej obie cy wał, i  ona nie chcia ła ni cze go
mu obie cać.

I  na gle ktoś zni ka z  two je go ży cia i  za sta na wiasz się, czy
ten ból, któ ry po ja wił się w two jej klat ce pier sio wej, będzie już
trwał i trwał.

Nie wa żne, jak sil ny jest czło wiek, to w  chwi li tęsk no ty
wska ku je w kle isty świat bólu. Bo ból może przy bie rać po stać
kle ju, któ ry ob le pia two ją du szę.

***

Kac per wie dział, że ta mi sja będzie dla nie go trud na. Przede
wszyst kim dla te go, że miał kon tu zję nogi. Poza tym wie dział
też, że będzie tęsk nił za Kse nią. Na uczył się żyć chwi lą obec- 
ną. Był twar dym fa ce tem z roz czu lo nym ser cem. Pa mi ętał, że
jego bab cia za wsze mu to po wta rza ła: ty masz ta kie roz czu lo- 
ne ser ce.

Tego dnia szli już po nad dwa dzie ścia ki lo me trów. Pot wsi- 
ąkał w  mun dur. Je dy ne, o  czym ma rzył Kac per, to zdjąć już
z sie bie cały ten ekwi pu nek. Pa sek od ple ca ka, któ ry wa żył po- 
nad dwa dzie ścia ki lo gra mów, wbi jał się w  jego ra mię. Sto py
miał od pa rzo ne. Wil goć mie sza ła się z  po tem, po wo du jąc
otar cia. Ich mi sja po le ga ła na tro pie niu prze myt ni ków, li kwi- 
da cji nie le gal nych ko pal ni zło ta.

Do szli do rze ki.

– No, pa no wie, cze ka nas mała prze pra wa – po wie dział do- 
wód ca.



Sły chać było ci ężkie wes tchnie nie. W  dżun gli co chwi lę są
ta kie prze pra wy. W ko ńcu do tar li do obo zu.

Zje dli przy go to wa ny przez ku cha rza po si łek skła da jący się
z  ryżu, kie łba sy i  fa so li. Kac per był tak głod ny, że w  tam tej
chwi li sma ko wa ło by mu wszyst ko. Ale ten pó źny obiad był
aku rat na praw dę do bry.

Po tem ru szy li w te ren. Po go dzi nie mar szu od kry li nie le gal- 
ną ko pal nię. Kie dy tyl ko mężczy źni za uwa ży li zbli ża jących się
żo łnie rzy, ucie kli w krza ki. Kac per ru szył za jed nym z nich.

– Stój, bo strze lam! – krzyk nął. I Bra zy lij czyk, i on wie dzie li,
że Kac per nie strze li. Ta oso ba nie za gra ża ła jego ży ciu i Kac- 
per zda wał so bie spra wę, że nie może strze lać do ni ko go, kto
jest od wró co ny do nie go 
ple ca mi.

Znisz czy li nie le gal ny sprzęt w ko pal ni. I wró ci li do obo zu.

Na stęp ne go dnia szli dzie wi ęć ki lo me trów w  bło cie do
pasa.

Mężczy źni roz bi li bi wak nie da le ko wio ski. Był wie czór. Sie- 
dzie li, roz ma wia li, je dli. Po de szły do nich trzy dziew czy ny.
Ślicz ne. Bra zy lij ki. „One są na praw dę pi ęk ny mi ko bie ta mi” –
po my ślał Kac per.

Jed na usia dła koło Kac pra, do tknęła jego ko la na. Kie dy
prze by wasz kil ka ty go dni bez ko bie ty, taki do tyk jest elek try- 
zu jący.

– Mia łbyś ocho tę? – za py ta ła.

Mia łby. Był fa ce tem. I mia łby ocho tę jej do ty kać, upra wiać
z nią na mi ęt ny seks. Miał na nią ocho tę, ale po my ślał o Kse ni.
Zdjął jej rękę z uda.

– Za chwi lę będzie trud no mi się opa no wać – po wie dział.

– Nie masz pie ni ędzy?

– Mam.



– Więc w czym pro blem?

– Mam dziew czy nę.

–  Jak wi ęk szo ść mężczyzn, z  któ ry mi sy piam. Dzie wi- 
ęćdzie si ąt pro cent tych mężczyzn ma part ner ki, żony, dziew- 
czy ny. Tyl ko te raz je ste ście tacy sa mot ni.

Kac per wstał. Po czuł, że na ra sta w  nim po żąda nie. Wo lał
po ćwi czyć, bo wie dział, że za chwi lę może to się źle sko ńczyć.
I  na pew no Kse nia by się nie do wie dzia ła. Ale on ją ko chał
i nie chciał jej tego zro bić. Za ko chał się w niej do sza le ństwa.

***

Kac per prze dzie rał się przez spląta ną ro ślin no ść. Ze swo im
re gi men tem zmie rzał w stro nę obo zu. Ostry za pach zie mi po
wie czor nej ule wie wdzie rał się do jego noz drzy i  dra pał go
w gar dle. Wczo raj uda ło mu się po łączyć z Kse nią. Opo wia da- 
ła mu o sprzecz kach mi ędzy ko le żan ka mi z urzędu, a on po- 
my ślał, że to wszyst ko jest tak mało istot ne. Tu taj w  ser cu
ame ry ka ńskie go kon ty nen tu przy ziem ne spra wy nie mia ły
żad ne go zna cze nia. Tu taj jego ży cie to czy ło się ina czej. Wczo- 
raj byli tacy głod ni, że je dli jasz czur ki. Na szczęście mi ęso
jasz czu rek nie jest naj gor sze. Do tego tro chę ryżu i za spo ko ił
tra wi ący go głód.

Do szli do obo zu o osiem na stej. Wci ąż było bar dzo go rąco,
cho ciaż Kac per wie dział do sko na le, że noc na pew no będzie
chłod na. Ple cy i tors pod mun du rem były zla ne po tem. Jesz cze
tyl ko go dzi na i  będzie mógł ode tchnąć rze śkim po wie trzem.
Zmrok w  tro pi kach za pa dał szyb ko. W  ci ągu kil ku na stu mi- 
nut robi się zu pe łnie ciem no.

Tego dnia prze szli po nad trzy dzie ści ki lo me trów. Znaj do- 
wa li się na skra ju lasu tro pi kal ne go. Żo łnie rze po ma ga li w bu- 
do wa niu no wej osa dy dla sa mot nych ma tek z dzie ćmi.

***



Na stęp ne go dnia z  dwo ma prze myt ni ka mi le cie li na po kła- 
dzie sa mo lo tu na strze żo ne lot ni sko woj sko we. Żo łnie rzy na
po kła dzie było czte rech. Kac per i  John ny mie li wy sko czyć
z  sa mo lo tu wcze śniej, a  dwóch po zo sta łych żo łnie rzy mia ło
do star czyć prze myt ni ków do twier dzy wi ęzien nej.

W po ło wie dro gi oka za ło się, że prze myt ni cy wy swo bo dzi li
się ze sznu ra, któ rym mie li zwi ąza ne ręce. Na po kła dzie sa- 
mo lo tu ro ze gra ła się wal ka. Kac per po wa lił jed ne go
z mężczyzn na podło gę sa mo lo tu, kie dy coś ude rzy ło go w tył
gło wy tak moc no, że przed jego ocza mi po ja wi ło się z  ty si ąc
ma łych pla mek. Po tem do stał kop nia ka w brzuch. A na stęp nie
czy jeś ręce wy rwa ły go w otchłań nocy. Spa dał. „Mam na so bie
spa do chron” – po my ślał ra cjo nal nie. Wpló tł pal ce w przy trzy- 
mu jące cza szę lin ki. Mu siał prze trwać, tego był na uczo ny.
W  ustach czuł me ta licz ny smak krwi. Krew lała się ta kże
z  jego nosa. Spa do chron się otwo rzył. Kac per po czuł ulgę.
Kie dy spoj rzał w  dół, zo ba czył pod sobą wodę. Przez chwi lę
za sta na wiał się nad tym, jaką ma tem pe ra tu rę i jak po wi nien
po kie ro wać spa do chron, żeby do niej nie wpa ść.

Mu siał stra cić przy tom no ść, bo nie za pa mi ętał sa me go mo- 
men tu lądo wa nia. Wie dział, że obo zo wi sko sąsied nie go re gi- 
men tu, do któ re go miał do trzeć, znaj du je się gdzieś w po bli- 
żu.

Kie dy się obu dził, ktoś przy ci skał mu ma skę tle no wą do
twa rzy. Po czuł ukłu cie igły, a po kil ku chwi lach zro bi ło mu się
cie pło i za pa dł w spo koj ny sen. Wie dział, że jest już u swo ich.

Obu dził się po dwu na stu go dzi nach. Zo ba czył nad sobą
twarz po rucz ni ka An drew Smi tha.

– Patrz, przy sze dłem zo ba czyć, co u cie bie, a ty masz się ca- 
łkiem nie źle.

Za częli się śmiać. Kac per po czuł sil ny ból w klat ce pier sio- 
wej.

– Cze goś po trze bu jesz?



– Coś jeść. Je stem taki głod ny.

– Głod ny?

– A co w tym dziw ne go?

– Sta ry, omal nie stra ci łeś ży cia, a ty głod ny je steś.

– Od zy sku ję chęć do ży cia.



ROZ DZIAŁ 8
Le karz ro dzin ny skie ro wał Ża ne tę na ba da nia i do spe cja li sty
on ko lo ga.

– Będzie do brze – po cie sza ła ją Lila. – Będzie do brze. Chce
tyl ko spraw dzić, czy na pew no wszyst ko jest do brze.

Obie w  to nie wie rzy ły, ale żad na z  nich nie chcia ła przy- 
znać tego na głos. Ża ne ta czu ła się co raz go rzej, a ból w gło wie
na si lał się, ale nie wspo mi na ła już o  tym swo jej przy ja ció łce
ani ma mie. Czy li dwóm naj bli ższym isto tom.

Po wy ko na niu zle co nych ba dań le karz o prze mi łym wy ra zie
twa rzy i do bro tli wym spoj rze niu uśmiech nął się do Ża ne ty.

– Po win na pani po ma lo wać usta na ko lor doj rza łych brzo- 
skwiń – po wie dział dok tor Żbi kow ski.

–  Słu cham?  – Ża ne ta była zbi ta z  tro pu i  mi mo wol nie się
uśmiech nęła.

–  To mi się po do ba. Pani uśmiech mi się po do ba. Dla te go
po wie dzia łem o tej szmin ce.

– Czy li nie pod ry wał mnie pan?

– Nie.

– A mia łam na dzie ję.

Obo je się uśmiech nęli. Ża ne ta po my śla ła, że ka żdy le karz
po wi nien mieć ta kie do bro dusz ne po de jście do pa cjen ta. Oka- 
zać ludz ką twarz i tro chę em pa tii. A na wet tro chę po flir to wać.

– Do bra wia do mo ść jest taka, że re zo nans nie wy ka zał żad- 
nych zmian w mó zgu. Węzły chłon ne i ko ści są czy ste.

– To musi być też zła wia do mo ść.

– Tak. Pro szę, tyl ko niech pani na mnie nie psio czy.

– Jest aż tak źle?



– Nie wie my, co pani jest. – Roz ło żył bez rad nie ręce.

– Czy li może nic?

–  Oba wiam się, że jed nak coś, tyl ko mu si my to zlo ka li zo- 
wać.

– Dok to rze, niech mnie pan nie stra szy.

–  Na wet nie śmia łbym.  – Te atral nym ge stem zła pał się za
klat kę pier sio wą.

– To co te raz?

–  Zle cę ko lej ne ba da nia i  wy kry je my dzia do stwo, ja kie pa- 
nią do pa dło.

– Faj ny pan jest, dok to rze.

–  Pani też. Te raz to pani mnie pod ry wa.  – Pu ścił do niej
oko. – A ja mam żonę.

– Szko da.

Ro ze śmia li się obo je.

***

Ty dzień pó źniej Ża ne ta po ja wi ła się u dok to ra Żbi kow skie go
po raz ko lej ny. Dok tor miał wy ni ki do dat ko wych ba dań.

– Dzień do bry. – Zno wu się uśmie chał, ale Ża ne ta od razu
wy czu ła, że to inny ro dzaj uśmie chu niż 
ostat nio.

– Dzień do bry, dok to rze. Co u pana sły chać?

Dok tor spu ścił gło wę, spoj rzał na do ku men ty, po tem na
mo ni tor kom pu te ra. Zno wu się uśmiech nął.

– Za pierw szym ra zem zro bi li śmy pani… – za czął w ko ńcu.

–  Dok to rze, czy mó głby dok tor zwra cać się do mnie po
imie niu? Ja koś mi wte dy lżej na du szy.



– Pew nie! – Jego oczy roz bły snęły. Ża ne ta po my śla ła, że jest
w nich na dzie ja. – Ża ne to, po przed nio wy nik te stu był ne ga- 
tyw ny. Po wtó rzy li śmy ba da nie i mam wy nik po zy tyw ny. Cier- 
pisz na me nin go zę.

– Brzmi eg zo tycz nie.

– Hmmm… – Za pa dła ci sza. Po czym dok tor się ode zwał: –
Me nin go za to no wo twór, któ ry za jął opo ny mó zgo we. Jest też
w  pły nie mó zgo wo-rdze nio wym, stąd te sil ne ata ki bólu gło- 
wy.

– Czy li mam raka? – Ża ne ta po czu ła, jak w jed nej chwi li za- 
częły ob le wać ją zim ne poty. Czte ry lata wcze śniej mia ła guza,
któ re go usu ni ęto. Wszyst ko było z  nią w  po rząd ku. Do te- 
raz. – Ale jest na to le kar stwo?

– Spró bu je my che mio te ra pii, je śli to nie będzie skut ko wać,
to ra dio te ra pii – po wie dział i chwy cił dłu go pis, któ rym za czął
stu kać w blat biur ka.

Ża ne ta czu ła, że nie jest do brze.

– Dok to rze, je stem sa mot ną mat ką – po wie dzia ła. Chcia ła,
by to o niej wie dział. Mu siał ją ra to wać.

– Przy kro mi.

– Nie. Ja się do tego przy zwy cza iłam. Na praw dę ni ko go za
to nie ob wi niam. Z moim syn kiem two rzy my wspa nia ły team.
Tyl ko mu szę wie dzieć, dok to rze, czy ja wy zdro wie ję.

–  Ża ne ta, przy kro mi  – po wie dział z  taką roz bra ja jącą
szcze ro ścią, że wie dzia ła, że nie wyj dzie z tego cało. I że musi
po my śleć, jaką opie kę za pew nić Ku bu sio wi.

–  Ile mi zo sta ło cza su?  – Do tej pory zna ła ta kie py ta nia
z fil mów. I za wsze pła ka ła na tego typu sce nach. My śla ła so- 
bie: jaką je stem szczęścia rą!

– Nie wie le…



Jesz cze chwi lę po roz ma wia li. Dok tor zła pał ją za rękę. Nie
sły sza ła, co mó wił, ale czu ła jego sło wa. To były otu la jące sło- 
wa, któ re do da wa ły jej otu chy. A w ta kiej chwi li 
czło wiek po trze bu je tyl ko otu le nia.

Ża ne ta wy szła na ko ry tarz i wy ko na ła te le fon do Lili. Wie- 
dzia ła, że nie może za dzwo nić do mamy, taka wia do mo ść
usły sza na te le fo nicz nie by ją za ła ma ła.

– Lila… Mo żesz? – Jej głos drżał.

– Tak. Sko ńczy łam opro wa dzać wy ciecz kę. Mogę.

– Mu szę się z tobą zo ba czyć, Lila. – Głos Ża ne ty brzmiał te- 
raz roz pacz li wie, że Lila po czu ła, że tra ci grunt pod no ga mi.

– Ża ne ta, co jest? – Lila była na praw dę zmar twio na.

– Po dam ci ad res. Przy je dź, pro szę. Nie je stem w sta nie się
ru szyć. Cze kam na pierw szym pi ętrze.

– Do brze. Będę jak naj szyb ciej.

***

Lila zna la zła za pła ka ną Ża ne tę na ko ry ta rzu. Po de szła do niej
i moc no ją ob jęła. Czu ła, że sta ło się coś złe go. Kie dy przy ja- 
ció łka opo wie dzia ła jej o  dia gno zie, osu nęła się obok niej na
podło gę. Ra zem sie dzia ły opar te o ścia nę i pła ka ły.

– Boję się. Ja nie chcę umie rać – po wie dzia ła Ża ne ta, wy pła- 
ku jąc się w ra mio na przy ja ció łki.

– Wiem. Też tego nie chcę.

– Kuba…

– Ma mnie, two ją mamę.

– Na wet nie zna ojca.

–  Je śli chcesz, od naj dę dla nie go ojca. Zro bię wszyst ko, co
w mo jej mocy, ale naj pierw zaj mie my się tobą. – Gła dzi ła ją po
ple cach.



– Dla cze go ja? Mało już na mnie w ży ciu spa dło?

– Nie wiem, Ża ne ta, dla cze go ty. Je steś naj lep szym czło wie- 
kiem, ja kie go w  ży ciu spo tka łam. Do brym, wier nym, lo jal- 
nym. A tu taj ta kie go gów no.

– Nie mów tyl ko przy Ku bie, że mam gów no. Wiesz, jaki on
jest, za raz roz po wie w szko le, że mama ma w so bie kupę.

Ro ze śmia ły się przez łzy.

Lila na wszyst kie mo żli we spo so by chcia ła po cie szyć przy- 
ja ció łkę. Ale jak w ta kim mo men cie zna le źć ja kie kol wiek sło- 
wa po cie sze nia?

– Ko cham cię, Ża ne ta. Tak bar dzo cię ko cham.

– Ja cie bie też ko cham – po wie dzia ła ci chut ko Ża ne ta. Tak
ci chut ko, jak by bra ko wa ło jej siły.  – Mu szę tyle rze czy ogar- 
nąć. Znaj dę ojca Ku bu sia.

– Po mo gę ci.

– Chcia ła bym też się na grać dla Kuby. Wiesz, żeby mnie pa- 
mi ętał. Tak to się robi w fil mach i ksi ążkach. Ale sądzę, że sce- 
na rzy ści wzi ęli ta kie po my sły z ży cia.

– Na gram cię. Wcze śniej cię uma lu ję i ufry zu ję, że byś wy- 
gląda ła jak czło wiek… – Lila za wsze uczło wie cza ła Ża ne tę.

***

Mar ta spoj rza ła z  mi ło ścią na swo je go wnu ka, któ ry sie dział
na ka na pie i czy tał ksi ążkę. Po przed nie go dnia wie czo rem Ża- 
ne ta po wie dzia ła jej o dia gno zie, któ rą po sta wił le karz. Dłu go
pła ka ły i żad na nie wie dzia ła, co te raz będzie. Ku buś, uko cha- 
ny dzie ciak. Dzie ci w jego wie ku sie dzia ły nie mal non stop na
kom pu te rze, pod czas gdy jej wnuk miał też inne za in te re so- 
wa nia. Ucie kał w świat ksi ążek, flo ry i fau ny. In te re so wa ły go
owa dy, mo ty le i pta ki. Po zna wał je po tym, jak ćwier ka ły, kie- 
dy szli na spa cer. „Bab ciu, tu jest czy żyk, a tu taj wro na i si kor- 
ka”. I Mar ta uśmie cha ła się do wnucz ka.



Ża ne ta do brze go wy cho wa ła. Nie wy obra ża ła so bie, że te- 
raz mó głby zo stać bez mat ki.

A ona? Ża ne ta była jej je dy ną cór ką, któ rą tak bar dzo ko cha- 
ła. Nie po ra dzi so bie bez niej. Łączy ła je nie tyl ko więź mat ka–
cór ka, lecz ta kże przy ja źń. Chło piec pod nió sł na bab cię
wzrok. Ni cze go nie świa do my, uśmiech nął się do niej. Od wza- 
jem ni ła uśmiech. Po my śla ła, że je śli za raz nie wyj dzie
z  domu, udu si się tu taj. Czu ła, jak wiel ka klu cha za ty ka ła jej
prze łyk.

Spoj rza ła w  lu stro. Wy gląda ła sta ro. Mia ła kil ku cen ty me- 
tro we od ro sty. Wło sy zwi ąza ne w  ku cyk. Kie dyś te wło sy za- 
chwy ca ły jej by łe go męża. Nie uło ży ło im się z oj cem Ża ne ty.
Jej cór ce też za bra kło szczęścia w mi ło ści. Mia ła jed ne go chło- 
pa ka, po tem był oj ciec Kuby, kil ka ja ki chś ran dek i na tym się
sko ńczy ło. Bez gra nicz nie po świ ęci ła się dziec ku. Mar ta ją na- 
ma wia ła do tego, żeby za częła się z kimś spo ty kać, ale Ża ne ta
nie chcia ła. Za ko cha ła się bez pa mi ęci w  Ku bu siu, a  Mar ta
wie dzia ła, że to nie jest do bre ani dla chłop ca, ani dla jej cór ki.

Wes tchnęła. Na ło ży ła na twarz pod kład, po ma lo wa ła rzęsy.

– Kuba, cho dź na spa cer! – za wo ła ła.

– Do ko ńczę tyl ko roz dział. O któ rej wró ci mama?

Mama to dla tego ma łe go chłop ca cały świat. Mama – jego
przy ja ció łka i osto ja. Mama – w tym sło wie mie ści się cała mi- 
ło ść. I przy tu las na do bra noc, i po ca łu nek w stłu czo ne ko la no,
i  roz mo wy, kie dy jest czło wie ko wi źle. Po czu ła, że się za raz
roz pła cze, a prze cież mu sia ła być sil na dla swo je go wnu ka.

– Po szła do le ka rza – po wie dzia ła zgod nie z praw dą. Wie- 
dzia ła, że Kuba nie może być okła my wa ny, bo dzie ciak wy czu- 
je ka żdą ście mę. Więc po wie dzia ła mu to, co mo gła po wie- 
dzieć. – Wró ci pó źniej. Pój dzie my na kar mić kacz ki.

– Pew nie. Tyl ko te dwie stro ny prze czy tam.

– Czy taj, Ku buś, czy taj.



***

Te le fon Ża ne ty za dzwo nił. Ode bra ła.

– Słu cham. – Była za pła ka na. Wra ca ła od he ma to lo ga i mia- 
ła ocho tę gdzieś przy sta nąć i wa lić gło wą w mur.

– Czy coś się sta ło? – za py tał głos po dru giej stro nie.

– Wszyst ko… – od po wie dzia ła bez na my słu.

– Po trze bu jesz kawy…

Spoj rza ła na wy świe tlacz. Dzwo nił Da wid, ten fa cet z food
truc ka.

–  Da wid, prze pra szam cię, ale nie jest mo żli we, by śmy się
spo tka li.

– Dla cze go?

– Bo mam raka.

– Je steś w szpi ta lu? – do py ty wał jak by ni g dy nic.

– Nie. W domu.

– Mo żesz wy cho dzić?

– Tak.

– To chy ba mo żesz się ze mną spo tkać.

– Jej ku uu. Nic nie ro zu miesz – od po wie dzia ła Ża ne ta z pre- 
ten sją w  gło sie. Co on so bie my ślał? Że to gry pa czy prze zi- 
ębie nie?

– Chy ba ro zu miem wszyst ko. Masz raka. Moja mama zma- 
rła na raka. Opie ko wa łem się nią przez dwa lata, a przed nią
moją bab cią. Wiem, jak to jest. I wiem, że spo tka nia z lu dźmi,
któ rzy są w sta nie cię zro zu mieć, na pew no po ma ga ją.

– Ja cię w ogó le nie znam.

– To po znasz. Mo że my się so bie spodo bać. Mo że my zo stać
przy ja ció łmi, faj ny mi kum pla mi. Mo że my też sie bie nie po lu- 



bić i wte dy zra nisz mi ser ce i kop niesz w zad.

– Ale dla cze go za kła dasz, że to ja to bie, a nie ty mi?

–  Bo z  miej sca cię po lu bi łem. I  wiem, że to ty mnie kop- 
niesz.

Ża ne ta za częła się śmiać.

– Za pra szam cię na le mo nia dę i pie ro gi z po krzy wą i mar- 
chew ką.

– Co to za wy na la zek?

– Naj lep szy.

***

Dwie go dzi ny pó źniej sie dzie li przy dębo wym sto le w re stau- 
ra cji we ge ta ria ńskiej i  je dli naj lep sze pie ro gi, ja kie przy szło
Ża ne cie kie dy kol wiek spró bo wać.

– My ślisz, że będę mo gła pro sić do kład kę?

– Pew nie, że tak.

Roz ma wia li o  ży ciu, o  tym, jak Da wid rzu cił kor po i  ku pił
so bie food truc ka, o jego wy jaz dach do Azji. Dużo się śmia li.

– I co? – za py tał.

– Po do basz mi się – po wie dzia ła Ża ne ta.

– Czy li z tej mąki będzie chleb?

– Umie ram. Nie chcę się an ga żo wać.

– Mo że my spo ty kać się na pie ro gi. Zje my wszyst kie ro dza- 
je: z pie czar ka mi, szpi na kiem i moz za rel lą, z se le rem i se rem
edam skim, z owo ca mi mo rza, z bocz nia ka mi, ru skie, z ka pu- 
stą i grzy ba mi.

– Do brze. Ale tyl ko pie ro gi, ni cze go wi ęcej.

– A li czy łem na łó żko.

– Łó żko wszyst ko by mi ędzy nami po psu ło.



– Na pew no po ja wi ło by się ja kieś skrępo wa nie.

– Wła śnie.

Tego po po łud nia Ża ne ta była roz pro mie nio na. Da wid był
cud ny i tych kil ka go dzin, któ re z nim spędzi ła, na ła do wa ło ją
po zy tyw ną ener gią. A  lu dzie po trze bu ją w  ży ciu po zy tyw nej
ener gii, żeby ja koś prze tra wić swo je pro ble my.

Tego dnia Kuba chciał po ko pać z mamą pi łkę. Ża ne ta zda ła
so bie spra wę z  tego, jak bar dzo nie jest już w for mie. Czy to
leki ją tak wy ka ńcza ły? Kuba ra dził so bie świet nie z  pi łką.
W  ogó le lu bił wszel kie go ro dza ju spor ty, a  ona była z  nie go
sza le nie dum na. Dużo ra zem ćwi czy li, ale Ża ne ta te raz nie
da wa ła rady.



ROZ DZIAŁ 9
Kse nia spo tka ła się ze swo ją star szą o dzie si ęć lat sio strą. Na- 
st ka była jej po wier nicz ką i  wspar ciem. Jej sio stra wy gląda ła
we wszyst kim świet nie. Tym ra zem mia ła na so bie ró żo wy
we lu ro wy dres i  wło sy upi ęte na czub ku gło wy w  wiel ki kok,
rzęsy po ma lo wa ne ma ska rą, a  na ustach ró żo wy błysz czyk.
Ko bie ta na la ła soku po ma ra ńczo we go do szkla nek. Jed ną po- 
da ła sio strze.

– Mmm, pysz ny – za chwy ci ła się Kse nia.

–  Sama wy ci ska łam. Pięć po ma ra ńczy, cy try na, li mon ka,
tro chę star te go im bi ru, kil ka list ków mi ęty.

– Mu szę kie dyś wy ci snąć. Dla Kac pra.

Ana sta zja wes tchnęła i  spoj rza ła na sio strę. Kse nia zna ła
ten wzrok.

– O co ci cho dzi?

– O nic.

– Znam ten wzrok. To jest wzrok w sty lu „nie zga dzam się
z tym”.

– Szcze rze?

– Tyl ko tak.

–  Uwa żam, że Kac per nie jest od po wied nim fa ce tem dla
cie bie.

– Dla cze go?

– Może i jest sym pa tycz ny i me ga przy stoj ny, z tego, co mó- 
wi łaś i wi dzia łam na zdjęciach, i na pew no wie lo ma rze cza mi
ci im po nu je, ale uwa żam, że po tym, co prze szłaś, fa cet nie
jest dla cie bie. To czło wiek nie zwy kle od da ny swo jej pra cy. Za- 
wsze będzie ją sta wiał na pierw szym miej scu. I to jesz cze nie
jest zwy kła pra ca. Wy je żdża na nie bez piecz ne mi sje, gdzie



wszyst ko może się zda rzyć. Opo wia da łaś, że ty go dnia mi ko- 
czu je w dżun gli, a ty nie będziesz mia ła z nim kon tak tu. Nie
chcę, byś cier pia ła.

– Też nie chcę. Po wie dział, że chce wró cić do Pol ski za dwa
lata.

Ana sta zja wy pi ła swój sok. Szklan kę po sta wi ła na sto le.

– Od po wiedz so bie na py ta nie, czy wy trzy masz ży cie w roz- 
łące i  stra chu o  uko cha ną oso bę przez dwa lata. Je śli tak, to
luz.

– Nie wiem.

– A ja my ślę, tak szcze rze, że wi ęcej za znasz cier pie nia niż
ra do ści.

Przez chwi lę obie się nie od zy wa ły. Na st ka wie dzia ła, że
mężczy zna taki jak Kac per może po do bać się ko bie tom,
i  w  ogó le jej to nie dzi wi ło. Za wró ci łby w  gło wie nie jed nej
dziew czy nie. Po zna ła go dwa dni temu. Był cza ru jący, bły sko- 
tli wy, in te li gent ny i  przy tym sza le nie przy stoj ny. Jej sio stra
była w  nim za ko cha na. Ale Ana sta zja nie chcia ła, by Kse nia
zno wu cier pia ła. Bo na jej uko cha ną sio strę już i  tak spa dło
wy star cza jąco dużo cio sów.

– Po wie dzia łaś mu?

– O czym?

– Nie o czym, tyl ko o kim. O Ol dze.

Mi ędzy nimi za le gła ci sza.

–  Po wie dzia łam, tro chę… Wi ęcej po wiem w  od po wied nim
cza sie.

– Od po wied ni czas może nie na de jść. A on po czu je się roz- 
cza ro wa ny, że przed nim to za ta ja łaś.

– Nie je stem na to go to wa.

– Ro zu miem.



Zja dły pla cusz ki owsia ne z  ba na na mi, któ re same so bie
usma ży ły. Nie wspo mi na ły już o Kac prze, cho ciaż Kse nia czu- 
ła, że jest jej z tego po wo du źle. Sądzi ła, że sio stra po dzie li jej
en tu zjazm, ale wie dzia ła, że po pro stu się o nią mar twi. Po że- 
gna ła się z Na st ką o pi ęt na stej i wy szła z miesz ka nia. Na ze- 
wnątrz było bar dzo cie pło. Maj za chwy cał pi ęk ną po go dą. Do- 
ko ła kwi tło ży cie.

Kse nia cho dzi ła przez kil ka na ście mi nut po par ku, po czym
usia dła na ław ce. Obok niej prze bie gła wie wiór ka, któ ra wspi- 
ęła się po drze wie. Kse nia wy jęła z kie sze ni te le fon, przej rza ła
kil ka zdjęć z Kac prem. Uśmiech nęła się do wy świe tla cza. Tak
bar dzo pra gnęła usły szeć jego głos. Zo ba czą się do pie ro za
dzie wi ęć dłu gich ty go dni.

***

Ko lej ne dni były dla Kse ni ka tor gą. W du chu przy zna wa ła sio- 
strze ra cję. Tak, cier pia ła. Czu ła się tak, jak by ja kaś we wnętrz- 
na siła w  po sta ci nie wi docz nej łapy ści ska ła jej wnętrz no ści
i  wy kręca ła na wszyst kie stro ny. Sta ra ła się sku pić na co- 
dzien nych obo wi ąz kach, pa mi ętać, żeby u pani He lut ki za mó- 
wić cia sto na uro dzi ny szwa gra i  opła cić ra chun ki. Jed nak
żyła jak w  tran sie, jak by była ro bo tem, któ ry au to ma tycz nie
wy ko nu je ko lej ne czyn no ści. Kac per zo sta wił jej ko szul kę,
a ona co dzien nie wie czo rem się w nią ubie ra ła. Była spra gnio- 
na jego za pa chu i  do ty ku. Żyła jak by za szkla ną szy bą, jak by
nie do cie ra ły do niej żad ne dźwi ęki. Na wet je dze nie tra ci ło
smak. W ogó le to nie chcia ło jej się jeść. Ja dła tyl ko dla te go, że
wie dzia ła, że musi coś zje ść.

„Na pew no z  cza sem będzie ła twiej”  – po my śla ła Kse nia.
Przy zwy czai się. Czy do nie obec no ści bli skiej oso by w  ogó le
mo żna się przy zwy cza ić? Pa mi ęta ła, kie dy jako dwu dzie sto- 
let nia dziew czy na za py ta ła dziad ka, czy tęsk ni za bab cią, któ- 
ra zma rła dwa lata wcze śniej. Dzia dziuś spoj rzał na nią swo- 
imi nie bie ski mi ocza mi i po wie dział, że je śli się ko goś ko cha,



to tęsk no ta za tą oso bą jest sta ła, tyl ko zmie nia swo je na tęże- 
nie.

***

Kac per przy le ciał po dzie wi ęciu ty go dniach. Przez ten czas
Kse nia tęsk ni ła. Nie mo gła się na ni czym skon cen tro wać, tyl- 
ko tęsk ni ła. Na lot ni sku nie mo gli prze stać się ca ło wać. W tak- 
sów ce od da wa li się piesz czo tom. A  kie dy tyl ko we szli do
miesz ka nia, on za da rł jej bluz kę i gło śno wci ągnął po wie trze.
Mia ła na so bie ja sno nie bie ski ko ron ko wy sta nik. Ku pi ła go
w skle pie z eks klu zyw ną bie li zną. Kie dy ro bi ła za ku py, po my- 
śla ła, że kie dyś nie ku po wa ła ta kiej bie li zny. Sta wia ła na wy- 
go dę. I może dla te go jej mąż się nią znu dził. A może znu dzi- 
łby się nią bez względu na to, czy za kła da ła by na sie bie ko ron- 
ki i po ńczo chy, czy też nie? Może w ka żdym zwi ąz ku z dłu go- 
let nim sta żem w ko ńcu przy cho dzi znu dze nie?

Ode pchnęła od sie bie te my śli. Je dy ne, o czym te raz ma rzy- 
ła, to to, żeby Kac per jej pra gnął, a ona go za spo koi. W gło wie
czu ła pod nie ca jący szum, a jej ser ce biło jak osza la łe.

Opa dli na łó żko. Ona była na nim. Po ru sza ła się po wo li,
mężczy zna zła pał jej pier si w dło nie, za mknął po wie ki i upa jał
się roz ko szą. Aż w ko ńcu obo je po czu li spe łnie nie.

Kac per po my ślał, że ją uwiel bia. Uwiel biał w niej wszyst ko:
ka żdy jej pie przyk i to małe zna mię za oboj czy kiem, i jej pi ęk- 
ne pier si, któ re nie były sy me trycz ne. Fa scy no wa ła go i chciał,
by ta chwi la trwa ła wiecz nie. Chy ba ni g dy aż tak bar dzo nie
był za ko cha ny. I z jed nej stro ny cza sa mi my ślał, że dla tej ko- 
bie ty by łby w sta nie po rzu cić słu żbę. A z dru giej – wie dział, że
tego nie zro bi, ale bał się ją stra cić. Lu bił ją, prze by wać z nią.
Przy niej ni g dy się nie nu dził.

– Je steś wy jąt ko wa – po wie dział i przy tu lił ją.

– A cie bie co na szło?

– Po pro stu ro zum mi przy to bie od bie ra.



– Czy to, że na fali ode bra ne go ro zu mu pra wisz mi słod ko- 
ści, mam ode brać jako kom ple ment?

–  Te raz je steś już od lo to wo wy jąt ko wa.  – Po ca ło wał ją
w usta.

– My ślisz, że to się kie dyś sko ńczy?

– Co?

– To na sze szczęście.

– Hmmm… Nie wiem. Ale po co się nad tym za sta na wiać?
Nikt nie wie, co będzie.

– Je ste śmy tak ró żni od sie bie – po wie dzia ła szcze rze Kse- 
nia.

– A jed nak w ja ki mś mo men cie ży cia spo tka li śmy sie bie i to
nam się po do ba.

***

Kse nia i  Kac per sie dzie li w  ka wiar ni i  po pi ja li kawę. Kse nia
nie prze pa da ła za kawą. Je śli ją piła, to tyl ko taką lu ro wa tą
z dużą ilo ścią mle ka.

Kac per opo wia dał coś o  Gu ja nie, kie dy ich roz mo wę prze- 
rwał czy jś głos.

–  Kse nia!  – Ko bie ta o  ala ba stro wej ce rze i  okrągłej twa rzy
po de szła do ich sto li ka.

Kse nia wy pro sto wa ła się i  po czu ła, że w  jed nej chwi li za- 
częły ob le wać ją zim ne poty.

– Na ta sza, cze ść! – Uśmiech nęła się, ale Kac per od razu za- 
uwa żył, że to nie jest szcze ry uśmiech.

– Nie wi dzia ły śmy się od…

– Kupę cza su. – Kse nia prze rwa ła ko bie cie. Była zde ner wo- 
wa na.



–  No tak. Sły sza łam, że Łu kasz od cie bie od sze dł. Tak mi
przy kro.  – Kse nia wie dzia ła, że Na ta sza mówi to wszyst ko
z  do bro ci ser ca, nie ma w  niej ani krzty zło śli wo ści, a  mimo
wszyst ko nie chcia ła, by ko bie ta kon ty nu owa ła. Za mie rza ła
coś po wie dzieć, ale Na ta sza mó wi ła da lej:  – Prze czy ta łam
gdzieś, że po grąże ni w ża ło bie ro dzi ce lu bią, kie dy wspo mi na
się ich dziec ko. A Olga… Była taką cud ną dziew czy ną.

Kse nia spoj rza ła na Kac pra, któ ry ze zdzi wie nia otwo rzył
sze ro ko oczy.

– Jest. Olga jest cu dow ną dziew czy ną.

– Ale prze cież po li cja…

– Nie od na le zio no jej cia ła. – Oczy Kse ni za szły łza mi. – To,
że zna le zio no kurt kę i pu kiel jej wło sów, o ni czym nie świad- 
czy, o ni czym. To nie była ona, ro zu miesz? – Kse nia się unio- 
sła. Kac per zła pał ją za rękę.

– Spo koj nie – ode zwał się. – Ko cha nie, spo koj nie.

– Idź już so bie! – wark nęła Kse nia do Na ta szy.

– Ale ja… Prze pra szam, Kse niu. Prze pra szam.

Ko bie ta po czer wie nia ła na twa rzy, a jej dło nie drża ły. Na ta- 
sza ode szła w po pło chu.

– Co to było? – Kac per pa trzył w oczy Kse ni.

– Daw na sąsiad ka.

– Kse nia… – Kac per nie wie dział, jak za cząć roz mo wę.

– Moja cór ka…

– Mó wi łaś, że wy je cha ła, że uło ży ła so bie ży cie. O co w tym
wszyst kim cho dzi? Bo za bar dzo nie nadążam.

– Ona… Praw do po dob nie nie żyje. Tak twier dzi po li cja. Ale
ja wie rzę, że żyje. Czu ję, że wszyst ko z nią w po rząd ku.

– Co się sta ło?



–  Ucie kła z  domu i  po pe łni ła sa mo bój stwo. Przy naj mniej
tak sądzi po li cja, ale ja im nie wie rzę. Nie zro bi ła by tego. Nie
mia ła po wo du. Ode szła.

– Nie wia ry god ne, że wszyst ko to przede mną ukry wa łaś.

– Sama się z tym nie po go dzi łam. I nic nie ukry wa łam, po
pro stu nie po wie dzia łam ci o wszyst kim.

–  Ro zu miem, że je steś bar dzo po ha ra ta na, ale spo ty ka my
się i…

–  Chcia łam ci o  tym po wie dzieć. To dla mnie nie zwy kle
trud ne.

– Kła ma łaś przez za ta je nie.

– Boże… Te raz to wy to czy łeś dzia ła ar mat nie!

Kac per wstał z krze sła.

– Do kąd idziesz?

– Mu szę się prze jść. Chcę ochło nąć.

– Nie kła ma łam.

– Daj mi to wszyst ko uło żyć so bie w gło wie.



ROZ DZIAŁ 10
Kse nia we szła do po ko ju cór ki. Nic tu nie zmie ni ła. Pa mi ęta ła,
jak na te ra pii, na któ rą nie chęt nie się zgo dzi ła, po wie dzia ła,
że nic nie zmie ni. Bo nie da rady. A może łu dzi ła się, że za cho- 
wa w  po ko ju cór ki jej za pa chy. Mimo że mia ła osiem na ście
lat, wci ąż uży wa ła szam po nu dla dzie ci Bam bi no. Jej wło sy
pach nia ły świe żo ścią. Nie pro sto wa ła ich ani nie sto so wa ła
żad nych odży wek. Nic z nimi nie ro bi ła, a wy gląda ły fe no me- 
nal nie. Skręco ne w  spi ra le, buj ne, o  ko lo rze doj rza łych orze- 
chów!

Opusz ka mi pal ców do tknęła bla tu biur ka. To było biur ko
z praw dzi we go drew na. Orze cha. O ta kim za wsze ma rzy ła. Po
pra wej stro nie stał kre dens, któ ry ku pi ły na pchlim tar gu.
Obie go od ma lo wa ły na zie lo ny ko lor. W  kre den sie uło żo ne
były ksi ążki pod ró żni cze, bio gra fie i wi ny le. Olga ko cha ła słu- 
chać wi ny li. Łu kasz wy ci ągnął dla niej z paw la cza mat ki sta ry
ad ap ter. Słu cha ła jaz zu, Mi le sa Da vi sa ubó stwia ła.

Kse nia była z cór ki sza le nie dum na. Nie wie dzia ła, po kim
mia ła taką ar ty stycz ną du szę, chy ba po jej ma mie, któ ra była
ko lo ro wym pta kiem. Ko cha ła mu zy kę i zio ła. Pa sja mi su szy ła
zio ła. W ogro dzie sa dzi ła drze wa i krze wy.

Jej mama bar dzo prze ży ła za gi ni ęcie Olgi. Moc no, do głęb- 
nie. Stra ci ła swój blask i tę ra do ść w oczach, któ rą mia ła.

Na biur ku sta ła ich fo to gra fia. Kse nia po czu ła, jak ja kaś
nie wi dzial na pi ęść ści ska ją za ser ce i tar mo si. Na zdjęciu były
dwie ko bie ty. Wy gląda ły jak sio stry. Obie się śmia ły. Kse nia
do strze gła mi ędzy nimi po do bie ństwo, choć wy da wa ło jej się,
że cór ka jest o wie le ład niej sza od niej.

Mia ła szczu płą twarz o  por ce la no wej ce rze i  kil ka pie gów
na no sie, któ re do da wa ły jej uro ku, a wręcz za dzior no ści.

***



Wie le razy Kse nia wa łko wa ła w my ślach tam ten ostat ni dzień,
kie dy jej cór ka znik nęła. Wsta ła o  szó stej rano, a  Olga bra ła
prysz nic. „Dziw ne”  – prze mknęło jej przez myśl. Olga bra ła
prysz nic też o  pó łno cy, kie dy wró ci ła do domu. Kse nia się
prze bu dzi ła i sły sza ła szum wody w ła zien ce.

Po szła zro bić her ba tę i śnia da nie. Dziew czy na po ja wi ła się
w  kuch ni kil ka mi nut pó źniej. Ubra na była w  roz ci ągni ętą
blu zę. Na ło ży ła na gło wę kap tur. To też zdzi wi ło Kse nię, bo
ostat ni mi cza sy jej cór ka cho dzi ła w  ku sych spód nicz kach
i krót kich blu zecz kach. Była smut na, wręcz cier pi ąca. „Może
zbli ża jej się okres?” – po my śla ła Kse nia.

– Cze ść, skar bie. – Zbli ży ła się, by ją po ca ło wać, ale dziew- 
czy na gwa łtow nie się od su nęła. – Coś nie tak?

– Mamo, nie chcę, że byś mnie do ty ka ła. Je stem już do ro sła.

– Jesz cze dwa dni temu le ża ły śmy na łó żku i się tu li ły śmy,
i  po wie dzia łaś mi, że chcia ła byś na za wsze po zo stać dziec- 
kiem. I że tak rzad ko te raz to ro bi my.

– Prze szło mi. – Olga prze wró ci ła ocza mi.

– Chcesz mi o czy mś po wie dzieć? – za py ta ła Kse nia.

– O czym? – Dziew czy na ze sztyw nia ła, jak by py ta nie mat ki
ją zmro zi ło.

– Nie wiem o czym. Je steś smut na. Masz ja kieś pro ble my?

– Ka żdy je ma.

– Chcesz o tym po ga dać?

–  To…  – Olga zro bi ła głębo ki wdech. Kse nia spoj rza ła jej
w oczy i w tym sa mym mo men cie za dzwo nił jej te le fon. Ode- 
bra ła.

– Kur czę, ale dzi siaj? – za py ta ła. Nie była za do wo lo na z ta- 
kie go ob ro tu spra wy.  – No do brze. Za raz będę.  – Roz łączy ła
się. – Po ga da my wie czo rem, Ali ny nie będzie dzi siaj w pra cy.
Szpi tal, wiesz…



– Wiem, mamo, wiem, szpi tal, two ja pra ca.

– Wró ci my do roz mo wy wie czo rem.

– Chcia ła bym ci coś wa żne go po wie dzieć.

– Wie czo rem. – Kse nia szu ka ła klu czy ków do sa mo cho du.

Olga bez sło wa wsta ła od sto łu i po szła do sie bie. Kse nia do- 
pi ła her ba tę i wy szła z domu. Całą dro gę do szpi ta la my śla ła
o cór ce. Wy ra źnie coś ją tra pi ło. Jej mała có recz ka wkra cza ła
w do ro sło ść, to będzie trud ny czas, ale po ra dzą so bie i z tym.

Kse nia wró ci ła do domu po dwu dzie stej. Była zroz pa czo na.
Wła śnie pod pi sa ła pa pie ry, że do bro wol nie od cho dzi z pra cy.
„Je zu uuu” – jęk nęła w du chu. To nie był jej błąd. Ale or dy na tor
i Be ata mie li ze sobą ro mans, więc ła two było zrzu cić wszyst- 
ko na nią. A ona nie mia ła wy jścia. Ro dzi na pa cjen ta nie mo- 
gła się o  ni czym do wie dzieć. Tyl ko że… Jak ona będzie te raz
z  tym wszyst kim żyła? Była wście kła, smut na i chcia ło jej się
pła kać. Ma rzy ła je dy nie o tym, żeby zna le źć się w domu, zwi- 
nąć w kłębek i od pły nąć w bło gi sen.

Otwo rzy ła drzwi i sta nęła jak wry ta.

Jej cór ka sta ła w  przed po ko ju z  ma szyn ką w  ręku i  ga pi ła
się w swo je od bi cie w lu strze. Jej dłu gie brązo we wło sy wa la ły
się po podło dze. A ona mia ła gło wę ogo lo ną na je ży ka.

– Ol ga aa… Ja pier do lę! – wy rwa ło się z ust Kse ni. – Coś ty,
do cho le ry, zro bi ła?!

– Ma mo oo…. – Dziew czy na za częła pła kać. Ale Kse ni to nie
wzru szy ło, była na nią wście kła.

–  Wy glądasz okrop nie. Dla cze go to zro bi łaś? Dla cze go mi
nie po wie dzia łaś? Co to jest? Ja kaś ma ni fe sta cja? – Wy rzu ca ła
z sie bie sło wa ni czym z ka ra bi nu.

Olga spoj rza ła na mat kę smut nym wzro kiem. Tyle jej chcia- 
ła po wie dzieć! Tyle wy lać z sie bie żalu, ale nie mo gła wy du sić
ani jed ne go sło wa. Naj bar dziej pra gnęła uciec z tego miej sca.



Od swo jej mat ki, któ ra nie mia ła ani chwi li, by z nią po roz ma- 
wiać. A prze cież tyle się sta ło! Tyle złe go się wy da rzy ło.

I tej nocy Olga znik nęła. A Kse nia nie mo gła so bie tego da- 
ro wać. Ani jej znik ni ęcia, ani utra ty pra cy, któ rą na praw dę lu- 
bi ła. Może w któ ry mś mo men cie ży cia gdzieś się w niej za tra- 
ci ła, bo wspie ra ła ob cych lu dzi bar dziej niż swo ją ro dzi nę,
a ta kie po de jście też jest nie bez piecz ne.

Mi ja ły dni, Kse nia i Łu kasz byli zroz pa cze ni. Ślad po cór ce
za gi nął. Aż w  ko ńcu zna le zio no pu kiel jej wło sów i  kurt kę,
któ ra do niej na le ża ła. Ale prze cież tego dnia, kie dy ucie kła,
nie mia ła już wło sów, zgo li ła je. Na wet je śli ktoś ją za bił, to…
skąd ten ko smyk jej wło sów? Kse nia mó wi ła o tym po li cji, jed- 
nak zi gno ro wa no to. Na kurt ce były śla dy krwi Olgi. Ale mo gła
się prze cież ska le czyć. Mo gła po rzu cić ubra nie. Wszyst ko mo- 
gła. Poza tym Kse nia czu ła, że Olga żyje. Na wet jej mąż w to
wąt pił, a ona to czu ła.

***

Któ re goś dnia do miesz ka nia Kse ni za pu ka ła We ro ni ka, ko le- 
żan ka Olgi.

–  Dzień do bry.  – Dziew czy na była wy ra źnie zmie sza na.
We ro ni ka mia ła cie ka wą uro dę: ślicz ną por ce la no wą cerę
z  kil ko ma pie ga mi na no sie, rude wło sy i  zie lo ne oczy. Była
bar dzo szczu pła i taka ete rycz na.

– Dzień do bry.

– Nie wiem, czy pani chce mnie wi dzieć.

– Nie ro zu miem?

– Po tym, co się sta ło… – zro bi ła pau zę – ale czu ję, że mu szę
pani po wie dzieć kil ka rze czy.  – Dziew czy na wy gi na ła pal ce
u dło ni.

– Wej dź. Je steś tu taj mile wi dzia na. – Kse nia nie wie dzia ła,
że Olga się przy ja źni z We ro ni ką. Kie dyś dziew czy ny mia ły ze



sobą do bry kon takt, ale po tem ich sto sun ki się roz lu źni ły.

Kse nia za pro wa dzi ła We ro ni kę do sa lo nu. Usia dły na prze- 
ciw ko sie bie.

– Na pi jesz się cze goś? – za pro po no wa ła go spo dy ni.

– Nie, dzi ęku ję.

– Co u cie bie, We ro ni ka? – Kse nia nie wie dzia ła, jak za ga ić
roz mo wę, a wi dzia ła, że dziew czy na jest bar dzo spi ęta.

– W po rząd ku. U mnie w po rząd ku. Wie pani… – Dziew czy- 
na spoj rza ła na Kse nię.  – Od roku ja koś się nie przy ja źni ły- 
śmy, ale na dal lu bi łam Olgę. Od cza su do cza su roz ma wia ły- 
śmy. Przez ostat ni rok była strasz nie w so bie za mkni ęta. Czy
mia ła ja kieś pro ble my?

– Nie.

– A w domu?

– Nie – po wie dzia ła Kse nia, choć nie była o tym prze ko na- 
na. Kie dyś mó wi ły so bie z Olgą o wszyst kim. Ale od roku nie
roz ma wia ły o  żad nych kon kre tach. Tyl ko o  ta kich nie istot- 
nych rze czach. Kse nia za częła zda wać so bie spra wę, że wca le
nie zna ła swo jej cór ki.

– Olga była nie szczęśli wa. A kie dy czło wiek jest tak bar dzo,
bar dzo nie szczęśli wy, może zro bić masę głupstw i  po pe łnić
dużo błędów.

– Czy sądzisz, że była nie szczęśli wa?

– Bar dzo. Nie wi dzia ła tego pani?

–  To zna czy…  – Ko bie ta nie wie dzia ła, co od po wie dzieć.
Jaką była mat ką? Prze cież za uwa ży ła, że jej cór ka cier pi. Prze- 
cież chcia ła po roz ma wiać. Dla cze go się nie uda ło?

–  Przez ostat nie dni za pa dła się w  so bie. My ślę, że ktoś
mógł jej zro bić ja kąś krzyw dę.

– Ale jaką?



– Nie wiem. Dzia ło się z nią coś dziw ne go. Nie wiem, po co
pani to mó wię.

– Dzi ęku ję, że mi o tym mó wisz.

– To nic kon kret ne go, ale chcę, żeby pani wie dzia ła, jak bar- 
dzo była nie szczęśli wa. A  kie dy lu dzie są nie szczęśli wi, to
mogą zro bić so bie krzyw dę. Ja my ślę, że ona ucie kła.

– Po li cja twier dzi ina czej.

We ro ni ka gwa łtow nie wsta ła.

–  Mogą so bie twier dzić, co chcą  – rzu ci ła przez ra mię
dziew czy na. – Na pani miej scu wie rzy ła bym, że jest ina czej –
po wie dzia ła i szyb kim kro kiem wy szła na ko ry tarz.

– Za cze kaj, czy ty coś wiesz? – Kse nia chwy ci ła się jej słów
jak to nący brzy twy.

– Nie… Po pro stu… Chcę, żeby pani mia ła na dzie ję.

I Kse nia przez te trzy lata żyła na dzie ją.

Na dzie ja z jed nej stro ny daje nam ja kieś świa te łko w tu ne- 
lu, ale z  dru giej stro ny po tra fi nas okła mać. Po ha ra tać nas.
Spo nie wie rać. Bo wie rzy my. Ka żde go dnia wie rzy my, że
może jesz cze coś albo ktoś… wró ci. Od naj dzie się.

***

Kac per wró cił do miesz ka nia koło dwu dzie stej trze ciej. Kse- 
nia wy szła na ko ry tarz i  otwo rzy ła sze ro ko ra mio na. Wtu lił
się w nią.

– Prze pra szam, Kac per.

–  Nie, to ja prze pra szam… Wiem, że to dla cie bie bo le sne,
a ja… To nie moja spra wa.

– Po win nam ci po wie dzieć.

– Ko cha nie, nic nie mu sia łaś… Te raz wiem i nie wy obra żam
so bie, jak ci musi być ci ężko. Nie mam dzie ci, ale do my ślam



się, że stra ta tak bli skiej oso by roz ry wa ser ce.

–  Wie rzę, że ona żyje  – po wie dzia ła Kse nia.  – Tak mi ła- 
twiej. Do pó ki nie do wiem się na sto pro cent, że jej nie ma…
będę wie rzyć.

Kac per gła dził wło sy ko bie ty z czu ło ścią.

– Masz pra wo wie rzyć.

***

Ty dzień, któ ry spędzi li ra zem, mi nął bar dzo szyb ko.

– Zno wu roz sta nie… – po wie dzia ła, kie dy pa ko wał do ple ca- 
ka swo je ciu chy.

– Na stęp nym ra zem przy le cę na dłu żej. – Po ca ło wał ją na- 
mi ęt nie w usta. – Albo gdzieś ra zem po le ci my. Może Por tu ga- 
lia? Albo Hisz pa nia. Gdzie kol wiek.

– Gdzie kol wiek ma sens – od po wie dzia ła sła bym gło sem.

Kac per ukuc nął obok Kse ni, chwy cił jej ręce w swo je dło nie.

–  Je śli chce my być ra zem, mu sisz za ak cep to wać to, gdzie
pra cu ję  – po wie dział i  po ca ło wał wnętrze jej dło ni. Pod nió sł
na nią wzrok. W jej oczach do strze gł ka pi tu la cję.

– Ak cep tu ję, ale to nie zna czy, że jest mi ła two. To też mu- 
sisz zro zu mieć.

– Sta ram się. Na praw dę się sta ram.

Mo żna się sta rać zro zu mieć, ale i  tak pew ne rze czy będą
nas bo la ły. Bo tęsk no ta boli.

I  nie wa żne, jak sil nym czło wie kiem byś był, to wcze śniej
czy pó źniej może tak ci we jść pod du szę, że będzie bo la ło.



ROZ DZIAŁ 11
To był naj trud niej szy mo ment w  jej ży ciu. Ża ne ta przy go to- 
wy wa ła się do tej roz mo wy z sy nem od ty go dnia. Była na kon- 
sul ta cji z psy cho lo giem. W ogó le na za jutrz psy cho log dzie ci- 
ęcy miał po roz ma wiać ta kże z jej syn kiem.

Usie dli na ka na pie. Ża ne ta za pa li ła świe ce. Po da ła Ku bie
ka kao, na sto le po sta wi ła ta le rzyk z ba becz ka mi.

– Czy li będzie gru bo? – za py tał chło piec.

–  A  skąd wiesz?  – Ża ne ta sta ra ła się do nie go sze ro ko
uśmie chać.

– Na sto le sto ją ciast ka, po pi ja my ka kao, a jest osiem na sta.
W na szym domu nie je się cu kru od szes na stej – słusz nie za- 
uwa żył. Ża ne ta mi mo wol nie się uśmiech nęła. Uwiel bia ła tę
bły sko tli wo ść swo je go syn ka.

– I kie dy tyś się zro bił taki hop do przo du?

– Mam to po to bie.

Ża ne ta po ca ło wa ła go w czu bek gło wy. Pach niał dzie ci ęcym
szam po nem, wia trem i świe żo ścią.

– Zjedz my po ba becz ce i po ga da my. – Ko bie ta sta ra ła się jak
naj da lej w  cza sie od su nąć od sie bie roz mo wę z  sy nem, ale
wie dzia ła, że musi, po pro stu musi mu po wie dzieć o sy tu acji,
w ja kiej się zna le źli.

Zje dli w mil cze niu. Chło piec tyl ko pół ba becz ki, co było nie- 
ty po we. Ko chał jej śmie tan ko we ba becz ki. Wie dzia ła, że się
nie po koi. Wes tchnęła.

– Mo że my już za cząć? – za py tał, wier cąc się na krze śle.

–  Tak.  – Od sta wi ła swój ku bek z  ka kao na sto lik. Wsta ła
i  uklękła przed dziec kiem. Ob jęła syna.  – Je stem cho ra  – po- 
wie dzia ła na wy de chu.



– Wiem. Cho dzisz ci ągle do le ka rza. – Pa trzył jej w oczy.

–  Tak. I  to po wa żnie cho ra  – do da ła Ża ne ta i  po ca ło wa ła
Kubę w czo ło.

– Jak bar dzo po wa żnie?

– Mogę umrzeć. – Przy gry zła war gę tak moc no, że po czu ła
me ta licz ny smak krwi.

Przez chwi lę po wie trze mi ędzy nimi jak by za sty gło. Za trzy- 
mał się ich świat. Chłop ca, któ ry bar dzo ko chał swo ją ma mu- 
się. Dla cze go w tym cho ler nym ży ciu ist nie je taka nie spra wie- 
dli wo ść? Ża ne ta po my śla ła, że je śli już mia ła by ode jść, to wte- 
dy kie dy Kuba był ma lut ki, a nie te raz, kie dy wci ąż był dziec- 
kiem, ale tak wie le ro zu miał. Te raz jego cier pie nie będzie nie
do znie sie nia. Kie dy tyl ko o  tym po my śla ła, po czu ła pie kący
ból w most ku.

– Nie mo żesz. – Głos mu się trząsł. Trzęsło się też ma lut kie
cia łko jej syna. – Nie mo żesz, ma mu siu.

– Nie chcę tego i po dej mu ję le cze nie, ale mu sisz wie dzieć,
że jest taka ewen tu al no ść.

– Nie mo żesz. – Nie do cie ra ło do nie go, co przed chwi lą po- 
wie dzia ła jego mat ka. – Prze cież mam tyl ko cie bie.

– I bab cię Mar tę, i Lilę.

– I bab cię Mar tę, i Lilę, ale ja chcę też być z tobą. – Roz pła- 
kał się i wtu lił moc no w mat kę.

Kuba łkał. Ona też pła ka ła. Ru nął ich mały świat, któ ry bu- 
do wa li przez lata.

Po tem prze nie śli się na łó żko i dłu go ra zem tu li li.

– Bo isz się? – za py tał ją Kuba.

– Śmier ci?

– Tak.

– Bar dzo… Ale jest coś, cze go boję się jesz cze bar dziej.



– Cze go?

–  Roz sta nia z  tobą.  – Przy tu li ła go tak moc no, że po czu ła
jego nie mal ka żdą naj mniej szą ko stecz kę.

–  Ja też, ma mu siu, ja też. I  prze pra szam za to, że bro iłem
cza sa mi i nie ja dłem two ich ka na pek.

– Jak to nie ja dłeś mo ich ka na pek? – Ża ne ta na chwi lę od su- 
nęła się od syn ka. Wy ta rła mu wierz chem dło ni po licz ki.

–  Bo były nie smacz ne. Wy mie nia li śmy się z  Ja śkiem. On
jadł moje, ja ja dłem jego.

– Jego mamy ci sma ko wa ły?

– Nie to że to była piz za albo McDo nald, ale były lep sze.

Obo je za częli się śmiać.

– Ale two je ba becz ki są naj lep sze na świe cie.

Ża ne ta już mia ła po wie dzieć, że zo sta wi prze pis bab ci Mar- 
cie i Lili, ale nie chcia ła ra nić chłop ca.

Kuba usnął po dwu dzie stej trze ciej, a  ona le ża ła i  gła dzi ła
jego ple cy i ra mio na. I ca ło wa ła po licz ki, któ re wci ąż były ta- 
kie słod kie. I  nie wy obra ża ła so bie tego bólu, jaki ten mały
czło wiek prze ży je. Tak bar dzo chcia ła by przy nim być jesz cze
z  kil ka lat. Tak, kur wa, bar dzo. Mia ła ocho tę wy jść na dwór
i  krzy czeć w  nie bo „dla cze go?”. Dla cze go ona? Dla cze go jej
syn?

***

–  Dzi ęki, że po sze dłeś ze mną na wa ga ry  – po wie dział Kuba
do Ja śka.

–  Będzie my mie li prze ki cha ne, ale czu łem, że tak trze ba  –
od po wie dział z po wa gą w gło sie Ja siek.

– Dzi ęku ję.

– To jak jest z two ją mamą?



– Może umrzeć. – Kuba miał opusz czo ne ra mio na i smut ną
minę.

– Ale to na pew no?

– Nie wiem… Będzie się le czy ła.

– To do brze, to może nie umrze.

Kuba prze ły kał gło śno śli nę. Ro bił wszyst ko, by się nie roz- 
pła kać przy ko le dze.

– Mam dla cie bie dwie ka nap ki i pącz ka.

– Tego od two je go dziad ka?

–  Tego…  – po twier dził Ja siek. Jego dzia dek pie kł naj lep sze
pącz ki na świe cie. Ja siek nie chęt nie się nimi dzie lił, a  te raz
chciał od dać przy ja cie lo wi ca łe go pącz ka.

– Ca łe go?

– Ca łe go, i na wet nie będę chciał gry za. Po trze bu jesz cze goś
słod kie go.

– Dzi ęku ję, Ja siek.

– Je ste śmy w ko ńcu przy ja ció łmi, nie?

– Tak.

I Kuba po my ślał, że oprócz Lili i bab ci Mar ty ma też Ja śka.
A  i mama Ja śka, i  jego dzia dek byli spo ko. Co raz wi ęcej tych
faj nych osób wo kół nie go się zbie ra ło.

***

Ża ne ta za na mo wą te ra peut ki za częła na gry wać fil mi ki dla
syn ka. Do tej pory wie dzia ła o ta kich za bie gach z ksi ążek lub
fil mów, a  te raz sama to ro bi ła. I  kie dy się na gry wa ła, czu ła
we wnętrz ny spo kój. Na po cząt ku nie za bar dzo wie dzia ła,
o czym mó wić i jak. Po tem mó wi ła to, co czu ła. Cza sa mi głos
jej się ła mał. In nym ra zem uwi ązł w gar dle. Cza sa mi pła ka ła,
in nym ra zem mó wi ła o ja kie jś za baw nej sy tu acji, jak tej kie dy



Kuba zro bił taką kupę, że wy pły nęła przez body i  śpiosz ki.
Wie dzia ła, że ta sy tu acja z kupą roz ba wi jej syn ka.

Już śpisz  – po wie dzia ła Ża ne ta do ka mer ki.  – Bar dzo bym
chcia ła, że byś za wsze miał spo koj ne sny. I głębo ko od dy chał, i na wet
so bie wes tchnął nie kie dy. Bo trze ba so bie wes tchnąć do ży cia. I  ko- 
chać trze ba. Nie ma nic pi ęk niej sze go od mi ło ści. I mo żna ko chać na
wie le mo żli wych spo so bów, na wet się za tra ca jąc w tej mi ło ści. Chcia- 
ła bym, byś był szczęśli wy i  byś czer pał ra do ść z  ży cia co dzien ne go.
Ży cie to też co dzien no ść. Lu dzie szu ka ją wy zwań, za po mi na jąc
o tym, co mają na co dzień. O tym, że cho dzą, mó wią, my ślą. Chcia- 
ła bym, byś ko chał lu dzi. Bo lu dzi trze ba ko chać. Chcia ła bym, byś
zdał so bie spra wę, że ży cie nie za wsze bywa spra wie dli we. Bar dzo
często nie jest i  krzy żu je nam pla ny. I  cza sa mi boli. I  ktoś spra wi
nam przy kro ść. Wa żne, by się nie za ła mać i  kro czyć przez to ży cie
da lej, z uśmie chem na twa rzy.

Na stęp ne go dnia na gra ła ko lej ny fil mik.

Dzi siaj nie będzie sen ty men tal nych bzdur, bo ileż mo żna epa to- 
wać ta nim sen ty men ta li zmem! Opo wiem ci o  tym, jak to było, gdy
by łeś ma łym chłop cem. Na pew no po wie ci o  tym też bab cia, ale ja
chcę, byś za pa mi ętał moje wspo mnie nia o  to bie. Od cze go za czy na- 
my? Uro dzi łeś się dwu dzie ste go lip ca. Usły sza łam twój płacz. I w pó- 
źniej szym okre sie prze ko na łam się, że płacz masz bar dzo do no śny.
Kie dy cze goś chcia łeś, da rłeś się wnie bo gło sy.

Ża ne ta za częła się śmiać.

Za cząłeś cho dzić w  dniu swo ich pierw szych uro dzin. Wcze śniej
by łeś le ni wy i  nie śpie szy ło ci się z  cho dze niem. A  kie dy po sta wi łeś
swój pierw szy krok, ru szy łeś z  ko py ta. Ga da łeś też dużo, od ma łe go
by łeś cie ka wy świa ta. In te re so wa ły cię nowe sło wa i  z  cie ka wo ścią
py ta łeś „a cio to?”. Dużo było tego „cio to?”. Au tko, mo tor, drze wo, li- 
stek. Po wta rza łeś: au tko, dzie wo, li śtek. By łeś i  je steś sło dzia kiem.
Ko cham cię ta kie go, jaki je steś, i za wsze będę ko chać.

Ża ne ta po ło ży ła rękę na pier siach.



Wy łączy ła ka mer kę. Jak ci ężko było jej ze brać my śli! 
Mu sia ła so bie po pła kać. Nie będzie jej dane po znać dziew czy- 
ny Kuby ani skar cić go, kie dy za pa li pierw sze go pa pie ro sa
albo od wa li ja kiś nu mer.

Ża ne ta po my śla ła so bie, że się boi. Bała się… Może dla te go
też, że tu taj, za ży cia, tak bar dzo ko cha ła.
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Kse nia za wsze chcia ła od wie dzić Fran cję. Kac per miał kil ka
dni urlo pu, więc po sta no wi li się spo tkać. Tym ra zem to ona
do nie go przy je żdża ła. Kac per od zna jo mej star szej pani wy- 
na jął dom. Kse nia za ma rła z  wra że nia, kie dy pod je cha ła na
pod jazd. Za krze wa mi oliw ny mi sta ła po sia dło ść w  sty lu
eklek tycz nym. Kre mo wa far ba od pry ski wa ła tu i  ów dzie, ale
wil la ro bi ła wra że nie.

Pod jazd do wil li sta no wi ły ka mien ne pły ty w  ko lo rze pia- 
skow ca. Per go le róż, omsza łe ka mie nie, klom by, w  któ rych
kwi tły ró żno ko lo ro we kwia ty, bu dzi ły w niej za chwyt.

Kac per na pi sał jej, że klu cze znaj dzie pod czar ną do ni cą,
w któ rej kwit ną pe lar go nie.

Fak tycz nie tam się znaj do wa ły. Wy jęła pęk klu czy i wło ży ła
je do zam ka, któ ry za skrzy piał. We szła do środ ka. W ko ry ta- 
rzu było ciem no, dla te go za pa li ła świa tło. Szła po podło dze
wy ło żo nej ja sny mi dębo wy mi de ska mi, któ re z  upły wem lat
po ciem nia ły w nie któ rych miej scach.

„Moje kli ma ty”  – po my śla ła ko bie ta. Prze szła do sa lo nu.
Ścia ny w  ko lo rze fuk sji były świet nie do pa so wa ne do ma ho- 
nio wych me bli.

Kuch nia w ogó le była ma gicz na. Z be lek za wie szo nych pod
su fi tem zwi sa ły przy wi ąza ne do sznur ka czosn ki, pa prycz ki
chi li i bu kie ty su szo nych ziół.

Po pra wej stro nie znaj do wał się piec wy ko na ny z bia ło-nie- 
bie skich ka fel ków w mi ster ne wzo ry. Opar te o ścia nę z zie lo- 
nych pły tek sta ły drew nia ne de ski do kro je nia. Obok gru be,
ko lo ro we ce ra micz ne misy, cho chle i  cho chel ki. Pó ło krągłe
okno wy cho dzi ło na ogród, w któ rym kwi tły chy ba wszyst kie
od mia ny róż.

Boże, była nie mal w raju!



Kac per na pi sał jej, że będzie wol ny o dzie wi ęt na stej. Spoj- 
rza ła na ze ga rek – do cho dzi ła szes na sta. Wie dzia ła, że lo dów- 
ka jest za pe łnio na, dla te go po sta no wi ła ugo to wać coś na ko la- 
cję. A po tem chcia ła wzi ąć prysz nic.

Otwo rzy ła drzwi ła zien ki i  ja kie było jej za sko cze nie, gdy
za miast prysz ni ca uj rza ła wan nę w kszta łcie ba lii. A kran, któ- 
ry wy sta wał ze ścia ny, wy glądał jak ko new ka. Po pra wej stro- 
nie wan ny sta ły wa zo ni ki z bu kie ci ka mi la wen dy. Na sta rym,
ob dra pa nym z bia łej far by krze śle le ża ły pu cha ty li lio wy ręcz- 
nik i szla frok w tym sa mym od cie niu.

Uśmiech nęła się. Za mknęła drzwi ła zien ki i  wró ci ła do
kuch ni. Otwo rzy ła szaf kę, wy jęła z niej ba ta ty i doj rza łe po mi- 
do ry. Po wącha ła jed ne go czer wo ne go po mi do ra, któ ry pach- 
niał sło ńcem.

Z  lo dów ki wy jęła gnoc chi, pe sto, któ re zro bi ła Ma rie, wła- 
ści ciel ka domu, a ta kże sa ła tę, ogór ki, fetę i ce bu lę. Wa rzy wa
skro iła i wrzu ci ła do mi ski. Po la ła octem bal sa micz nym.

Na sta wi ła pie kar nik. Ob ra ła ba ta ty, po kro iła w słup ki, przy- 
pra wi ła i wło ży ła na bla chę.

Otwo rzy ła też wino i prze la ła do ka raf ki, by tro chę po od dy- 
cha ło.

***

Fran cja, jaką po zna ła z Kac prem, pach nia ła la wen dą skąpa ną
w  sło ńcu. Po wie trze było cie płe, ale rze śkie. Kawa moc na,
z pian ką.

Rano bu dził ją śpiew pta ków, szum li ści. O dwu na stej biły
dzwo ny w  po bli skim ko śció łku z  bia ły mi wie życz ka mi. Za- 
chwy ca ła się bru ko wa ny mi ulicz ka mi, sta ry mi do ma mi z ka- 
mie nia przy cup ni ęty mi gdzieś na zbo czu wzgó rza. Ma ły mi
mia stecz ka mi. Win ni ca mi z  wi no gro na mi wiel ki mi ni czym
pi łki od pin-pon ga. Słod ki mi, so czy sty mi…



Rano ro bi li za ku py na tar gu, po tem się ko cha li, a po tem je- 
cha li przed sie bie kręty mi ulicz ka mi, któ re wiły się w  górę
i w dół. Pili po łu dnio wą kawę w ka wia ren kach. Na lunch je dli
so czy ste me lo ny.

– Zro bię dla cie bie fon due – po wie dział Kac per.

Kse nia sie dzia ła na drew nia nej podło dze, trzy ma jąc w ręku
kie li szek z do brze schło dzo nym wi nem. Przez okno do kuch ni
i sa lo nu wpa da ło rze śkie po wie trze.

Kac per sta nął do niej ty łem. Jego sze ro kie, umi ęśnio ne ple- 
cy bu dzi ły w niej po żąda nie. Był bez ko szul ki, ubra ny w same
bo jów ki.

Chwi lę pó źniej po czu ła woń pod grze wa ne go wina i  sera.
Płyn na sub stan cja ci chut ko bul go ta ła, a  za pach uno sił się
w po wie trzu. Kac per po kro ił ba giet kę w kost ki. Pó źniej ka wa- 
łek na bił na wi de lec i wło żył do fon due. Za nu rzył go do kład nie
i po dał Kse ni.

– Mmm… Ja kie to do bre!

– Do bre, do bre. – Uśmiech nął się.

A  Kse nia po czu ła, jak ostry smak kil ku se rów kom po nu je
się ide al nie z ba giet ką.

– No, tyl ko je den ka wa łe czek.

– Do tego trze ba zro bić do brą sa ła tę i na lać wino do kie lisz- 
ków. Zo ba czysz, będziesz w raju.

Już po chwi li Kac per rwał sa ła tę do mi ski. Po kro ił trzy so- 
czy ste, doj rza łe po mi do ry, ogó rek i czer wo ną ce bu lę w piór ka.
Skro pił to wszyst ko octem bal sa micz nym.

– Czu ję, że żyję – po wie dzia ła Kse nia.

Je dli w  mil cze niu. Kse nia de lek to wa ła się Fran cją, po si- 
łkiem i Kac prem.



– Daw no nie było mi tak do brze – wy zna ła, pa trząc Kac pro- 
wi głębo ko w oczy.

– Mnie też. – Pod nió sł kie li szek ze schło dzo nym wi nem. –
Mnie też.

Kse nia też unio sła kie li szek.

– Za nas! – po wie dzia ła.

Kac per uśmiech nął się sze ro ko.

– Wiesz, co po wie dział do mnie mój przy ja ciel?

– Nie.

– Kie dy za py ta łem go, co mam z tobą ro bić…

–  Chy ba wiesz, co się robi z  ko bie tą?  – Kse nia za baw nie
prze chy li ła gło wę w pra wo.

– Wiem. Ale po słu chaj, on po wie dział: a na co chcesz tę ko- 
bie tę? Na chwi lę, na przy jem no ść, na przy go dę?

– Od po wie dzia łem, że chcę cię na za wsze.

Kse nia po czu ła, jak krew w  jej cie le krąży co raz szyb ciej,
a ser ce bije jak sza lo ne.

–  A  on wte dy po wie dział  – kon ty nu ował mężczy zna  – że
mam zro bić wszyst ko, by było ci do brze. Jak my ślisz? Spraw- 
dzam się?

– Ależ tak. A te raz?

– Seks?

– Za bierz mnie na spa cer po Pa ry żu. Je dźmy na noc ny spa- 
cer po sto li cy Fran cji.

***

Szli przez Pa ryż, trzy ma jąc się za ręce. Wie czór był gwie ździ- 
sty i dość chłod ny. Ona wło ży ła blu zę, a on miał na so bie tyl ko
T-shirt. Mu sku lar ne ra mio na wy sta wa ły spod krót kich rękaw- 
ków.



To był je den z nie licz nych wie czo rów, któ re spędza li w ten
spo sób. Pod czas po zo sta łych ko cha li się od zmierz chu do świ- 
tu. Ca ło wa li się i do ty ka li ka żde go za ka mar ka na swo im cie le.
Do tyk jest tak bar dzo cha rak te ry stycz ny dla po cząt ko wej fa- 
scy na cji dru gą oso bą. Chce się jej do ty kać wszędzie. Wkra ść
się głębiej. Mu skać ją de li kat nie i po chła niać jej cia ło dło ńmi,
na tar czy wie. I ci ągle im sie bie mało. Nie na sy ce nie trud no za- 
spo ko ić.

***

A po tem Kse nia wró ci ła do sie bie. I tęsk ni ła.

Wie dzia ła, że znów cze ka ją ka tor ga. Ty dzień lub dwa by cia
jak w  raju, a  po tem ty go dnie tęsk no ty, roz pa czy, smut ku
i cier pie nia. Kac per był wo bec niej uczci wy – taką miał pra cę,
a ona mu sia ła się z tym po go dzić. Jed nak po kil ku mie si ącach
ta kich spo tkań co raz trud niej było jej się z nim roz sta wać. Za
ka żdym ra zem, kie dy Kac per wy je żdżał, w niej coś pęka ło.

Kac per uda wał się na ko lej ne mi sje do Ugan dy, Bu run di.
Łączył się nie kie dy z Kse nią przez te le fon sa te li tar ny. To było
rzad ko ścią, ale się zda rza ło. Nie mó wił, co tam robi, a ona na- 
wet nie mo gła so bie wy obra zić, co się wo kół nie go dzie je.

– Kse nia, nie mo żesz tyl ko cze kać – po wie dzia ła Na st ka. –
Two je ży cie skła da się tyl ko z cze ka nia i tęsk no ty. Już się w ży- 
ciu na tęsk ni łaś.

– Może tak lu bię! – burk nęła Kse nia.

– Nie praw da. I nie mu sisz się na mnie wy ży wać. Cho dź ze
mną po bie gać.

– Nie mam ocho ty.

– To za pra szam cię do kina.

– Pro szę, daj mi spo kój.

Nie lu bi ła sie bie, kie dy była w ta kim sta nie. Oprócz tego, że
na wszyst kich fu ka ła i była nie przy jem na, to sama sie bie de- 



ner wo wa ła. Chcia ła by ina czej, ale tęsk no ta i żal tra wi ły jej du- 
szę.



ROZ DZIAŁ 13
Było nie dziel ne po po łud nie w Gu ja nie Fran cu skiej, w Ame ry- 
ce Po łu dnio wej. Kac per sie dział na scho dach przed ko ścio łem.
Wie dział, że pra cu je tu taj Po lka. Nie miał po jęcia, czy jest sio- 
strą za kon ną czy wo lon ta riusz ką. Chciał tyl ko po ga dać z  nią
w ro dzi mym języ ku. Nie wie dział o czym, po pro stu chciał po- 
roz ma wiać.

Cza sem czło wie ko wi wy star czy zwy kła roz mo wa o  po go- 
dzie albo o tym, co dzi siaj zja dł, co zro bił. Jim my po ka zał mu
ją kil ka dni temu. Wte dy była za jęta. Oto czo na przez kil ko ro
dzie cia ków, któ rym coś tłu ma czy ła. Kie dy ko bie ta wy szła
z bu dyn ku z po ło wą za wa lo ne go da chu, któ ry słu żył mi sjo na- 
rzom jako ko ściół, wstał i  pod sze dł do niej. Spod ko lo ro wej
chust ki, któ rą mia ła na gło wie, wy sta wa ły ko smy ki blond wło- 
sów. Mia ła opa lo ną na ru mia no twarz i kil ka pie gów na no sie.
Spoden ki kha ki i sza ry T-shirt.

– Cze ść, Kama?

– Ooo… Jak cud nie spo tkać ro da ka! Tak, Kama, z kim mam
przy jem no ść? – Wy ci ągnęła w jego kie run ku drob ną dłoń.

Uści snął ją de li kat nie.

– Kac per.

– Dzień do bry, żo łnie rzu. – Spoj rza ła na jego mun dur.

– Masz chwil kę? To zna czy sio stro.

Ko bie ta za częła się śmiać.

– Je stem świec ką oso bą. I za le ży, na co mam mieć czas.

– Chcia łem z kimś po ga dać.

–  To mam. Cho dźmy tam.  – Wska za ła roz ło ży stą pal mę.  –
Mam w ple ca ku wodę i kil ka owo ców, po dzie lę się z tobą.



Usie dli pod pal mą, przed nimi roz po ście rał się wi dok na
Oce an Atlan tyc ki. Fale roz bi ja ły się o brzeg. Obo je przez chwi- 
lę za pa trzy li się przed sie bie, jak by ka żde z nich ana li zo wa ło
swo ją wła sną hi sto rię.

– Wiesz, że na Dia bel ską Wy spę Fran cu zi wy sy ła li prze stęp- 
ców? – za py ta ła.

– Coś tam obi ło mi się o uszy. Ale ty chy ba nie je steś prze- 
stęp cą, a ja ki mś cu dem się tu taj zna la złaś.

– To był czy sty przy pa dek, a może prze zna cze nie? – Wy jęła
z ple ca ka ba na ny i po jem nik z ob ra nym man go. Otwo rzy ła go
i po da ła Kac pro wi.

–  Dzi ęku ję.  – Mężczy zna si ęgnął po ka wa łek owo cu. Był
słod ki i  so czy sty.  – To co z  tym przy pad ko wym prze zna cze- 
niem?

–  By łam stu dent ką ostat nie go roku me dy cy ny. Mie si ąc
przed ślu bem do wie dzia łam się, że mój na rze czo ny sy pia
z  moją naj lep szą ko le żan ką. Po noć się w  so bie za ko cha li.
Bywa. – Wzru szy ła ra mio na mi, ale Kac per wi dział, że dziew- 
czy nę ci ągle to boli.  – I  wiesz, gdy by on mi szcze rze po wie- 
dział: tak, za ko cha łem się, tak, nie chcę z tobą brać ślu bu, to
ja koś bym to znio sła. A on na dal sze dł w za par te, że mnie ko- 
cha i  chce się ze mną oże nić. Od wo ła li śmy ślub. Bar dzo to
prze ży łam. Bar dzo… Do dat ko wo oka za ło się, że je stem z nim
w ci ąży. W tym sa mym cza sie ko bie ta, z któ rą mnie zdra dzał,
też się spo dzie wa ła dziec ka. Ja po ro ni łam, ona… uro dzi ła
zdro we dziec ko.

Kac per chwy cił ją za rękę.

– Tyle nie szczęść na raz – po wie dział.

– My śla łam, że osza le ję z tego mo je go cier pie nia. Ni g dy nie
by łam wie rzącą oso bą. Jako mała dziew czyn ka cho dzi łam do
ko ścio ła, a po tem o tym za po mnia łam, wiesz, o wie rze, Bogu.
I  szłam taka za pła ka na uli cą i  na gle za czął pa dać deszcz.



Z nie ba pu ści ła się ule wa. Po pra wej stro nie zo ba czy łam klasz- 
tor. Wbie głam do nie go…

 
By łam prze mo czo na do su chej nit ki. Woda ka pa ła ze mnie na po sadz kę. I wte- 
dy pod sze dł do mnie brat Krzysz tof.

– Ale mi tu taj ba ła gan ro bisz!

–  Słu cham?  – Nie by łam pew na, czy do brze usły sza łam. A  on bez ogró dek
po wie dział, że będzie mu siał po mnie zmy wać podło gę, któ rą kil ka mi nut
wcze śniej wy czy ścił. I ja się ro ze śmia łam. Bo du chow ny przej mo wał się za bru- 
dzo ną podło gą, pod czas gdy mi ru nął na gło wę cały świat.

I opo wie dzia łam mu swo ją hi sto rię, i przed sta wi łam ją jako naj bar dziej dra- 
ma tycz ną ze wszyst kich, ja kie przy da rzy ły się ko mu kol wiek w ży ciu.

–  Wi dzisz  – po wie dział  – ka żdy z  nas prze żył ja kiś dra mat, któ ry w  ja ki mś
mo men cie zła mał mu ży cie. Ka żdy z nas z czy mś się zma ga.

– Co oj ciec może o tym wie dzieć? – za py ta łam bu ńczucz nie. – Przej mu je się
oj ciec podło gą, jak by to był naj wi ęk szy pro blem świa ta.

–  W  tej chwi li tak. Je stem po ope ra cji kręgo słu pa, ci ężko mi się schy lać.
A jed nak zmy łem podło gę. Uwa żam to, za mój duży suk ces.

– Na chwa łę Panu? – za drwi łam.

– Nie, po pro stu by było miło w na szej świ ąty ni i względ nie czy sto. Ale sko ro
uwa żasz, że czy sta podło ga jest na chwa łę Naj wy ższe mu, to luz.

Spoj rza łam na nie go z za cie ka wie niem. Znam mnó stwo du chow nych i ja koś
ża den mnie do sie bie tak bar dzo nie prze ko nał jak on.

–  Krzy siek je stem  – przed sta wił się, jak by śmy byli w  ja kie jś knajp ce, a  nie
w świ ąty ni. I jak by on nie był du chow nym. Za nim po zna łam Krzy śka, mój ob raz
du chow nych był wy pa czo ny.

– Ka mi la.

– Jest mi przy kro z po wo du two jej stra ty.

– A skąd mo żesz wie dzieć, jak boli stra ta?

– Moi ro dzi ce zgi nęli w wy pad ku sa mo cho do wym, kie dy mia łem dwa na ście
lat. Mój brat się za ćpał. Wiem, jak ży cie po tra fi czło wie ko wi do ko pać i spu ścić
ło mot. Wszyst ko so bie trze ba prze pra co wać. Trze ba nie któ re rze czy wy cier pieć
i prze cier pieć. Oswo ić się z no wym. Bo po ka żdej stra cie otwie ra się nam coś no- 
we go. W Afry ce, gdzie kil ka krot nie prze by wa łem na mi sjach, wi dzia łem umie- 
ra jące dzie ci i mat ki, któ re trzy ma ły swo je dzie ci ąt ka na rękach i nie mo gły nic
zro bić. Ma le ństwa pła ka ły i  cier pia ły, a  ich mat ki nie mo gły im po móc. Bra ko- 
wa ło le ków, żyw no ści, wszyst kie go. Sie dzia ły z tymi dzie ćmi na rękach, tu li ły je
i ca ło wa ły swo je chu dzin ki o wzdętych z gło du brzusz kach. Wiem, co to za wi ść
i  za zdro ść. Cza sem jej do świad czam, na wet tu taj, w  zgro ma dze niu. Je ste śmy
mi sjo na rza mi, ale też lu dźmi. Pra cu ję w ho spi cjum i wiem, co to zna czy ob co- 
wa nie ze śmier cią. I mimo że bar dzo wie rzę, cza sa mi i ja gdzieś tę wia rę tra cę.



I  to jest ludz kie. Cza sa mi nie go dzę się z  czy imś bó lem, cier pie niem czy ode- 
jściem.

Wga pia łam się w  mi sjo na rza i  nie mo głam uwie rzyć, że on też w  któ ry mś
mo men cie ży cia był na dnie. Do świad czył bólu i cier pie nia.

– To wszyst ko mądre, co mó wisz, Krzy śku.

Uśmiech nął się.

– Dzi ęku ję, że zwra casz się do mnie po imie niu. To miłe.

– Tyl ko co ja mam z tym wszyst kim zro bić? Jak te raz cier pię.

–  To może głu pia rada, ale prze cierp to… Mo żesz tu taj przy cho dzić. Mo żesz
krzy czeć. Mo żesz… Dużo rze czy mo żesz, żeby tyl ko sta rać się gdzieś zna le źć
uko je nie.

 
– I przy cho dzi łam do świ ąty ni, do Krzy śka, do lu dzi, któ rzy

na le że li do wspól no ty. Za wsze my śla łam, że tacy lu dzie to fre- 
aki, na wie dze ni.

– A jest ina czej? – prze rwał opo wie ść Kamy Kac per.

–  Mają ta kie same pro ble my jak ka żdy. Może cza sa mi są
bar dziej na wie dze ni, in nym ra zem mniej.

– A skąd ta mi sja? Wiesz, to jed nak duży krok.

– Dłu go roz ma wia łam z Krzy śkiem na ten te mat. Chcia łam
zmie nić oto cze nie, lu dzi. Chcia łam zro bić coś do bre go. Po- 
czu łam, że je śli się czy mś zaj mę, będzie mi le piej.

– I jest?

– Te raz tak. Tyl ko to by cie le piej jest pro ce sem. Dłu go tr wa- 
łym.

– Ile za jęło ci do jście do sie bie?

– Ja wci ąż do sie bie do cho dzę. Do wnętrza sie bie.

– Wy glądasz na szczęśli wą.

–  Je stem szczęśli wa z  na pa da mi smut ku i  me lan cho lii.  –
Kama ugry zła ba na na. Uśmiech nęła się sze ro ko.  – Ale tyle
o mnie. – Po kle pa ła go po udzie. – Mów, co u cie bie.

– Za ko cha łem się, ale boję się, że nam nie wyj dzie.



– Dla cze go mia ło by wam nie wy jść? Skąd ta kie za ło że nie?

– To ko bie ta z ba ga żem do świad czeń. Dzie lą nas ty si ące ki- 
lo me trów. Wi du je my się rzad ko.

– A ty nie je steś w sta nie po świ ęcić dla niej tego, co ko chasz
naj bar dziej.

– A co two im zda niem ko cham naj bar dziej?

–  Sko ki ad re na li ny  – po wie dzia ła, a  Kac per sze ro ko się
uśmiech nął. Ta ko bie ta mia ła ra cję. On ko chał ad re na li nę. Nie
zno sił nudy. Lu bił, kie dy coś się wo kół nie go dzia ło. Ko chał
być żo łnie rzem.

– Kse nia nie wy ma ga ode mnie, bym rzu cił ar mię.

– A jed nak cze goś się bo isz.

– Lu dzie prze wa żnie się cze goś boją.

– Albo za czy mś tęsk nią.

–  Tęsk nię za nią, ale nie chcę tego tra cić.  – Za to czył koło
w po wie trzu.

– Hi – usły sze li za ple ca mi czy jś głos.

Kama i Kac per od wró ci li się jak na za wo ła nie. Za nimi sta ła
prze pi ęk na ko bie ta. Mu lat ka, z  du ży mi ocza mi i  pe łny mi
usta mi. Wy gląda ła ni czym Na omi Camp bell w  la tach swo jej
świet no ści.

– Hi – prze szli na an giel ski.

Wy raz twa rzy Kamy się zmie nił. Kac per od razu za uwa żył,
że nie jest za do wo lo na z tego, że obok nich po ja wi ła się ta pi- 
ęk no ść.

– Jac kie. – Ko bie ta wy ci ągnęła rękę w stro nę Kac pra.

– Kac per – przed sta wił się mężczy zna. Ko bie ta omio tła go
wzro kiem.



– Je steś przy stoj ny, Ka sper… – po wie dzia ła bez ogró dek. Od
razu wie dział, że jest pew na sie bie.

– Kac per.

– Dla mnie będziesz Ka sper. Tak mi się bar dziej po do ba.

– A mi mniej. – Nie prze pa dał za tak pew ny mi sie bie ko bie- 
ta mi. Cho ciaż ta była sza le nie atrak cyj na.

– Jesz cze się spo tka my, Kass sper – po wie dzia ła prze ci ągle,
od wró ci ła się i ode szła.

– Kto to był?

– Jac kie. To nie jest do bry czło wiek. Z re gu ły nie mó wię tak
o lu dziach, ale Jac kie jest wy jąt ko wo podła. Spodo ba łeś jej się.

Uśmiech nął się.

– To mi schle bia.

Kama do tknęła jego ra mie nia i wsta ła.

–  Mężczy źni są z  na tu ry pró żni, a  na tu ry po noć nie oszu- 
kasz. Masz swo ją Kse nię, da ruj so bie Jac kie.

– Je steś o nią za zdro sna? – Kac per lu bił grać w otwar te kar- 
ty.

– Ależ skąd! Nie je steś w moim ty pie. – Uśmiech nęła się. –
Po pro stu chcę dla cie bie do brze, ale sam się prze ko nasz.

***

Na stęp ne dni upły nęły Kac pro wi pod zna kiem Jac kie. Po my- 
ślał na wet, że chcia łby jak naj szyb ciej zna le źć się w  dżun gli.
Jac kie go wręcz osa czy ła.

– Po słu chaj – po wie dział do niej Kac per, kie dy Jac kie usia- 
dła mu na ko la nach i za częła li zać jego ma łżo wi nę. – Dość! –
Ode pchnął ją.

– O co cho dzi?

– Mam dziew czy nę, ko cham ją – po wie dział.



– I masz też swo je po trze by. – Jej ręka zna la zła się na jego
udzie. Za częła prze su wać się wy żej i wy żej.

Zła pał ją za nad gar stek. Co się dzia ło z tymi ko bie ta mi? Już
któ raś z ko lei chcia ła go uwie ść.

– Nie.

– Bo co?

– Nie chcę.

– Zro bię ci loda.

– Nie chcę. – Wstał.

– Nie zła ze mnie suka.

– Zaj mij się kimś in nym.

–  Od trącasz mnie?  – Zmru ży ła po wie ki. Za gry zła war gę.
Wy gląda ła gro źnie.

– Mam dziew czy nę – po wtó rzył. – Je steś atrak cyj ną ko bie tą,
ale nie chcę zdra dzać swo jej dziew czy ny.

– Nie do wie dzia ła by się.

– Wy star czy, że ja bym wie dział. Nie chcę.

– Po słu chaj. – Sta nęła na prze ciw ko nie go tak bli sko, że Kac- 
per czuł jej od dech. – Po ża łu jesz tego.

Mężczy zna od wró cił się i wy sze dł z na mio tu.

Wra cał do sie bie, kie dy usły szał od głos wy strza łu. Kula świ- 
snęła mu koło gło wy. Kac per w eks pre so wym tem pie rzu cił się
na zie mię, uni ka jąc ko lej ne go strza łu. Jac kie ce lo wa ła do nie- 
go jak do kacz ki. Sta ła o dwa dzie ścia me trów od nie go. Zbli- 
ża ła się szyb ko. Ze rwał się na rów ne nogi i po pędził w stro nę
pla ży. Bie gał szyb ko. Sły szał za sobą strza ły. Mu sia ła też biec.
Naj wy ra źniej strza ły usły sze li też inni żo łnie rze, bo do bie gły
go ich gło sy i od głos kro ków.

– Kac per, już! – To był Tom, jego przy ja ciel z kom pa nii.



Od wró cił się. Jac kie le ża ła na pia sku obez wład nio na przez
dwóch mężczyzn. Nie wnió sł prze ciw ko niej oska rże nia. Nie
chciał. Stwier dził, że nie war to. Pro fe sor Bar to szew ski po wie- 
dział kie dyś, że na pew no nie wszyst ko, co war to, to się opła- 
ca, ale jesz cze pew niej nie wszyst ko, co się opła ca, to jest w ży- 
ciu coś war te. W przy pad ku Jac kie ani się nie opła ca ło, ani nie
było war to.

Pi ęk na ko bie ta za mkni ęta w sko ru pie swo je go atrak cyj ne go
cia ła. Nic poza tym…

***

– Sły sza łam, co się sta ło – po wie dzia ła Kama na stęp ne go dnia.

– Ta kie rze czy się zda rza ją.

– Zda rza ją, ale jest mi przy kro.

– Ostrze ga łaś mnie przed nią.

– To ona za tobą ła zi ła.

–  Może by łem nie wy star cza jąco aser tyw ny. I  w  pew nym
mo men cie – po ta rł dło nią swo ją szczękę – po do ba ło mi się to.
Atrak cyj na ko bie ta, któ ra się za mną uga nia ła.

– Je steś tyl ko czło wie kiem.

– Zbyt wie le błędów po pe łni łem.

–  Jak ka żdy. Po pe łnia my błędy. Na nie któ rych się uczy my,
na in nych nie.

– Za kil ka dni lecę do Kse ni.

– To do brze.

– Tak…
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Kac per usia dł w  fo te lu sa mo lo tu le cące go do War sza wy. Nie
lu bił la tać ta ni mi li nia mi, a to dla te go, że był do brze zbu do wa- 
ny i, jak twier dził, trud no mu było wpa so wać się w  fo tel.
W ogó le w sa mo lo tach ni sko bu dże to wych fo te le nie były zro- 
bio ne pod mężczyzn. Na szczęście miał miej sce od stro ny
prze jścia. Nie szczęśnik obok nie go sie dział w  środ ku z  nie- 
tęgą miną. Kac per za pi ął pas. Lu dzie wcho dzi li na po kład sa- 
mo lo tu. Pa ko wa li do lu ków ba ga żo wych tor by i ple ca ki, a on
w tym cza sie wy jął te le fon i za dzwo nił do Kse ni.

– Cze ść, ko cha nie.

– Cze ść, cze ść. My śla łam, że już le cisz.

– Już pra wie od la tu ję, ale żeby jesz cze bar dziej od le cieć, to
mu sia łem usły szeć twój głos.

– Przy by waj, upie kłam dla cie bie wiel kie go ku ra ka. Ugo tu ję
jesz cze gar ryżu plus na kro ję mi chę sa ła ty.

– Moja ty!

– Two ja. – Ro ze śmia li się.

– Ko ńczę. Cze kaj na mnie.

– Będę.

Roz łączył się. Nie mógł prze stać się uśmie chać. Tak bar dzo
się cie szył, że ją po znał. Kse nia była inna od jego po przed nich
dziew czyn. Przede wszyst kim doj rzal sza. Nie mia ła o wszyst- 
ko pre ten sji. I na ra zie ro zu mia ła to, jak wa żna dla nie go jest
słu żba w woj sku. I też to, że cza sa mi zni kał na kil ka ty go dni
i nie było z nim kon tak tu. Taka pra ca. To było coś, z cze go nie
po tra fił zre zy gno wać.

Obok nie go prze szła ste war de sa z  wóz kiem. Uśmiech nęła
się.



–  Co dla pana? Kawy? Wody mi ne ral nej? Cze goś moc niej- 
sze go? – Pa trzy ła mu pro sto w oczy. Wie dział, że po do ba się
ko bie tom.

– Kawę z mle kiem po pro szę – po wie dział do mło dej dziew- 
czy ny, któ ra prze sa dzi ła z bo tok sem. Na oko nie mo gła prze- 
kro czyć trzy dziest ki, ale była już na ci ągni ęta, mia ła za bar dzo
na pom po wa ne usta, a jej brwi two rzy ły zbyt moc ne łuki.

Ko bie ta na sy pa ła do kub ka kawę roz pusz czal ną i  za la ła
wrząt kiem. Za kry ła ku bek pla sti ko wym wiecz kiem i po da ła go
Kac pro wi.

Mężczy zna za pła cił. Ste war de sa na chy li ła się w  jego kie- 
run ku i od da ła mu resz tę.

–  Gdy by jesz cze cze goś pan po trze bo wał…  – Zro bi ła wy- 
mow ną pau zę. Uśmiech nęła się i ob li za ła gór ną war gę.

– Chy ba so bie sam po ra dzę – po wie dział. Wi dział po jej mi- 
nie, że jest wy ra źnie roz cza ro wa na.

***

Kse nia po my śla ła o Kac prze. Była prze ko na na, że wie le ko biet
się w nim za ko chu je. I nie tyl ko dla te go, że jest tak nie ziem- 
sko przy stoj ny, lecz ta kże dla te go, że Kac per był cza ru jący,
roz mow ny i otwar ty na lu dzi.

Przy le ciał. Kse nia uświa do mi ła so bie, że jej ży cie wy pe łnia
te raz ocze ki wa nie na jego przy lot. Wku rza ła się na sie bie, że
kie dy go nie ma, sta je się zu pe łnie inną oso bą. Mar kot ną. Ale
za ka żdym ra zem kie dy Kac per po ja wiał się w  jej ży ciu, ona
za czy na ła kwit nąć. Kac per chwy cił Kse nię w ra mio na i moc no
wpił się w jej usta. Za pach jej per fum i szam po nu do wło sów
wzbu dził w  nim po żąda nie. Uwiel biał, kie dy ko bie ta pi ęk nie
pach nia ła. A ona przy wo ły wa ła mu za pach lata i lo dów wa ni- 
lio wych. Wa ni lia była jed nym z jego uko cha nych sma ków.

– Na co masz ocho tę? – za py ta ła.



– Na do brze schło dzo ne piwo – za śmiał się.

– Jak miło, że do rów nu ję bu tel ce piwa.

– Je ste ście na rów ni.

– Czy li za wsze na po dium. Wci ąż się cie szę.

Kac per sze ro ko się uśmiech nął. Lu bił Kse nię rów nież za jej
ra do ść ży cia i  po czu cie hu mo ru. I  to, że nie na bie ra ła się na
jego tani ba jer. Była inna od tam tych ko biet, któ re spo ty kał.
Zda wał so bie spra wę, że po do ba się ko bie tom. A one do słow- 
nie rzu ca ły się na nie go. We wszyst kich klu bach, któ re od wie- 
dzał, za wsze tra fia ła się ja kaś, któ ra chcia ła spędzić z  nim
noc. Oczy wi ście, że ko rzy stał. Nie był hi po kry tą. Był mężczy- 
zną, któ ry nie ża ło wał so bie przy jem no ści. Tyl ko że po pew- 
nym cza sie bar dziej go to dra żni ło, niż da wa ło ucie chę. Zro- 
zu miał, że seks w ży ciu nie jest naj wa żniej szy.

–  To te raz mnie puść  – po wie dzia ła Kse nia.  – Pój dę po to
piwo.

Ko bie ta po szła do kuch ni i po chwi li wró ci ła ze schło dzo ny- 
mi bu tel ka mi piwa.

– Pro szę bar dzo, to piwo i ja na rów ni z pi wem.

– Ko cham te two je ci ęte ri po sty.

– Wiem.

– Ależ ty je steś pew na sie bie!

– Ko bie ty w moim wie ku są pew ne sie bie i z re gu ły wie dzą,
cze go chcą od ży cia, a cze go już nie. Ja do pie ro je stem w fa zie
uświa da mia jącej, ale mam na dzie ję, że do brze przez nią
przej dę.

Usie dli na ka na pie, a  Kse nia po ło ży ła nogi na jego udach.
Po do ba ło mu się to. W ogó le ona go sza le nie kręci ła. Za czy na- 
ło mu co raz bar dziej na niej za le żeć.

– Chcia łbym z tobą cze goś wi ęcej – po wie dział.



– Cze go?

– Że byś zo sta ła moją żoną.

– Słu cham?

Kac per wstał z  ka na py i  uklęk nął na prze ciw ko oszo ło mio- 
nej Kse ni.

– Co ty wy pra wisz? – Ko bie ta po bla dła.

–  Sama mó wi łaś, że ru szasz do przo du, że masz za sobą
pew ne spra wy. Wyj dziesz za mnie?

– Żar tu jesz so bie?

– Nie.

– Kac per. Uwiel biam cię. Po żądam, ale to dla mnie wci ąż za
wcze śnie – po wie dzia ła. Kręci ło jej się w gło wie od nad mia ru
emo cji. On na dal klęczał, trzy ma jąc na wy ci ągni ętej dło ni pu- 
de łecz ko z pie rścion kiem.

–  Chcesz zmian, ale wci ąż roz pa mi ętu jesz swo je ma łże- 
ństwo. Czy wła śnie ta kie go ży cia chcesz?

– Zna my się za krót ko.

– Kto po wie dział, ile na le ży się znać, żeby ze sobą być?

– Kac per, wstań! – Po słu chał, ona też wsta ła, przy tu li ła się
i ukry ła twarz w jego ra mio nach. – Daj mi dwa mie si ące i wte- 
dy…

– Po wiesz tak?

– Za sta no wię się. Nie na ci skaj, pro szę.

Po ca ło wał ją na mi ęt nie w usta.

***

Kse nia obu dzi ła się roz le ni wio na noc nym sek sem. Uśmiech- 
nęła się i spoj rza ła w stro nę Kac pra. Był taki męski. Czu ły i od- 
wa żny. I  tak bar dzo wie dział, cze go chce od ży cia. Ona się
tego uczy ła i jesz cze do ko ńca nie wie dzia ła.



Wsta ła i  prze szła do kuch ni. Włączy ła eks pres i  po chwi li
piła café lat te. Uwiel bia ła mlecz ny smak kawy. Do la ła so bie
sy ro pu klo no we go i już była w siód mym nie bie. Dwa mie si ące
to jesz cze tro chę cza su. Nie wie dzia ła, dla cze go aku rat dwa
mie si ące, ale mu sia ła wy zna czyć ja kiś ter min, żeby Kac per
po czuł się pew niej.

***

Po dwóch ty go dniach Kac per zno wu mu siał wy je chać. Mi sje
za wsze były dla żo łnie rzy trud ne, ale mia ły w so bie coś ta kie- 
go, że chcie li je od by wać.

Ad re na li na? Chęć udo wod nie nia so bie, że mo żna być praw- 
dzi wym fa ce tem? Chęć spraw dze nia sie bie?

Z po wo du nie obec no ści żo łnie rza w domu, nie kie dy bra ku
kon tak tu z nim wie le ro dzin było roz bi tych. Bo i mężczy zna,
i ko bie ta po trze bu ją bli sko ści. Mężczy źni re kom pen so wa li so- 
bie jej brak pro sty tut ka mi. A ko bie ty często znaj do wa ły so bie
ja kie goś przy ja cie la domu. Żo łnie rzy też bo la ły po że gna nia
i roz sta nia, jed nak chęć słu żby była sil niej sza od tęsk no ty.

Kac per pa mi ętał jed ną z  naj ci ęższych mi sji, kie dy wy je- 
żdżał na te re ny ogar ni ęte woj ną. Jego młod sza sio stra mia ła
aku rat che mio te ra pię, mama była za ła ma na jego wy jaz dem
i cho ro bą sio stry, a on je tyl ko przy tu lił i po wie dział, żeby się
trzy ma ły. W jego ser cu też hu la ła za wie ru cha, ale nie po wie- 
dział ani sio strze, ani ma mie o swo ich uczu ciach. Te raz zdał
so bie spra wę, że ukry wa nie cze go kol wiek przed lu dźmi, któ- 
rych czło wiek ko cha, jest wiel kim błędem.

Za dzwo nił do Kse ni z po kła du lot ni skow ca. Ode bra ła.

– Ko cham cię. Na wet je śli nie przyj miesz oświad czyn.

–  Ooo!  – Usły szał w  jej gło sie zdzi wie nie.  – Za sko czy łeś
mnie. Ale wo la ła bym byś o mnie wal czył, żo łnie rzu.

– Nie od pusz czę ci tak ła two, ale chcia łem, byś wie dzia ła, że
je śli nie przyj miesz oświad czyn, ja koś to prze ży ję, ale mogę



być two im stal ke rem.

Za częli się śmiać.

– Za wsze ma rzy łam o przy stoj nym stal ke rze.

***

Kie dy wró cił na week end do Kse ni, ro bi li to, co lu bi li naj bar- 
dziej  – le że li w  łó żku, ale tym ra zem roz ma wia li. Kse nia po
raz ko lej ny mu się zwie rza ła.

– By łaś pie lęgniar ką i mu sia łaś ode jść z pra cy.

– Tak, ale nie lu bię o tym mó wić. To była gło śna spra wa. Or- 
dy na tor my ślał, że ro zej dzie się po ko ściach. Pro ku ra tu ra od- 
da li ła za rzu ty. Pa cjent zma rł na za wał, ale…

– Co „ale”?

–  Wy da je mi się, że błąd po pe łni ła moja ko le żan ka Be ata
Mro zi ńska, któ ra po da ła pa cjen to wi za dużą daw kę po ta su.
Zwa li ła winę na mnie, bo to ja pod bi łam zle ce nie. Tyl ko że
w moim zle ce niu była po da na pra wi dło wa daw ka. Jej ko chan- 
kiem był or dy na tor, więc… Po le cia łam ja. Ro dzi na zma rłe go
chcia ła do cho dzić praw dy, ale nie do szła. Śledz two umo rzo- 
no. Ofi cjal na przy czy na zgo nu to za wał.

– Słu chaj, a może da ło by się…?

– Kac per, to już prze szło ść. Nie chcę wra cać do za wo du.

– Ro zu miem. A cze go chcesz? Nie lu bisz pra cy w urzędzie.

– Przy zwy cza iłam się.

– Daj spo kój. Do ta kich rze czy nie mo żna się przy zwy cza ić.
Szko da ży cia na kiep ską pra cę i fa łszy wych lu dzi, na miej sca,
któ re nie do ko ńca nam pa su ją.  – Zła pał ją za ręce.  – Cze go
chcesz?

–  Je steś jak co ach.  – Za częła się śmiać. Przy nim lu bi ła się
śmiać.



–  Po wiedz my: jak twój pry wat ny te ra peu ta, któ re go
będziesz mo gła prze le cieć. – Po ca ło wał ją w szy ję.

–  Jest pan bar dzo nie pro fe sjo nal ny.  – Do tknęła pal ca mi
jego klat ki pier sio wej.

– A pani mnie pro wo ku je.

Za śmia li się.

– Więc?

– Tuż przed tym, jak cię po zna łam, do sta łam świet ną pro- 
po zy cję od daw nej sąsiad ki Bar bie.

–  Bar bie? Je śli Bar bie zło ży ła ci pro po zy cję, to na praw dę
musi być ku sząco.

–  Jest i  słod ko. Bar bie otwo rzy ła ka wiar nio-cu kier nię i  za- 
pro si ła mnie do wspó łpra cy. Ja to czu ję…

– Więc?

– Nie wiem sama.

– Ju tro idziesz do Bar bie. Sam cię tam za ci ągnę.

– Kac per. – Te raz to Kse nia go po ca ło wa ła.

– Hmmm?

– Przy to bie mi do brze.

***

Kse nia we szła do ka wiar ni, któ ra mia ła prze pi ęk ny wy strój
w  ko lo rach beżu, bie li, prze ła ma nych écru brązach. Sto li ki
były drew nia ne, na ścia nach wi sia ło mnó stwo ob raz ków, na
szaf kach i sta rych ko mo dach sta ły bi be lo ty.

– Dzień do bry! – krzyk nęła w stro nę kuch ni, z któ rej wy ło- 
ni ła się Bar bie. Czer wo na, spo co na i uśmiech ni ęta od ucha do
ucha.

– No, na resz cie.



– Ale co?

– Zde cy do wa łaś się.

– Tyl ko że ja jesz cze nie po wie dzia łam, czy się zde cy do wa- 
łam, czy nie.

– Ma le ńka, to miej sce jest dla cie bie stwo rzo ne.

– Nie mam ka pi ta łu.

–  Ty je steś moim ka pi ta łem. Weź mnie nie de ner wuj, tyl- 
ko… za bie raj się do dzia ła nia.

– Czy li?

–  Po trze bu ję na po po łud nie trzech pa vlo vych, ser ni ka,
brow nie, kre mu do ba be czek. Nie daję już rady.

– Mam brać far tuch?

– No pew nie. Za czy nasz od dziś.

– Tyl ko że pra ca w urzędzie. Mam te raz dwa ty go dnie urlo- 
pu.

–  Na spo koj nie. Zło żysz wy po wie dze nie, a  dziś mi po mo- 
żesz.

– Pew nie, że po mo gę.

Go dzi nę pó źniej Kse nia wy jęła z pie kar ni ka na blat fo rem- 
ki, w któ rych znaj do wa ły się ba becz ki wa ni lio we. Za pach roz- 
nió sł się po kuch ni.

– Obłęd – zwró ci ła się do Kse ni Bar bie. Wy ta rła ręce w far- 
tuch.

–  Za cze kaj, aż osty gną. Na ło żę na nie krem. A  na wet trzy
ro dza je kre mów: ko ko so wy, cze ko la do wy i  śmie tan ko wy. Na
tych śmie tan ko wych ba becz kach uło żę ma li ny, żeby prze ła- 
mać słod ki smak.

–  Wie dzia łam, że je steś od po wied nią oso bą na od po wied- 
nim miej scu.



– Dzi ęku ję, że o mnie po my śla łaś.

– Ko cha na, no co ty! Nie dzi ękuj. Od razu przy szłaś mi do
gło wy.

– Ale za sta na wia łam się tak dłu go.

–  Taka de cy zja to nie za kup bu łek na śnia da nie. Będziesz
mu sia ła zre zy gno wać z pra cy na eta cie.

– I całe szczęście. Uma rła bym tam. A ty po zwo li łaś mi roz- 
po cząć nowy etap w moim ży ciu.

–  Po do ba mi się twój chło pak  – po wie dzia ła Bar bie, kie dy
pod czas prze rwy Kse nia po ka za ła jej zdjęcie 
Kac pra.

– Mnie też.

– Nie wąt pię. A  jak z Łu ka szem? Je śli nie chcesz, to o nim
nie mów.

Kse nia aż usia dła. Za ko ńcze nie ma łże ństwa z  Łu ka szem
wci ąż było dla niej bo le snym te ma tem.

– Nie mamy ze sobą kon tak tu.

– Może to i do brze.

– Tak. My ślę, że tak. Za dużo we mnie żalu do nie go. Cho- 
ciaż po prze ana li zo wa niu pew nych spraw tro chę go ro zu- 
miem. Spo ro też w tym wszyst kim mo jej winy.

– Ży cie nie jest czar no-bia łe, a wina leży po środ ku.
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Be ata Mro zi ńska miesz ka ła po dru giej stro nie Wi sły, na war- 
szaw skiej Pra dze. Ka mie ni ca, w  któ rej znaj do wa ło się jej
miesz ka nie, już daw no mia ła za sobą lata świet no ści. Kac per
wsze dł do środ ka. Sta re scho dy trzesz cza ły. Kie dy do ta rł pod
jej drzwi na dru gim pi ętrze, za dzwo nił. Dzwo nek jed nak nie
za dzia łał. Kac per za pu kał więc moc no trzy razy. Usły szał ja- 
kieś dźwi ęki. Po chwi li drzwi się otwo rzy ły. Po ja wi ła się
w nich ko bie ta o nie na gan nej fi gu rze, z pla ty no wą fry zu rą. Jej
twarz była moc no opa lo na i po kry ta sie cią głębo kich zmarsz- 
czek. W dło ni trzy ma ła pa pie ros.

– Ooo… Ta kie go przy stoj nia ka to ja daw no nie wi dzia łam –
po wie dzia ła i za trze po ta ła do cze pia ny mi rzęsa mi.

– Dzień do bry. Pani Mro zi ńska?

– Tak. Co cię, mło dy czło wie ku, do mnie spro wa dza? – za- 
py ta ła.

Mężczy zna się uśmiech nął. Po my ślał o tym, że ad res tej ko- 
bie ty do stał od zna jo me go po li cjan ta i w ogó le nie po win no go
tu być.

– Chcia łem z pa nią po roz ma wiać.

– Na praw dę? O czym?

– O ży ciu – od po wie dział. Ko bie ta zmarsz czy ła brwi. – Pra- 
co wa ła pani jako pie lęgniar ka.

– Tak. I ?

– Po trze bu ję po mo cy pie lęgniar ki.

– Nie ro zu miem. – Sta ła się po dejrz li wa. Za ci ągnęła się pa- 
pie ro sem. Wy dmu cha ła kó łka z dymu.

– Nie da ła by się pani za pro sić na kawę? Wte dy by ło by nam
ła twiej so bie po roz ma wiać.



– Taką ko bie tę jak ja za pra sza się na obiad albo ko la cję ze
śnia da niem. – Do tknęła swo je go de kol tu, a on po czuł, że robi
mu się nie do brze. Nie lu bił ta kich na chal nych ko biet, a Be ata
na pew no była po pi ęćdzie si ąt ce, na wet bli żej sze śćdzie si ąt ki.
Jest taki typ ko biet, któ re chcą usi dlić nie mal ka żde go fa ce ta,
na wet je śli mężczy zna nie wy ka zu je za in te re so wa nia.  – Dzi- 
siaj je stem nie dy spo no wa na – po wie dzia ła. – Nie od po wia da
mi wy jście na mia sto. Ale mo żesz we jść, zro bię kawę. A po tem
się oka że, co będzie my ro bi li pó źniej. – Od su nęła się na bok,
prze pusz cza jąc Kac pra w drzwiach. – Jak masz na imię? – za- 
py ta ła.

– Kac per.

–  Oj, słod ko. Była kie dyś taka baj ka dla dzie ci o  do bro tli- 
wym dusz ku Kac per ku, ale ty nie wy glądasz na ta kie go dusz- 
ka. – Po de szła do nie go i po ło ży ła mu rękę na klat ce pier sio- 
wej. – Wy glądasz na moc ne go fa ce ta, któ ry lubi ostrą jaz dę.

– Wy star czy mi ostra jaz da w pra cy.

– A czym się zaj mu jesz?

– Po wiedz my, że je stem żo łnie rzem.

– Uuu… Ko man dos. – Za gwiz da ła. – Jak Ram bo.

– Do Ram bo mi da le ko.

–  Ale skądże zno wu!  – Ko bie ta pa trzy ła na nie go po żądli- 
wym wzro kiem. – Ram bo jak nic. Zro bię kawy, bo na wet nie
wiesz, co mam te raz w gło wie.

„Wo la łbym nie wie dzieć” – po my ślał Kac per.

– Ja kiej kawy się na pi jesz?

– Czar nej, moc nej i bez cu kru.

–  Po do ba ją mi się two je wy bo ry.  – Wy szła na ko ry tarz,
kręcąc przy tym ty łkiem.



Kac per nie czuł nic in ne go oprócz za że no wa nia. Ta ko bie ta
ko ja rzy ła mu się z  ja kąś pod sta rza łą gwiaz dą fil mo wą, któ ra
wci ąż się nie do cze ka ła żad nej głów nej roli.

Kil ka chwil pó źniej Mro zi ńska wró ci ła do po ko ju z tacą, na
któ rej sta ły pa ru jące fi li żan ki i ta le rzyk z ciast ka mi. Po sta wi ła
tacę na sto li ku przed Kac prem.

– Co mogę dla cie bie, zło ciut ki, zro bić?

– Kie dyś pra co wa ła pani jako pie lęgniar ka.

– Tak. I moje ręce – wy ci ągnęła dło nie przed sie bie – wci ąż
mogą cię ule czyć.

– Dzi ęku ję, ale nie sko rzy stam. Je stem zdro wy. Cho dzi mi
o to, że pra co wa ła pani z kimś bli skim memu ser cu.

–  Oj, więc roz cho dzi się o  ko bie tę. Mężczy zna, któ ry chce
zdo być in for ma cje o ja kie jś pie lęgnia recz ce. Ty po we. – Ton jej
gło su się zmie nił. Kac per za uwa żył, że jest roz cza ro wa na. Po- 
ci ągnęła łyk kawy. – Kto to?

– Kse nia.

Ko bie ta znie ru cho mia ła. Odło ży ła fi li żan kę na sto lik i wy ci- 
ągnęła z kie sze ni za pal nicz kę. Za pa li ła pa pie ro sa, za ci ągnęła
się i wy pu ści ła obłok dymu.

– Co z nią?

– Chcia łem wró cić do pa cjen ta, któ ry zma rł.

– Po pe łni ła błąd. – Do pew ne go gło su Be aty wkra dło się na- 
pi ęcie.

– Tak twier dzi li ście pani i le karz. – Kac per nie był w sta nie
ukryć zło ści i  choć pró bo wał za cho wać ka mien ną twarz, to
emo cje jed nak w nim pul so wa ły. Nie go dził się na nie spra wie- 
dli wo ść, a  już szcze gól nie kie dy była wy mie rzo na w  bli skie
mu oso by.



Be ata pa trzy ła na nie go zwężo ny mi ocza mi. Wy gląda ła jak
ja do wi ta żmi ja go to wa, by za ata ko wać.

–  Po zwól, że odświe żę ci pa mi ęć. Ty i  dok tor mie li ście ro- 
mans. – Kac per nie ba wił się już w kon we nan se. Wy chy lił się
przy tym do przo du.

–  Cze go ode mnie chcesz?  – Twarz Be aty ob lał szka rłat ny
ru mie niec. Ko bie ta czu ła, jak jej ser ce szyb ko przy śpie sza.

– Po pe łni łaś błąd i wro bi łaś Kse nię. Poza tym za zdro ści łaś
jej, praw da? A twój mężczy zna spo glądał też głod nym okiem
na nią, tyl ko że ona go nie chcia ła. Kse nia ko cha ła być pie- 
lęgniar ką, ale nie może wy ko ny wać za wo du przez was.

–  To po twarz. Spra wa się za ko ńczy ła! Ty nie masz do wo- 
dów! Je śli pró bu jesz obar czać mnie winą za tę tra ge dię, to…

–  Pró bu ję tyl ko do jść spra wie dli wo ści. Chcę, by Kse nia się
już nie męczy ła.

– Umo rzo no do cho dze nie. Two ja ko bie ta jest nie win na.

– Ale ona wci ąż się ob wi nia. Spo tka łem się z pie lęgniar ka- 
mi, któ re wte dy z wami pra co wa ły i z jed nym le ka rzem.

– I co? Ktoś coś wi dział? Nie sądzę.

–  Po wiem ci jak było: le karz zle cił po da nie po ta su, Kse nia
pod bi ła zle ce nie, prze ka za ła je to bie. Na zle ce niu było na pi sa- 
ne „je den mi li litr po ta su”, a ty po da łaś błęd nie całą am pu łkę,
tak bar dzo było ci śpiesz nie do swo je go ko cha sia. Jed na am- 
pu łka za trzy ma ła pra cę ser ca pa cjen ta. Po tas po da ny w za du- 
żej daw ce po wo du je za trzy ma nie pra cy ser ca, któ re wy gląda
jak za wał, i nie po mo że re su scy ta cja. Nikt nie przy znał się do
błędu. To zna czy zgon pa cjen ta na stąpił wsku tek za wa łu, co
jest kłam stwem. Twój ko chaś, któ ry był jed no cze śnie or dy na- 
to rem, zmu sił Kse nię do do bro wol ne go zre zy gno wa nia z pra- 
cy. Z pra cy, któ rą ko cha ła.

– I ty przy cho dzisz do cho dzić praw dy?



– Tak. Bo ją ko cham.

Be ata przez chwi lę wy gląda ła tak, jak by mia ła się ugi ąć.
Jak by chcia ła wy znać praw dę, jed nak chwi lę po tem gwa łtow- 
nie po trząsnęła gło wą. Łzy za częły pły nąć po jej po licz kach.

Kac per wszyst kie go się spo dzie wał, ale nie tego, że ta ko- 
bie ta za cznie pła kać.

–  Przy kro mi, ale mu szę cię pro sić o  to, byś opu ścił moje
miesz ka nie. Nie chcę cię wi ęcej wi dzieć. – Głos Be aty ocie kał
ja do wi tą uprzej mo ścią.

– Nie za cząłem na wet pić kawy – po wie dział Kac per.

– I nie do ko ńczysz – syk nęła.

–  Wiesz co?  – Kac per wstał.  – Wiem, że moja wi zy ta nic
w tej kwe stii nie zmie ni ła. Kse nia jest szczęśli wa i może wła- 
śnie tak się mia ło po to czyć jej ży cie, ale… Wy rzu ty su mie nia
do cie bie wró ci ły. I do brze.

Wia do mo, że prze szło ść wra ca do lu dzi w  naj mniej spo- 
dzie wa nym mo men cie. A zło, któ re ko muś wy rządzi łeś, w ko- 
ńcu i cie bie do pad nie. I będzie bo la ło.

***

Kac per wró cił do jed nost ki we Fran cji i  od razu po sze dł za
krat ki. Jego urlop nie był urlo pem, ale ra czej ty go dnio wą de- 
zer cją. Do brze, że go nie wy da lo no z  jed nost ki. Osza lał dla
Kse ni. Ka żda ko bie ta ma rzy w  skry to ści du cha, aby ja kiś
mężczy zna dla niej osza lał. I  Kac per tak bar dzo się za ko chał
w Kse ni. Nie do stał po zwo le nia na wy jazd do Pol ski. Ale mu- 
siał ją zo ba czyć i po le ciał. Wie dział, że gro zi mu za to areszt.
Prze ży je i to.

Była śro da rano, Kac per w mun du rze ga lo wym stał na bacz- 
no ść na ko ry ta rzu, cze ka jąc na ra port swo je go do wód cy.
O dwu na stej zo stał we zwa ny do ga bi ne tu i na ło żo no na nie go
dwu dzie sto dnio wy areszt. W  ra por cie do stał roz pi skę, co



mógł za brać ze sobą do celi: bie li znę, przy bo ry hi gie nicz ne,
ręcz nik, klap ki, dwa kom ple ty ubrań. Dzień w celi nie był taki
naj gor szy. Po bud ka o czwar tej trzy dzie ści, o pi ątej śnia da nie,
po tem sprząta nie biu ra ka pra la, gra bie nie li ści przed re gi- 
men tem. Se gre ga cja i wy wóz ka śmie ci.

Cela wi ęzien na wy gląda ła ca łkiem w po rząd ku. Był to je den
wiel ki po kój, w  któ rym znaj do wa ło się dzie si ęć łó żek. Na
środ ku po miesz cze nia sta ły dwie umy wal ki, a  na ko ry ta rzu
była ła zien ka z  trze ma prysz ni ca mi. Do tego kuch nia i  mały
ki be lek na dzie si ęciu chło pów. Je śli dzie si ęciu chło pów rano
chcia ło sko rzy stać z  to a le ty, po ja wiał się już pro blem. Ale…
Kac per ni cze go w  tym ży ciu nie ża ło wał. I  uśmie chał się na
samą myśl o  Kse ni, poza tym czuł, że przyj mie jego oświad- 
czy ny. Ko cha li się. Ka pral za gwiz dał na apel. Kac per ze sko czył
z pry czy. Ta kie było jego ży cie…

***

–  Bar bie wpa dłam na ge nial ny po my sł.  – Kse nia z  ka żdym
dniem co raz bar dziej ko cha ła swo ją nową pra cę.

– Jaki?

– Co raz wi ęcej lu dzi pro si mnie o prze pi sy na na sze cia sta.
A  może by śmy zro bi ły ta kie warsz ta ty dla lu dzi, któ rzy chcą
się na uczyć piec?

– Czy li, że kur sy?

– Te raz się na to mówi warsz tat. Wiesz, żeby było kli kal ne.
Za pro si li by śmy też te wszyst kie blo ger ki i  in flu en cer ki ku li- 
nar ne.

– My ślisz, że w dzi siej szych cza sach ktoś jesz cze chce go to- 
wać?

–  My ślę, że cała masa lu dzi. Go to wa nie wra ca do łask.
I mło dzi lu dzie chcą się uczyć go to wa nia.

– I kto będzie pro wa dził te warsz ta ty?



– My obie. Ko cha na, świat na le ży do nas – po wie dzia ła z en- 
tu zja zmem Kse nia. Sama była zdzi wio na swo ją ra do ścią.

Kse nia ob ser wo wa ła, jak Bar bie pró bu je kre mu do ba be- 
czek. Krem był gęsty, ale pu szy sty, zwar ty, o sma ku kar me lu.
Kse nia do da ła do nie go masy krów ko wej i  do la ła płyn ne go
kar me lu.

– Mat ko, ja kie to do bre! – po chwa li ła Bar bie i po da ła ły żkę
swo je mu chło pa ko wi Ja me so wi, któ ry świet nie mó wił po pol- 
sku, choć był tu taj za le d wie od roku.

– Kar mel. – Unió sł ły żkę jak by w ge ście trium fu.

Kse nia uśmiech nęła się do nich. Ja mes z uwiel bie niem pa- 
trzył na Bar bie. Otrze pał z jej bluz ki śla dy mąki. Po ca ło wał ją
w kark. Bar bie się za śmia ła, a Kse nia wy szła do sali.

Wie czo rem, kie dy za my ka ły ka wiar nię, Bar bie zwró ci ła się
do Kse ni:

–  Je steś taka roz pro mie nio na, to nie tyl ko do bry seks. Co
jest gra ne? Twój żo łnierz ci się oświad czył?

– Tak. Skąd wie dzia łaś?

– Dziew czy no, la tasz nad zie mią kil ka me trów.

– Nie przy jęłam jego oświad czyn.

– Ale przyj miesz.

– Pew nie tak. Je stem sza le nie za ko cha na.

***

Mi nęło kil ka ty go dni. Wi dzie li się jesz cze dwa razy. Tym ra- 
zem to Kse nia przy le cia ła do Kac pra na week end. Raz za bra ła
ze sobą jego mamę i sio strę Maję. Ko bie ty, bar dzo się po lu bi ły,
co ucie szy ło Kac pra, gdyż mama była dla nie go bar dzo wa żna,
po dob nie jak młod sza sio stra.

– I jak? Wiesz… Z oświad czy na mi.



– Przy je dziesz do Pol ski i zo ba czysz – śmia ła się. A on już
wie dział, jaka będzie od po wie dź.
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Ża ne ta mu sia ła to zro bić dla swo je go syn ka. Ni g dy nie mia ła
za mia ru po ja wiać się w  jego ży ciu, ale… Ży cie bywa bar dziej
prze wrot ne, niż jej się to mo gło wy da wać.

Od kil ku ty go dni ob ser wo wa ła go na fej sie. Wie dzia ła, że
jest w  spe cjal nej jed no st ce ko man do sów sta cjo nu jącej we
Fran cji. Ty dzień temu za re zer wo wa ła bi let do Pa ry ża.

–  Je steś pew na?  – za py ta ła ją mama, kie dy pa ko wa ła do
pod ręcz ne go ba ga żu dżin sy, ko szul ki i kurt kę.

– Mamo, wiesz, jaka jest sy tu acja. Kuba po trze bu je ojca.

–  Przez pra wie dzie si ęć lat nie po trze bo wał. Ma mnie. Je- 
stem jego bab cią.

– Któ ra też jest cho ra. Mu szę mu za pew nić przy szło ść. Te- 
raz tyl ko on się li czy.

– Są ró żne spo so by na… – Mar ta urwa ła. Wie dzia ła, że cór- 
ka od po wie dzia ła by jej, że nie ma.

– Wiesz, jak jest. Zo sta ło nam nie wie le cza su. Mój syn musi
po znać ojca.

– Masz ra cję. Pa mi ętaj, że za wsze będę z tobą…

–  Wiem, ma muś.  – Ża ne ta cmok nęła mat kę w  po li czek.  –
Wiem.

***

Pięć go dzin pó źniej Ża ne ta zna la zła się pod ko sza ra mi jed- 
nost ki spe cjal nej w Pa ry żu.

– Jest na prze pu st ce – po in for mo wał ją po an giel sku ka pral.

– Czy li nie ma go tu taj?

– Nie ma.

– A wiesz, kie dy wró ci? – za py ta ła.



– Nie wie rzę – za śmiał się mło dy chło pak. – Wła śnie wra ca- 
ją.

Ża ne ta od wró ci ła się w stro nę trzech do brze zbu do wa nych
mężczyzn. Od razu go po zna ła. Śmiał się tak gło śno jak wte- 
dy. Jego śmiech dźwi ęczał jej w uszach tak jak tam tej nocy.

Po de szła w jego stro nę.

– Cze ść – po wie dzia ła po pol sku.

Zmarsz czył brwi, jak by nie mógł so bie przy po mnieć, skąd
ją zna.

– Cze ść. – Na jego twa rzy wci ąż wid niał sze ro ki uśmiech. –
Zna my się?

– Nie pa mi ętasz mnie? – Było jej tro chę przy kro.

Po zo sta li dwaj mężczy źni przy sta nęli obok Kac pra i  się
wga pia li w  Ża ne tę. Kac per od wró cił się w  ich stro nę. Po wie- 
dział do nich po fran cu sku kil ka słów. Oni się uśmiech nęli,
mach nęli do niej ręką i ode szli.

– Co im po wie dzia łeś? – Była cie ka wa.

– Że mam rand kę. – Mru gnął do niej.

– Se rio?

– Tak. Tyl ko że wie dzą, że mam dziew czy nę, za któ rą sza le- 
ję, i nie mam ocho ty z ni kim rand ko wać.

– Aha – Ża ne ta po czu ła ja kieś ukłu cie w ser cu. W ogó le było
jej przy kro, że Kac per jej nie roz po znał. To była jed na noc. Na
im pre zie u  ich wspól ne go zna jo me go. Obo je byli na rau szu.
Ona była dzie wi ęt na sto let nią dzie wi cą. Wszyst kie ko le żan ki
mia ły za sobą swój pierw szy raz, tyl ko ona nie. I to było tro chę
tak, że chcia ła mieć to już za sobą. Kac per jej się spodo bał,
my śla ła, że może… Oj, sama nie wie dzia ła, co so bie my śla ła.
Po wie dział jej, że jest żo łnie rzem i że je dzie na mi sję.



–  Chy ba się nie zna my.  – Pa trzył na nią prze szy wa jącym
wzro kiem.

Ból roz lał się jej w ca łej klat ce pier sio wej. Nie pa mi ętał jej.
Na co ona li czy ła? Że rzu ci jej się w ob jęcia?

– Tro chę po nad dzie si ęć lat temu spo tka li śmy się na im pre- 
zie u Ar chie go. Ko ja rzysz?

– Nie za bar dzo. Nie wiem, o co cho dzi. Może mi to wy ja- 
śnisz?

Ża ne ta wi dzia ła, że Kac per jest znie cier pli wio ny. Przy gry- 
zła war gę. Spoj rza ła na nie go prze ci ągle.

–  Prze spa li śmy się wte dy  – wy rzu ci ła z  sie bie na jed nym
wy de chu.

–  Je śli cię zra ni łem… Je śli cze goś ocze ki wa łaś…  – Na jego
twa rzy po ja wił się ru mie niec. Za uwa ży ła, że czuł się głu pio.

– Nie ocze ki wa łam. Gdy bym cze goś wi ęcej od cie bie chcia- 
ła, to zja wi ła bym się w two im ży ciu wcze śniej.

– No tak. – Pod nió sł ręce. – Tak więc? Na dal nie wiem, o co
cho dzi. Mo gła byś być mniej ta jem ni cza? Jesz cze raz prze pra- 
szam cię, że cię nie pa mi ętam… Kie dyś by łem nie opie rzo nym
chło pa kiem. I…

– Je steś oj cem mo je go syna – wy pa li ła. Fa cet w jed nej chwi li
po bla dł. Ale stwier dzi ła, że nie będzie ro bić ce re gie li.

– Słu cham?

– Je steś oj cem Kuby. Mo je go syna.

Stał przed nią z sze ro ko otwar ty mi ocza mi. I przez chwi lę
się nie od zy wał.

– Wiem, że to dla cie bie szok… – za częła Ża ne ta.

– Po słu chaj! – Zła pał ją za rękę i po ci ągnął w stro nę po bli- 
skich krza ków. Kie dy sta nęli w  od po wied niej od le gło ści od
ko szar, ode zwał się po now nie. – Nie wie rzę w ani jed no two je



sło wo. Przez dzie si ęć lat mil cza łaś na te mat dziec ka, a  te raz
na gle so bie o mnie przy po mi nasz?

– Gdy bym nie mu sia ła, nie przy cho dzi ła bym tu taj do cie bie.
Uwierz mi, wca le nie chcia łam cię na cho dzić. Przez te dzie si- 
ęć lat do sko na le so bie ra dzi li śmy bez cie bie.

–  Chcesz otrzy mać ode mnie ali men ty? O  co ci cho dzi?  –
Zła pał się za gło wę. Nie mógł w to wszyst ko uwie rzyć.

– Za cze kaj. – Si ęgnęła po te le fon. Wy stu ka ła PIN, po czym
po ka za ła Kac pro wi zdjęcie ja kie goś chłop ca. – To twój syn.

Kac per od wró cił wzrok.

– Je steś ja kąś wa riat ką!

–  Mo żli we.  – Czu ła, jak by ja kaś wiel ka nie wi dzial na ręka
ści ska ła ją za gar dło. Mu sia ła głębo ko wes tchnąć, żeby ode- 
tchnąć. – Ale mój syn jest też two im sy nem.

– Nie wiem, kim je steś – po wie dział z ta kim prze ko na niem,
że Ża ne ta sama przez chwi lę nie była pew na, czy nie po my li ła
fa ce ta.

– Twój syn po trze bu je ojca – po wie dzia ła.

–  To po szu kaj gdzie in dziej. Ja wy sia dam.  – Pod nió sł ręce
i ru szył przed sie bie.

– Pro szę… Mu sisz mnie wy słu chać…

– Cze ść. – Kac per się od wró cił i od sze dł.

Wró cił do jed nost ki. Po ło żył się na łó żku. Czuł się fa tal nie.
Na za jutrz za czy nał urlop. Le ciał do Pol ski, do swo jej uko cha- 
nej, któ ra wkrót ce może zo stać jego żoną, a tu taj ta kie coś. Ja- 
kaś dziew czy na z prze szło ści nie może ze psuć jego przy szło- 
ści. Dla cze go te raz? Co ona so bie w ogó le my śla ła? Kom plet- 
nie nie przy po mi nał so bie tej la ski. Fakt, kie dyś sy piał z wie lo- 
ma dziew czy na mi, je śli nada rzy ła się oka zja. Tyl ko że gdy by
któ raś zja wi ła się u nie go, na pew no by ją roz po znał. Tej ko- 
bie ty nie pa mi ętał. Na wet mu się nie przed sta wi ła.



Chciał za snąć, ale kręcił się na łó żku. Si ęgnął po te le fon. Na
mes sen ge rze od czy tał wia do mo ść od Kse ni. Już za mie rzał jej
coś od pi sać, ale zo ba czył, że w fol de rze „inne” ma nie od czy ta- 
ną wia do mo ść.

Klik nął na nią. Wia do mo ść była od ja kie jś Ża ne ty.

Nie było w niej żad nej tre ści, tyl ko zdjęcie chłop ca. I pod pis
„Kuba lat dzie si ęć”. Wga piał się w zdjęcie chło pa ka jak urze- 
czo ny. To była skó ra zdjęta z nie go. Te same oczy, nos, pe łne
war gi jak u jego sio stry i pie przyk po pra wej stro nie, też taki
sam jak ma Maja, jego sio stra. Resz ta była jego. Tyl ko ko lor
oczu miał ciut ja śniej szy, za pew ne po mat ce.

To mu siał być jego syn. Ale jak do tego do szło? Nie pa mi ętał
tego. Może dla te go, że dzie si ęć lat temu ostro im pre zo wał.
I kil ka im prez zle wa ło mu się w jed ną. Tak, by wa ło, że cza sa- 
mi za dużo wy pił. Ale żeby nie pa mi ętać twa rzy tej dziew czy- 
ny? Była ślicz na. I co z tego?

Wsze dł na jej pro fil. Dużo się z  nie go nie do wie dział, bo
wszyst kie in for ma cje mia ła ukry te. Na zdjęciu pro fi lo wym
była ona z syn kiem. Prze łk nął śli nę. Za schło mu w ustach. Si- 
ęgnął po wodę i wy pił kil ka ły ków.

I  co miał te raz zro bić? Na wet je śli ten chłop czyk jest jego
sy nem, to on nie czu je z nim oj cow skiej wi ęzi. Ży cie za częło
mu się ukła dać. Nie mógł za wie ść Kse ni. Był do sza le ństwa
za ko cha ny. Kse nia zbyt wie le prze szła. Nie mógł przy le cieć
i oznaj mić jej, że pra wie dzie si ęć lat temu zo stał oj cem i o tym
nie wie dział.

***

Kie dy wy lądo wał, za dzwo nił do Kse ni.

– Ko cha nie, przy ja dę po po łud niu – po wie dział. – Mu szę je- 
chać do mamy.

– Coś się sta ło? – Sły szał w jej gło sie roz cza ro wa nie.



– Nie. Po pro stu chcia łem z nią po roz ma wiać.

–  Tyl ko mi nie mów, że te raz ty się wy stra szy łeś sta łe go
zwi ąz ku? – za śmia ła się.

–  Chcę zo stać two im mężem. Mu szę po pro stu pod je chać
do mamy. Po sta ram się być koło osiem na stej.

–  Będę cze kać  – za pew ni ła Kse nia z  ra do ścią w  gło sie. On
jed nak wie dział, że jest tro chę roz cza ro wa na. Kse nia i  jego
mama świet nie się do ga dy wa ły. Ostat nio za wsze ją ze sobą
za bie rał do mamy. Czy za cznie coś po dej rze wać? Mo żli we. Ale
on czuł ogrom ną po trze bę po roz ma wia nia z ro dzi ciel ką.

Do je chał do ro dzin ne go domu pó łto rej go dzi ny pó źniej.
Wik to ria po sta wi ła przed sy nem ku bek z go rącym ka kao.

– Mów, co cię tra pi. – Zła pa ła Kac pra za rękę i usia dła na- 
prze ciw ko nie go.

– Skąd wiesz, że coś mnie tra pi?

– Nie przy je żdża łbyś do mnie, gdy by było ina czej. Po je cha- 
łbyś naj pierw do Kse ni. Poza tym moje dzie ci za wsze pro szą
mnie o ku bek ka kao, kie dy coś im leży na ser cu.

– Od ma łe go tak było. – Kac per uśmiech nął się do mamy.

Wik to ria była pi ęk ną ko bie tą. Dłu gie blond wło sy zwi ja ła
w kok na czub ku gło wy. Mia ła nie bie skie oczy, kil ka ku rzych
zmarsz czek. A  poza tym wy gląda ła mło do. Na pew no nie na
swój wiek, a  była już po pi ęćdzie si ąt ce. W  ży ciu wie le prze- 
szła. Mąż opu ścił ją, kie dy uro dzi ła ich trze cie dziec ko. Po wie- 
dział, że nie da rady być oj cem dla nie mow la ka. Po czym za ko- 
chał się i spło dził dziec ko swo jej no wej dziew czy nie. Wik to ria
pra co wa ła na dwa eta ty, żeby za pew niać trój ce swo ich dzie ci
go dzi wy byt. Oj ciec Kac pra pła cił by łej żo nie nie du że ali men- 
ty, któ re usta no wił sąd na pod sta wie jego do cho dów. Co cie- 
ka we, fir mę, któ rą za rządzał przed roz wo dem, sprze dał swo- 
jej part ner ce, a sam zo stał goły i we so ły, co bar dzo mi ja ło się
z praw dą. Wik to rii nie było stać na do bre go praw ni ka, ina czej



już daw no udu pi ła by gnoj ka. Mia ła też swój ho nor, dla te go
po sta no wi ła sama za ra biać na dzie ci.

– Więc o co cho dzi?

– Ma mu siu…

–  No już, nie „ma mu siuj” mi tu, tyl ko mów, co ci leży na
wątro bie, a po two jej mi nie wnio sku ję, że bar dziej na ser cu.

– Zo sta łem oj cem – po wie dział.

Wik to ria w jed nej chwi li zbla dła.

–  O  czym ty do mnie mó wisz? Zdra dzi łeś Kse nię? Jak we- 
zmę szma ty, jak cię zdzie lę po łbie!

– Nie. Za cze kaj… Wszyst ko ci wy tłu ma czę. Ja kaś la ska po ja- 
wi ła się pod jed nost ką i po wie dzia ła, że mam syna.

– Tak po pro stu?

–  Mamo, ja nie pa mi ętam, że z  nią spa łem.  – Kac per
zmarsz czył brwi. Po ci ągnął łyk ka kao.

– To może nie spa łeś.

– Za cze kaj. – Z kie sze ni spodni wy jął ko mór kę. Od blo ko wał
ekran i po ka zał mat ce zdjęcie chłop ca, któ re za pi sał w ga le rii.

– Mój Bo że ee… – Ko bie ta przy ło ży ła dłoń do ust. – Ten chło- 
piec… to cały ty i Maja. Ta kie po mie sza nie z po pląta niem.

– Wiem.

– On jest twój. – Wik to ria po ło ży ła dłoń na most ku. – I co
te raz?

–  Nie mam zie lo ne go po jęcia. Oświad czy łem się Kse ni,
chcia łbym, żeby zo sta ła moją żoną. Ale wczo raj do wie dzia łem
się o synu. Dzi siaj przy le cia łem.

– Mu sisz to ja koś wy pro sto wać.

– Po dzie si ęciu la tach? A Kse nia?



– Będzie jej ci ężko, ale zro zu mie.

– Ona tak wie le prze szła…

– Wiem. Ale nie mo żesz tego przed nią ukry wać. Po wi nie- 
neś też roz mó wić się z  tą ko bie tą. Mat ką two je go dziec ka.
Dla cze go nie po wie dzia ła ci o dziec ku dzie si ęć lat temu? Dla- 
cze go te raz?

– Nie wiem, mamo. Może po trze bu je pie ni ędzy i po sta no- 
wi ła się do mnie zwró cić o po moc. Może wcze śniej ja koś so bie
ra dzi ła, a te raz nie może zwi ązać ko ńca z ko ńcem.

– A może dziec ko jest w ta kim wie ku, że za czy na do py ty wać
o  ojca, i  ona czu je się w  obo wi ąz ku po wie dzieć mu praw dę?
Dziew czy na ja koś so bie ra dzi ła bez two jej po mo cy fi nan so- 
wej. Nie ma co gdy bać. Za dzwoń do niej.

– Nie znam jej nu me ru te le fo nu. Na pi szę do niej.

– To pisz.

– Ale te raz?

– Je stem tu przy to bie. – Wik to ria spoj rza ła Kac pro wi pro- 
sto w oczy.

Wy jął te le fon, wsze dł na mes sen ge ra i na pi sał do niej:

Cze ść, tu Kac per. Po dasz mi swój nu mer

te le fo nu? Chęt nie do cie bie za dzwo nię.

Od po wie dź przy szła na tych miast. Jak by ko bie ta cze ka ła na
wia do mo ść od nie go.

Miał nu mer.

– Wyj dę na bal kon – po wie dział do mamy.

– Jak chcesz, to wyj dź i za dzwoń do niej.

Ser ce tłu kło się Kac pro wi jak osza la łe. Wy brał nu mer te le- 
fo nu Ża ne ty.

– Cze ść, tu Kac per.



– Cze ść. Faj nie, że dzwo nisz.

–  Prze pra szam, że ostat nio tak się za cho wa łem  – po wie- 
dział.

– To zro zu mia łe. Ja też po win nam wcze śniej na pi sać. Wy- 
sko czy łam tak z gru bej rury… Tar ga ły mną emo cje.

–  Je stem w  Pol sce. Może mo gli by śmy się spo tkać i  po roz- 
ma wiać? Naj pierw we dwo je. A po tem…

–  By ło by miło. Chcia łam, że byś wie dział, że nie ob cho dzą
mnie two je pie ni ądze… – Prze rwa ła na mo ment. – Za zwy czaj
kie dy w ży ciu mężczy zny po ja wia się ko bie ta z prze szło ści, to
ka żdy my śli, że przy szła po kasę. Ale ja nie chcę kasy. Ja… Spo- 
tka my się to po roz ma wia my.

– Tak. To naj lep sze wy jście z sy tu acji. Gdzie miesz kasz? Do- 
kąd mam pod je chać?

– Mo że my się umó wić gdzieś w War sza wie? – za py ta ła.

–  Oczy wi ście. Tyl ko mam jesz cze kil ka spraw do za ła twie- 
nia. – Kac per za mknął po wie ki. Po my ślał o Kse ni. – Mo że my
się spo tkać za dwa dni?

– Pew nie.

Umó wi li się i Kac per się roz łączył. Po czuł ulgę.

***

Kac per zdał so bie spra wę, że musi ja koś roz wi ązać tę spra wę.
W ci ągu kil ku dni świat zwa lił mu się na gło wę. Spał dwa na- 
ście go dzin. Może jego or ga nizm do ma gał się snu? Po ło żył się
pó źno w nocy, a te raz była dwu na sta. Daw no nie spał do dwu- 
na stej. Na słu żbie po bud kę miał o pi ątej rano, cza sa mi na wet
wcze śniej.

Prze ci ągnął się. Si ęgnął po te le fon i za dzwo nił do Kse ni.

–  Prze pra szam, że wczo raj nie przy je cha łem. Zo sta łem
u mamy.



– Wi docz nie tak było ci wy god niej.

– Tak. To zna czy… Mu sia łem kil ka rze czy so bie uło żyć. Czy
mo że my się dzi siaj spo tkać?

– Kac per… Tak. Wzi ęłam kil ka dni urlo pu. Cze kam na cie- 
bie. O co cho dzi? – Kac per usły szał w gło sie ko bie ty nie po kój.

–  Mu si my po ga dać. Chcia łem ci po wie dzieć…  – za czął, ale
Kse nia mu prze rwa ła.

–  Za cze kaj. Za nim coś po wiesz, ja chcę ci o  czy mś po wie- 
dzieć pierw sza.

– Do brze. Mów śmia ło.

– Zga dzam się. Chcę jak naj szyb ciej wzi ąć z tobą ślub – po- 
wie dzia ła Kse nia na wy de chu.

– Ja z tobą też…

– My śla łam, że bar dziej się ucie szysz.

– Będę u cie bie za dwie go dzi ny. Do zo ba cze nia.

– Do zo ba cze nia.
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– Jak to: masz dziec ko? – za py ta ła Kse nia. Jej oczy zro bi ły się
okrągłe ni czym spodki.

– Opo wie dzia łem ci… – Kac per wy ja wił Kse ni, co się zda rzy- 
ło w ostat nich dniach.

– Boże… – Ko bie ta za kry ła usta ręką.

– Dla mnie to też szok.

– I co za mie rzasz?

– Spo tkać się z tą ko bie tą, a po tem z moim sy nem.

– Tak, to zro zu mia łe. – Kse nia za częła cho dzić po po ko ju. –
To zro zu mia łe.

– Czy ty je steś na mnie zła?

–  Nie… Zszo ko wa na. Zdzi wio na. I… Dziw nie mi z  tym.
Może też je stem tro chę za zdro sna. – Kse nia po sta no wi ła nie
ukry wać swo ich uczuć.

– Nie masz o co być za zdro sna. Chcesz pó jść ze mną na to
spo tka nie?

– Nie, no co ty! To by ło by nie fair w sto sun ku do tej ko bie ty.

– Masz ra cję.

–  Nie dzi wi cię, że po ja wi ła się w  two im ży ciu do pie ro te- 
raz?

– Tro chę tak… A na wet bar dzo…

– Może chło piec jest w tym wie ku, że do py tu je o ojca?

– Mo żli we.

– Prze ko nasz się na spo tka niu. – Kse nia po ca ło wa ła go, a on
ode tchnął z ulgą, że tak po de szła do te ma tu. Wie dział, że jest
jej ci ężko, a mimo to była dla nie go wspar ciem.



***

„Ża ne ta jest uro cza” – po my ślał o ko bie cie Kac per po dłu ższej
chwi li roz mo wy. Uśmie cha ła się, mia ła tyle do po wie dze nia.
A je śli cho dzi o syna, mo gła by o nim ga dać go dzi na mi. Pili już
dru gą kawę, a  Kac per z  przy jem no ścią słu chał wy nu rzeń
o  Ku bie. Ko bie ta na spo tka nie przy nio sła trzy al bu my ze
zdjęcia mi syna. Mały wy glądał jak on, kie dy był w jego wie ku.
Uśmie chał się sze ro ko do apa ra tu. Miał taki błysk w oczach.

– Jest roz ra bia ką? – za py tał Kac per.

– Nie kie dy tak. Ale to do bry, wra żli wy, pe łen em pa tii i cie- 
pła dzie ciak.

Mężczy zna nie prze sta wał się uśmie chać.

– Dla cze go nie po wie dzia łaś mi o dziec ku wcze śniej? – za- 
py tał.

Za uwa żył, że cia ło ko bie ty się na pi na, a  z  jej ust zni ka
uśmiech.

– Bo… Nie pa mi ęta łeś mnie. To była jed na noc, wy je cha łeś…

– Tak, ale po ja wi łaś się w moim ży ciu po dzie si ęciu la tach.
Nie uwa żasz, że to tro chę nie fair?

– Tak. Uwa żam. I na pew no nie za kłó ca ła bym two je go spo- 
ko ju…

– Za raz, za raz… – Kac per unió sł ręce. – Nie o to mi cho dzi ło.
Po stępo wa łaś sa mo lub nie, ukry wa jąc przede mną mo je go
syna przez dzie si ęć lat.

– Zga dzam się z tym, by łam sa mo lub na, ale ba łam się, że go
od rzu cisz.

– A te raz się nie bo isz? – Upił kawę. Tak, był nią tro chę roz- 
cza ro wa ny i miał do niej pre ten sje o to, że po sta wi ła go w tak
nie zręcz nej sy tu acji.

– Też się boję, ale te raz ży cie mnie do tego zmu si ło.



– O czym ty mó wisz?

– Umie ram – wy ja śni ła. Kac per nie wie dział, co po wie dzieć.
Ta ko bie ta po ja wi ła się w jego ży ciu kil ka dni temu i przed sta- 
wi ła mu same bom by.

– Umie rasz?

– Tak. Mam raka. Od por ne go na che mię… I… umrę… Szyb- 
ciej, niż przy pusz cza łam. – Jej głos się trząsł.

– Kur wa… Tak mi przy kro.

– Uwierz mi, mnie też.

– I chcesz, że bym od bu do wał z sy nem te wszyst kie lata roz- 
łąki?

– Chcę, żeby wie dział o two im ist nie niu.

– Po wie dzia łaś mu?

– Jesz cze nie. Nie wie dzia łam, czy się zgo dzisz z nim spo- 
tkać.

Kac per z nie do wie rza niem kręcił gło wą.

–  Ża ne ta, wy da jesz się faj ną ko bie tą, ale za pląta łaś się
w swo je kłam stwa.

–  Już ci mó wi łam, ba łam się… Bar dzo się ba łam, jak za re- 
agu jesz… Czy nie od rzu cisz mo je go dziec ka, któ re po ko cha- 
łam od pierw szej chwi li.

– To wszyst ko…

– Wiem, jest trud ne.

– Spo tkam się z moim sy nem. Nie wiem, co po wie dzieć, jak
so bie to wszyst ko po ukła dać.

– Wiem.

– A jaką baj kę wy my śli łaś dla Kuby?

– To zna czy?



Ża ne ta mie sza ła reszt ki kawy ły żecz ką. Nie wie dzia ła, co
ma po cząć z dło ńmi, dla te go dzwo ni ła ły żecz ką o fi li żan kę.

– To zna czy dla cze go mnie nie ma w jego ży ciu. – Spoj rzał
na nią tymi swo imi nie bie ski mi ocza mi, któ re były nie mal
iden tycz ne jak oczy Kuby.

–  Po wie dzia łam praw dę, że pra cu jesz za gra ni cą, że je steś
żo łnie rzem na mi sji.

– Ach… – Za gwiz dał. Wie dzia ła, że kpi z jej słów. Ale się nie
ode zwa ła. Miał pra wo być na nią wście kły.

– Kac per… Nie wiem, jak cię prze pra szać – za częła po chwi- 
li.

– Jest mi przy kro.

– Mnie też.

– Chcę się spo tkać z moim sy nem, tyl ko przy go tuj go na to
spo tka nie.

– Tak… Oczy wi ście. Dzi ęku ję.

–  Ro bię to dla nie go i  dla sie bie. Do cie bie mam żal.  –
Wstał.  – Naj le piej by ło by, że byś zro bi ła to jak naj szyb ciej.
Tego wła śnie chcę.

***

Kuba en tu zja stycz nie za re ago wał na wie ść o  spo tka niu z  oj- 
cem.

– Ale je den wa ru nek – zwró cił się do Ża ne ty.

– Jaki?

– Nie będzie miesz kał z nami. To obcy fa cet.

– Nie będzie. – Ża ne ta przy tu li ła chłop ca.

– I nie chcę, żeby mi za brał cie bie.

– Nie przy je chał tu taj, by stwo rzyć ze mną zwi ązek.



– A dla cze go przy je chał?

– Bo chciał cię po znać. – Po gła dzi ła go po wło sach.

– Ma mo oo… – Kuba był bar dzo doj rza łym dziec kiem.

– Tak?

– Tata przy je chał, bo mu po wie dzia łaś, że je steś cho ra.

– Tak, przy zna ję.

– A więc z li to ści chciał mnie po znać?

– W żad nym wy pad ku. W żad nym wy pad ku.

Kuba wie dział, że mama chcia ła go prze ko nać, że jest ina- 
czej, ale on miał co do taty inne prze czu cia. A  nie chciał, by
tata się te raz nad nimi li to wał.

***

Dwa dni pó źniej Kuba sie dział na prze ciw ko Kac pra. Ża ne ta
zo sta wi ła ich sa mych, żeby się le piej po zna li. Chło piec miał
na bur mu szo ną minę. Mężczy zna też czuł się nie swo jo. Je den
był wku rzo ny, dru gi onie śmie lo ny. Kac per zer k nął na ze ga- 
rek. Dwie go dzi ny. Tyle cza su im dała, żeby się za zna jo mi li.
Kac per mógł się za ło żyć, że i jed ne mu i dru gie mu czas będzie
się ci ągnął jak guma.

–  Wiem, że nie chcesz mnie w  swo im ży ciu  – ode zwał się
Kac per.

– Ooo, po czym pan wy de du ko wał?

–  Po two jej mi nie  – od po wie dział zgod nie z  praw dą
mężczy zna. – I wo la łbym, że byś mi mó wił po imie niu.

– A nie „tato”? – Chło piec prze wró cił ocza mi.

– To za le ży od cie bie. Je śli pa su je ci taka for ma, mo żesz mó- 
wić do mnie „tato”.

– Prze cież so bie z pana kpię.

– Za wsze masz ta kie na sta wie nie do ży cia?



–  Nie za wsze. Tyl ko jak na siłę chcą mnie uszczęśli wić.
Mama chce. Ja się nie pro si łem o ta aatęęę – po wie dział prze ci- 
ągle. – To też chcę, żeby pan wie dział.

Kac pro wi po do bał się Kuba. Miał swo je zda nie i był wy ga- 
da ny, a to już duży plus.

– Two ja mama trosz czy się o cie bie. I dla te go chcia ła, aby- 
śmy się po zna li. Je stem two im tatą.

– Do praw dy? – W oczach chłop ca po ja wi ły się bły ska wi ce. –
Co z cie bie za oj ciec, sko ro po ja wi łeś się w moim ży ciu po kil- 
ku la tach?

– Po słu chaj! – Kac per ro bił wszyst ko, by się nie uno sić. Był
na ma łe go zły. „Ale zło ść to chy ba też ele ment ro dzi ciel- 
stwa?” – za da wał so bie w my ślach py ta nie. Nie ocze ki wał, że
ta roz mo wa z  sy nem będzie przy jem na, ale nie sądził, że
będzie tak ner wo wo. – Też je stem na to wszyst ko zły. Spra wy
po to czy ły się nie tak, jak chcia łem. Gdy by śmy się po zna li
wcze śniej, to by ło by ina czej…

– Tego nie wiesz. – Chło piec wstał i na lał so bie coli do kub- 
ka. Spoj rzał na Kac pra. – Nie po wiesz 
ma mie?

– O czym?

– O tym, że piję colę.

– Mama nie po zwa la ci pić coli?

– Nie chce, że bym się fa sze ro wał cu krem i che mi ka lia mi.

–  To od po wie dzial ne, ale od cza su do cza su mo żna chy ba
zgrze szyć. – Kac per pu ścił do nie go oko. Chciał mieć z chłop- 
cem ja kiś punkt za cze pie nia.

– Wła śnie, małe grzesz ki nie są złe. – Twarz Kuby się roz- 
świe tli ła. Chło piec wy pił dusz kiem całą szklan kę coli.

Kac per się skrzy wił. Czuł, że Ża ne cie by się to nie spodo ba- 
ło, ale Kuba wy glądał na szczęśli we go. Mały za nió sł szklan kę



do kuch ni. Kac per usły szał, jak od kręca wodę. Chwi lę po tem
chło piec sta nął przed nim i po wie dział:

– Mu sia łem za trzeć śla dy.

– O wszyst kim po my śla łeś.

Chło piec do tknął swo je go czo ła i po stu kał się pal cem:

–  Głów ka pra cu je. Usi ądźmy.  – Wska zał Kac pro wi miej sce
na so fie.

Usie dli obok sie bie. Chło piec po ło żył mi ędzy nimi po dusz- 
kę.

– A to po co? – za in te re so wał się Kac per.

–  Że byś wie dział, że to, że z  tobą roz ma wiam, nie zna czy,
że mi ędzy nami nie ma gra ni cy. Bo jest.

– Do brze, usza nu ję tę na szą gra ni cę, któ rej nie na le ży prze- 
kra czać.

–  Wiem, dla cze go mama cię od na la zła  – po wie dział Kuba.
Pa trzył nie na Kac pra, ale na ja kiś punkt przed sobą. – Je ste- 
śmy z mamą wo bec sie bie szcze rzy. Mama wy ma ga ode mnie
szcze ro ści, a ja od niej. Wiesz, że jest cho ra? – Jego chu de ra- 
mion ka za częły drżeć. Mężczy zna naj chęt niej przy tu li łby
chłop ca, ale wie dział, że dzie li ich gra ni ca. I  na tym eta pie
zna jo mo ści nie chciał jej prze kra czać.

– Wiem. To musi być dla cie bie trud ne.

–  Jest  – po wie dział z  roz bra ja jącą szcze ro ścią chło piec.  –
W  su mie może nam po mo żesz. Miesz kasz za gra ni cą. Może
tam są inni le ka rze, może ja kiś lek mamę ura tu je. – Jego gło- 
sik się trząsł.

Kac per nie wie dział, czy po wi nien kła mać, co po wi nien
temu chłop cu od po wie dzieć. Jego ser ce wła śnie w  tym mo- 
men cie się roz wa li ło. Było mu ci ężko, ale nie wy obra żał so bie,
co może czuć ten mały chło piec.



– Za wsze trze ba wie rzyć w cud – po wie dział mężczy zna.

Kuba wes tchnął.

– Dla te go mama od szu ka ła cie bie, że bym miał ko goś. Tyl ko
że ja mam bab cię i Lilę.

– I nikt cię od bab ci nie za bie rze. Mama na pew no chcia ła
wi dzieć mnie w roli wa sze go po moc ni ka.

–  Czy li nie chcesz się za an ga żo wać w  moją opie kę jako
tata? – Od wró cił wzrok. Jego oczy były prze szklo ne.

–  Chcę. Ale nie chcę cię wy stra szyć i  wcho dzić z  bu ta mi
w two je po ukła da ne ży cie.

–  Je steś żo łnie rzem jed nost ki spe cjal nej?  – Mały wy ra źnie
się oży wił.

– Tak.

– Po tra fisz do brze strze lać?

– Oczy wi ście.

– I masz mi sję w dżun gli? Ta kiej praw dzi wej?

– Naj praw dziw szej. Cza sa mi uży wam ta sa ka, żeby wy ko sić
so bie dro gę.

– Wow! To nie źle.

– Ca łkiem nie źle. To co spró bu je my?

– Mo że my.
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Kac per za czął się spo ty kać z Kubą. Raz ode brał go ze szko ły,
in nym ra zem gra li w sza chy i w pi łkę. Mężczy zna był za chwy- 
co ny, Kuba wi dać też się cie szył z  ich spo tkań. Kac per za- 
dzwo nił do jed nost ki i po pro sił o dłu ższy urlop. Nie wie dział,
czy po nim nie będzie wy da lo ny z  jed nost ki, ale w  tam tej
chwi li go to nie ob cho dzi ło.

Kac per za uwa żył, że mi ędzy nim a Kse nią wzró sł ja kiś nie- 
wi docz ny mur. Roz ma wia li dłu go o Ku bie i jego mat ce, ale wi- 
dział, że na rze czo na się od nie go od su wa. Z jed nej stro ny go
wspie ra ła, z  dru giej stro ny mia ła do nie go żal o  to, że czas,
któ ry mie li spędzić ra zem, po świ ęcał chłop cu i  jego ma mie.
Po lu bił Ża ne tę.

Sie dzie li obok sie bie na ka na pie, a Kse nia była od nie go od- 
da lo na. Ci cha i przy ga szo na. Bez sło wa po pi ja ła go rącą cze ko- 
la dę. Kac per przy su nął się do niej, ob jął ją wpół i usta mi do- 
tknął jej czo ła.

– O czym my ślisz? – za py tał de li kat nie.

– O ni czym – fuk nęła.

Wie dział, że to nie jest praw da. Mu siał się upo rać z jej roz- 
cza ro wa niem, w prze ciw nym ra zie będą so bie mil cze li przez
ko lej ne go dzi ny.

– Prze cież wiem, że je steś zła.

Od su nęła się od nie go. Wes tchnęła, po czym za częła:

–  Od kąd przy je cha łeś, nic in ne go cię nie ob cho dzi oprócz
tej ko bie ty i dziec ka.

–  Do wie dzia łem się dzień przed przy lo tem, że mam syna,
te raz sta ram się upo rząd ko wać swo je spra wy. Ża ne ta umie ra,
o czym wiesz, a ja do wie dzia łem się, że mam się za jąć sy nem.
To duża od po wie dzial no ść. – Kac per nie dzi wił się, że Kse nia



ma mi no ro wy hu mor, ale dzi wi ło go to, że nie pró bu je go zro- 
zu mieć. On też prze cież nie czuł się z  tym wszyst kim naj le- 
piej.

– Sta ram się, jak mogę, cię zro zu mieć. Tyl ko pa mi ętaj, dla
mnie też jest to duże za sko cze nie. Spa dło to wszyst ko na
mnie jak grom z ja sne go nie ba w naj gor szym mo żli wym mo- 
men cie. Przy jęłam two je oświad czy ny, chcę po my śleć o na szej
przy szło ści. Je stem szczęśli wa, mimo że mam cię tyl ko na kil- 
ka chwil. Nie chcę wy jść na ego ist kę – mó wi ła na wy de chu –
ale po staw się na moim miej scu.

–  Ja mam się po sta wić na two im, a  ty na moim nie po tra- 
fisz?

– Czy wiesz, ile razy wy mie nia łeś w ci ągu dzi siej sze go dnia
imię Kuba? Wiesz, ile razy z nim roz ma wia łeś przez te le fon?
Ile razy wy sy ła łeś mu wia do mo ść i uśmie cha łeś się do te le fo- 
nu?

Kac per wzru szył ra mio na mi.

– Non stop to ro bisz.

– Je steś za zdro sna o chłop ca, któ re mu umie ra mat ka?

–  Nie  – za prze czy ła ru chem gło wy.  – Tyl ko ty świa ta poza
nim nie wi dzisz. A  ja ze szłam na dal szy plan. Po wi nie neś to
wy po środ ko wać.

– Kse nia, na li to ść bo ską! Kto jak kto, ale ty po win naś mnie
zro zu mieć.

Ko bie ta po de rwa ła się na rów ne nogi.

–  My lisz się, nic nie po win nam. Ja ewen tu al nie mogę.
I wiesz co…

– Co?

– O Ża ne cie też często wspo mi nasz, sta ła się częścią two je- 
go ży cia.



–  Nie wie rzę!  – Kac per po ta rł się po bro dzie. Od no to wał
w  my ślach, że po wi nien się ogo lić.  – Ta ko bie ta jest mat ką
mo je go dziec ka i jest śmier tel nie cho ra… Ona umie ra, Kse nia.

–  I  jest mi z  tego po wo du na praw dę przy kro. Tyl ko ja też
mam uczu cia. Ja też tu taj je stem.

– Dla cze go nie po wie dzia łaś mi szcze rze, że prze szka dza ci,
kie dy roz ma wiam o  Ku bie i  jego mat ce?  – Kac per po czuł, że
ude rza go fala wście kło ści.

– Bo nie prze szka dza ło, ale te raz oni sta li się dla cie bie cen- 
trum świa ta. A ja co?

– Ko cham cię, Kse nia – po wie dział Kac per.

– Cza sa mi to za mało. – Kse nia uśmiech nęła się sła bo i wy- 
szła z po ko ju.

Kac per po sze dł za nią. Ko bie ta wło ży ła buty.

– Do kąd idziesz?

– Mu szę prze wie trzyć gło wę. Zo sta nę na noc u sio stry.

– Kse nia, nie wy głu piaj się.

– Daj mi tro chę cza su… Pro szę.

– Ko cham cię – po wtó rzył.

–  Wiem.  – Kse nia wy szła, za my ka jąc za sobą ci chut ko
drzwi. Już wo la łby, żeby je za trza snęła. A  ona tak po ci chut- 
ku…

***

Kse nia wró ci ła z  pra cy. Chcia ła bez emo cji wy ja śnić so bie
wszyst ko z Kac prem. Po ło ży ła to reb kę na sto li ku w przed po- 
ko ju. I… usły sza ła gło sy w  po ko ju. Po de szła do drzwi, były
uchy lo ne, nie otwo rzy ła ich sze rzej. W szpa rze drzwi do strze- 
gła sie dzące go przy sto li ku Kac pra. Nie był sam. Po ma gał Ku- 
bie bu do wać wo jen ną bazę z kloc ków lego.



– Spró buj po łączyć te dwa kloc ki – pod po wie dział Kac per.

Cze kał cier pli wie, aż syn wy ko na po le ce nie. Na twa rzy
chłop ca po ja wił się sze ro ki uśmiech.

– Po wiem ci, że do bra ro bo ta – po chwa lił Kac per.

Ob ser wu jąc tych dwóch, Kse nia czu ła, że coś w niej pęka.

– Kac per…

– Tak?

– Przyj dziesz ju tro do nas na obiad?

– Nie wiem… – po wie dział mężczy zna. – Chcia łem spędzić
tro chę cza su też z Kse nią.

– To przyj dź z nią. Wiesz… – Kse nia usły sza ła, jak chłop cu
ła mie się głos. – Ja do pie ro te raz mam ro dzi nę: tatę i mamę.
I  wiem, że to wszyst ko będzie trwa ło krót ko. Bo mama…  –
Prze łk nął śli nę. – Nie wie le cza su jej zo sta ło.

Ko bie ta przy tknęła dłoń do ust. Nie chcia ła się roz pła kać.
Twarz ją pa li ła.

– Do brze, wpad nę. Coś przy nio sę.

– O nie. Bab cia Mar ta by ci nie wy ba czy ła, gdy byś coś przy- 
nió sł. Ona wszyst ko musi zro bić sama. Od a do zet. Ale kwia ty
to mu sisz przy nie ść.

– Przy nio sę.

Obaj za częli się śmiać. A po tem Kse nia zo ba czy ła, jak chło- 
piec moc no przy tu la się do Kac pra. Już wie dzia ła, że ona te raz
nie może im tego za brać. My śla ła, że może ja koś jej się uda to
wszyst ko po go dzić. Ale nie po tra fi ła. Nie… Cho ciaż bar dzo się
sta ra ła.

Kse nia prze szła do dru gie go po ko ju i wy ci ągnęła się na łó- 
żku. Ko cha ła swo je łó żko, któ re ku pi ła w Niem czech na tar gu
sta ro ci. Sta re, wik to ria ńskie łó żko z  ozdob ni ka mi. Te raz, le- 
żąc na nim na wznak, wca le nie czu ła się jak ksi ężnicz ka, ra- 



czej jak za gu bio na isto ta. Łzy pły nęły jej po po licz kach. Si- 
ęgnęła po koc i  opa tu li ła się nim. Wca le nie było jej zim no,
chcia ła po pro stu po czuć mi ęk ko ść koca. Za mknęła po wie ki.
Łzy wci ąż spły wa ły po po licz kach. Przy po mi na ła so bie chwi le,
kie dy na tym łó żku ko cha ła się z Kac prem. Kie dy on de li kat- 
nie ją ca ło wał i  pie ścił ka żdy ka wa łek jej cia ła. Tyl ko że ten
mały chło piec po trze bo wał te raz Kac pra bar dziej niż ona.

***

Re stau ra cja, do któ rej Kse nia za pro si ła Kac pra, na zy wa ła się
Mi ni ma lizm. Może dla te go było tu taj cia sno. Sal ka była mała,
przy tul na, ale wi dać, że wła ści cie lo wi za le ża ło na du żych ob- 
ro tach, dla te go we pchnął tu taj o dzie si ęć sto li ków za dużo, co
bar dzo roz dra żni ło Kse nię. W ogó le od kil ku dni ko bie ta nie
mo gła sama ze sobą wy trzy mać, bo dra żni ło ją nie mal wszyst- 
ko.

Śnia da nie było pysz ne, dla te go były tu taj ta kie tłu my. Zja- 
dła jaj ko sa dzo ne i  szpa ra gi, a  ta kże baj gla z  ko zim se rem
i świe żą figą. Po pi ja ła mro żo ną kawę. Kac per za ja dał się baj- 
glem z ło so siem, ru ko lą i ser kiem.

– Pysz ne – mruk nął. Uśmie chał się. Był taki szczęśli wy.

– Też mi sma ku je – od po wie dzia ła Kse nia.

– Słu chaj, chcę, że byś ze mną po szła na obiad do Kuby i Ża- 
ne ty.

– To nie naj lep szy po my sł.

– Dla cze go? Kuba za pro sił ta kże i cie bie.

– Kac per… – Kse nia do tknęła jego ręki. – On mnie za pro sił
przez grzecz no ść. To do brze wy cho wa ny dzie ciak. Uro czy. Ale
praw da jest taka – wes tchnęła – że on te raz po trze bu je mamy
i taty.

– Kse nia…



–  Kac per, pro szę. Sam do brze wiesz, jak jest. Po wi nie neś
przy niej być. I przy swo im syn ku ta kże.

–  Kse nia, dla cze go?  – Po czuł, jak jego ser ce zmie nia się
w pul su jącą ranę.

– Prze my śla łam to.

– Ja też. I chcę wzi ąć z tobą ślub jak naj szyb ciej.

–  Nie, Kac per. Ja tak nie chcę. Mu sisz ochło nąć. Mu sisz
prze my śleć kil ka spraw. Je śli Ża ne ta… Wiesz, je śli odej dzie…

– Nie wie le cza su jej zo sta ło.

– Po wi nie neś z nią być.

– Ale ja chcę być z tobą.

–  Mo żli we. Ale to mat ka two je go dziec ka. Po wi nie neś
spędzić z nimi jak naj wi ęcej cza su. I zro bisz to dla syna. Dla
ni ko go in ne go, tyl ko dla syna.

– Za przy ja źni łem się z nią. Ko cham Kubę. I chcę być z tobą.

– Wiem, ale na ra zie twój syn po trze bu je mat ki i ojca. Nie
da ro wa ła bym so bie, gdy bym w  tak trud nym mo men cie jego
ży cia od ci ąga ła cię od nie go.

– Mó wisz to z taką ła two ścią.

–  Nie jest mi ła two. Przez ten ty dzień wy la łam mo rze łez.
Mo rze. Ale wiem, że to naj lep sze wy jście z sy tu acji.

– Przy kro mi.

– Mnie też. Je śli na praw dę sie bie ko cha my, to prze trwa my
i to.

– Prze trwa my.

Kac per po pa trzył Kse ni w oczy.

– To będzie naj lep sze wy jście z sy tu acji. W tym wy pad ku.

– Ko cham cię. – Za ła pał ją za rękę.



– Ale ja tego nie kwe stio nu ję. Tyl ko że te raz… nasz ślub nie
mia łby naj mniej sze go sen su. Ty je steś my śla mi gdzie in dziej,
a  ja tak nie chcę.  – Wzru szy ła ra mio na mi.  – Zaj mij się te raz
sy nem.

Kac per sta rał się za cho wać spo kój, ale był na praw dę wście- 
kły.

– Kse nia! – pod nió sł głos. – Je steś tak samo częścią mo je go
ży cia, tak samo jak Ża ne ta i Kuba – po wie dział ostro.

Kse nia po czu ła w ser cu ból. Ża ne tę wy mie nił na pierw szym
miej scu.

– Zrób my so bie prze rwę – po sta no wi ła z pe łnym prze ko na- 
niem.

– Nie!

Dwóch mężczyzn przy sąsied nim sto li ku od wró ci ło gło wę.

– Już pod jęłam de cy zję.

– Za nas obo je.

– Pro szę, daj mi to wszyst ko w spo ko ju prze ro bić. Dla mnie
to też jest trud ne.

– Wiem, ale…

–  Po trze bu ję kil ku ty go dni bez cie bie. Je śli będziesz mnie
po trze bo wał, bo Ża ne ta… – prze rwa ła – to wiesz, gdzie mnie
szu kać – do ko ńczy ła.

Kac per wstał od sto li ka, po pro sił o  ra chu nek. Za pła cił, zo- 
sta wił na pi wek. Ani razu nie spoj rzał na Kse nię. Czuł, że jest
mu na prze mian go rąco i zim no.

– Cze ść. Ty też wiesz, gdzie mnie mo żesz zna le źć.

– Uwa żaj na sie bie – szep nęła, bo żal za ty kał jej prze łyk.

***



Kac per za dzwo nił po tak sów kę. Ży cie w  Pol sce męczy ło go
z tego względu, że nie miał tu taj wła sne go sa mo cho du. Mógł
wy na jąć ja kieś małe au tko, ale w wy naj mo wa nych też nie lu bił
je ździć. Może był zbyt ka pry śny?

W  miesz ka niu mat ki stał przez pół go dzi ny pod prysz ni- 
cem. Wpa dł w ja kiś me lan cho lij ny na strój. Tak, fa ce ci też mie- 
wa ją ta kie na stro je i  cza sa mi wy da wa ło mu się, że na wet
częściej od ko biet. Ko bie ty mogą wy rzu cić z sie bie smut ki po- 
przez płacz, roz mo wy z ko le żan ka mi, a fa ce ci – przez to, że od
ma łe go im wpa ja no, że chło pa ki nie pła czą – du szą w so bie te
wszyst kie emo cje. Ale ka żde mu, na wet naj sil niej sze mu fa ce- 
to wi wszyst ko to wcze śniej czy pó źniej wy wa la.

Wy sze dł spod prysz ni ca, wy pił ka kao. Mama była u sąsiad ki
i całe szczęście – nie miał ocho ty z ni kim roz ma wiać, a mat ka
na pew no wy czu ła by jego podły na strój.

Za dzwo nił do Kuby, któ ry wy ra źnie się ucie szył z jego te le- 
fo nu. Chło piec opo wia dał mu przez pół go dzi ny o tym, co się
dzia ło w szko le, i o tur nie ju sza cho wym, w któ rym za jął dru- 
gie miej sce. Kac per obie cał syn ko wi, że przy je dzie na ju trzej- 
szy obiad. Nie miał na stro ju, ale nie mógł za wie ść chłop ca.

Była dru ga w nocy, za snął do pie ro o pierw szej. Wy bu dził go
dzwo nek ko mór ki. Ode brał.

– Kac per… – usły szał szept Kuby.

–  Słu cham. Coś się sta ło?  – Pierw sze, co przy szło mu na
myśl, to że Ża ne cie się po gor szy ło.

– Czy mó głbyś do mnie przy je chać?

– Ale te raz?

– Tak.

– Coś z mamą nie tak?

– Boję się.

– Cze go?



– Że ona umrze, a ja nie będę miał obok cie bie.

– Kuba… – Kac per chciał prze ko nać syna, że tak się nie sta- 
nie, ale usły szał:

– Ta to oo… – I  jego ser ce się roz czu li ło. Cze kał na to „tato”
od daw na.

– Przy ja dę.

Noc i deszcz nie uła twia ły pro wa dze nia sa mo cho du, któ ry
po ży czył od mat ki. Sta ry pas sat rzęził i  po ru szał się jak by
w zwol nio nym tem pie.

Ad re na li na trzy ma ła go w  na pi ęciu. Kie dy do ta rł na miej- 
sce, Kuba otwo rzył mu drzwi. Ża ne ta spa ła w  łó żku, a  jej
mama drze ma ła na fo te lu.

– Cho dź ze mną do mo je go po ko ju – po pro sił szep tem chło- 
piec.

Prze szli do po ko ju. Kac per zdjął buty i blu zę i po ło żył się na
łó żku obok Kuby. Po chwi li obaj od pły nęli w bło gi sen.
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Ża ne ta sie dzia ła na ław ce w par ku i pła ka ła. Łzy same spły wa- 
ły jej po po licz kach. Da wa ła upust emo cjom. Nie chcia ła tyle
pła kać przy syn ku i ma mie, bo oni też wte dy byli roz czu le ni.

Bała się o Kubę. Był z nią tak zwi ąza ny.

–  Co jest?  – Zo ba czy ła przy so bie dziew czy nę, któ ra wy ci- 
ągnęła rękę w jej stro nę.

– Chcia ła bym być dziel na, ale nie po tra fię.

Ręka dziew czy ny chwy ci ła jej dłoń.

– Też chcia łam być dziel na – po wie dzia ła nie zna jo ma z ob- 
cym ak cen tem. – I też kie dyś nie po tra fi łam. – Je stem z Ki jo- 
wa.

– Ki jów… – wes tchnęła Ża ne ta.

– Ołe na, miło mi.

– Ża ne ta.

– Wiesz, i  ja też chcia łam być bo ha ter ką. I być dziel na. Ale
nie po tra fi łam. Mój mąż zgi nął na woj nie. Mój sy nek stra cił
nogę, już tu taj w Pol sce. Wpa dł pod tram waj. Na szczęście to
tyl ko noga. Pra cu ję po ni żej swo ich kwa li fi ka cji. W Ki jo wie by- 
łam u  sie bie. A  tu taj je stem obca. I  do zna łam życz li wo ści od
Po la ków, i zo sta łam miło przy jęta. I lu bię wasz kraj, ale tęsk- 
nię do sie bie. Tam zna łam ka żdy kąt. Po wie trze pach nia ło
ina czej. Śmia łam się częściej. A tu taj… Cza sa mi czu ję się głu- 
pia. I też chcę być dziel na, a nie po tra fię.

– Je steś mądra.

–  To wiem. Ale czu ję się głu pio. Bo cza sa mi nie po tra fię
zna le źć w  gło wie pol skich słów. Bo in nym ra zem coś pal nę.
Cza sa mi ogar nia mnie prze ra że nie.

– Ile masz lat?



– Dwa dzie ścia dzie wi ęć.

– To pra wie tyle co ja, a ile już prze szłaś!

– Tak, ale wiem, cze go chcę. Chcę, żeby mój syn był szczęśli- 
wy. Chcę sko ńczyć tu taj stu dia, chcę otwo rzyć sa lon pi ęk no- 
ści.

Ża ne ta pa trzy ła na Ołe nę z po dzi wem. Wie dzieć, cze go się
chce. Chcia ła te raz, w miej scu, w któ rym się obec nie zna la zła,
mieć taką pew no ść, by wie dzieć, co da lej.

– A ty, ko cha nie? – za py ta ła Ołe na. Ża ne ta wy ta rła po licz ki
i nos. Sło wo „ko cha nie” wy brzmia ło pi ęk nie w ustach dziew- 
czy ny. – A ty, ko cha nie, cze go chcesz?

– Umie ram.

Dłoń Ołe ny za ci snęła się moc niej na dło ni Ża ne ty. Dziew- 
czy na wie dzia ła, co to śmie rć. Śmie rć do ty ka ła jej z  ka żdej
stro ny. Śmie rć bli skiej oso by boli i  roz ry wa na ka wa łki two je
ser ce.

– Ale jesz cze ży jesz. Za wnio sko wa łam po two jej cie płej dło- 
ni.

– Za wnio sko wa łaś. – Ża ne ta się ro ze śmia ła.

– Tak.

– Wy wnio sko wa łaś, chcia łaś po wie dzieć. Ale za wnio sko wa- 
nie też jest pi ęk ne i ma swój wy dźwi ęk.

– Ży jesz.

– Mam syn ka, Ku bu sia, ma pra wie dzie si ęć lat. Nie po tra fię
so bie wy obra zić, jak prze ży je moją śmie rć.  – Ża ne ta za częła
się otwie rać.

– Nie będę ci mó wić, że będzie ła two. Mój sy nek ma osiem
lat. Ogrom nie prze żył śmie rć ojca, a po tem to, że stra cił nogę.
On mi mó wił: mamo ja już nie chcę żyć. – Głos uwi ązł Ołe nie
w gar dle. – I wiesz co? Ja też nie chcia łam żyć. Ale te raz dzi- 



ęku ję Bogu, że prze ży li śmy. Nie wiem, czy w  ob li czu two jej
tra ge dii po win nam mó wić o ży ciu.

–  Tak. Mów do mnie. Śmie rć sama w  so bie jest dla mnie
mniej prze ra ża jąca niż to, że zo sta wię mo je go syn ka sa me go.

– Wiem. Kie dy że gna łam się z mężem przed wy jaz dem do
Pol ski, on naj bar dziej się bał tego, jak nasz sy nek będzie żył,
je śli on zgi nie. Chło piec był z oj cem bar dzo zwi ąza ny. I ja koś
żyje, i uśmie cha się, i ma pro te zę nogi. I po ma łu wra ca do ży- 
cia. Masz ko goś bli skie go, kto za opie ku je się nim, kie dy…  –
Ołe na spoj rza ła na swo je spra co wa ne dło nie. W  Pol sce była
sprzątacz ką i pra co wa ła na dwa eta ty.

– Mam.

– To naj wa żniej sze. To naj wa żniej sze.

–  Moja mama jest wspa nia łym czło wie kiem, któ ry da mu
wie le mi ło ści. Ołe na…

– Tak?

– Dla cze go do mnie po de szłaś?

– Bo wi dzia łam, jak cier pia łaś. Bo wiem, czym jest ból. Bo
je steś taka pi ęk na i czuć od cie bie do bro. Ja czu ję do bro w lu- 
dziach.

– Je steś nie sa mo wi ta. Rób swo je.

– Ty też. – Ołe na wsta ła.

– Twój pol ski jest bar dzo do bry.

– Dużo się uczę.

– Kie dy ty znaj du jesz na to czas?

–  Uwierz mi, je śli się cze goś na praw dę moc no chce, to
i czas się znaj dzie. Uczę się po no cach. A w ci ągu dnia pra cu ję
i  na zmia nę opie ku ję się syn kiem. Syn jest dla mnie naj wa- 
żniej szy.

– Ktoś ci po ma ga?



– Te ścio wa. Ona jest tu taj ze mną. Wiesz, ona prze le wa całą
mi ło ść na wnu ka. Syna stra ci ła.

– Ja kie ży cie jest po ry pa ne!

– Ale do bre… Ży cie jest do bre.

– Wiem. Wiesz, ja te raz je do ce niam. I tak trud no będzie mi
się z nim roz stać. Ko cham ko chać. Mi ło ść do mo je go syna wy- 
pe łnia moje je ste stwo. Mnie wy pe łnia. Ko cham po ran ki, kie dy
piję kawę.

– Jej ku, ja też ko cham kawę. Gdzie kol wiek będziesz, anio ły
na pew no przy go tu ją dla cie bie do brą kawę.

– Oby tyl ko nie po da li mi lury.

– To ich opie przysz.

Wy bu chły śmie chem.

– My ślisz, że mo żna opie przać anio ły?

– Tak. My ślę, że wszyst ko mo żna.

– Je steś faj na, Ołe na.

– Chcę w to wie rzyć.

– Dzi ęku ję, że po świ ęci łaś mi swój czas.

– Czas jest na praw dę cen ny. Nikt go nam nie zwró ci. Co za- 
mie rzasz, Ża ne ta, te raz zro bić?

– Żyć. Za mie rzam żyć. Tak, by mój syn spędził ze mną ra do- 
sne chwi le. Wi dzisz, to ta kie za baw ne żyć, kie dy to ży cie się
ko ńczy. A tak często ży je my od do. Bez po my ślun ku tak.

***

Ża ne ta gra ła wła śnie z Kubą w war ca by, kie dy za dzwo nił te le- 
fon.

– Mogę do was przy je chać? – usły sza ła po dru giej stro nie li- 
nii.



– Ale o co cho dzi? – Ko bie ta była zdzi wio na te le fo nem Kac- 
pra. Jego głos był ra czej smut ny.

– Po pro stu chcę od wie dzić syna – po wie dział Kac per zgod- 
nie z praw dą.

Od kąd Kse nia za rządzi ła prze rwę w  ich zwi ąz ku, dziw nie
mu było z tą sa mot no ścią. Po czuł ja kąś ogrom ną chęć przy tu- 
le nia się do syna.

Spędził je den z cu dow niej szych wie czo rów. Cie szy ło go, że
Kuba za czął się na nie go otwie rać. Za pro po no wał na wet wy- 
ciecz kę week en do wą, a Kac per bez za sta no wie nia się zgo dził.

Pró bo wał się do dzwo nić do Kse ni, ale nie od bie ra ła od nie- 
go te le fo nu. Na pi sa ła mu tyl ko wia do mo ść, że zo sta nie u sio- 
stry kil ka dni i pro si o to, by Kac per to usza no wał i nie za kłó- 
cał jej spo ko ju. Od pi sał tyl ko „OK”. I  w  tym jed nym OK było
wi ęcej smut ku i żalu niż w kil ku zda niach.

– Co jest? – za py ta ła Ża ne ta.

– Ta kie tam za wi ro wa nia w zwi ąz ku.

– Kse ni prze szka dza, że tyle cza su z nami spędzasz?

– Tak. Skąd wie dzia łaś?

– Je stem ko bie tą i wiem, że też by mi było przy kro.

– To co mam ro bić? – Kac per si ęgnął po ba becz kę.

–  Po pro stu roz pla no wać czas mi ędzy nas a  nią, cho ciaż
pew nie nie jest jej ła two.

– Nie jest. To skom pli ko wa ne.

– Wszyst ko nam się tu taj po kom pli ko wa ło. Po słu chaj, może
po wi nie neś spędzić week end z  Kse nią, a  nie z  Kubą. Wy tłu- 
ma czę mu to.

– Nie. – Kac per po kręcił gło wą. – Kse nia po trze bu je tro chę
cza su dla sie bie, jest u sio stry. Po ja dę z wami.

– Ale do kąd?



– Je dźmy nad mo rze.

– Se rio?

– A co?

– Mo że my. – Ża ne ta nie kry ła ra do ści.

***

W śro dę Lila przy szła od wie dzić Ża ne tę.

– Opo wia daj, jaki on jest.

– Uro czy. Kuba się do nie go prze ko nu je. I je dzie my na wy- 
ciecz kę.

– O Boże! – Lila była pod eks cy to wa na.

– Nic z tych rze czy, ma na rze czo ną.

– Wiesz, cza sa mi ko goś spo ty kasz i ani żona, ani na rze czo- 
na nie mają dla cie bie zna cze nia.

– Je stem cho ra.

– Mo żesz jesz cze prze żyć przy go dę ży cia.

– Daj spo kój. – Ża ne ta mach nęła ręką. – Na tego fa ce ta i tak
już dużo spa dło.

– Spa dło, ale ty mu może też.

– Może gdy by nie było Kse ni, to wte dy, a tak… On jest w niej
za ko cha ny… A co u cie bie?

– W po rząd ku.

– Lila, ja chcia łbym wie dzieć, co u cie bie. Tak jak kie dyś. To,
że je stem cho ra, nie zna czy, że nie chcę pro wa dzić nor mal ne- 
go ży cia.

–  W  po rząd ku  – po wtó rzy ła przy ja ció łka, sztucz nie się
uśmie cha jąc.

– Lila, kur wa, znam cię nie od dziś i wiem, że nie jest w po- 
rząd ku. Nie roz ma wiaj my tyl ko o  mnie. Ży cie to czy się da lej



i ja chcę wie dzieć, co się dzie je w ży ciu. W two im ży ciu.

– Mar twię się o cie bie.

– Lila…

–  No do bra. No do bra.  – Lila ukry ła twarz w  dło niach.  –
Znasz mnie. I… zgłu pia łam.

– Nie pierw szy raz.

– Wiem, ale… Wiesz, jaki mam sto su nek do za mężnych fa- 
ce tów.

– Wiem.

– I do ta nie go pod ry wu.

–  Wiem. Ale wiem też, że ser ce nie wspó łgra z  ro zu mem
i cza sem chuj je strze la.

Par sk nęły śmie chem.

–  No nie wiem, czy sam chuj je strze la, ale na pew no coś
tam strze la. Wpa dli śmy na sie bie w wa rzyw nia ku.

– Wow! So ro man ti co.

–  Ja wy bie ra łam ar bu zy. On też. I  po wie dział do mnie, że
brązo we sia tecz ki na skó rze wska zu ją na to, że ar buz będzie
słod ki. A ta pla ma na spo dzie ar bu za po win na być jak naj bar- 
dziej żó łta, wte dy owoc jest słod ki.

– Znaw ca ar bu zów ci się tra fił.

– To samo mu po wie dzia łam. A on się za śmiał i po wie dział,
że coś w  tym musi być, bo za wsze tra fia z  od po wied nim eg- 
zem pla rzem. I wy brał dla mnie ar bu za.

– I?

–  Za py ta łam, jak mogę mu się od wdzi ęczyć za po moc. Na
co on, że bym za pro si ła go na kawę. I  za pro si łam. I  do brze
nam się ze sobą roz ma wia ło. Nie oszu ki wał mnie, że jest wol- 
ny. Po wie dział, że ma żonę. Że ją ko cha, że są ze sobą od szes- 



na stu lat i  się od sie bie od da li li, jak to w  zwi ąz kach z  ta kim
sta żem, ale na dal ją ko cha.

– I?

–  Za częli śmy się od cza su do cza su spo ty kać. On chy ba
trak tu je mnie jak kum pe lę, a ja się w nim za ko cha łam.

– Wy ja śnij my so bie jed no: rzad ko się zda rza, żeby ja kiś fa- 
cet trak to wał ko bie tę jak kum pe lę. Wy pe łnia so bie tobą pust- 
kę, jaką ma w zwi ąz ku. Mu szę ci coś po wie dzieć: za słu gu jesz
na wi ęcej niż ja kiś ro mans. Ro mans to ochłap, któ ry daje ci ja- 
kiś fa cet. Już dziw ka ma le piej.

– Oj, ostro.

– Chcia ła byś, że bym ci sło dzi ła czy wy wa li ła ci praw dę mi- 
ędzy oczy?

– Wiesz, że za wsze wolę two ją praw dę.

– Nie będę ściem niać. Fa cet może być i bar dzo faj ny, może
być i bo giem w łó żku, mieć nie ziem ski wy gląd, ale i tak to jest
fa cet na chwi lę. Któ ry…  – Ża ne ta zro bi ła pau zę. Za ka sła ła.
A  po tem kon ty nu owa ła:  – Za po mi na o  to bie bar dzo szyb ko.
A po tem może i  tro chę za tęsk ni. Bar dziej będzie to tęsk no ta
jego przy ro dze nia. Ale będzie. Fa ce ci na ro mans to fa ce ci fru- 
stra ci.

– Nie wy gląda na fru stra ta.

– Cze mu ko chan ki tak cud nie bro nią swo ich uko cha nych?!

– Bo ich lu bią?

– Bo z re gu ły się w nich za ko chu ją. Ale wró ćmy do fa ce tów:
to albo fru stra ci, któ rzy są znu dze ni swo im ży ciem, albo Pio- 
tru sio wie Pany, albo po szu ki wa cze przy gód. Naj gor szy typ to
ten sfru stro wa ny swo im zwi ąz kiem, ko bie tą swo je go ży cia,
któ ry boi się za ko ńczyć nie sa tys fak cjo nu jącą re la cję.

– Co mi ra dzisz?



– Za ko ńcz to. Naj pro ściej.

–  Chy ba naj trud niej. Wsi ąk nęłam w  nie go  – po wie dzia ła
Lila, przy gry za jąc dol ną war gę.

Była sza le nie za ko cha na. Któż nie zna tego uczu cia, tego
sza le ńcze go za ko cha nia! Mój Boże, co się wte dy z  lu dźmi
dzie je! Co ser ce prze ży wa! Jak tam pło mie nie bu cha ją! Jak
bar dzo się chce prze by wać z  uko cha nym! Do ty kać. Ca ło wać.
Pie ścić. Szep tać czu łe sło wa.

A kie dy tego nie ma… Czło wiek ja koś umie ra…

–  Daj spo kój. Wsi ąk nęłaś w  emo cje zwi ąza ne z  nim. Mam
tak samo. Kac per po ja wił się te raz w moim ży ciu i się w nim
za ko cha łam.

– Za ko cha łaś się w nim i po wie dzia łaś mu o tym?

– Nie.

– Dla cze go?

–  Po co mu to? Mało ma zmar twień? Umie ra jąca ko bi ta,
mat ka jego dziec ka, o  któ rym do wie dział się kil ka ty go dni
temu. Poza tym on ko cha Kse nię, już ci mó wi łam i… Nie chcę
mu psuć ży cia ani so bie do da wać zmar twień.



ROZ DZIAŁ 20
Oczy wi ście, że Kac per bał się tej wy ciecz ki. Z Kubą zła pał do- 
bry kon takt, ale syn był wci ąż wo bec nie go nie uf ny. Cza sem
bar dziej, in nym ra zem mniej.

Kac per wy na jął sa mo chód i  po je cha li nad mo rze. Było
chłod ne, lecz za chwy ca ło swym pi ęk nem. Ża ne ta po my śla ła,
że czu je lek ko ść w  ser cu, ja kiej od daw na nie do świad cza ła.
Oczy wi ście, że się bała. Kto o zdro wych zmy słach nie ba łby się
śmier ci! Naj bar dziej jed nak bała się roz sta nia z  sy nem. Dla
mat ki to jest cios. Wie dzia ła, jak bar dzo będzie to trud ne dla
dziec ka. Przez tyle lat byli tyl ko we dwo je. Ona i Kuba. I bab- 
cia Tu sia, czy li Mar ta. Dla nich ich Mar tu sia.

Pa trzy ła, jak Kac per uczy syna pusz czać kacz ki, i  jej ser ce
ja koś szyb ciej za częło bić.

Wiatr roz wie wał jej wło sy. Zza chmur wyj rza ło sło ńce. Ża- 
ne ta po my śla ła, że ja koś się uło ży. W  ży ciu za wsze ja koś się
ukła da.

Po przed nie go dnia za py ta ła Kac pra, jak so bie wy obra ża
dal szą słu żbę w  jed no st ce we Fran cji, kie dy jego syn będzie
tu taj.

– Już się do wia dy wa łem. Mogę się prze nie ść do pol skiej ar- 
mii.

–  Tyl ko że jed nost ka spe cjal na we Fran cji to two je ma rze- 
nie.

– Syn jest dla mnie naj wa żniej szy.

Wie dzia ła, że mówi praw dę.

– Ma też bab cię.

– Zaj mę się nim. Obie cu ję ci to. Chcę, byś wie dzia ła, że po- 
ko cha łem go. Na praw dę go ko cham.



Kuba wrzu cił do wody ka myk. W ko ńcu mu się uda ło. Ka- 
mień od bił się od ta fli wody czte ry razy. Ma lec aż pod sko czył
z ra do ści. Kac per kla snął w dło nie.

Ża ne ta usia dła na pie ńku. Kuba po ci ągnął Kac pra
w ustron ne miej sce.

– Mama wy gląda na szczęśli wą – po wie dział chło piec.

–  Wi dzę.  – Kac per spoj rzał na Ża ne tę, któ ra mia ła przy- 
mkni ęte po wie ki.

– Nie chcę, by umie ra ła. – Chłop cu ła mał się głos.

Obaj za uwa ży li, że ko bie ta z  dnia na dzień mar nie je
w oczach. Do sta wa ła co raz sil niej szych bó lów i była sła ba.

Kac per wi dział, że Kuba jest co raz smut niej szy. Nie chciał,
żeby za pa mi ętał tę wy ciecz kę jako jed ną z ostat nich. Wzi ął go
za rękę.

– Chcesz, opo wiem ci coś o woj sku?

– O tym, jak to jest być żo łnie rzem?

– Tak.

– Pew nie! – Na twa rzy chłop ca wy kwi tł sze ro ki uśmiech.

– Je że li chce my mieć do bre go żo łnie rza, któ ry jest za an ga- 
żo wa ny w  słu żbę i  któ ry chce z  wła snej woli się roz wi jać
i  uczest ni czyć w  ży ciu woj sko wym, to nie mo że my brać ko- 
goś, kto jest tam tyl ko dla te go, że nie ma żad ne go in ne go wy- 
bo ru. By cie żo łnie rzem w  jed no st ce spe cjal nej to przy wi lej.
Tym trze ba żyć.

–  Ale masz broń i  mo żesz strze lać.  – Chło piec wy ra źnie
podła pał te mat.

– Ow szem, ale mu sisz pa mi ętać, że żo łnie rze są po to, aby
chro nić in nych lu dzi, a nie po to, aby ich krzyw dzić. Żo łnierz
ma za za da nie bro nić, a nie ata ko wać. Uczy my się strze lać tyl- 



ko w mo men cie za gro że nia na sze go lub czy je goś ży cia. Uczy- 
my się oce nia nia po zio mu tego za gro że nia.

– Od bi ja cie za kład ni ków.

– Też.

–  Ale je steś cza sa mi zde ner wo wa ny i  wte dy mo żesz strze- 
lić?

– Kuba, żo łnie rze, któ rzy mają broń, mu szą być opa no wa ni.
Uczy my się ta kich tech nik opa no wa nia. Na szko le niach
przede wszyst kim wpa ja ją nam, że broń jest nie bez piecz na.
Na wet je że li nam się wy da je, że mamy oby cie z bro nią, na wet
je że li nam się wy da je, że zna my tę broń na pa mi ęć, bo wie le
razy z  niej strze la li śmy, to ka żdą broń w  ka żdym mo men cie
na le ży trak to wać jako re al ne nie bez pie cze ństwo. Na wet je że li
je ste śmy pew ni w stu pro cen tach, że w środ ku nie ma na bo- 
jów, za wsze za kła da my, że może tam jed nak ja kiś na bój być.
Nie ba wi my się bro nią. Do ni ko go nie ce lu je my, na wet w za- 
ba wie. Zno wu cho dzi o  wy ra bia nie w  so bie pew nych od ru- 
chów, któ re po tem sta ją się bez wa run ko we.

– Lu bi łeś ba wić się żo łnie rzy ka mi, kie dy by łeś mały?

– Nie za bar dzo. – Kac per się uśmiech nął. – Ni g dy nie in te- 
re so wa łem się mi li ta ria mi, czo łga mi, ka ra bi na mi. Oczy wi ście
dziś mu szę mieć pew ną wie dzę rów nież teo re tycz ną, więc
wszyst ko, co trze ba, znam na pa mi ęć. Sta ram się do brze wy- 
ko ny wać swo ją pra cę, więc uczę się cha rak te ry sty ki bro ni,
znam po jaz dy wro ga i  tak da lej. Ale sam z  sie bie nie czy tam
ga ze tek woj sko wych, nie je stem sfik so wa ny na tym punk cie.
Może wła śnie dla te go tak za ska ku jąco do brze od na la złem się
w  tam tej szych re aliach. Bo nie ocze ki wa łem za ba wy w  Ram- 
bo. Nie któ rzy wy obra ża ją so bie, że tak jak on będą bie gać
z  ka ra bi nem po dżun gli, strze lać bez ce lo wa nia, mieć je den
ka ra bin ma szy no wy na ple cach, a  dwa po zo sta łe w  ręce… To
nie tak…

– A jak?



–  Mamy roz ka zy, któ re trze ba wy ko ny wać. Idzie my do
dżun gli, bo mamy wy zna czo ny cel, na przy kład od bi cie za- 
kład ni ków. A nie po to, żeby so bie po strze lać.

– A co trze ba zro bić, żeby do stać się do ta kiej jed nost ki spe- 
cjal nej?

– Za czy na się od te stów spraw no ścio wych. One mają za za- 
da nie je dy nie spraw dzić, czy dana oso ba jest zdro wa, czy ma
zdro wy apa rat ru chu, czy wszyst ko z nią okej. Tu nie cho dzi
o za im po no wa nie nie wia do mo ja ki mi wy ni ka mi. Te sty na IQ
są bar dzo wa żne, po ka zu ją, czy kan dy da to wi nie bra ku je pod- 
staw lo gicz ne go my śle nia. Je śli tego bra ku je, to trud no wy tłu- 
ma czyć, jak ob słu gi wać broń. Ko lej ne są te sty me dycz ne,
a  więc oce na sta nu zdro wia. Ja kieś śru by w  ko la nach, bio- 
drach i tym po dob ne unie mo żli wia ją słu żbę. Za cho dzi ry zy ko,
że pod czas ci ężkie go tre nin gu mo gło by do jść do po wtór ne go
uszko dze nia, co spo wo do wa ło by często nie od wra cal ne już
pro ble my zdro wot ne. I  naj cie kaw sze: te sty psy cho lo gicz ne
okre śla jące mi ędzy in ny mi oso bo wo ść, jak re agu jesz na ota- 
cza jący cię świat, czy wy chwy tu jesz ró żne dźwi ęki.

– A mo żna na ta kich te stach mó wić nie praw dę?

–  Tak. Ale, jak w  ży ciu, we wszyst kim na le ży być kon se- 
kwent nym i lo gicz nym. Na wet w kła ma niu. Mó wię o tym, bo
trud niej szym te stem psy cho lo gicz nym jest roz mo wa z  tak
zwa nym ge sta po. To psy cho log, któ ry ma spraw dzić, czy mó- 
wisz praw dę, czy ni cze go nie ukry wasz.

– Ile trwa taka roz mo wa?

– Może trwać na wet do czte rech go dzin. Moja trwa ła dwie
i pół go dzi ny. Pod czas ta kiej roz mo wy często są wy ko ny wa ne
rów nież te sty na obec no ść nar ko ty ków we krwi. – Kac per za- 
mil kł. Zdał so bie spra wę, że chło piec może nie mieć po jęcia,
czym są nar ko ty ki. O czym on już bre dził? Zrze dła mu mina.
Kuba spoj rzał na nie go sze ro ko otwar ty mi ocza mi.

– Wiem, czym są dra gi. Uczy li śmy się o tym w szko le.



– Aha, to do brze…. – Mężczy zna ode tchnął z ulgą. – Cza sa- 
mi sama świa do mo ść, że ro bi łeś test, może cię zła mać. I  się
przy znasz. Pro ble my z pra wem też są na tej roz mo wie we ry fi- 
ko wa ne. Je śli kła miesz, i  nie ro bisz tego per fek cyj nie, wpad- 
niesz na czy mś na pew no. Bo po trzech go dzi nach „ge sta po”
wró ci do ja kie goś wąt ku z po cząt ku i za py ta o coś to tal nie nie- 
spo dzie wa ne go albo o  to samo, o  co już wcze śniej py tał, ale
z in nej per spek ty wy.

***

Ża ne ta i Kac per le że li przed dom kiem w za głębie niu u pod nó- 
żka wy dmy. Kuba spał od go dzi ny. Za snął twar dym snem, co
zdzi wi ło Ża ne tę. Za wsze pro te sto wał przed pó jściem do łó- 
żka. Od kąd do wie dział się o  jej cho ro bie, miał nie spo koj ny
sen i często się bu dził w ci ągu nocy.

Kac per wstał i  roz pa lił ogni sko. Ża ne ta pa trzy ła na nie go
za chwy co na. Mo gła mieć go dla sie bie na tych kil ka chwil.
Gdy by po wie dzia ła mu wte dy o  ci ąży, może by z  nią zo stał.
Może by byli szczęśli wi. A może nie? A może by się jesz cze kil- 
ka razy ko cha li i  ona mia ła by co wspo mi nać i  nic poza tym?
Od trąci ła od sie bie te my śli. Przy ci snęła dłoń do ser ca i po czu- 
ła jego szyb kie ude rze nia. Kac per usia dł obok niej. Uśmiech- 
nął się. Do tknął ręką jej przed ra mie nia. Ko bie tę prze szły
dresz cze.

–  Cie szę się, że tu z  wami je stem  – po wie dział z  taką roz- 
bra ja jącą szcze ro ścią, że Ża ne ta po czu ła, jak się wzru sza. I jej
też było miło, że Kac per z nią był.

Kac per sie dział zwró co ny w  stro nę ogni ska. Po ło wa jego
twa rzy to nęła w cie niu, a dru ga była roz świe tlo na.

– Kuba jest nie sa mo wi ty.

Ża ne ta wy czu ła, że po wie dział to szcze rze, i aż mia ła mo ty- 
le w brzu chu.



–  Ma to po ma mie  – od po wie dzia ła, a  mężczy zna się
uśmiech nął. Ten jego uśmiech był hip no ty zu jący.

– Po ta cie tro chę też.

Za częli się śmiać.

– Czy by łaś z kimś zwi ąza na? Wiesz, przez te dzie si ęć lat… –
za py tał, ale już po chwi li się zre flek to wał. – Je śli to zbyt in tym- 
ne py ta nie, to nie od po wia daj.

– Nic kon kret ne go, kil ka prze lot nych zna jo mo ści.

– Dla cze go? Je steś atrak cyj ną ko bie tą.

–  Chy ba się ba łam.  – Wzru szy ła ra mio na mi.  – To nie było
ta kie pro ste.

Kac per prze krzy wił gło wę, spo gląda jąc na nią z  za sko cze- 
niem.

– Dla cze go? – po wtó rzył py ta nie. A jej się spodo ba ło, że jest
taki pro sto li nij ny.

– Po pierw sze, syn był ca łym moim ży ciem. Po dru gie, je śli
ko goś już bym przy pro wa dzi ła do domu, to mu sia ła bym mieć
stu pro cen to wą pew no ść, że Ku buś go za ak cep tu je i  ten fa cet
go po ko cha. Trud no ko chać nie swo je dziec ko.

– Zgo dzę się, ale ta kie go mło de go czło wie ka jak Kuba nie- 
trud no.

– Mó wisz tak, bo je steś jego oj cem.

Spoj rze li so bie w oczy.

– Nie. To moje obiek tyw ne zda nie.

– Czy mó głbyś coś dla mnie zro bić? – za py ta ła, grze bi ąc pa- 
ty kiem w zie mi.

– Oczy wi ście. Tak?

– Może to nie mo ral ne i nie etycz ne. I wiem, że ko chasz Kse- 
nię. Ale… – Pa trzy li so bie w oczy i ona wie dzia ła, że on już wie.



– Ale? – Unió sł brew.

– Chcia ła bym, że byś mnie po ca ło wał. Jak mężczy zna ko bie- 
tę. Nie ca ło wa łam się tak z żad nym fa ce tem od kil ku lat i pew- 
nie już ni g dy nie po ca łu ję. Wiem, to ża ło sne…  – Na praw dę
była za że no wa na swo im za cho wa niem, po czu ła, jak ob le wa ją
ru mie niec.

– Wca le nie.

Kac per się uśmiech nął. Bar dzo lu bił Ża ne tę, a na wet go po- 
ci ąga ła. Za ło ży łby się, że gdy by nie był z Kse nią, mó głby spró- 
bo wać z Ża ne tą.

– Chcę cię po ca ło wać.

Pod sze dł do niej. Sie dzia ła na beli oszli fo wa nej przez mor- 
ską wodę. Ukuc nął obok niej i  od gar nął jej wło sy za ucho.
A  po tem ją po ca ło wał. Za mknęła po wie ki. Wi dział, że się
uśmie cha.

Po kil ku chwi lach ode rwa li się od cie bie.

– Je steś atrak cyj na i sma ku jesz wy bor nie, ale wiesz…

– Wiem, Kse nia. – Ża ne ta wsta ła. – Nie ocze ku ję od cie bie
ni cze go wi ęcej. Pój dę już spać – po wie dzia ła Ża ne ta. Nie była
śpi ąca, ale sy tu acja zro bi ła się nie zręcz na.

– Ja jesz cze chwi lę po sie dzę.

– Do brze. – Uśmiech nęła się. – Do brej nocy.

– Do brej nocy.

Za nim uło ży ła się do snu, Ża ne ta wy ci ągnęła swój pla ner
i za no to wa ła kil ka słów.

 
Wie lu z  nas ma taką swo ją nie spe łnio ną mi ło ść. Albo spe łnio ną,
ale prze szłą, za któ rą wci ąż tęsk ni. Albo przy ja cie la/przy ja ció łkę,
któ re go/któ rą ktoś po ko chał za bar dzo.



Po pro stu zda je my so bie spra wę, że w in nych oko licz no ściach,
in nym miej scu, a może w in nej cza so prze strze ni coś by chwy ci ło.
Albo jak to mówi mło dzież„py kło”. I  cza sa mi za sta na wia my się,
co by było gdy by… Gdy by śmy wte dy spró bo wa li… Dali so bie wi- 
ęcej swo bo dy na wy ko na nie tego ru chu.

Albo gdy by jed no z nas za py ta ło tę dru gą oso bę „czy ty też?”.

Ale so bie mil czy my. Bo nie ten czas…

I…

Ni g dy nie mo że my się ze sobą spo tkać w od po wied nim mo men- 
cie, bo on jest ak tu al nie w zwi ąz ku albo je stem z kimś zwi ąza na.
Albo ty si ące in nych po wo dów: kre dyt, cho ro ba, dzie ci, ro dzi na,
zna jo mi… Wszyst ko tyl ko nie my.

A  może obo je uda je my, że mi ędzy nami to ta kie nic, a  gdzieś
w środ ku du szy to wiel kie coś…

I tęsk no ta co raz bar dziej boli.

A może… my śli my so bie „może to nie po trzeb ne?”.

Po co nam po ry wy ser ca? Już to kie dyś prze cho dzi łam.

I cza sem wie czo rem le ży my, ka żdy w swo im łó żku, i o so bie my- 
śli my. I  ja koś trud no nam jest o  so bie za po mnieć. Mimo że obok
nas to czy się ży cie i my w tych swo ich ży ciach so bie ży je my.

Ale na cho dzą ta kie my śli, że może w in nym, rów no le głym ży ciu
by ło by ina czej.

I… prze cież są ta kie noce, że ona o nim, a on o niej my śli…

In ten syw nie.

Cza sa mi chcia ła bym zba dać moc in ten syw no ści my śli ta kich
lu dzi.

By ła by moc…

Noc ne my śli.

Ja kieś ta kie in ten syw niej sze, moc niej sze…



I  jest czas, kie dy spo ty ka my się w  re alu i  obo je ja koś je ste śmy
pod eks cy to wa ni tymi spo tka nia mi. Cie szy my się na swój wi dok,
lu bi my ra zem spędzać ze sobą czas. Ale nie da je my po so bie tego
po znać, bo po co kom pli ko wać so bie ży cie.

A może ży cie by tak chcia ło cza sem po być skom pli ko wa ne?

***

Ża ne ta le ża ła w  łó żku. Przy po mnia ła so bie pew ną sy tu ację.
Nie wie dzia ła, dla cze go wła śnie ta przy szła jej na myśl. Może
dla te go, że wbrew wszyst kie mu ten fa cet jej się spodo bał? To
było osiem lat temu. Pra co wa ła wte dy w  skle pie. Kuba miał
dwa lat ka i pod czas jej zmia ny spędzał czas z bab cią, a Ża ne ta
się za mar twia ła, że jest nie wy star cza jąco do brą mat ką. Tam- 
te go dnia miał wy so ką go rącz kę. Roz ło ży ła go an gi na. Kil ka
dni wcze śniej zma rła uko cha na bab cia Ża ne ty.

Dziew czy na czu ła się okrop nie. Ko lej ka była dłu ga, a  ona
nie mia ła już siły na to, by ob słu gi wać wszyst kich tych lu dzi.
Na uśmie cha nie się do nich to już w ogó le nie mia ła ocho ty.
Czu ła, że za chwi lę się roz sy pie na drob ne ka wa łki. Jesz cze
chwi la. Prze ły ka ła śli nę, któ ra zbie ra ła jej się w  za ci śni ętym
prze ły ku.

Mężczy zna sto jący w  ko lej ce był zde ner wo wa ny. Mu siał
zwol nić dwóch do brych pra cow ni ków. Na ci ski z góry. Jak on
nie lu bił się pod po rząd ko wy wać gó rze, któ ra nie wie dzia ła nic
o tym, co się dzie je w fir mie! To oni, sza ra ki, dźwi ga li na swo- 
ich bar kach cały ten kor po ra cyj ny świat. Ze psuł mu się sa mo- 
chód i mu siał zo sta wić go przed fir mą. Był głod ny, zmęczo ny
i  jesz cze… ko lej ka taka dłu ga. Do sze dł w  ko ńcu do kasy.
Nadąsa na ko bie ta prze su wa ła pro duk ty, ska nu jąc cenę. „Cze- 
mu lu dzie z ni cze go się nie cie szą?” – ogar nęła go iry ta cja. Ta
pa niu sia po win na przy naj mniej uda wać, że jest miła dla
klien tów.

– Po pro szę gumy – po wie dział, kie dy do sze dł do kasy. Pacz- 
ki gum sta ły za ka sjer ką w prze szklo nej ga blo cie.



– Któ re? – za py ta ła, nie pod no sząc na nie go wzro ku.

– Extra strong?

– Któ re?

– Extra strong.

– Nie bie skie?

– Tak, po pro szę.

Ko bie ta była ślicz na, ale tak na bur mu szo na, że jej uro da ni- 
kła w ca łej otocz ce smut ku wy ma lo wa ne go na jej twa rzy.

–  Gdy by pani się uśmiech nęła, świat by łby ła twiej szy, dla
pani i dla mnie. – Nie mógł się po wstrzy mać przed wy gło sze- 
niem tych słów. Miał ocho tę krzy czeć: lu dzie bądźmy dla sie- 
bie mil si.

Ko bie ta wsta ła gwa łtow nie z  ob ro to we go krze sła. Wbi ła
w nie go wzrok.

– Nie mam ocho ty się uśmie chać! – po wie dzia ła ostro.

– Wiel ka szko da! – I on pod nió sł głos.

Ża ne ta na chy li ła się w jego stro nę. Była roz trzęsio na.

–  Kil ka dni temu zma rła mi bab cia. Nie po zbie ra łam się
jesz cze po tym. I  nie wiem, kie dy się po zbie ram. Je stem sa- 
mot ną mat ką, a  mój sy nek jest cho ry. Ro zu mie pan? Pro szę
mi dać spo kój! – Ci snęła w nie go gu ma mi.

Nie wia do mo skąd obok kasy po ja wił się kie row nik skle pu,
któ ry za czął go prze pra szać, a ko bie cie gro zić zwol nie niem.

Ża ne ta od wró ci ła się w jego stro nę i po ka za ła mu środ ko wy
pa lec. Wy bie gła ze skle pu. Nie po szła na wet na za ple cze i nie
za bra ła ze sobą to reb ki ani żad nych swo ich rze czy. Po pro stu
wy szła.

Opa rła się o ścia nę bu dyn ku i wes tchnęła. Po chwi li po czu- 
ła, że ktoś kła dzie rękę na jej ple cach. Od wró ci ła się. To ten
klient, przez któ re go stra ci ła pa no wa nie nad sobą.



– Cze ść… – po wie dział nie śmia ło.

– Nie chce mi się z tobą roz ma wiać – burk nęła. Na praw dę
nie mia ła ocho ty na roz mo wy.

– Do my ślam się, prze pra szam…

–  Nie, to ja prze pra szam. Nie po win nam… Nie po win- 
nam… – zre flek to wa ła się.

Sta nął obok niej. Też się opa rł o ścia nę.

– Cza sa mi się roz sy pu je my. Tra ci my pa no wa nie nad sobą.

– Mam ci ężkie dni – wes tchnęła. Znów za chcia ło jej się pła- 
kać.

– Też mia łem dzi siaj ci ężki dzień… W pra cy… I w ogó le.

–  Wiesz, ja już w  ogó le nie wiem, co będzie. Ze mną,
z moim ży ciem. Wszyst ko mi się pier do li.

– Mo gło by być bez tego „pier do li”.

– Mo gło, ale po zwól, że to ja zde cy du ję. Mu szę wró cić po to- 
reb kę i kurt kę i jadę do domu.

– Po cze kaj… – Chwy cił ją za rękę.

Ża ne ta nie mia ła ocho ty na nic ani na ni ko go cze kać.

– Wra cam do domu.

–  Daj mi swój nu mer te le fo nu albo kon takt na mes sen ge- 
rze, albo swój ad res ma ilo wy. Co kol wiek.

– Dla cze go? – Po pa trzy ła mu pro sto w oczy.

– Bo sądzę, że ja i ty po trze bu je my cza sa mi z kimś po ga dać.

– Je steś dziw ny…

– Być może.

Sama nie wie dzia ła dla cze go, ale po da ła mu do sie bie ma- 
ila. Nu mer te le fo nu to za dużo, ma ila za wsze mo żna ska so- 
wać.



Za wsze jej się wy da wa ło, że bab cia będzie żyła wiecz nie.
Lu dziom się za dużo wy da je. Nie przy wi ązu ją wagi do śmier- 
ci. W su mie do ży cia też ja koś nie spe cjal nie. Żyją so bie, jak by
nic się ni g dy nie mia ło sko ńczyć. Bab cia uma rła nie spo dzie- 
wa nie. Mia ła tęt nia ka, o  któ rym nie wie dzia ła. Pękł. Zma rła
we śnie. Ża ne ta przy ja źni ła się z bab cią. Mó wi ła jej o wszyst- 
kim. O tym, że jest szczęśli wa, albo też o tym, że jej coś w ży- 
ciu nie wy szło. Bab cia jej nie kry ty ko wa ła. Ni g dy. Wy ra ża ła
swo je zda nie, ale bez zbęd ne go mo ra li zo wa nia. „Zro bisz, jak
ze chcesz… Ale ja uwa żam…”. Sza no wa ła ją za to „zro bisz, jak
ze chcesz”.

Kie dy wkrót ce po śmier ci bab ci sta nęła przed fio le to wy mi
drzwia mi (tak, bab cia po ma lo wa ła drzwi we jścio we na fio le- 
to wy ko lor, „bo taki mi się po do bał”), ogar nęła ją fala roz pa- 
czy. Si ęgnęła po klu cze i otwo rzy ła zam ki. We szła do środ ka.
Wci ąż czu ła za pach bab ci – uży wa ła cy try no wych per fum, cy- 
try no we go kre mu do rąk i cy try no we go szam po nu. Cy try no- 
wy za pach był jej ulu bio nym, po dob nie jak ko lor fio le to wy.
I do brze. Ża ne ta za wsze sza no wa ła lu dzi, któ rzy wie dzie li, co
lu bią i cze go chcą od ży cia. Ona w wie ku dwu dzie stu dwóch
lat jesz cze nie wie dzia ła. Kil ka ty go dni przed śmier cią bab ci
roz sta ła się ze swo im chło pa kiem. Chło pak to złe okre śle nie.
Ro bert był kimś, kogo lu bi ła, ale on ją chy ba nie ko niecz nie.
Spo ty ka li się do słow nie kil ka ty go dni. Nie przed sta wi ła go
Ku bie, bo nie chcia ła. Wła śnie nie chcia ła. Cho ciaż ci ężko jest
zdać so bie spra wę z nie któ rych rze czy, to w pew nym mo men- 
cie do cho dzi do cie bie oczy wi sta praw da. Kie dy go po zna ła,
był w se pa ra cji z żoną. Żyli od dziel nie przez pięć lat, a on na- 
dal nie po tra fił zde cy do wać się na roz wód. Ża ne ta zda ła so bie
spra wę z tego, że Ro bert ko cha żonę. I co raz ci ężej jej było się
z tym wszyst kim po go dzić.

– Dla cze go? – za py tał ją kil ka dni po roz sta niu.

– Nie zro bi łeś nic, aby mnie za trzy mać – od po wie dzia ła ła- 
mi ącym się gło sem.



Było jej ci ężko, nie mniej mu sia ła w  ko ńcu so bie po wie- 
dzieć: idę da lej, ale już bez nie go. Na pi sa ła do nie go bar dzo
oso bi sty i czu ły list… Wy sła ła na ad res fir mo wy i ode szła.

Po szła do bab ci i  tu li ła się do niej go dzi na mi. Pła ka ła, zło- 
rze czy ła na los, cier pia ła.

– Nie mogę ci po móc, cho ćbym bar dzo chcia ła – po wie dzia- 
ła bab cia. – Świat jest tak dziw nie skon stru owa ny, że tak na- 
praw dę przez wszyst ko mu si my prze cho dzić sa me mu. Ktoś
może koło cie bie stać, wspie rać cię, ale to ty mu sisz przez to
wszyst ko sama prze jść.

I prze szła, ale ser ce wci ąż ją bo la ło. Ćmi ło jak nie do le czo ny
ząb.

We szła do dwu po ko jo we go miesz kan ka. W jed nym po ko ju
bab cia urządzi ła so bie swo ją pra cow nię kra wiec ką, w  któ rej
sta ło kil ka ma szyn i  beli ma te ria łów, w  ko szy kach le ża ły
szpul ki nici, gu zi ki, wstążki, ko kard ki, ta siem ki.

Dru gi po ko ik był sa lo nem, w któ rym bab cia też spa ła. Ża ne- 
ta do tknęła dło nią na rzu ty. Usia dła na brze gu ka na py. Wes- 
tchnęła ci ężko. Ja kieś pół roku przed śmier cią bab cia po pro si- 
ła wnucz kę, aby za opie ko wa ła się naj star szym bra tem mamy.

–  Bab ciu, on ma pi ęćdzie si ąt sie dem lat  – od po wie dzia ła
Ża ne ta.

– A co to zmie nia? – za py ta ła bab cia. – Ka żdy z nas po trze- 
bu je, by od cza su do cza su ktoś się nim za opie ko wał.

Wu jek Mar cin, z  któ rym Ża ne ta się wów czas umó wi ła
w  miesz ka niu po bab ci, był od lud kiem, dzi wa kiem za mkni- 
ętym w so bie. Ża ne ta ko cha ła go, pró bo wa ła go zro zu mieć, ale
jej to nie wy cho dzi ło. Bo ileż mo żna oka zy wać czło wie ko wi
mi ło ści, a on cię za ka żdym ra zem będzie od py chał?! I mama,
i  ona wie dzia ły, że przy czy na ta kie go za cho wa nia tkwi
w  dzie ci ństwie. Mar cin miał bra ta bli źnia ka. Mama Ża ne ty
nie pa mi ęta ła dru gie go bra ta. Chło piec zgi nął w  wy pad ku,



kie dy ona mia ła za le d wie pó łto ra roku. Bli źnia cy byli po noć
bar dzo ze sobą zwi ąza ni. I od tam tej pory wu jek stał się dziw- 
ny.

Ża ne ta wsta ła z  ka na py, po de szła do pó łki, na któ rej była
usta wio na fo to gra fia bra ci. Wte dy to roz le gł się głos dzwon- 
ka. Mar cin. Obie cał jej, że przyj dzie. Nie zwra ca ła się do nie go
„wuj ku”, tyl ko po imie niu.

Wy szła na ko ry tarz i otwo rzy ła drzwi.

– Cze ść! – Uśmiech nęła się do wuj ka

– No cze ść. – Omi nął ją i wsze dł do przed po ko ju. Zdjął buty
i po sze dł do sa lo nu. Usia dł na ka na pie. Jego nie sfor ne wło sy
wpa da ły mu do oczu. Jej by to prze szka dza ło, jemu wi docz nie
nie.

– Co u cie bie? – za py ta ła Ża ne ta.

– Nie spo tka li śmy się tu po to, aby opo wia dać, co u mnie.

– Czy za wsze mu sisz być taki?

Wzru szył ra mio na mi.

– Pra cu jesz? – Wie dzia ła, że brat mamy pra co wał dla ja kie jś
agen cji pra cy. Raz miał ro bo tę, raz jej nie miał. Jemu to nie
prze szka dza ło. Miesz kał w ka wa ler ce po bab ci, pła cił nie wiel- 
ki czynsz i ży wił się zup ka mi chi ński mi i kon ser wa mi.

– Te raz mam wol ne – burk nął.

–  Mar cin… Ko cham cię  – po wie dzia ła z  ca łym prze ko na- 
niem. Na praw dę go ko cha ła, choć było jej trud no.

My śla ła, że nic nie od po wie, ale po wie dział:

– Też cię ko cham.

Uśmiech nęła się do nie go. Jego twarz po zo sta wa ła bez wy- 
ra zu, jed nak Ża ne ta wie dzia ła, że te sło wa są szcze re.

– Chcia łaś o czy mś po roz ma wiać?



– Co ro bi my z miesz ka niem?

– Z ja kim miesz ka niem?

– Tym… Ja mam swo je, mama też, ty miesz kasz w ka wa ler- 
ce.

– Mi to wszyst ko jed no.

– Może sprze da my, a pie ni ędz mi po dzie li my się na pół?

– Nie chcę tych pie ni ędzy.

– Na le żą ci się.

– Po słu chaj! – Pod nió sł się gwa łtow nie. – Nie chcę tych pie- 
ni ędzy i już.

–  Mar cin, dla cze go w  to bie jest tyle zło ści? Bab cia dba ła
o cie bie.

– Dba ła? – prych nął.

–  Wiem… Stra ci li śmy Dar ka… Z  tym że to nie tyl ko two ja
stra ta, ale też dziad ków, mo jej mamy. Kil ka lat pó źniej zma rł
dzia dek. Po staw się na miej scu bab ci.

– Wiesz, co ja prze ży łem? Wiesz, co prze ży łem?

– Co, kur wa?! – Ża ne ta nie wy trzy ma ła.

Mar cin pod sze dł do sio strze ni cy, w  jego oczach bły snął
gniew. Ża ne ta spoj rza ła na jego dło nie, któ re za ci snęły się
w  pi ęści. Wie dzia ła, że nic jej nie zro bi. Naj wy żej roz wa li
krze sło albo rzu ci ja ki mś przed mio tem o ścia nę.

– Od rzu ce nie.

– Słu cham?

– Ta two ja ko cha na bab cia mnie od rzu ci ła. Od rzu ca ła mnie
ka żde go dnia… A wiesz dla cze go? Bo przy po mi na łem jej zma- 
rłe go syna.

– To nie mo gło być tak, jak mó wisz.



– No tak… Bied na bab cia, a to ja ten zły. – Na jego skro niach
uwi docz ni ły się żyły.  – Po śmier ci Dar ka mama prze sta ła się
mną zaj mo wać, nie przy tu la ła mnie, nie roz ma wia ła ze mną.
Jak bym nie ist niał.

– Prze ży wa ła ogrom ny ból.

– Wiesz, ile dla dziec ka to jest trzy lata? Trzy lata od rzu ce- 
nia i sa mot no ści? Trzy lata bez mi ło ści mat ki…

Ża ne ta pa trzy ła na Mar ci na ze smut kiem. Może to praw da,
co mó wił? Dla cze go mia łby kła mać?

– I tyl ko sły sza łem „rób, co chcesz”.

– A twój oj ciec? Mój dzia dek?

– Oj ciec wspie rał mamę, a mi po wta rzał, że bym zro zu miał,
za jął się czy mś. Nikt nie ro zu miał mo je go bólu, mo jej stra ty.
Prze cież Da rek był moim naj lep szym przy ja cie lem. – Roz pła- 
kał się.

Ża ne ta ob jęła wuj ka ra mio na mi. Tak ła two jest nam
osądzić czy jeś po stępo wa nie. Tak ła two wska zać pal cem „on
jest zły”… A ka żde zło, ka żda pust ka, ka żde podłe za cho wa nie
bie rze się z  nie do stat ku mi ło ści… Nie ko cha nie jest naj wi ęk- 
szym nie szczęściem ka żde go czło wie ka.

Nie oce nia ła bab ci. Naj wi ęk szym bó lem mat ki jest stra cić
swo je dziec ko. Może mia ła de pre sję, ale wte dy nikt gło śno nie
mó wił o de pre sji. Ża ne ta nie wie dzia ła na wet, czy ją dia gno- 
zo wa no.

Przy po mnia ło jej się, że bab cia po wie dzia ła kie dyś sło wa,
któ re wy ry ły jej się w pa mi ęć: „Kie dy czło wiek jest bar dzo nie- 
szczęśli wy, tak bar dzo, że tra ci dech, że wy da je mu się, że wła- 
śnie się roz sy pał, kie dy czło wiek pra gnie nie ist nieć, za po mi- 
na o tym, że świat go po trze bu je, że bli scy lu dzie cier pią wraz
z nim… By łam kie dyś bar dzo nie szczęśli wa. Tak bar dzo, że za- 
po mnia łam o in nych wa żnych spra wach…”.



Do pie ro te raz ele men ty ukła dan ki za częły się skła dać
w jed ną ca ło ść.

Mar cin za snął na ka na pie, Ża ne ta w pra cow ni bab ci. Rano
zje dli bez sło wa śnia da nie. Wu jek za pew nił ją, że się ode zwie.

– Będę cze kać, Mar cin.

– Okej.

Chcia ła do nie go pod biec, przy tu lić go, ale tego nie zro bi ła.
Kie dy wkła dał buty, za py ta ła, czy ma ko goś.

– Ko bie ty przy cho dzą i od cho dzą z mo je go ży cia.

– Bo może nie pró bu jesz ich za trzy mać?

– Nie chcę ich za trzy my wać. Ni ko go nie da się za trzy mać…
Ni ko go, Mar ti…

Ser ce Ża ne ty za bi ło ży wiej. Mar ti… Tak zwra cał się do niej
wu jek w dzie ci ństwie.

Po jego wy jściu Ża ne ta przej rza ła fa ce bo oka. Sko pio wa ła
so bie mema o tęsk no tach: „Li sto pad to mie si ąc sza rych tęsk- 
not. Gru dzień to mie si ąc na dziei, że coś zmie ni się na lep- 
sze…”. Mi ja jące mie si ące wy pe łnio ne były tęsk no tą.

We szła na skrzyn kę ma ilo wą. Kil ka wia do mo ści wrzu ci ła
do ko sza. Jed ną otwo rzy ła.

Od: prze mek ma tu szew ski@wp.pl

Cze ść,

Po zna li śmy się w nie ty po wych wręcz nie- 

sprzy ja jących wa run kach. To ja, ten wku- 

rza jący klient, przez któ re go stra ci łaś

pra cę. Dużo o tym wszyst kim my śla łem, mó- 

głbym za pro po no wać Ci po moc. Roz ma wia łem

ze zna jo my mi i mój przy ja ciel po szu ku je

dziew czy ny, któ ra mo gła by ro bić fak tu ry.

Wiem, że to nic spe cjal ne go, ale za wsze

coś.



Ten mail jest też pre tek stem. Chcia łem

się do Cie bie ode zwać. Może po szli by śmy na

spa cer, lub na kawę, lub gdzie kol wiek.

Po da ję swój nu mer te le fo nu

602368 402

Prze mek.

Ża ne ta uśmiech nęła się pod no sem. „Gdzie kol wiek”
brzmia ło ca łkiem nie źle. „Gdzie kol wiek” ofe ro wa ło choć
chwi lo we za po mnie nie. A ona w tym mo men cie ży cia naj chęt- 
niej za po mnia ła by o swo im bólu. Si ęgnęła po te le fon i wy bra ła
nu mer.

– To zno wu ty – usły sza ła na bur mu szo ny głos.

– Ja…

– Nie da jesz mi spo ko ju… Co cię na pa dło?

– Chcę ci za pro po no wać wy jście.

– Zgłu pia łaś?

– Po wi nie neś od po wie dzieć „gdzie?”.

– Gdzie? – W gło sie wuj ka wca le nie było sły chać eks cy ta cji.

– Gdzie kol wiek.

Ro ze śmiał się.

– Ty je steś jed nak rąb ni ęta.

– Być może je stem…

– Ja kąś go dzi nę temu od cie bie wy sze dłem.

– Po trze bu ję cię, Mar cin. Na praw dę cię po trze bu ję.

– Do bra. Cho dźmy po ska kać na tram po li ny.

– I ty mó wisz, że to ja je stem rąb ni ęta?

–  To bie może od bić, a  mi nie? Ale ty sta wiasz? Wy da łem
całą kasę na za pas zu pek.



Ro ze śmia ła się.

Dwie go dzi ny pó źniej ska ka li na tram po li nach. Śmia li 
się do łez. Było jak kie dyś. Kie dyś, o  któ rym tak ła two za po- 
mnie li. Ale jesz cze nie jest za pó źno. Może i Mar cin do świad- 
czył kil ku zdrad, może i usły szał kil ka kłamstw, po czuł od rzu- 
ce nie, ale może też za znać mi ło ści. Czło wiek za wsze może do- 
świad czyć mi ło ści…

Go dzi nę pó źniej sie dzie li w  ka wiar ni. Mil cze li. Są ta kie
oso by, przy któ rych mo żna tak cud nie mil czeć i po ci chu pić
wód kę. A po tem zła pać się za ręce… I wiesz, że nie chcesz być
z kim kol wiek in nym…

Spoj rza ła na wuj ka z czu ło ścią. Kie dy sprzed śmier cią bab- 
cia po pro si ła ją, żeby się za jęła się Mar ci nem, Ża ne ta we- 
wnętrz nie się bun to wa ła. Po pierw sze, jej wu jek był do ro sły,
a po dru gie, bab cia prze cież nie mia ła tak szyb ko umrzeć…

– Przy rzek nij, że go nie zo sta wisz… Przy rzek nij…

– Przy rze kam, bab ciu.

I te raz pod nio sła oczy ku gó rze i w du chu po wie dzia ła: „nie
zo sta wię go, przy rze kam…”.

Do Prze mka ni g dy nie za dzwo ni ła. Faj ny fa cet, ale ona mia- 
ła wszyst ko, cze go po trze ba.

Mar cin po ma gał jej zaj mo wać się Kubą do pi ąte go roku ży- 
cia. A po tem zma rł. Na gle. Na za wał.

„Cza sa mi ser ce nie wy trzy mu je smut ku” – po my śla ła Ża ne- 
ta.

***

Kac per z przy zwy cza je nia obu dził się o pi ątej, ale zdzi wił się,
że Kuba wstał już o szó stej. Ża ne ta jesz cze smacz nie spa ła.

– Ciii – zwró cił się do mężczy zny chło piec. – Sły szysz to?

– Co?



– Mama chra pie.

– Fak tycz nie.

– Mama – za czął Kuba – za wsze wszyst kich oska rża o chra- 
pa nie i uda je nie wi ni ąt ko. A sama chra pie…

– Jak lo ko mo ty wa.

– Cho dź ją na gra my – za pro po no wał Kuba.

– Będzie na nas wście kła – stwier dził Kac per, ale chwy cił te- 
le fon i włączył na gry wa nie.

Obaj za częli się śmiać.

Po tem we szli do kuch ni. Kac per go dzi nę wcze śniej za mie- 
sił cia sto dro żdżo we, któ re te raz ład nie wy ro sło. Ode rwał
dużą kulę i po dał ją chłop cu, któ ry z prze jęciem za czął mi ęto- 
sić cia sto.

– Co z tego zro bi my? – za py tał Kuba.

– Naj lep szą piz zę na świe cie.

Chło piec wy ba łu szył oczy i za czął się ci chut ko śmiać.

– Mama pad nie.

– Dla cze go?

– Ona chy ba ni g dy nie wi dzia ła piz zy na śnia da nie.

– To two ja mama mało rze czy wi dzia ła.

Z tru dem tłu mi li śmiech, żeby nie obu dzić Ża ne ty. Roz wa- 
łko wa li cia sto. Ka żdy swo je po lał so sem po mi do ro wym. Po sy- 
pa li je ore ga no, po tem po ło ży li na nie inne skład ni ki. Jed ną
piz zę zro bi li bar dzo mi ęsną. Ta mia ła być dla mężczyzn.
A dru ga, ta z wa rzy wa mi i moz za rel lą, dla Ża ne ty.

Ko bie ta we szła do kuch ni w mo men cie, kie dy Kac per wy ci- 
ągał z pie kar ni ka dru gą piz zę.

–  A  co to za za pa chy mnie do bie ga ją z  kuch ni?  – za py ta ła
ko bie ta.



– Ta-da aam! – Kuba wska zał piz zę ręką.

– Wow! – Ża ne ta była za sko czo na. – Piz za.

– Spo dzie wa łaś się owsian ki, a tu taj nie spo dzian ka.

Ża ne ta spoj rza ła na Kac pra, któ ry pu ścił do niej oko.

– Raz się żyje.

– Raz. – Za częła się śmiać.

Usie dli przy sto le i je dli piz zę, za śmie wa jąc się przy tym do
łez.

Kuba po ka zał mat ce fil mik, na któ rym ona chra pie.

– Nie mo żli we. Podło ży li ście czy jś od głos chra pa nia.

– Pew nie. Wszy scy inni, tyl ko nie ty.

Zno wu się śmia li. Ża ne ta spo gląda ła z czu ło ścią to na syna,
to na Kac pra. Już wie dzia ła, że zo sta wia syn ka w  do brych
rękach.

***

Kse nia czu ła ogrom ne roz cza ro wa nie sy tu acją, w  któ rej się
zna la zła. Oczy wi ście, że sta ra się zro zu mieć Kac pra, ale może
za mało? Może po win na go te raz bar dziej wspie rać? Ale po ja- 
wi ło się u niej uczu cie za zdro ści. Za wsze brzy dzi ła się za zdro- 
ścią, a  jed nak sama była za zdro sna. Wie dzia ła, że jego ży cie
zmie ni ło się o  sto osiem dzie si ąt stop ni. My śli pląta ły się jej
w gło wie. Raz sądzi ła, że do brze zro bi ła, in nym ra zem za da- 
wa ła so bie py ta nia: „a  co, je śli on już do mnie nie wró ci?”,
„a co, je śli to de fi ni tyw ny ko niec?”.

Na wspo mnie nie chwil, któ re ra zem spędzi li, oczy za cho- 
dzi ły jej łza mi.

To była śro da. W śro dę nie mia ły z Bar bie zbyt du że go ru- 
chu. Za mknęły punk tu al nie o  dzie wi ęt na stej. Kie dy wy szła
z lo ka lu, zo ba czy ła Kac pra. Ser ce pod sko czy ło jej z ra do ści, ale
po czu ła też, jak ogar nia ją nie po kój. Ich oczy się spo tka ły



i Kse nia mimo wszyst ko ode tchnęła z ulgą. Sta ła przez chwi lę
bez ru chu.

– Kse nia – po wie dział Kac per. Pod sze dł do niej i wy ci ągnął
rękę w  jej stro nę. Od gar nął za ucho ko smyk jej wło sów.  –
Tęsk ni łem za tobą.

–  Cho dź!  – Otwo rzy ła ka wiar nię i  po ci ągnęła go za sobą.
Kac per nogą za mknął drzwi. Ko cha li się na podło dze. Tak
bar dzo tęsk ni ła za jego sil ny mi ra mio na mi, któ re ją obej mo- 
wa ły! Tak bar dzo tęsk ni ła za jego gło sem, za usta mi, po pro- 
stu za jego obec no ścią!

Po tem le że li na podło dze i ga pi li się w su fit.

– I co te raz? – za py tał.

– Przedłu ży łeś urlop…?

– Tak… Nie wiem, czy chcesz o tym słu chać.

– Ja też nie wiem. Ale po wiedz mi.

– Chcę po znać mo je go syna, chcę, by mnie po ko chał. Chcę
z nim mieć do bry kon takt, kie dy jego mat ka umrze.

–  Wiem… Dla te go póki…  – Kse nia szu ka ła od po wied nich
słów. – Na ra zie bądź przy nich. A po tem zo ba czy my.

–  Jest mi z  tobą do brze. Chcę być z  tobą, ale chcę też
spędzać czas z sy nem.

– Dla te go zo staw my to tak, jak jest.

– Miesz kam w ho te lu.

– Do brze.



ROZ DZIAŁ 21
Mar ta za pu ka ła do po ko ju cór ki. Usły sza ła ci che za pro sze nie
do środ ka.

–  Jak się czu jesz? – za py ta ła z  tro ską w gło sie, spo gląda jąc
na Ża ne tę, któ ra była szczu plej sza niż jesz cze ty dzień temu.
Cza sa mi Mar cie się wy da wa ło, że jej cór ka chud nie w oczach
z dnia na dzień.

– Do brze. – Wi dać było, że Ża ne ta ma do bry hu mor.

– Po słu chaj, ja kiś fa cet tu taj jest. Na imię ma Fi lip, po wie- 
dział, że bar dzo chcia łby się z tobą spo tkać.

– Hmmm… – Ża ne ta po ta rła skro nie. – Nie znam żad ne go
Fi li pa.

– Boże… – Mar ta po ło ży ła dło nie na klat ce pier sio wej. – Toż
to może ja kiś oszust jest!

– No co ty! Wra caj do nie go. Ja za raz przyj dę – po wie dzia ła
Ża ne ta.

– Dasz radę?

– Ma mu siu, tak. Wło żę szla frok i za raz przyj dę do sa lo nu –
za pew ni ła. Za wsze ją śmie szy ło, że mały po ko ik, w  któ rym
sta ły ława, re gał i te le wi zor, na zy wa ły sa lo nem.

Ża ne ta po ja wi ła się w  po ko ju kil ka mi nut pó źniej. Na bla- 
do zie lo nej, lek ko wy tar tej ka na pie sie dział je den z  pi ęk niej- 
szych mężczyzn, ja kich wi dzia ła. Miał kru czo czar ne wło sy,
sze ro ki uśmiech i  wiel kie czar ne oczy. Jego oczy nie były
brązo we, piw ne ani cze ko la do we, ale wła śnie czar ne. Nie wi- 
dzia ła przed tem ta kich oczu. Jej mat ka ob ser wo wa ła go bacz- 
nie, ani na chwi lę nie spusz cza jąc go z oczu. Był pod ostrza- 
łem.

Ża ne ta za śmia ła się gło śno. Obo je od wró ci li się w jej stro nę.



–  Dzień do bry panu.  – Po de szła do przy stoj nia ka i  wy ci- 
ągnęła rękę.  – Prze pra szam pana, ale kie dy zo ba czy łam, że
jest pan pod ostrza łem wzro ku mamy, nie mo głam po wstrzy- 
mać śmie chu.

– Pani mama strze że do byt ku ni czym agent ka FBI – od po- 
wie dział. A  Ża ne ta z  bie gu po my śla ła „faj ny”. Ko cha ła ta kie
po czu cie hu mo ru.

– Co taki przy stoj niak robi u mnie w domu?

– Je stem Fi lip… Zna jo my Lil ki.

–  Ro zu miem. Mamo, mo żesz opu ścić po ste ru nek. Na pi je
się pan le mo nia dy? Zje pan ka wa łek cia sta? – za py ta ła Ża ne ta.

– Z przy jem no ścią.

Chwi lę roz ma wia li o  ksi ążkach, te atrze, kon cer tach w  fil- 
har mo nii, Mar ta przy nio sła dla nich po częstu nek, a kie dy zo- 
sta li sami, Fi lip się ode zwał:

– Wiem, gdzie pani miesz ka, bo kie dyś od pro wa dza łem tu- 
taj Lilę.

– Do my śli łam się, że nie po da ła panu mo je go ad re su.

– I wiem, że jest pani jej przy ja ció łką.

– Tak.

– I wiem też, że błęd nie mnie pani oce ni ła.

–  Stąd to najście?  – Ża ne ta była dla nie go ser decz na. Fak- 
tycz nie było w tym czło wie ku coś, co wzbu dza ło w niej cie płe
uczu cia. – Tak wła śnie jest. Nie lu bię żo na tych fa ce tów, któ rzy
wda ją się w  ro man se. Ani za mężnych ko biet. Nie mnie oce- 
niać, ale wiem, że cier pią przez to ko chan ki. To nie jest do bry
układ.

– Nie jest. Czy mogę się po często wać cia stem?

– Pro szę.



–  Z  ra bar ba rem i  z  kru szon ką. Przy wo łu je smak dzie ci- 
ństwa.

„Mo żna było dla nie go stra cić gło wę” – po my śla ła Ża ne ta.

– Ko cham Lil kę i nie chcę ta kie go zwi ąz ku dla niej.

– Nie chcę jej krzyw dzić.

– Ale robi to pan.

– Fi lip.

– Fi lip, wiesz, że ją ra nisz.

– Wiem. Za ko cha łem się w niej.

– „Ale żonę też mam”.

– Mam. Ale nie je stem w niej za ko cha ny.

– Ale ją ko chasz?

– Chy ba tak. Lata przy zwy cza jeń. Dzie ci…

– Czy li to mi ło ść.

– Mo żli we. Z Lilą to co in ne go. Kie dy ją po zna łem, po my śla- 
łem, że je stem nią prze si ąk ni ęty, na elek try zo wa ny jej ener gią.

– Po etyc ko.

– Ja koś tak kie dy o niej my ślę, jest mi po etyc ko. Do brze. Nie
chcia łem tego.

– Cze go?

– Za ko chać się w niej.

–  Ta kich rzecz z  re gu ły się nie pla nu je. Szcze gól nie kie dy
ma się na sta nie żonę i dzie ci.

– No, chy ba tak.

– Ale ta kie rze czy się zda rza ją.

– Zda rza ją. Wiesz, kie dy się z nią spo ty kam, to mam ser ce
w gar dle. Cały pło nę. Czu ję się dziw nie.



– Wy pływ en dor fin.

–  Jak zwał, tak zwał. Przy niej czu ję, że żyję. Fa scy nu je
mnie.

–  Fi lip, ja to wszyst ko ro zu miem. A  może ina czej, sta ram
się zro zu mieć, ale… Po wiedz mi: co z  tego? Zre zy gnu jesz dla
niej z ro dzi ny?

– Nie po tra fię.

– Wła śnie. To zo staw ją w spo ko ju. Nie mó wię, że je steś zły
fa cet, bo gdy by nie Lila, pew nie bym się w to bie za ko cha ła.

Za częli się śmiać.

– Gdy by nie żona i Lila, też bym się w to bie za ko chał.

– Ma się ten urok.

– Nie będę oszu ki wał, masz.

– Fi lip… Po co przy sze dłeś?

–  Nie wiem. To był zryw. Może chcia łem, byś mnie opie- 
przy ła? Może chcia łem, byś mnie po cie szy ła? Je stem zroz pa- 
czo ny. Wiem, że po wi nie nem po zwo lić jej ode jść, ale wiem
też, że moje ży cie bez niej już nie będzie ta kie samo. Boję się,
że nie będę po tra fił bez niej funk cjo no wać. Te raz co dzien nie
za czy nam z nią dzień i ten dzień ko ńczę. Pi sze my ze sobą.

– Pi sa nie jest wci ąga jące.

– Bar dzo – wes tchnął.

–  Fi lip, nie je stem oso bą, któ ra ko mu kol wiek po win na ra- 
dzić. Umie ram… Od na la złam po la tach ojca mo je go dziec ka.
Roz pie przy łam i  jemu, i  sy no wi ży cie. Sama so bie roz pie- 
przam tę ko ńców kę ży cia, któ ra mi zo sta ła, bo się w nim za- 
ko cha łam.

– A może tak po win no być?

– Że ży cie so bie roz pie prza my?



– Może ka żdy po wi nien raz na ja kiś czas so bie ży cie roz pie- 
przyć. Może żeby coś zro zu mieć? Może żeby do czło wie ka coś
do ta rło?

– Może. Tyl ko cze mu to wszyst ko jest ta kie bo le sne?

– Po noć w ży ciu mamy wi ęcej bólu niż mi ło ści.

Kie dy Fi lip wy sze dł, Ża ne ta po my śla ła o  Kac prze. Ma rzy ła
o  nie mo żli wym. Chcia ła po now nie za sma ko wać jego ust.
Chcia ła go do ty kać, ale nie po przy ja ciel sku, tyl ko tak jak wte- 
dy, tam te go pa mi ęt ne go wie czo ru. I  może tam ten wie czór
i tam ta noc były zbyt wy ide ali zo wa ne, ale oni chcie li.
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Kse nia ni g dy w ży ciu nie czu ła się tak bar dzo nie szczęśli wa.
Ko lej ny raz czu ła w ser cu roz dzie ra jącą pust kę. Po tra fi ła so bie
całą tę sy tu ację ra cjo nal nie wy tłu ma czyć. Kac per mu siał być
te raz przy dziec ku. Mu siał się nim za jąć. Tam ta ko bie ta, Ża- 
ne ta, była umie ra jąca. I  Kse nia ro zu mia ła to i  na praw dę jej
wspó łczu ła. Jej, chłop cu i Kac pro wi, ale sama nie była w sta nie
po ukła dać so bie tego wszyst kie go w gło wie i w ser cu.

Sie dzia ła na ław ce w  par ku i  pa trzy ła przed sie bie. Było
zim no i wiał nie przy jem ny wiatr. Z drzew spa da ły li ście.

W  pew nej chwi li jej ko mór ka za wi bro wa ła. Kse nia wy jęła
z  kie sze ni te le fon i  spoj rza ła na wy świe tlacz. Przy sze dł mail
z dziw ne go ad re su: pro sze prze czy taj@-gma il.com.

Czy to był spam? Może po win na ska so wać wia do mo ść. Coś
jed nak ka za ło jej otwo rzyć ma ila. Klik nęła i… za częła czy tać:

Kse niu,

nie zna my się. Może nie będzie nam dane

się po znać. Nie wiem, co czu jesz, ale do- 

my ślam się, jak bar dzo jest ci źle. Prze- 

pra szam, że wkro czy łam w Two je ży cie bez

za po wie dzi i ostrze że nia. Bo oczy wi ście

po ja wi łam się w ży ciu nie tyl ko Kac pra,

ale też i Two im.

Nie chcę, że byś mia ła do mnie żal, cho- 

ciaż żal jest nie unik nio ny w tym wy pad ku.

Przy kro mi, na praw dę jest mi przy kro.

Pew nie za sta na wiasz się, dla cze go do

Cie bie pi szę i skąd mam Twój ad res ma ilo- 

wy.

Zna la złam na blo gu, któ ry kie dyś pro wa- 

dzi łaś, i mam na dzie ję, że jest wci ąż ak- 



tu al ny, po nie waż ni cze go tak bar dzo nie

chcę, jak tego, byś do sta ła tę wia do mo ść.

Je stem umie ra jącą mat ką Kuby, któ re go

oj cem jest Kac per, któ re go Ty bar dzo ko- 

chasz. I wie rzę, że we źmie cie ślub, tak

jak tego chcie li ście. I że któ re goś dnia

za ak cep tu jesz moje dziec ko i będzie cie

szczęśli wi. Ży czę Wam tego z ca łe go 

ser ca.

Po zwól, że prze ślę Ci link do mo jej opo- 

wie ści. Może le piej mnie zro zu miesz…

Ża ne ta.

Kse nia prze rwa ła czy ta nie. Pod wia do mo ścią był link.

Ko bie ta wes tchnęła. Ro zu mia ła Ża ne tę, na praw dę ją ro zu- 
mia ła. Może po win na to wszyst ko prze czy tać? A może nie po- 
win na?

Wsta ła z  ław ki i za częła iść w kie run ku osie dla. Po dro dze
ku pi ła czer wo ne wino i  gorz ką cze ko la dę. Kie dy było jej ci- 
ężko, za wsze le czy ła się ta kim ze sta wem.

Za pa li ła świe ce. Od pa li ła kom pu ter, klik nęła link i  za częła
czy tać blo ga umie ra jącej ko bie ty, mat ki. Wspo mnie nia. Naj- 
pierw prze czy ta ła kil ka frag men tów z okre su ci ąży Ża ne ty:

Boję się. Tak bar dzo się boję, czy spro- 

stam by ciu do brą mat ką. Mój brzuch jest

już okrągły jak pi łka. Czu ję, jak się po- 

ru szasz. I to uczu cie jest ma gicz ne.

Kse nia ode rwa ła się od czy ta nia. Upi ła kil ka ły ków wina
i wło ży ła do ust cząst kę cze ko la dy. Wie dzia ła, co czu ła Ża ne ta.
Tego uczu cia nie da się z ni czym in nym po rów nać. Olga była
bar dzo nie zno śna w  jej brzu chu, wierz ga ła no ga mi nie mal
cały czas. Jej có recz ka.

Boże je dy ny… Ona stra ci ła cór kę, a Ża ne ta odej dzie od swo- 
je go dziec ka. Kto jak nie ona po wi nien ją zro zu mieć? Dwie



ko bie ty, któ re nie mogą się po go dzić ze stra tą.

A co, je śli Ku buś nie po ra dzi so bie ze

stra tą? Jaka to trau ma dla dziec ka? Je stem

mat ką, któ ra ko cha sza le nie, i mat ką, któ- 

ra lada chwi la opu ści swo je dziec ko, mimo

że obie ca łam mu, że będę z nim na za wsze.

Moje „na za wsze” ja koś się skró ci ło.

Boli mnie ta świa do mo ść.

Nie przy ła pię go, kie dy będzie pró bo wał

za pa lić pierw sze go pa pie ro sa ani kie dy

przy pro wa dzi do domu pierw szą dziew czy nę.

Nie będę ta ńczy ła na sto le na jego osiem- 

na st ce. Nie będę go wspie ra ła, kie dy ru nie

mu na gło wę nie bo.

Nie będę się z nim cie szy ła.

Nie będę…

***

Ża ne ta po my śla ła, że to nie ona. Ona taka nie jest. A  jed nak
ka żda ko bie ta na jej miej scu po my śla ła by o swo jej ko bie co ści.
Brak wło sów… Zie mi sta cera, zęby, któ re wy pa da ją. I  ten za- 
pach, któ ry pa ru je przez skó rę wraz z  po tem. Ból, któ ry wy- 
krzy wia jej twarz, do tąd tak często uśmiech ni ętą.

„Je stem taka”  – prze mknęło jej przez myśl. „Mar twię się
o  to, jak wy glądam”. Lila wczo raj po wie dzia ła jej, że żad na
z  tych po wierz chow nych rze czy jej nie zmie ni. Ża ne ta wci ąż
była jej daw ną Żan… Naj pi ęk niej szą ko bie tą świa ta. Ale Ża ne- 
ta co raz rza dziej prze gląda ła się w lu strze.

Jej syn ro bił dla niej zdjęcia, a ona pa trzy ła na sie bie i chcia- 
ło jej się pła kać.

– To na pa mi ąt kę – po wie dział Ku buś. A ona wie dzia ła, że
chciał mieć z nią jak naj wi ęcej wspo mnień i pa mi ątek.

Za mknęła oczy.



Ku buś po wie dział do niej ostat nio:

– Ma mu siu… Znik nęły ci wło sy.

– Tak.

– Wy glądasz dziw nie. – Sku bał skór ki przy pa znok ciu.

– Będę inna od ma tek two ich ko le gów.

– To jest cool. – Uśmiech nął się. – Będziesz się wy ró żnia ła
z tłu mu. Mó wi łaś mi prze cież, że nie chcesz być go łębiem.

Ża ne ta tyle razy po wta rza ła syn ko wi, że naj bar dziej chce
być fla min giem w sta dzie go łębi. I te raz nim była.

***

Kuba sie dział na ław ce przed szko łą. Ucie kł z pierw szej lek cji.
Na pol skim mie li roz ma wiać o swo jej ro dzi nie. Nie chciał roz- 
ma wiać. Bał się, że się roz pła cze, a nie chciał pła kać przy ca łej
kla sie.

–  Dzień do bry  – usły szał głos pani Ma łgo si, któ ra usia dła
obok nie go na ław ce.

–  Dzień do bry.  – Kuba na wet na nią nie po pa trzył. Lu bił
swo ją wy cho waw czy nię, ale bał się, że go skrzy czy. Wie dzia ła,
że ucie kł z lek cji. – Ucie kłem. – Wo lał od razu się przy znać.

– Wi dzę. – Pani Ma łgo sia zła pa ła go za rękę.

– Nie chcę być na pol skim. Nie chcę opo wia dać wszyst kim
o tym, że mama umie ra – wy rzu cił z sie bie.

– To też wiem.

– I co pani jesz cze wie?

– Że jest ci trud no.

– Skąd?

Pani Ma łgo sia wes tchnęła.



– Wi dzisz, nie tyl ko ty masz pro ble my. Nie tyl ko ty prze ży- 
wasz tra ge dię. Cho ciaż two ja tra ge dia jest te raz dla cie bie naj- 
bo le śniej sza na świe cie.

– Bo jest.

– Moi mama i tata umar li, kie dy mia łam dzie si ęć lat. Tra fi- 
łam do domu dziec ka.

– Nie mia ła pani dziad ków?

– Nie.

– Ma sa kra.

– Wła śnie, ma sa kra. Mu sia łam so bie ja koś z tym wszyst kim
po ra dzić.

– I po ra dzi ła so bie pani?

– Na po cząt ku nie. Na po cząt ku za wsze jest trud no. Mia łam
szczęście, że do sta łam dużo mi ło ści od wszyst kich cioć, któ re
się mną opie ko wa ły.

–  Ja mam bab cię i  tatę. I Lilę. Lila jest moją cio cią, ale jest
mło da du chem, dla te go mó wię do niej Lila, a nie „cio cia”.

– Faj nie, że masz taką Lilę.

– Ale i tak mamę ko cham naj bar dziej.

– To zro zu mia łe.

– I co ja te raz zro bię? – Kuba czuł, że za chcia ło mu się pła- 
kać.

–  Te raz to się do mnie przy tul.  – Pani Ma łgo sia otwo rzy ła
sze ro ko ra mio na i przy tu li ła Ku bu sia.
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Lila pchnęła drzwi ła zien ki. We szła do środ ka z im pe tem. Ża- 
ne ta za snęła w wan nie. Do tknęła ra mie nia przy ja ció łki. Ta się
nie obu dzi ła. Zno wu jej do tknęła, tym ra zem tro chę moc niej.
Ża ne ta otwo rzy ła oczy.

Była bla da i mia ła pu sty wzrok.

Kie dy czło wiek ci ężko cho ru je, kie dy brak już mu sił, to jest
mu nie kie dy wszyst ko jed no. Ża ne ta czu ła się co raz sła biej.

– Hej – po wie dzia ła Lila cie pło. – Umy ję cię.

– Będziesz mnie myła? – upew ni ła się Ża ne ta.

– A co w tym złe go?

–  Wie dzia łam od po cząt ku na szej zna jo mo ści, że na mnie
le cisz.

– A jak! – Lil ka za częła się śmiać. Wie dzia ła, że przy ja ció łka
po trze bu je po mo cy.

Wan na była wy pe łnio na cie płą, ale nie za go rącą wodą.
Wpu ści ła do kąpie li kil ka kro pel olej ku la wen do we go.

Lila myła chu de cia ło Ża ne ty. Ko ści po wle czo ne były skó rą.
Mied ni ca i że bra wy sta wa ły, jak by chcia ły się prze bić przez tę
bla dą po wło kę. Lila prze łk nęła śli nę, by od pędzić od sie bie na- 
ra sta jący gdzieś w głębi jej du szy szloch. Uśmiech nęła się. Ża- 
ne ta chwy ci ła ją za szy ję i Lila de li kat nie ob my ła jej cia ło gąb- 
ką. Wy my ła jej wło sy. Na ło ży ła odżyw kę.

– Jest mi tak do brze – po wie dzia ła Ża ne ta. – Tak do brze.

– Cie szę się…

Po tem po mo gła jej wy jść z  wan ny i  wy ta rła ją pu cha tym
ręcz ni kiem.

Ża ne ta była już tak lek ka, że Lila bez tru du sama prze nio sła
ją na wó zek. Jesz cze do nie daw na po trze bo wa ła po mo cy wo- 



lon ta riu sza lub jej mat ki. Te raz zro bi ła to sama. Ser ce o mało
nie pękło jej na pół, bo Ża ne ta była le ciut ka jak piór ko. Prze- 
wio zła ją na wóz ku do po ko ju.

–  Żan, co jest?  – Przy tu li ła się do przy ja ció łki, kie dy le ża ły
obok sie bie na łó żku.

– Py tasz mnie, co jest? Prze cież wiesz.

– Wiem i wiem też, że nie mo żesz być nie obec na. Że mu sisz
z tych swo ich dni, któ re ci zo sta ły, wy ci snąć jak naj wi ęcej.

– Lila, wkur wia mnie to, co mó wisz.

–  Mnie też. Mnie to wkur wia, ale chcia ła bym ci ja koś po- 
móc. Chcia ła bym po wie dzieć two jej cho ro bie, żeby wy pier da- 
la ła.

– To tak zrób. Lila, je śli chcesz, bym ja była sobą, pro szę cię
o  to, byś i  ty była sobą. Nie zmie niaj się. Nie bądź ła god na.
Masz mieć swój pa zur. I  mo żesz mó wić „wy pier da laj”. I  nie
cer tol się ze mną.

Lila po czu ła, jak klu cha żalu za ty ka jej prze łyk. Nikt jej nie
za stąpi Ża ne ty. Nikt.

– Ale utu lić cię mogę?

– To tak!

Za częły się śmiać. Ale to był śmiech przez łzy. Obie roz ża lo- 
ne, roz go ry czo ne i smut ne, ale wie dzia ły, że ra zem mu szą sta- 
wić czo ło bó lo wi, złe mu sa mo po czu ciu Ża ne ty i  żyć tak, by
Ku buś jak naj mniej ucier piał.

– Boję się o Kubę.

– Ja też. Je ste ście ze sobą tak sil nie zwi ąza ni.

– To praw da.

– Będzie mu trud no się po go dzić… – Lila urwa ła.

– …z moją śmier cią. Mów o tym gło śno. Je że li mamy iść do
przo du, to mu si my mó wić gło śno o tym, że odej dę.



– Tak. – Lila prze łk nęła śli nę. Ro bi ła wszyst ko, żeby się nie
roz pła kać przy przy ja ció łce. – Co mogę dla cie bie dzi siaj zro- 
bić? – za py ta ła ją. Kuba był u swo jej bab ci, a one mia ły wie czór
dla sie bie.

– Mo żesz mnie ład nie wy ma lo wać.

Lila z YouTu ba na uczy ła się pi ęk nie ma lo wać. Ni g dy nie ko- 
ńczy ła żad ne go kur su, tyl ko prak ty ko wa ła od lat na Ża ne cie.

– Zgo da. I co jesz cze?

–  I  mo żesz pó jść do skle pu i  ku pić mi kar me lo we pta sie
mlecz ko i chip sy be ko no we, i colę.

– Sam syf.

– A co, wol no mi!

– Nie wol no, ale mo żesz.

– Do brze zna le źć się w ta kim mo men cie ży cia, gdy już mo- 
żna. A jak twój ko cha nek?

– Ni jak…

– Nie zo sta wi łaś go i się w nim za ko cha łaś?

– Wiem, je stem głu pia. – Lila roz ło ży ła ręce.

– Nie py tam cię, czy je steś głu pia, ale o to, czy się za ko cha- 
łaś.

– No tak, a ja kże by ina czej.

– Lila…

– Wiem… Ale nie mów my o tym.

– Za nim odej dę, chcę o tym po roz ma wiać.

– Mamy jesz cze tro chę cza su – za ko ńczy ła te mat Lila.

***

Ża ne ta była co raz słab sza. Wi ęcej spa ła. A  kie dy się bu dzi ła,
py ta ła o Ku bu sia.



Przy jej łó żku za wsze ktoś był, a to wo lon ta riusz ka, a to pie- 
lęgniar ka, mama, Kuba albo Lila. Kac per też przy le ciał.

Obu dzi ła się. W ustach czu ła smak cze ko la dy. Uśmiech nęła
się pod no sem. Na krze śle sie dział Kac per i czy tał ksi ążkę.

– Co czy tasz? – za py ta ła. Jej głos był ochry pły. Kac per spoj- 
rzał na nią i się uśmiech nął.

– Ma łe go Ksi ęcia.

– Ma łe go Ksi ęcia?

– Kuba mi po le cił.

– Nie wie dzia łam, że lubi Ma łe go Ksi ęcia? In te re su ją go ksi- 
ążki przy rod ni cze, pod ró żni cze, nie wiem, skąd mu się wzi ął
ten Mały Ksi ążę.

– Bo ty lu bisz.

–  Ko cham… Wiesz, prze czy ta łam Ma łe go Ksi ęcia w  pod sta- 
wów ce. Nie po do bał mi się. W  li ceum, kie dy od sze dł od nas
oj ciec, czy ta łam i mia łam na lek tu rę ca łkiem inne spoj rze nie.
Roz czu la ła mnie ta opo wie ść. Po tem czy ta łam ją w  ró żnych
in nych oko licz no ściach i  za ka żdym ra zem mia łam łzy
w oczach.

– Też mi się po do ba.

– Co naj bar dziej?

– Chy ba ten frag ment o oswa ja niu.

–  Po czy tasz mi, ale naj pierw…  – Chcia ła się pod nie ść, ale
nie mia ła sił i opa dła na po dusz ki. Kac per wstał z krze sła pod- 
sze dł do niej i po mó gł jej się dźwi gnąć. – Dzi ęku ję. – Ża ne ta
pró bo wa ła się uśmiech nąć, ale na jej za pad ni ętej twa rzy po ja- 
wił się tyl ko dziw ny gry mas. – Naj pierw to ja bym chcia ła zje ść
cze ko la dę.

– Gdzie jest?



– W dol nej szaf ce, po pra wej stro nie. Scho wa na za ma ka ro- 
nem. Trzy mam ją na czar ną go dzi nę. A te raz jest ta go dzi na.
Śni ła mi się cze ko la da i mam ocho tę po żreć ją całą.

Chwi lę po tem Ża ne ta wło ży ła do buzi kost kę cze ko la dy. Nie
czu ła wy ra źnie cze ko la do we go sma ku. Przez leki i te ra pię jej
zmy sł sma ku był stępio ny. Ale czu ła na pod nie bie niu przy jem- 
ną kon sy sten cję i to ją cie szy ło.

– I jak? – do py ty wał Kac per.

– O tym ma rzy łam.

– Kac per… – po wie dzia ła.

– Tak?

– Obie caj mi, że za opie ku jesz się Kubą.

–  Obie cu ję.  – Kac per pró bo wał prze łk nąć śli nę, cho ciaż
prze cho dzi ło mu to z wiel kim tru dem.

Przez chwi lę nie po tra fił wy do być z sie bie gło su.

– Umie ram – po wie dzia ła. – Wiesz o tym?

Po ki wał gło wą.

Wy ni ki te ra pii nie były zna ne. Nikt o tym gło śno nie mó wił.
Ale wszy scy wie dzie li, że Ża ne ta była u kre su sił.

– Za opie ku ję się Kubą. Po ko cha łem go ca łym ser cem.

– Lila i mama mu szą być obec ne w jego ży ciu.

– Będą. To też mogę obie cać.

– A te raz prze czy taj mi Ma łe go Ksi ęcia.

– Tak, tak. – Kac per po ki wał gło wą. – Mu szę tyl ko pó jść na
chwi lę do ła zien ki.

– Idź.

Obo je wie dzie li, dla cze go Kac per wy sze dł z  po ko ju. Nie
chciał się roz kle jać przy Ża ne cie.



Są ta kie chwi le, któ re nie spo sób ob jąć umy słem ani na wet
ser cem. Chwi le, kie dy wali ci się cały świat. I Kac per wi dział
już w  ży ciu na praw dę dużo. Śmie rć, mar twe cia ła, lu dzi po
trau ma tycz nych prze ży ciach. Ale nie był przy go to wa ny na
śmie rć mat ki swo je go dziec ka. Nie znał jej tak do brze – szko- 
da – a jed nak ta ko bie ta sta ła mu się bli ska. Ko chał ją. Nie tak
jak Kse nię. To była inna mi ło ść, przy ja ciel ska, bez pod tek stów
ero tycz nych.

Kac per po wstrzy my wał łzy, do pó ki nie wy sze dł na ko ry tarz
i  wte dy opa rł gło wę o  ścia nę i  za czął pła kać. Ni czym mały
chło piec.

Wsze dł do ła zien ki. Ob mył twarz, a po tem wró cił do po ko- 
ju. Ża ne ta mia ła za mkni ęte po wie ki.

– Czy taj – po wie dzia ła.

I on za czął czy tać. A po tem prze czy tał ten frag ment:

– Nie po tra fi łem jej zro zu mieć. Po wi nie nem sądzić ją we dług czy- 
nów, a nie słów. Cza ro wa ła mnie pi ęk nem i za pa chem. Nie po wi nie- 
nem ni g dy od niej uciec. Po wi nie nem od na le źć w niej czu ło ść pod po- 
kryw ką ma łych prze bie gło stek. Kwia ty mają w so bie tyle sprzecz no- 
ści. Lecz by łem za mło dy, aby umieć ją ko chać. – Za trzy mał się.

– Kac per. Ko chaj ją.

– Kogo?

– Kse nię.

– Ko cham.

– Ale nie po tra fisz jej zro zu mieć. Wi ęk szo ść mężczyzn nie
po tra fi zro zu mieć ko biet. A szko da.

– Po trze bu je cza su.

– Tak ci po wie dzia ła. – Ża ne ta do tknęła ręki Kac pra. – Ko- 
bie ty cza sa mi mó wią co in ne go, niż my ślą. I fa ce ci niby o tym
wie dzą, ale ja koś kiep sko to ro zu mie ją. Po trze bu je cza su, ale
chce, byś na dal o nią za bie gł, byś się trosz czył, byś za py tał, jak



spędzi ła dzień. A  ty się od niej po pro stu od ci ąłeś. My ślę, że
mo że cie stwo rzyć do brą ro dzi nę: ty, Kse nia i Kuba.

– Nie będziesz za zdro sna? To zna czy… – Prze rwał.

– Będę na was pa trzy ła z góry i pew nie nie raz z za zdro ści
zzie le nie ję.  – Za śmia ła się.  – Ale… będę wam do pin go wać.  –
Prze rwa ła, za czerp nęła tchu. – Chcę, aby Kuba był szczęśli wy.

– Dzi ęku ję ci. – Kac pro wi łzy za ty ka ły prze łyk.

– Za co?

– Za to, że przez te wszyst kie lata by łaś taką cu dow ną mat- 
ką dla mo je go syna. Wy cho wa łaś go na wspa nia łe go czło wie- 
ka. Opie ko wa łaś się nim. Wspie ra łaś. Tu li łaś. Je steś nie sa mo- 
wi ta.
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Kse nia sko ńczy ła po ran ny tre ning. Wzi ęła prysz nic. Wło ży ła
fio le to wą su kien kę na ra mi ącz ka. Wło sy spi ęła wy so ko na
czub ku gło wy. Po ma lo wa ła usta błysz czy kiem w ko lo rze doj- 
rza łych mo re li i wte dy za dzwo nił dzwo nek do drzwi.

Otwo rzy ła i  onie mia ła. Ka żde go się spo dzie wa ła, ale nie
swo je go by łe go męża. Nie mie li ze sobą kon tak tu od roku.
W ko ńcu coś mu sia ło się wy kluć.

– Co tu ro bisz? – za py ta ła Kse nia.

– Nie wiem. – Wzru szył ra mio na mi. Do pie ro te raz ko bie ta
zo ba czy ła, że wy gląda okrop nie. Miał pod krążo ne oczy, prze- 
tłusz czo ne wło sy, któ re mu uro sły i za cze sał je do tyłu. Po mi- 
ęty T-shirt.

– Jak to nie wiesz?

– Je steś sama? Czy… – Prze stępo wał z nogi na nogę.

– Sama.

Ode tchnął głębo ko, jak by po czuł ulgę.

– Czy mó głbym we jść?

– Ale po co?

– Pro szę. Wiesz…

Wzbu dził w  niej li to ść. On sil ny, wa lecz ny, po staw ny.
W jed nej chwi li wy dał jej się taki kru chy.

Wsze dł, ale się nie od zy wał. Usia dł na ka na pie i pa trzył na
Kse nię.

– Zjesz coś? – Ko bie ta była zbi ta z tro pu.

– A wiesz, że z przy jem no ścią!

–  Mam za pie kan kę wa rzyw ną. Cia sto… Wczo raj sze mie lo- 
ne.



– Obo jęt nie co.

Kil ka chwil pó źniej Łu kasz za ja dał się za pie kan ką. Po chło- 
nął dwa ka wa łki. Na dru gi ta le rzyk na ło żył so bie cia sta.

– Ja kie to do bre! – po wie dział jak by oży wio ny.

– Dzi ęki. – Kse nia wci ąż była za sko czo na.

– Czy mó głbym u cie bie wzi ąć prysz nic? – za py tał.

– Słu cham?

– Wy kąpać się czy mó głbym.

–  Łu kasz…  – Kse nia za ło ży ła ręce na pier si.  – Po wiedz mi,
o co cho dzi.

– Nie mam do niej siły i cier pli wo ści. Za cho wu je się jak roz- 
ka pry szo na sik sa. Nie chcę z nią miesz kać i mam jej do syć.

– Mó wisz o swo jej dziew czy nie?

–  Wte dy dla niej zgłu pia łem. To było chwi lo we…  – po wie- 
dział.

– Do brze, weź prysz nic, je śli chcesz. Tyl ko się po śpiesz, bo
wy cho dzę.

– Do pra cy?

– Nie. Dziś mam wol ne, idę do skle pu ogrod ni cze go.

– Pój dę z tobą.

– Łu kasz, na Boga! Na sze ma łże ństwo się sko ńczy ło. Przy- 
cho dzisz so bie do mnie jak by ni g dy nic i ocze ku jesz Bóg wie
cze go. Daję ci obiad. Zja dasz go, a te raz chcesz u mnie wzi ąć
prysz nic. Czy to wszyst ko nie wy da je ci się dziw ne?

–  Tro chę tak. Wiem, wiem… Kil ka ty go dni temu wpa dłem
w  skle pie na Bar bie, wci ąż do brze wy gląda… Sły sza łem, że
pro wa dzi cie ra zem ka wiar nię i że… wy cho dzisz za mąż… I mi- 
ędzy nami już nic nie będzie. Ale uświa do mi łem so bie też, że
by łaś dla mnie praw dzi wą przy ja ció łką.



– Och… – Kse nia te atral nie wes tchnęła. – Od lo to wy seks ci
się znu dził? Chcia łeś prze cież od lo tów.

– Kse nia… Sama wiesz, jak to jest w dłu go let nim zwi ąz ku.

– Wiem. I wiem też, co to jest mi ło ść.

– I za ko cha łaś się na nowo, i coś szyb ciut ko bie rzesz ślub.

Wy szli do przed po ko ju. Kse nia wło ży ła buty.

– Ro bisz mi wy rzu ty?

– Nie. Po pro stu stwier dzam fakt.

– Nie wy cho dzę za mąż.

– Słu cham?

– Spra wy mi się skom pli ko wa ły.

– O, to tak jak mi.

– Łu kasz! – Kse nia si ęgnęła po dwie kra cia ste tor by. Zdjęła
je z wie sza ka, a dru gą ręką otwo rzy ła drzwi.

Wy szła na klat kę scho do wą. Łu kasz wy sze dł za nią. W mil- 
cze niu ze szli na par ter. Na ze wnątrz ude rzy ło ich cie płe po- 
wie trze. Dzie cia ki z  po bli skiej szko ły kłębi ły się przy bud ce
z lo da mi. Li za ły lody wło skie i sor be ty, te na pa ty ku i ga łko we.
Kse nia uśmiech nęła się do sie bie.

– Chcesz lody? – za py tał ją były mąż.

– A wiesz, że bym się sku si ła.

– Wa ni lio wy wło ski? – upew nił się.

– Sma ko we upodo ba nia mi się nie zmie ni ły.

– Ale te do mężczyzn już tak?

– To mężczy źni ode mnie od cho dzą.

Łu kasz nic nie od po wie dział, tyl ko po sze dł do bud ki z lo da- 
mi. Kse nię coś ści snęło w do łku. Tak bar dzo go kie dyś ko cha- 



ła. I  to mi nęło. Czy mi ło ść może mi nąć? Czy jed na mi ło ść
może za stąpić dru gą?

Zje dli lody, po śmia li się. Było ina czej niż przez ostat nie lata
ich ma łże ństwa. Łu kasz wzi ął od niej tor by i po szli w stro nę
skle pu ogrod ni cze go. Przy we jściu znaj do wa ły się do nicz ki pi- 
ęk nie ma lo wa ne w kwia ty, pa pu gi i eg zo tycz ne owo ce. Kse nia
się nimi za chwy ca ła.
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Łu kasz na nowo za czął się po ja wiać w  ży ciu Kse ni. Dzwo nił
do niej. Wy sy łał wia do mo ści. Kse nia lu bi ła te roz mo wy z nim.
Były inne niż wte dy, kie dy byli ma łże ństwem. Obo je wy lu zo- 
wa li, nie za rzu ca li się pre ten sja mi. Mi ędzy nimi było cie plej.

Któ re goś dnia Łu kasz wpa dł do niej na obiad.

– Za mó wi łam ca te ring – po wie dzia ła Kse nia.

– I pra wi dło wo.

– Ooo… Za wsze mó wi łeś, że nie ma to jak do mo we żar cie.

–  Mó wi łem ró żne rze czy. Ale też pew ne rze czy się u  mnie
zmie ni ły.

– Len ka cię zmie ni ła.

– Ra czej zna jo mo ść z nią.

Kse nia na ło ży ła na ta lerz ziem nia ki i mi ęso, po czym po da- 
ła ta lerz Łu ka szo wi.

– Mam też ogó ra sy.

– Ma ło sol ne?

– Mhm…

– Ta aak. – Wstał i po sze dł do kuch ni. Wy jął z lo dów ki wia- 
der ko z ogór ka mi.

W kil ka chwil po chło nęli obiad i wszyst kie ogó ra sy.

– My ślisz cza sem o niej?

Na chwi lę za pa dła mi ędzy nimi krępu jąca ci sza.

– Oczy wi ście, że tak. Ka żde go dnia. A ty?

– Ja też. Ale ja… Wie rzę, że Olga żyje. Nie może być ina czej.

–  Chcia łbym, żeby żyła. Ale dla cze go nie chcia ła by mieć
z nami kon tak tu?



– Nie wiem. Może coś zro bi ła i ucie kła.

– O czym ty, do cho le ry, mó wisz?

–  Nie wiem. Czu ła bym w  ser cu, gdy by nie żyła. Czu ła bym
to. A ja czu ję spo kój.

– Pani psy cho log mó wi ła ci, że to może być pe wien spo sób
wy par cia.

– Mo żli we. Ale… Nie sądzę. – Po kręci ła gło wą.

–  Za nie dba li śmy na szą ro dzi nę  – po wie dział ze spo ko jem
w gło sie. – Bar dzo za nie dba li śmy na szą ro dzi nę. My ślę, że ka- 
żde za nie dba nie bie rze się z bra ku mi ło ści.

Kse nia wy trzesz czy ła oczy.

– Ja kieś gór no lot ne my śli cię do pa dły.

– Dużo prze my śla łem ostat nio.

– Ja też.

– Szko da, że nam nie wy szło.

– Wi docz nie tak jest le piej, Łu kasz.

– A jak z tym two im no wym fa ce tem?

– Roz sta li śmy się na ja kiś czas, a może już na za wsze. Nie
wiem. To skom pli ko wa ne.

– Nic w ży ciu nie jest pro ste, a spra wy się kom pli ku ją.

– Tak – wes tchnęła Kse nia.

Wy szli na bal kon. Pach nia ło ma ciej ką i  wspo mnie nia mi.
Tak wła śnie po my śla ła Kse nia: że wspo mnie nia mu szą mieć
za pach ma ciej ki.

– Może by śmy się na nowo za częli… – Łu kasz od chrząk nął.

Kse nia spoj rza ła na nie go.

– Co, Łu kasz?

– Spo ty kać.



– Żar tu jesz so bie?

– Nie.

Kse nia po trząsnęła gło wą. Pod jej po wie ka mi ze bra ły się
łzy.

– Ty mnie już nie ko chasz.

– Ko cham. Zda łem so bie spra wę, że cię ko cham.

– Ty ko chasz wy obra że nie o mnie wspó łcze snej. Chcia łbyś
tym wy obra że niem za tkać so bie pust kę po Len ce, po na szym
prze szłym ma łże ństwie. A to tak nie dzia ła.

– Obo je je ste śmy sa mot ni.

–  I  już do sie bie nie pa su je my, Łu kasz. Cza sa mi jest nam
z kimś do brze, przez iks lat, ale po tem przy cho dzi ko niec. Lu- 
dzie w  pew nym mo men cie ży cia się roz mi ja ją. Ka żde idzie
w inną stro nę.

– Może i masz ra cję. Nie chcę być sam – po wie dział z roz- 
bra ja jącą szcze ro ścią.

– I za pew ne nie chcesz też wra cać do mnie. A ja nie chcę od
nowa ukła dać so bie ży cia z tobą.

– Auć! – Po ło żył rękę na klat ce pier sio wej. – Tro chę za bo la- 
ło. Nie wie dzia łem, że po tra fisz być taka bru tal na.

–  Na uczy łam się wy wa lać praw dę mi ędzy oczy. Chcę żyć
szczęśli wie.

***

Kse nia za po mnia ła o  swo ich uro dzi nach. Zresz tą ko bie ty
przed czter dziest ką nie chcą pa mi ętać o  da cie swo ich uro- 
dzin. Pierw sza z ży cze nia mi za dzwo ni ła do niej sio stra i do- 
pie ro wte dy Kse nia uświa do mi ła so bie, że to jest ten dzień.
Chwi lę po ga da ły, po czym się roz łączy ły. Kil ka osób przy sła ło
jej ży cze nia na fej sie. Po win na już daw no ukryć datę swo ich



uro dzin. Wie dzia ła, że zna jo mi, któ rzy pi szą na ta bli cy ży cze- 
nia, w rze czy wi sto ści mają gdzieś jej uro dzi ny.

We szła do ka wiar ni. Bar bie wy sko czy ła zza kon tu aru, trzy- 
ma jąc w rękach zło tą to reb kę, a w niej po da ru nek.

–  Jej ku, jak miło!  – Na ustach Kse ni po ja wił się sze ro ki
uśmiech. Wy jęła pa ku nek z to reb ki. Ro ze rwa ła zie lo ny pa pier.
Zna la zła tam pi ęk ną chu s tę z  afry ka ński mi mo ty wa mi i  wi- 
szące kol czy ki.

– To jest cud ne! – Kse nia była wy ra źnie za chwy co na, Bar bie
jed nak za uwa ży ła, że w jej oczach ma lu je się smu tek.

– Co jest? – za py ta ła.

– Kac per nie przy słał mi wia do mo ści z oka zji uro dzin.

– Ko cha na, wiesz, jacy są fa ce ci. Może wy le cia ło mu z gło- 
wy – sta ra ła się ją po cie szyć.

– Wiem, jacy są na po cząt ku zwi ąz ku i wte dy kie dy już nie
są za in te re so wa ni.

– Dzień się jesz cze nie sko ńczył – za uwa ży ła Bar bie. – A ja
mam jesz cze jed ną nie spo dzian kę dla cie bie. – Wzi ęła Kse nię
za rękę i  po ci ągnęła na za ple cze. Na pa te rze stał tort przy- 
ozdo bio ny owo ca mi i kwia ta mi. Wy glądał obłęd nie.

Bar bie wy ca ło wa ła Kse nię, zło ży ła jej ży cze nia, po czym po- 
da ła jej ły żkę.

– Nie będzie my kro iły tor tu?

– Jaja so bie ro bisz? Jemy ły żka mi, cały.

Wy buch nęły śmie chem. Zja dły pół tor tu i tak się za sło dzi ły,
że po tem wy pi ły po dwie bu tel ki wody.

– Umie ram – po wie dzia ła Kse nia.

– Daj spo kój, nie umrze my, ani ty, ani ja.

***



Pra co wa ła w po cie czo ła przez cały dzień. Po sta no wi ła, że nie
będzie się za mar twiać. Im wi ęcej pra co wa ła, tym mniej my- 
śla ła. Ze gar na ścia nie wska zy wał sie dem na stą. Do ka wiar ni
za częli scho dzić się lu dzie z po bli skie go biu row ca, któ rzy sko- 
ńczy li wła śnie pra cę. Za dwo ma mężczy zna mi wsze dł ku rier
z bu kie tem kwia tów pe łnym róż her ba cia nych, won nych fre zji
i li ści pa pro ci.

– Dzień do bry, mam bu kiet dla pani Kse ni Ja wo ro wicz.

– To ja. – Kse nia uśmiech nęła się sze ro ko. „Czy li jed nak ko- 
cha”.

– No nie źle! – Bar bie po szła na za ple cze po nie bie ski ce ra- 
micz ny wa zon. – Czy li jed nak ko cha.

Kse nia po kwi to wa ła od biór kwia tów. Jej ser ce wa li ło jak
mło tem. Pa mi ętał. Si ęgnęła po bi le cik i otwo rzy ła ko per tę.

Dla Kse ni, z oka zji uro dzin, aby za wsze wi ta ła mnie tym słod- 
kim uśmie chem.

Wier ny klient To masz.

Kse nia uśmiech nęła się, ale nie po tra fi ła ukryć roz cza ro wa- 
nia.

– Skąd wie dział? – za py ta ła ją Bar bie.

–  Ostat nio, kie dy po da wa łam mu bezę, zga da li śmy się na
te mat uro dzin.

– Leci na cie bie.

– Wiem.

– Jest przy stoj ny, oczy ta ny, dow cip ny.

– Ale ja ko cham Kac pra.

– Ko bie ty… – po wie dzia ła Bar bie. – Je ste śmy ta kie nie re for- 
mo wal ne. Nie po tra fi my cie szyć się chwi lą, dzie li my włos na
czwo ro. Dziew czy no, do sta łaś naj pi ęk niej szy bu kiet pod sło- 



ńcem. Ko lej ny fa cet na cie bie leci, a  ty masz minę sra jące go
kota.

W tej sa mej chwi li za dzwo nił te le fon Kse ni. Tym ra zem to
był on.

– Kse nia…

– Tak?

– Naj lep sze ży cze nia uro dzi no we.

– Dzi ęku ję.

– Mam dla cie bie pre zent – po wie dział.

– Mo żesz wy słać ku rie rem.

– Sko ro tak wo lisz.

–  Tak będzie le piej  – po wie dzia ła, mimo że jej ser ce krzy- 
cza ło, żeby przy sze dł, żeby ją ob jął, żeby po wie dział… Sama
nie wie dzia ła, co mia łby jej po wie dzieć, ale żeby był.

– Do brze.

– Co u cie bie? – za py ta ła.

– Ża ne ta jest co raz słab sza. Cza sem tra ci kon takt z rze czy- 
wi sto ścią. In nym ra zem prze sy pia całe dnie. Mój syn – Kse nia
wy czu ła, że wy po wie dział te sło wa z dumą – też to prze ży wa.
Je stem z nimi.

– I do brze. Bądź. Z nimi. Przy nich.

Roz łączy li się. Kse nia po czu ła, jak łzy na pły wa ją jej pod po- 
wie ki. My śla ła o tym, jak bar dzo i szyb ko się w nim za ko cha ła.

***

Dwa dni pó źniej do ka wiar ni wsze dł To masz. Na wi dok Kse ni
od razu się roz pro mie nił.

– Dzień do bry. – Kse nia po de szła do nie go.

– Dzień do bry – po wie dział cie pło.



–  Bar dzo dzi ęku ję za kwia ty. Nie po trzeb nie ci mó wi łam
o  swo ich uro dzi nach. Wy szło nie zręcz nie.  – Kse nia się
uśmiech nęła.

–  Gdy bym nie chciał, nie przy sy ła łbym ci kwia tów, ale
chcia łem.

– Też ra cja. Bar dzo się cie szę.

– Umó wisz się ze mną na ko la cję?

Kse nia po czu ła, że całe jej cia ło tęże je.

– To ku sząca pro po zy cja, ale…

– To tyl ko ko la cja.

– Do brze.

***

Kse nia sta ła przy drzwiach do wło skiej re stau ra cji. Po czu ła, że
ner wy ma na pi ęte jak po stron ki. To nie była rand ka, tyl ko ko- 
la cja z mi łym klien tem.

We szła do środ ka. Prze szła przez salę. To masz sie dział
w rogu. Kie dy tyl ko ją zo ba czył, wstał.

– Cze ść! – Na jego twa rzy po ja wił się sze ro ki uśmiech.

– Cze ść! Lu bię, kie dy mężczy zna przy cho dzi na umó wio ne
spo tka nie pierw szy.

Na chy lił się w jej stro nę i po ca ło wał ją w po li czek.

To mek wy da wał się od prężo ny i  na tu ral ny. Miał na so bie
ja sno sza rą ko szu lę i spra ne dżin sy. Wy glądał przy stoj nie. Ona
wło ży ła bla do ró żo we sze ro kie spodnie, bia łą bluz kę i buty na
ko tur nie.

Za mó wi li la sa gne, któ re było po noć spe cjal no ścią sze fa
kuch ni. Do tego sa łat kę.

–  Nie mo głem się do cze kać spo tka nia z  tobą  – po wie dział
To masz.



–  Na praw dę?  – Kse nia nie mo gła w  to wszyst ko uwie rzyć.
A może to jest tak, jak mó wi ła Bar bie, że kie dy za czy nasz żyć
dla sie bie, kie dy ro bisz to, co lu bisz, kie dy lu bisz sie bie, to
ema nu jesz taką ener gią, że co dru gi fa cet chce się z tobą umó- 
wić na rand kę. Bar bie lata świet no ści mia ła już za sobą. Mia ła
kil ka ki lo gra mów nad wa gi i  o  kil ka zmarsz czek za dużo, ale
pro mie nia ła, i fa ce ci lgnęli do niej jak mu chy do lepu.

– A co cię tak dzi wi? – Mężczy zna pod nió sł do ust szklan kę
i upił kil ka ły ków.

–  Wiesz, jesz cze rok temu nie wie rzy ła bym, że mężczy źni
mogą być mną za in te re so wa ni. A te raz…

–  Masz wy syp męskich osob ni ków?  – za py tał i  za czął się
śmiać.

– Nie taki zno wu wy syp, ale tak jak by. Za ko ńczy łam ma łże- 
ństwo. To zna czy nie ja, tyl ko mój mąż… – Na chwi lę za mil kła.

– Twój mąż to du reń. Wy pu ścić z rąk taką ko bie tę!

– Też się dzi wię. – Za częła się śmiać. – Po tem na mo jej dro- 
dze po ja wił się Kac per, po tem się oka za ło, że mój mąż chce do
mnie wró cić, a te raz po ja wi łeś się ty.

– Szczęścia ra.

Obo je się do sie bie uśmiech nęli.

– Je steś in te re su jąca – po wie dział.

– Dzi ęku ję.

Kel ner ka po sta wi ła przed nimi ta le rze z  je dze niem, któ re
było wy śmie ni te. To masz oka zał się in te re su jącym, cie płym
mężczy zną. Kse nia z  jed nej stro ny de lek to wa ła się my ślą, że
po do ba się fa ce tom, że jemu się po do ba, ale z dru giej stro ny
wie dzia ła, że w jej ser cu nie ma dla nie go miej sca. Chcia ła być
wo bec nie go uczci wa.

– To masz – za częła. – Ja… Nie obie cuj so bie za wie le po tej
zna jo mo ści.



– Może jesz cze mi się uda prze ko nać cię do sie bie.

– Kac per… Chwi lo wo się roz sta li śmy. Ale nie za ko ńczy li śmy
de fi ni tyw nie tego zwi ąz ku.

–  Czas po ka że, co będzie z  wami, z  nami. A  może nic nie
będzie. Kse niu – do tknął jej dło ni – ni cze go so bie nie obie cu ję
po pierw szej rand ce.
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Kse nia na pi sa ła ma ila do Ża ne ty. W ko ńcu się od wa ży ła.

Nie wiem, czy to naj lep szy mo ment. Ale…

W ży ciu po noć nie ma do brych mo men tów.

Dzi ęku ję, że do mnie na pi sa łaś.

Chcia ła bym się z Tobą spo tkać.

Sie dzia ła przed mo ni to rem i  za sta na wia ła się, co jesz cze
mo gła by do dać. Nic mądre go i bły sko tli we go nie przy cho dzi ło
jej do gło wy. Dla te go wy sła ła wia do mo ść.

Od po wie dź przy szła w bły ska wicz nym tem pie.

Cze ka łam na tę wia do mo ść od Cie bie. Na- 

wet nie wiesz, jak bar dzo na nią cze ka łam.

To mój nu mer te le fo nu: 678945378, pro- 

szę, za dzwoń. I spo tkaj my się jak naj szyb- 

ciej. Mamy co raz mniej cza su. Co raz mniej…

Dzień był sło necz ny, choć po ra nek nie za po wia dał ta kie go
po god ne go dnia.

Ża ne ta za pro si ła Kse nię do sie bie. Nie mia ły in nej mo żli- 
wo ści na spo tka nie. Ko bie ta czu ła się na praw dę źle.

– Nie wiem, co po wie dzieć – ode zwa ła się Kse nia. Spoj rza ła
cie pło na Ża ne tę. Była taka drob na. Mia ła po sza rza łą twarz,
a pod jej ocza mi ma lo wa ły się cie nie.

– Ja też nie wiem, jak za cząć. – Ża ne ta mó wi ła wol no i dość
ci cho. – Ale cie szę się – od kaszl nęła – że przy szłaś.

– Czy Kac per wie o na szym spo tka niu? – za py ta ła Kse nia.

Ko bie ta po kręci ła gło wą.

– To do brze.

– On cię ko cha, Kse nia. On cię bar dzo ko cha.

– Wiem. Tyl ko ży cie nam się skom pli ko wa ło.



– Ży cie lubi się kom pli ko wać. Za zwy czaj w mo men cie kie dy
się tego nie spo dzie wa my.

– Za zwy czaj.

– Na pi jesz się cze goś? – za pro po no wa ła Ża ne ta.

–  Nie chcę spra wiać ci kło po tu  – po wie dzia ła Kse nia, cho- 
ciaż za schło jej w  ustach i  naj chęt niej na pi ła by się zim nej
wody.

– Mam tu taj cały sztab po moc ni ków go to wych mi po móc.

– To wody po pro szę.

Ża ne ta pod nio sła mały dzwo ne czek, któ rym po ru szy ła
w swo jej chu dej dło ni.

Po chwi li do po ko ju we szła star sza ko bie ta. Ta sama, któ ra
otwo rzy ła Kse ni drzwi.

– Mamo, wła śnie po wie dzia łam Kse ni, że was tu taj moc no
wy ko rzy stu ję.

– Oj, bar dzo nas wy ko rzy stu je. Bar dzo. – Mar ta się za śmia- 
ła, a Kse nia po my śla ła, że to do bra ro dzi na.

–  Wy obra żam so bie, że je stem ksi ężnicz ką, tak więc wie- 
cie…

Te raz już wszyst kie się ro ze śmia ły.

Chwi lę po tem Kse nia piła wodę z cy try ną, li mon ką i mi ętą.

– Nie wiem, co czu jesz – po wie dzia ła Kse nia. – A jed no cze- 
śnie wiem, co czu jesz. Mia łam cór kę.

– Nie będę mó wi ła, że nie wiem, bo wiem. Kac per mi opo- 
wia dał, ale chcia ła bym, że byś ty mi o  tym opo wie dzia ła. Po- 
zwo lisz, że przy mknę po wie ki? Ostat nio mi ci ążą.

– Przy mknij. – Kse nia wes tchnęła. Ża ne ta za mknęła po wie- 
ki.



– Kac per dużo o to bie mó wił. A kie dy mężczy zna tak dużo
mówi o ko bie cie, to zna czy, że ją ko cha.

– Wiem, że mnie ko cha.

– Prze pra szam, ci ągle ci prze ry wam. Chcę po słu chać o tym
wszyst kim, o czym chcesz mi po wie dzieć.

– By łam pie lęgniar ką. Ko cha łam mój za wód. Jed nak mu sia- 
łam ode jść z pra cy przez błąd, któ ry po pe łni ła ko le żan ka. Jed- 
nak całą winę zrzu co no na mnie. Wiesz, ta kie cza sa mi bywa
ży cie.

– Tak… Coś o tym wiem. – Głos Ża ne ty był sła by.

–  Mia łam ci ężki okres w  ży ciu, moja cór ka też. Chcia ła ze
mną o tym po roz ma wiać, a ja ni g dy nie mia łam dla niej cza su.
Kie dyś ro zu mia ły śmy się do brze. A  w  tam tym okre sie ja koś
się od sie bie od da li ły śmy. Ucie kła z domu. Po pe łni ła sa mo bój- 
stwo? A może ktoś jej po mó gł znik nąć? Nie wiem.

– To strasz ne – po wie dzia ła Ża ne ta. Wci ąż mia ła za mkni ęte
oczy, ale spod jej po wiek wy pły wa ły łzy.

– Nie wiem, co z nią. Nie wiem. – Kse nia wy buch nęła pła- 
czem.

Po czu ła, jak drob na, chłod na dłoń Ża ne ty do ty ka jej ręki.

– Tak mi przy kro, ko cha nie. Tak mi przy kro.

– Olga, moja có recz ka, była taką pi ęk ną dziew czy ną. Ra do- 
sną. Któ ra chcia ła ko chać. Ka żdy z nas tak bar dzo po trze bu je
mi ło ści.

– Dla te go nie od bie raj so bie sama tej mi ło ści. Kac per cię ko- 
cha, ty ko chasz jego. Wiem, że po ja wi łam się w wa szym ży ciu
nie spo dzie wa nie, i pew nie podświa do mie masz do mnie żal.

– Tro chę mam. – Kse nia po sta wi ła na szcze ro ść.

– To zro zu mia łe. – Ża ne ta pró bo wa ła się uśmiech nąć. – Po- 
staw się w  mo jej sy tu acji. Ja po pro stu chcia łam tyl ko, żeby



mój syn miał ko goś, kie dy mnie za brak nie.

–  I  będzie miał… Będzie.  – Kse nia po czu ła, że ogar nia ją
wzru sze nie. Po pa trzy ła na tę kru chą ko bie tę, któ ra tak bar dzo
wal czy ła o  do bro swo je go syna. Po trzeb na jej była ta wi zy ta,
by zro zu mieć, by na ocz nie się prze ko nać.

– Dzi ęku ję, że przy szłaś.

– To ja dzi ęku ję, że do mnie na pi sa łaś. Nie mu sia łaś.

– Kac per cię ko cha. – Spoj rza ły so bie w oczy. – A sko ro on
cię ko cha, to ja chcia łam cię po znać.

–  Dzi ęku ję.  – Kse nia chwy ci ła Ża ne tę za rękę. Te raz obie
pła ka ły. Dwie ko bie ty, któ rym ży cie coś ode bra ło, któ re mia ły
po wbi ja ne cier nie w ser ca, któ re coś stra ci ły.

 
Kil ka ty go dni pó źniej

Ża ne ta ode szła po ci chut ku. Może dla te go, że nie chcia ła ni- 
ko mu spra wiać kło po tu. A  może też dla te go, że ko cha ła ich
tak bar dzo i nie chcia ła, żeby pa trzy li na jej ostat nie tchnie nie.
Nie było ni cze go dra ma tycz ne go w  jej ode jściu. Nie po wie- 
dzia ła ostat nich słów, nie pró bo wa ła gwa łtow nie na brać po- 
wie trza w płu ca. Spo koj nie. Otwo rzy ła tyl ko na chwi lę po wie- 
ki, uśmiech nęła się. Uda ło jej się pi ęk nie uśmiech nąć. Za- 
mknęła oczy i ode szła.

Kac per wró cił na sta łe do Pol ski. Na nowo za czął się spo ty- 
kać z Kse nią, a przede wszyst kim za jął się sy nem. Ku buś bar- 
dzo prze żył śmie rć mamy, po trzeb na mu była po moc psy cho- 
lo gicz na, za miesz kał z  bab cią. Mężczy zna to ro zu miał, choć
głębo ko wie rzył, że na dej dzie taki dzień, kie dy syn prze pro- 
wa dzi się do nie go.

Co dzien nie się spo ty ka li. Od pro wa dzał go do szko ły. Kil ka
razy zo stał na noc. Spał z nim.

– Jest mi wstyd – po wie dział do nie go Kuba.



– Dla cze go?

– Bo je stem już duży, a śpię z tatą.

Kuba co raz częściej mó wił do nie go „tato”, a  Kac pro wi za
ka żdym ra zem mi ękło ser ce.

– Wi docz nie tego po trze bu jesz.

– Tęsk nię za mamą. – Kuba rzu cił ka my kiem.

– Wiem.

– To nie spra wie dli we.

–  Bar dzo nie spra wie dli we. Nie wiem, jak mogę cię po cie- 
szyć.

Chłop czyk wzru szył ra mio na mi.

– Może chcesz iść na cmen tarz? – za py tał oj ciec.

–  Nie. Nie chcę pa trzeć na grób mamy. Mama jest tu taj.  –
Do tknął klat ki pier sio wej.

– I wci ąż tak będzie.

– Ale nie usły szę jej śmie chu. Nie do tknę jej. – Jego usta wy- 
gi ęły się w pod ków kę.

– Przy tul się do mnie – za pro po no wał Kac per. – Wiem, że to
nie to samo, ale za wsze coś.

– By łem z nią tak bar dzo szczęśli wy – po wie dział Kuba, któ- 
ry wtu lił się w ojca.

Kac per chciał, żeby jego syn już był szczęśli wy, żeby już nie
cier piał. „Wo kół nas jest tylu nie szczęśli wych lu dzi”  – po my- 
ślał Kac per. „Niby wio dą do stat nie ży cie, mają pie ni ądze, do- 
brą pra cę. Niby uśmie cha ją się do wy pa sio nych te le fo nów, je- 
żdżą do bry mi sa mo cho da mi, a  są tak bar dzo nie szczęśli wi.
Tak bar dzo sa mot ni. Bo nic nie za stąpi nam dru gie go czło- 
wie ka”.

***



Lila cie szy ła się, że nie po wie dzia ła Ża ne cie o  swo jej ci ąży.
Mar twi ła by się o nią na wet zza gro bu. A tak…

Boże… Tak, ona będzie mamą. Sa mot ną.

Po wie dzia ła o dziec ku Fi li po wi. Spo dzie wa ła się ta kiej jego
re ak cji. Nie wie dzia ła, dla cze go się łu dzi ła, ale się spo dzie wa- 
ła.

–  Je stem w ci ąży – po wie dzia ła tam tej pa mi ęt nej śro dy na
lun chu we fran cu skiej re stau ra cji. Za wsze się tam spo ty ka li,
a w ra zie gdy by ktoś z jego zna jo mych do nie go pod sze dł, Lila
mia ła uda wać, że jest klient ką.

Fi lip roz glądał się po knaj pie. Lila po my śla ła, że strach ma
wy ma lo wa ny na twa rzy.

– Z kim? – za py tał.

Wy buch nęła śmie chem.

– Pro szę, nie ob ra żaj mnie.

– Nie mów… – Ner wo wo po cie rał dło nią skro nie.

– Wiesz co… To boli. To, jak się te raz za cho wu jesz.

– A cze go ty, Lila, ode mnie ocze ku jesz?

–  Ślicz nie po tra fisz cza ro wać, ale już wzi ąć od po wie dzial- 
no ść za swo je czy ny nie ko niecz nie.

– Lila – jęk nął.

Ko bie ta wsta ła.

– Już idziesz?

–  Prze cież wi dzę, jak się mio tasz, po cisz. Daj spo kój. Nie
chcesz, że bym z tobą tu taj była. Od cho dzę.

– Lila. Może…

–  To już moja de cy zja  – po wie dzia ła. A  Fi lip ode tchnął
z ulgą.



Ko chał ją, ale był tchó rzem. Cho ler nym, po ry pa nym tchó- 
rzem, któ ry wo lał być nie szczęśli wy, niż si ęgnąć po szczęście.
Nie ko chał żony, nie ko chał się z nią od kil ku lat. War cze li na
sie bie. Może i ona mia ła ko chan ka. I już kil ka lat temu po win- 
ni się roz stać, ale zo sta li ze sobą dla do bra dzie ci, bo rata kre- 
dy tu wzro sła, bo to i tam to też. Dwo je nie szczęśni ków, któ rzy
wma wia li so bie, że się ko cha ją, że wszyst ko, tyl ko nie roz wód.
A ich cór ki żyły z nimi i pa trzy ły na tę nie mi ło ść. Star sza – pi- 
ęt na sto lat ka – ostat nio po wie dzia ła do ojca:

– Ja tak nie chcę.

– Cze go nie chcesz?

– By ja kiś fa cet był ze mną, żeby tyl ko być.

– Ale o co ci cho dzi? – za py tał Fi lip.

– O twój zwi ązek z mamą.

– Co z nim nie tak?

–  Tato, my ślisz, że je stem śle pa. Je ste ście tak po pa pra ni.
Wma wia cie so bie, że coś was łączy, a nic was nie łączy. A ja na
to wszyst ko pa trzę i so bie my ślę, że przez was je stem tak nie- 
szczęśli wa.

– A je steś?

– Bar dzo.

***

Mar ta wręczy ła Lili pen dri ve’a.

– Co to? – za py ta ła Lila.

– Wia do mo ść dla cie bie od Ża ne ty.

– Ja nie wiem… – Lila czu ła, że głos uwi ązł jej w gar dle. – Nie
wiem, czy dam radę.

– Dasz. Ona chcia ła, byś wy słu cha ła tej wia do mo ści jak naj- 
szyb ciej.



Lila wes tchnęła. Bo la ły ją du sza i ser ce, kie dy wkła da ła pen- 
dri ve do we jścia USB.

Kie dy na ekra nie lap to pa po ja wił się ob raz przy ja ció łki, roz- 
pła ka ła się. To był ci chy płacz. Łzy lały się jej po po licz kach.

– Ry czysz, praw da? – za py ta ła ją Ża ne ta. Wi dać było, że jest
sła ba i taka kru cha. Lila opusz ka mi pal ców do tknęła mo ni to- 
ra. „Po czuć ją zno wu” – po my śla ła. Tak bar dzo chcia ła by ją po- 
czuć zno wu!

– Ry czę – od po wie dzia ła.

–  Ko cham cię, Ma le ńka… To już wiesz. Wiem, że je steś w  ci ąży,
z nim.

– Jak to? – Lila pro wa dzi ła dia log z przy ja ció łką.

– Za okrągli łaś się. Dużo wy mio tu jesz, dra żnią cię za pa chy. Ale te- 
raz to masz cyc ki!  – Za częła się śmiać.  – No te raz w  ko ńcu masz
cyc ki.

Lila za wsze mia ła mały biust. Od kil ku ty go dni jej pier si
przy bra ły po stać do rod nych me lo nów. Była z  nich sza le nie
dum na.

– Wiem, że będzie ci ci ężko. Ale to naj lep sza rzecz, jaka ci się przy- 
tra fi ła. Będziesz mamą. Być może sa mot ną. A  może i  nie? Może
będziesz z Fi li pem. A może on nie będzie chciał być z tobą, ale będzie
chciał zaj mo wać się wa szym dziec kiem. Nie wiem tego. Ale wiem, że
je steś dziel ną, cud ną ko bie tą, Lili, i tego się trzy ma my! Ko cham cię.
I ko cham to dzie ci ąt ko, któ re no sisz pod ser cem. Jed na du sza od cho- 
dzi, inna przy cho dzi, tak już jest w przy ro dzie.

Za pis roz mo wy się sko ńczył, a Lila pła ka ła jak dziec ko. Po- 
ło ży ła rękę na swo im brzu chu.

– Je steś, ko cha nie… Je steś.
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Oczy wi ście, że wie dzia ła, że jej mąż ma ro mans. I  wi dzia ła,
jak bar dzo stru ty cho dził ostat nio. Pew nie ko chan ka z nim ze- 
rwa ła. Wca le jej to nie ucie szy ło. Za py ta ła go wprost, jak jest.

– Ona jest w ci ąży.

– Bra wo ty…

– Wiesz, ja…

– Za pew ne tego nie chcia łeś.

– Nie chcia łem. Prze pra szam.

– Ile to trwa ło? – za py ta ła Fi li pa Han na.

– Pół roku.

–  I  pew nie trwa ło by jesz cze dłu żej, gdy by two ja ko chan ka
nie za szła w ci ążę.

– Nie wiem. Prze bacz mi, pro szę. Na pra wię wszyst ko.

Han na była za dzi wia jąco spo koj na. Może dla te go, że wy- 
pła ka ła już mo rze łez. Może dla te go, że któ re goś dnia, kie dy
Fi lip był u  ko chan ki, a  dzie ci u  bab ci, roz bi ła o  ścia nę dwa- 
dzie ścia ta le rzy?

– Co z dziec kiem?

– Nie opusz czę was.

–  Fi lip. Nie py tam się, czy nas opu ścisz, czy nie. Bo może
za dziać się tak, że to ja wy wa lę cię na zbi ty pysk z domu. Cho- 
dzi o to, co za mie rzasz.

– Nie chcę tego dziec ka.

– Wy pier da laj, Fi lip! – Han na po czer wie nia ła na twa rzy.

– Ale…



– Wy pier da laj z mo je go ży cia i z ży cia tej bied nej, na iw nej
ko bie ty! Zo staw nas w spo ko ju!

– Ha niu…

– Wy pier da laj! – wrza snęła tak gło śno, że za pew ne usły sze li
ją wszy scy sąsie dzi.

***

Od na la zła ją. Te raz w do bie me diów spo łecz no ścio wych mo- 
żna wszyst kich ła two na mie rzyć i od na le źć. Lila (ład ne imię)
zgo dzi ła się na spo tka nie z Han ną.

Kie dy Han na ją zo ba czy ła, po my śla ła, że ko bie ta nie wy- 
gląda na ko chan kę. Żona za wsze ma w  gło wie zu pe łnie inny
ob raz ko chan ki. Młod sza, pi ęk na, wy zy wa jąca. Lila była ład na,
na praw dę ład na, ale nie było w niej nic wy zy wa jące go. Wło ży- 
ła lu źną ró żo wą su kien kę. Wło sy spi ęła wy so ko na czub ku gło- 
wy. Nie po ma lo wa ła się. Wy gląda ła zwy czaj nie.

–  Lila?  – za py ta ła Han na, wy ci ąga jąc w  jej kie run ku swo ją
dłoń.

– Tak, dzień do bry – przy wi ta ła się ko bie ta.

–  Za re zer wo wa łam sto lik we wnęce, żeby nikt nam nie
prze szka dzał.

– Do brze – po wie dzia ła Lila. Była spi ęta, po dob nie jak Han- 
na.

Prze szły wzdłuż sali do swo je go sto li ka oto czo ne go kwia ta- 
mi i  mur kiem. Było dość in tym nie i  mo gły tu taj swo bod nie
po roz ma wiać.

Usia dły, za mó wi ły sok i  po ciast ku. Han na szar lot kę, Lila
pa vlo vę z ma li na mi.

– Obie wie my, dla cze go tu taj je ste śmy – po wie dzia ła twar- 
do Han na.



Lila spu ści ła wzrok. Spoj rza ła na swo je krót ko ob ci ęte pa- 
znok cie. Za wsze chcia ła mieć dłu gie, ale ni g dy nie po tra fi ła
ich za pu ścić.

– Po wie dział pani o dziec ku?

– Tak. Wy do by łam to z nie go.

– Wie pani…

– Mów do mnie Han ka.

–  Ha niu… Nie wiem, jak się wy tłu ma czyć. Co mam ci po- 
wie dzieć… Na pew no sądzisz, że je stem złym czło wie kiem.
Wie dzia łam o to bie i dzie ciach. Ale się za ko cha łam. Wiem, że
tak się nie robi.

– No nie. – Han na wga pia ła się w ko bie tę. Jej po licz ki zro bi- 
ły się czer wo ne.

– Za ko cha łam się w nim, bo wy da wał mi się taki wy jąt ko wy.

– Wy jąt ko wi fa ce ci nie zdra dza ją żon.

– Nie wiem, co po wie dzieć. Nie wiem, co chcesz usły szeć. –
Lila pod nio sła gło wę. Ko bie ty po raz pierw szy spoj rza ły so bie
w oczy. – Przy kro mi – po wie dzia ła ła mi ącym się gło sem.

– Je steś z nim w ci ąży. I co za mie rzasz zro bić?

– Uro dzić to dziec ko.

– To dziec ko będzie bra tem albo sio strą mo ich dzie ci.

– Nie chcę wcho dzić z bu cio ra mi w wa sze ży cie.

–  Już to zro bi łaś, za przy zwo le niem mo je go męża. Lila…
Obie je ste śmy w  chu jo wej sy tu acji. Nie będę owi jać w  ba we- 
łnę, że ci wy ba czę, że cię zro zu miem. I wiem, że bar dziej po- 
win nam ob wi niać o to wszyst ko Fi li pa, ale do cie bie też mam
żal.

– To zro zu mia łe.



Lila wstrzy ma ła na chwi lę od dech, po tem wy pu ści ła po wie- 
trze.

– Czas na pew no zro bi swo je i mimo wszyst ko ja kaś część
mnie będzie chcia ła po zo stać z  tobą w  kon tak cie. Za kil ka
mie si ęcy…

– Ode zwę się.

– Tak… Może ja koś to wszyst ko uda się uło żyć.

Obie spoj rza ły na swo je nie tkni ęte ciast ka. Lila po pa trzy ła
na Han nę, któ ra była zja wi sko wo pi ęk na. Cze go Fi lip szu kał
u in nej ko bie ty?

***

Czas le czy rany. Po win ni śmy o  tym wie dzieć. Czas po zwa la
za po mnieć. Czas przy zwy cza ja do bólu. Czas… za cie ra wspo- 
mnie nia. Cier pie nie już nie jest ta kie kan cia ste i  swo imi
ostrza mi nie wbi ja się w  two je ser ce. Czło wiek wbrew temu,
co sądzi w  chwi li naj wi ęk sze go bólu, przy zwy cza ja się do
okre ślo nej sy tu acji.

Może to było tak, że ten ro mans na ro dził się z  tęsk no ty
i  bra ku mi ło ści? Lila była wręcz pew na, że lu dzie nie są tak
bar dzo wy ra cho wa ni i nie wda ją się w ro mans bez przy czy ny,
ot tak. Za wsze jest w  nich ja kaś tęsk no ta za tym co mi nęło
albo chęć wy pe łnie nia bra ków, ja kie mają w swo im zwi ąz ku.
Ilu lu dzi w zwi ąz kach od czu wa doj mu jącą sa mot no ść? Ilu lu- 
dzi ze sobą, ale obok sie bie? Ilu lu dzi miesz ka pod jed nym da- 
chem, a wła ści wie na wet sie bie nie lu bią? Mnó stwo.

Han na, ko bie ta, któ ra na pew no też jest w tym wszyst kim
po krzyw dzo na. Ko bie ta, któ rej Lila przez krót ki czas za zdro- 
ści ła tego, że Fi lip jest jej mężem. Po tem uświa do mi ła so bie,
że nie chcia ła by być na jej miej scu. Nie chcia ła by być zdra dza- 
na. Ona wie dzia ła o Han nie od po cząt ku. A Han na o niej nie.

***



Han na we szła do miesz ka nia. Fi lip pa ko wał swo je rze czy. Ko- 
bie ta po my śla ła, że jej szko da. Szko da tych wszyst kich lat,
któ re ra zem prze ży li. Lu dzie zbyt szyb ko się roz sta ją, pusz- 
cza jąc w nie pa mi ęć wszyst ko, co ra zem osi ągnęli.

– Gdzie dziew czyn ki? – za py ta ła Han na, od kła da jąc klu cze
na pó łkę.

– U mo jej mamy.

–  Po wie dzia łeś jej?  – Ko bie ta sądzi ła, że Fi lip nie będzie
miał od wa gi przy znać się do wszyst kie go mat ce.

– Tak.

– I jak?

– Po wie dzia ła, że je stem sko ńczo nym dur niem.

Han na wes tchnęła. Usia dła na podło dze, krzy żu jąc nogi.

– Czu łeś coś do niej?

– Tak. Chy ba coś do niej czu łem.

– Hmmm…

– Nie chcia łaś tego usły szeć?

– Miło, że się przy zna łeś.

– Nie trwa łbym z nią w ro man sie, nic do niej nie czu jąc. Nie
je stem taki.

– Spo tka łam się z nią.

Fi lip po bla dł. Han na za uwa ży ła, że jego ręce drżą.

– Po co?

–  Po to, by po wie dzieć jej, że to dziec ko będzie ro dze- 
ństwem dla na szych dzie ci.

Prze łk nął gło śno śli nę.

– Boże! – jęk nął, ukry wa jąc gło wę w swo ich dło niach.



– Była miła. Ni cze go się nie wy pie ra ła. To od wa żna ko bie ta.
Ład na. Ale spo dzie wa łam się, że będzie seks bom bą, a jest ko- 
bie tą, któ rą mi nęła bym na uli cy i  na wet nie zwró ci ła bym na
nią szcze gól nej uwa gi. Ale ty zwró ci łeś. Chcia ła bym wie dzieć
dla cze go?

– Nie wiem. Może mia ła ład ny uśmiech? Ty… Tak rzad ko się
do mnie uśmie chasz, a ona na mój wi dok pro mie nia ła. A ka- 
żdy chce, żeby ktoś na jego wi dok się cie szył.

–  Fi lip… A  ty na mój wi dok? Czy się cie szysz? Mo gli by śmy
tak od bi jać pi łecz kę w nie sko ńczo no ść, ale prze cież to nie o to
w tym wszyst kim cho dzi.

– Nie o to.

– Mia łeś z nią do bry seks?

– Han ka, tu w ogó le nie cho dzi o seks… Cho dzi ło mi o ja kieś
po ro zu mie nie. O to, że ktoś mnie wy słu chał. O ar bu za cho dzi- 
ło.

– O co?

– O to, że ar buz jest doj rza ły, kie dy ma żó łtą pla mę na spo- 
dzie. Od ar bu za się za częło. A ona się uśmiech nęła.

– I co te raz?

– Chcesz, że bym znik nął z two je go ży cia i wca le mnie to nie
dzi wi.

–  Po wiedz mi praw dę. Co do niej czu jesz? Te raz. Po tym
wszyst kim. Kie dy ja już wiem, że ona jest w ci ąży.

Fi lip za czął się prze cha dzać po po ko ju.

– Skła ma łbym, gdy bym ci po wie dział, że mi mi nęło. To zna- 
czy wiem, że to za uro cze nie, że to nie jest mi ło ść. I wiem, że
nie chcia łbym być z nią w zwi ąz ku. Ale tęsk nię za nią cza sa mi.
Za jej obec no ścią w moim ży ciu. I po prze my śle niu chcia łbym
brać udział w  wy cho wa niu tego dziec ka. Ale wiem też, że
chcia łbym od bu do wać na sze ma łże ństwo.



Mężczy zna ukuc nął na prze ciw ko Han ny. Chciał ob jąć jej
ko la na, ale zro bi ła unik.

–  Je śli da ła byś mi jesz cze jed ną szan sę…  – po wie dział,
a Han na po my śla ła, że to wszyst ko ta kie ste reo ty po we. Kwe- 
stia wy jęta z ja kie goś fil mu, ksi ążki, a może z ży cia zdra dza- 
nych żon i nie wier nych mężów?

– Po trze bu ję cza su – po wie dzia ła. Wsta ła i wy szła do przed- 
po ko ju.

– Do kąd idziesz? – Wy sze dł za nią.

– Prze wie trzyć się.

– Co mam zro bić?

– Spa kuj swo je rze czy, a ja… Ja mu szę so bie wszyst ko uło żyć
w gło wie. Daj mi kil ka ty go dni, a po tem zo ba czy my.

Wy szła. Spa ce ro wa ła. Była w  ki nie. Pła ka ła. Aż w  ko ńcu
usia dła w przy tul nej ka wiar ni.

Zja dła ka wa łek pysz ne go ser ni ka z brzo skwi nia mi. A po tem
się roz pła ka ła. Łzy ka pa ły jej do kawy.

Po czu ła czy jąś dłoń na swo im ra mie niu.

– Już do brze… Już do brze. – Głos ko bie ty był ko jący.

– Nie wiem, czy do brze.

Kel ner ka usia dła na krze śle obok.

– Te raz wy da je ci się, że jest bar dzo nie do brze, ale za ja kiś
czas będzie dużo le piej.

– Mąż mnie zdra dzał.

– Wi taj w klu bie.

– Pa nią też?

–  Kse nia, bez „pani”. Tak, mnie też zdra dzał. I  jest te raz
moim by łym mężem. Mam też nie do szłe go na rze czo ne go
i nie bo, któ re ru nęło mi na gło wę. Moja cór ka za gi nęła, a była



sąsiad ka za pro po no wa ła mi pro wa dze nie ka wiar ni. Rzu ci łam
je dy ną sta łą w moim ży ciu, czy li pra cę na eta cie, i  je stem tu- 
taj.

– O, fuck!

– Żyję. I uwierz mi, było mi na praw dę źle… Ale żyję i wiem,
że ty też prze ży jesz.

–  Ha nia.  – Ko bie ta wy ci ągnęła rękę. Kse nia ją uści snęła.  –
Czy ja mo gła bym tu taj przy cho dzić?

–  Śmia ło, le czy my zła ma ne ser ca. Nie ty pierw sza i  nie
ostat nia wy le wasz łzy do kawy.

Ro ze śmia ły się.
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Za dzwo nił jej te le fon. Kse nia spoj rza ła na wy świe tlacz. Nie
zna ła tego nu me ru. Za zwy czaj nie od bie ra ła od nu me rów,
któ rych nie zna ła. Tym ra zem coś ją tknęło i ode bra ła.

– Halo – po wie dzia ła.

Ci sza. Sły sza ła czy jś od dech.

–  Halo!  – po wtó rzy ła. Nie była znie cier pli wio na. Bar dziej
spo koj na.

– To ja. – Głos był ci chy. To był szept. Ale po zna ła by ten głos
wszędzie. Cze ka ła na tę chwi lę od po nad czte rech lat. Te raz
ona nie była w sta nie nic wy po wie dzieć. Łzy za tka ły jej gar dło.
Za częły pły nąć po jej twa rzy.

– Olga… Olecz ka… – po wie dzia ła.

– Ma mu siu… Czy mo gła bym się z tobą spo tkać?

– Spo tkać? Dzie cin ko, gdzie je steś? Przy ja dę do cie bie. Ko- 
cha nie moje. Ser ce moje…

***

O  tam tym wie czo rze Olga nie po wie dzia ła ni ko mu. Ucie kła
z domu, bo czu ła się nie zro zu mia na. Ro dzi ce się od sie bie od- 
da li li. Ka żde żyło swo im ży ciem. Kie dyś była z mat ką przy ja- 
ció łką. Wte dy przed uciecz ką od kil ku mie si ęcy sta ły się so bie
obce. A po tym, co się sta ło… Mu sia ła się upo rać ze sobą. Wy- 
je cha ła do An glii. Po zna ła jed ną dziew czy nę na cza cie. Za- 
dzwo ni ła do niej i wy je cha ła. W An glii da wa ła so bie radę. Pra- 
co wa ła w take awayu, na zmy wa ku w posh re stau ra cji, a na wet
w zoo, gdzie po da wa ła zwie rzętom je dze nie. Tę ostat nią pra cę
ko cha ła naj bar dziej. Tęsk ni ła za ro dzi ca mi, ale ży wi ła do nich
ja kąś ura zę. Gdy by nie Jo asia, te ra peut ka, któ ra pra co wa ła
w pol skim ośrod ku po mo cy dla Po la ków na ob czy źnie FA IRY,



ni g dy by się nie od wa ży ła po wró cić do Pol ski. Wspól nie prze- 
pra co wa ły wie le rze czy.

Spo tka ła się z ro dzi ca mi u ojca w miesz ka niu. Do wie dzia ła
się, że się roz wie dli, co było dla niej bar dzo bo le sne. Mimo że
mia ła już dwa dzie ścia dwa lata, wci ąż była ich dziec kiem
i chcia ła, żeby się ko cha li.

„Tata się po sta rzał, mama wy gląda kwit nąco”  – po my śla ła
Olga.

Pili kawę. Byli tro chę spe sze ni swo ją obec no ścią. Kse nia
pła ka ła.

– Ten wie czór… – za częła dziew czy na, za my ka jąc po wie ki.

 
Czte ry lata wcze śniej…

Olga sie dzia ła w  ba se nie z  Kon ra dem. Kon rad był od niej
o trzy lata star szy i ro bił wszyst ko, by jej za im po no wać.

Był wy so ki, mu sku lar ny, ćwi czył ko szy ków kę i  chciał się
spo ty kać z  Olgą. Oczy wi ście, że po do bał się dziew czy nie, ale
była ostro żna. Olga w  ogó le była roz sąd ną dziew czy ną
i  przede wszyst kim jesz cze dzie wi cą. I  swój pierw szy raz
chcia ła prze żyć z chło pa kiem, któ re go będzie pew na.

Kon rad był sy nem or dy na to ra w szpi ta lu, w któ rym pra co- 
wa ła jej mat ka. Był bo ga tym dzie cia kiem i  nie ustan nie pod- 
kre ślał, że po cho dzi z ro dzi ny le ka rzy. To aku rat nie ro bi ło na
Ol dze wra że nia.

– Za ko cha łem się w to bie – po wie dział.

Nic nie od po wie dzia ła. Pod pły nął do niej bli żej. Mama Kon- 
ra da wy je cha ła na wa ka cje z przy ja ció łka mi, a  jego oj ciec był
w szpi ta lu na dy żu rze.

– A ty? – Ob jął ją w pa sie.

– Nie wiem… Sama nie wiem… Po pro stu sądzę, że po win- 
ni śmy się tro chę po spo ty kać.



Po ca ło wał ją. Ona od da ła po ca łu nek. I wte dy Kon rad roz wi- 
ązał jej sta nik.

–  Nie.  – Za kry ła pier si ręka mi, kie dy góra od ko stiu mu
kąpie lo we go spa dła na ta flę wody.

– Je steś taka go rąca. Nie mogę się przy to bie opa no wać.

Przy ci snął ją do kra wędzi ba se nu.

– Prze stań!

Roz su nął jej nogi na boki i  zdjął z  niej majt ki. Był sil ny.
Dziew czy na go ugry zła, a on wal nął ją w twarz z ca łej siły, tak
moc no, że po ka za ły jej się gwiazd ki przed ocza mi. Wsze dł
w nią bru tal nie. Pchał, ude rzał, na ci skał, pod du szał. Z jej oczu
pły nęły łzy. Krzy cza ła, a  po tem za mil kła. Chło pak był kom- 
plet nie obo jęt ny na jej krzy ki i płacz.

Bo la ło ją całe cia ło. I cała du sza. Du sza na wet bar dziej. Czu- 
ła się tak, jak by jej ser ce roz pa dło się na mi lion ka wa łków.

W ko ńcu prze stał.

– Mała – po wie dział, uśmie cha jąc się – je steś za je bi sta.

–  Zgwa łci łeś mnie…  – wy sy cza ła przez za ci śni ęte zęby
Olga. – Zgwa łci łeś!

– Sama tu przy la złaś. Ca ło wa łaś się ze mną.

– Nie chcia łam tego… – łka ła.

– No już! – Ob jął ją.

Nie chcia ła, żeby jej do ty kał, żeby ją obej mo wał. Brzy dzi ła
się nim. A jed nak nie mia ła już siły wal czyć.

Wy szli z ba se nu.

– Prze pra szam, je śli czu jesz się ura żo na – po wie dział.

Dziew czy na za częła wkła dać swo je ubra nie na mo kre cia ło.
Je dy ne, o czym ma rzy ła, to uciec stam tąd jak naj da lej.



– Mój tato… jest or dy na to rem. Two ja mama dla nie go pra- 
cu je. Więc le piej uwa żaj, mała dziw ko. – Od gar nął jej wło sy za
ucho.  – Dziw ki ta kie jak ty nie po win ny za dużo ga dać. Nie
chcesz chy ba, by ma mu sia stra ci ła pra cę.

– Zgwa łci łeś mnie.

– Nie praw da. Le cia łaś na mnie, mała szma to! Je steś szma- 
tą, ro zu miesz? Szma tą, któ ra przy cho dzi do chło pa ka, wcho- 
dzi z nim do ba se nu pra wie nago i chce się z nim pie przyć. Je- 
steś szma tą, ro zu miesz?!

Zro zu mia ła… Uwie rzy ła w to.

***

– Boże… – jęk nęła Kse nia i chwy ci ła cór kę w ob jęcia.

– To trze ba zgło sić na po li cję. Trze ba coś z tym zro bić! – Łu- 
kasz był wście kły. Od ru cho wo za ci snął pi ęści.

–  Tato… Nie chcę, że byś co kol wiek z  tym ro bił. Ja już nie
chcę.

– Có recz ko… – Łu kasz pod sze dł do Olgi, któ ra znaj do wa ła
się w  ra mio nach mat ki, i  ob jął je obie. Kse nia po my śla ła, że
pierw szy raz od daw na czu je się w  ra mio nach Łu ka sza do- 
brze. Na wet pod czas trwa nia ich ma łże ństwa nie czu ła się tak
jak te raz. Bez piecz nie. Czu ła się bez piecz nie.

–  Prze pra szam, że nie da łam ci ta kie go opar cia, ja kie go
ocze ki wa łaś – po wie dzia ła Kse nia.

– A ja prze pra szam, że wam to zro bi łam. Boże, jak mu sie li- 
ście cier pieć!

Cała trój ka pła ka ła. Wszy scy cier pie li, i to bar dzo. Cier pie- 
nie bar dzo często bie rze się z za wo du. Bo coś po szło nie tak,
bo ja kiś ból, ja kaś za dra. Coś nie spe łni ło na szych ocze ki wań.

– Tego chło pa ka trze ba uka rać – upie rał się oj ciec Olgi.



–  Tato, ja go nie chcę za nic ka rać. To już za mną. To już
prze szło ść. Prze pra co wa łam to. Mam te raz po la tach to od- 
grze by wać? Nie.

Olga pa mi ęta ła do kład nie, jak na stęp ne go dnia chło pak za- 
cho wy wał się, jak by nic się nie sta ło. Nie mo gła w to uwie rzyć.
We szła do piz ze rii, w któ rej spo ty ka ła się mło dzież. Kie dy zo- 
ba czy ła Kon ra da, onie mia ła. Była umó wio na z ko le żan ką, on
sie dział dwa sto li ki da lej. Zo ba czył ją, uśmiech nął się sze ro ko,
krzyk nął „cze ść!” i  po ma chał do nich. Śmiał się i  wy głu piał
z  ko le ga mi. Był bo ga tym dzie cia kiem, któ ry ni cze go się nie
bał. Po noć jego oj ciec nie raz ra to wał go z opre sji. Wie dzia ła,
że ni ko mu nie po wie o tym, co się wy da rzy ło. Znisz czy ła by ży- 
cie mat ce, któ ra tak ko cha ła pra cę w szpi ta lu.

Ko lej ne dni upły wa ły jej w bólu. Nie mo gła tego znie ść. Sta- 
ła go dzi na mi pod prysz ni cem i  szo ro wa ła cia ło. To było ty- 
dzień po gwa łcie, nie mo gła so bie z tym wszyst kim po ra dzić.
Mama za py ta ła ją o  to, że prze sia du je tak dłu go w  ła zien ce,
i  wte dy Olga chcia ła się otwo rzyć, ale mama jak zwy kle nie
mia ła dla niej cza su. Ostat nio mat ka w ogó le nie mia ła dla niej
cza su. Była wiecz nie czy mś za jęta. Po wie dzia ła, że po roz ma- 
wia ją wie czo rem. Ale Olga nie chcia ła cze kać na wie czór.

Wy szła z domu. W kie sze ni mia ła tyl ko do wód. Spo tka ła się
z We ro ni ką, któ rej o wszyst kim opo wie dzia ła.

–  Kie dy wszyst ko się uspo koi, pój dziesz do mo jej mat ki
i po wiesz jej, nie wprost, ale dasz jej do zro zu mie nia, że żyję.

– Olga, to głu pie, co ro bisz.

– My ślę, że jest wie le in nych głup szych rze czy.

– Dla cze go?

– Ktoś mnie skrzyw dził. Nie py taj, co się sta ło, bo i tak ci nie
po wiem.

– Bo że ee… – jęk nęła We ro ni ka.



– Albo mi po ma gasz, albo spa daj.

– A je śli nas zła pią, je śli od kry ją mi sty fi ka cję, ja tu zo sta ję,
ty wje żdżasz.

–  Nic ci nie zro bią. Wszyst ko zwal na mnie, że cię zmu si- 
łam do tego albo coś w tym sty lu. Zresz tą nic nie zro bisz. Zo- 
sta wisz pu kiel mo ich wło sów nad Wi słą. Po rzu cisz gdzieś
moją kurt kę. Jest w re kla mów ce, nie do ty kaj jej, tyl ko wy rzuć
z siat ki. Siat kę weź ze sobą i po tem spal.

– Tak się robi?

– Nie wiem. Czy ta łam w kry mi na łach, więc pew nie tak.

– Boję się, to wszyst ko… – po wie dzia ła We ro ni ka.

– Wiem, ja też… Ale… – Głos Olgi uwi ązł w gar dle. – Mu szę
to zro bić, ro zu miesz…? Mu szę. Bo je śli tego nie zro bię, nie
będzie od wro tu.

Dziew czy ny zro bi ły to i się roz dzie li ły. Była trze cia w nocy.
Olga wy jęła z apa ra tu te le fo nicz ne go swo ją kar tę i wrzu ci ła do
Wi sły. Dzień wcze śniej otrzy ma ła od Kon ra da fil mik, na któ- 
rym ją gwa łcił. Ka dry były tak po wy ci na ne i zmon to wa ne, że
two rzy ły film ero tycz ny, jak by dziew czy na do bro wol nie mu
się od da ła. Chło pak stra szył ją, że wi deo znaj dzie się w sie ci.
Że je śli ona nie znik nie z jego ży cia, jej mat ka zo sta nie zwol- 
nio na z  pra cy. Stra szył ją, a  ona chcia ła, żeby ten kosz mar
wresz cie się sko ńczył.

Ja kaś bez dom na w par ku po pro si ła ją o swe ter. Wi dać było,
że się trzęsie. Olga mia ła na so bie swe ter i blu zę. Dała swe ter
ko bie cie. Ru sza ła świat z ni czym. Nie chcia ła się pa ko wać, bo
wte dy ro dzi ce by jej szu ka li, wie dzie li by, że wy je cha ła, a Olga
chcia ła po pro stu znik nąć.

– Je steś taka pi ęk na! – po wie dzia ła Kse nia do cór ki. Przez te
lata Olga wy do ro śla ła i sta ła się na praw dę pi ęk ną ko bie tą. Po- 
byt za gra ni cą ją za har to wał.



–  Dzi ęku ję.  – Po ło ży ła dłoń na ra mie niu mat ki, a  ko bie ta
po czu ła pe łen mi ło ści do tyk.

–  Wiesz, że przez te wszyst kie lata szu ka łam cię i  wie rzy- 
łam, że ży jesz? Ser ce mat ki wie. I czu łam… – Wzru sze nie ode- 
bra ło Kse ni mowę.

– Chcia łam, byś mnie szu ka ła – po wie dzia ła z roz bra ja jącą
szcze ro ścią Olga. – Tak bar dzo chcia łam, że byś mnie szu ka ła,
a jed no cze śnie nie chcia łam być od na le zio na.

– Po wiedz mi, co ro bi łaś w An glii.

– Chcesz tego słu chać?

–  Tak, ko cha nie, chcę. Te raz je stem też już inną oso bą.
I chcia łam cię prze pro sić za tam to nie wy słu cha nie.

Kse nia wie dzia ła już, jak bar dzo boli brak zro zu mie nia,
roz mo wy.

– Mi lion razy my śla łam o tym, żeby dać ci znać, że żyję. Na- 
wet so bie nie wy obra żam, co mu sia łaś prze ży wać. Lecz z dru- 
giej stro ny z  ka żdym dniem ba łam się co raz bar dziej. Ten
strach mnie ha mo wał. Co mia łam na pi sać? Je stem? Żyję?

– Co kol wiek.

– Te raz wiem, jak bar dzo was skrzyw dzi łam.

Chwy ci ły się za ręce.

– Czy wa sze ma łże ństwo z tatą roz pa dło się prze ze mnie?

– Nie. Ab so lut nie nie. Na sze ma łże ństwo roz pa da ło się już
przed two ją uciecz ką. Tyl ko że obo je wy pie ra li śmy ten fakt.

– Przy kro mi.

– Mnie też. Za wsze boli, kie dy roz pa da się zwi ązek, ale cza- 
sa mi tak le piej. Ja i tata… Tak było le piej. Te raz z per spek ty wy
cza su to wi dzę. Kie dy mnie po rzu cał, by łam wście kła i wszyst- 
ko mnie bo la ło. Te raz wiem, że na do bre nam to wy szło. Po- 



tra fi my ze sobą roz ma wiać le piej niż wte dy, kie dy by li śmy ra- 
zem. Ale opo wia daj, jak było w An glii.

–  Cza sa mi ci ężko. Naj pierw pra co wa łam na czar no.
Sprząta łam szko łę. Po tem mi ędzy in ny mi zo sta łam za trud- 
nio na w  skle pie z  te le fo na mi ko mór ko wy mi. Sprze da wa łam
apa ra ty i tam po zna łam Jo shuę. Dłu go mnie ze sobą oswa jał.
By łam ta kim je żem zwi ni ętym w kul kę. Ba łam się mężczyzn.

– Ko cha nie, nie dzi wię się.

– Nie na le gał.

 
Rok pó źniej

Kuba za miesz kał z  oj cem i  Kse nią. Wci ąż tęsk nił za mamą.
Dużo roz ma wiał o Ża ne cie z bab cią i Lilą.

Lila uro dzi ła cór kę, któ rą na zwa ła Ża ne ta. Ku buś lu bił do
niej przy cho dzić i po ma gać w opie ce nad nią. Był nią za chwy- 
co ny. Co raz wi ęcej się uśmie chał. Lila uło ży ła so bie ży cie bez
Fi li pa, któ ry pró bo wał ura to wać swo je ma łże ństwo z  Ha nią.
Mężczy zna za an ga żo wał się w  opie kę nad có recz ką. Cza sem
my ślał o Lili z czu ło ścią. I tak przez krót ki okres w swo im ży- 
ciu ją ko chał.

Olga dużo cza su spędza ła z  ro dzi ca mi. Sko ńczy ła li ceum
wie czo ro we i zda ła na stu dia, na psy cho lo gię.



OD AU TOR KI
Ksi ążka, któ rą dla Was na pi sa łam, jest wy two rem mo jej wy- 
obra źni. Wszyst kie wy da rze nia mia ły miej sce tyl ko w  mo jej
gło wie.

Wzo ro wa łam się na opo wie ściach praw dzi wych osób, ale to
nie jest ich hi sto ria.

Ża ne cie wy bra łam okrut ną cho ro bę, ale to taka faj na dziew- 
czy na, że po sta no wi łam po da ro wać jej tro chę dłu ższe ży cie –
przy me nin go zie pa cjen ci prze ży wa ją za zwy czaj do kil ku na- 
stu ty go dni, a  Ża ne ta umie ra do pie ro po kil ku na stu mie si- 
ącach – to by łby fe no men me dycz ny.

Po dob nie było z mi sja mi, na któ re wy je żdżał Kac per. Ta kie
mi sje trwa ją za zwy czaj dłu żej i nie są tak częste, jak opi sa łam
to w ksi ążce. Tak samo z urlo pa mi Kac pra w Pol sce – żo łnierz
jed nost ki spe cjal nej nie do sta wa łby ich z taką często tli wo ścią.

To tyle ty tu łem wstępu, a co jesz cze?

Lu bię do Was pi sać kil ka słów. Może są one cza sa mi od cza- 
py, ale wie le z  Was pi sa ło mi w  pry wat nych wia do mo ściach,
że lubi czy tać to, co tam dla Was skle cę.

Chcia ła bym Wam po wie dzieć, że może cza sa mi war to iść
na ca ło ść. Bez ta kie go za sta na wia nia się i  kal ku lo wa nia. Co
się opła ca, a co już mniej. A może ina czej? Bo jed nak po ja wia
się strach.

Strach, ko cha ni, ma wiel kie oczy i sam jest moc no wy dy ga- 
ny. Więc…

Do przo du!

Bar dzo często kie ru ję się in tu icją wbrew zdro we mu roz sąd- 
ko wi. I  cza sa mi się moc no spa rzę, cza sem za ostro wcho dzę
w za kręt i mnie wy rzu ci z dro gi i bywa, że so bie chwi lę po le żę,
ale po tem się pod no szę, otrze pu ję ko la na i do przo du. Bo naj- 



wa żniej sze to podążać przed sie bie. Zo sta wia jąc za sobą prze- 
szłe zda rze nia. Ale wi ęk szo ść mo ich de cy zji pod jętych pod
wpły wem im pul su, kie ro wa nych in tu icją wy szło mi na do bre,
więc nie ża łu ję. Roz sądek jest prze re kla mo wa ny.

Ska czę na głów kę, i to jesz cze z roz pędu.

I  chcia ła bym by ście za chwy ca li się swo imi ma ły mi
szczęścia mi.

Od cza su do cza su są ta kie le ni we po ran ki, kie dy czas zwal- 
nia.

Za fun duj cie so bie ta kie. Ja so bie ta kie fun du ję.

Po pi jam kawę i  pa trzę przez okno na ota cza jący mnie
świat. Uśmie cham się do sie bie i czu ję się szczęśli wa.

Są też dni, kie dy żyję szyb ko, gdzieś bie gnę, śpie szę się
i wte dy te pi ęk ne chwi le gdzieś mi umy ka ją, nie zwra cam na
nie uwa gi, a  szko da… Cza sa mi wy cze ku ję ja kie goś prze ło mu
w  swo im ży ciu, du żej zmia ny, a  tak na praw dę to te małe
szczęścia dają mi naj wi ęcej ra do ści.

Im je stem star sza, doj rzal sza, tym bar dziej do ce niam to, co
mam, tym bar dziej cie szę się z drob no stek.

Moje szczęście to ro dzi na, to uśmiech dziec ka, wędrów ka
pla żą, ku bek kawy za pa rzo nej o świ cie, za pach bzu. To chwi le
spędzo ne z sa mym sobą, roz mo wa z przy ja cie lem, dłoń mamy
za ci śni ęta na mo jej dło ni, trze pot mo ty lich skrzy deł, rosa
o po ran ku, cia sto dro żdżo we… Moje pa sje, dzi ęki któ rym spe- 
łniam swe ma rze nia. To przy ja cie le, bez któ rych moje ży cie
nie by ło by ta kie faj ne.

A co z prze ba cze niem?

Za wsze war to prze ba czać, nie za le żnie od tego, co się wy da- 
rzy ło. Nie ozna cza to jed nak, że wszyst ko ma zo stać po sta re- 
mu. My ślę, że praw dzi wa mi ło ść po tra fi wy ba czyć wie le. Ży cie
z dru gim czło wie kiem to lep sze i gor sze chwi le. Mi ło ść po tra fi



wy ba czyć, na wet je śli krzyw da, jaką wy rządził nam dru gi
czło wiek, tak bar dzo boli. Prze ba cze nie ozna cza po zby cie się
złych wspo mnień z prze szło ści, ży cie w te ra źniej szo ści. Wszy- 
scy po pe łnia my błędy, cza sa mi ra ni ąc przy tym bli skie nam
oso by. Cza sa mi krzyw da, jaką wy rządza nam uko cha na oso- 
ba, prze kra cza jed nak gra ni ce wy ro zu mia ło ści, wte dy nie po- 
tra fi my tego za ak cep to wać, a  tym bar dziej prze ba czyć. Uwa- 
żam jed nak, że im wi ęcej je ste śmy w  sta nie prze ba czyć, do
tym wi ęk szej mi ło ści je ste śmy zdol ni.



PO DZI ĘKO WA NIA
Dzi ęku ję Kac pro wi. Kac per Mu siał jest żo łnie rzem Le gii Cu- 
dzo ziem skiej i wątek słu żby w jed no st ce spe cjal nej kon sul to- 
wa łam z nim. Nie wszyst kie opo wie ści to opo wie ści z ży cia le- 
gio ni sty, część zro dzi ła się w mo jej gło wie.

To Kac per opo wie dział mi też o pra cy żo łnie rza, o mi sjach,
na któ re wy je żdża. O kil ku dzie si ęcio ki lo me tro wych mar szach
przez dżun glę, gdzie ta sa kiem wy ci na so bie dro gę. O in nym,
nie zna nym mi do tąd świe cie. O po świ ęce niu i od wa dze.

Kac per, dzi ęku ję za spo tka nia i  opo wie ści. Za go dzi ny
śmia nia się. Ty wiesz, jak po pra wić mi hu mor.

Ży cie w Gu ja nie Fran cu skiej też nie jest moim ży ciem, więc
na pew no po pe łni łam kil ka gaf, ale kto ich w ży ciu nie po pe- 
łnia!

Dzi ęku ję jak za wsze i  nie zmien nie mo jej ko cha nej Ro dzi- 
nie, któ ra wspie ra mnie na ka żdym fron cie. Bez ich po mo cy
nie mo gła bym pi sać i  nie ro bi ła bym tego, co tak bar dzo ko- 
cham.

Dzi ęku ję moim Przy ja cio łom, któ rzy są przy mnie, kie dy
chcę się wy śmiać lub wy pła kać.

Mo jej Uli ko cha nej, któ ra mo ty wu je mnie do dzia ła nia,
wspie ra i mówi „jak już tyle prze trwa ły śmy, to i to prze trwa- 
my”. „To” jest zmien ne w za le żno ści od sy tu acji.

Syl wii Hib ner, z  któ rą zja dły śmy kil ka be czek soli, ale też
zro bi ły śmy wie le cu dow nych i  sza lo nych rze czy, dzi ęki któ- 
rym na sza przy ja źń się umoc ni ła. Dzi ęku ję, Ko cha na, że przy
mnie je steś.

Ani Ma tu siak za na sze wspól ne pro jek ty, ty si ące roz mów
i śmiech do łez. I ogrom ne wspar cie, ja kie od Cie bie otrzy mu- 
ję w ka żdej dzie dzi nie ży cia.



Dzi ęku ję też Ju styn ce Ba gne row skiej za ka żdą roz mo wę
i spo tka nie.

Dzi ęku ję ta kże za ka żde cie płe sło wo, za ka żdy wpis, ka żdą
wia do mo ść i  ko men tarz: Ba sie ńce Osso li ńskiej, Reni So kół,
Anet ce Pim pis, Ja go dzie Pru sak, Kasi Stec, Ewie Kisz ko wiak,
Ewe li nie Zio mek i ko cha nej mam ci Eli, Mar cie Za jąc, San drze
Swi niar skiej, Ma łgo si Szmyd, Pa we łko wi Czer kaw skie mu, Jo- 
asi Ja rosz, Ka mi li Bu cho skiej, Wan dzi Kra ko wiak, Te re ni
Kłos-Za krze wicz, Ju sty nie Roh de, Ele ono rze Choj now skiej,
Ani Pio trow skiej, Mar cie Szy ma ńskiej, Reni Mik, Kasi Cy prys,
Ja ni nie Fi lus, Joli Ja strzęb skiej, Do ro cie Gron kow skiej, Ewie
So łty siak i  jej ko cha nej mam ci  – Pani Da nu si, Ani Lid ke,
Agniesz ce Śred nic kiej, Ani cie Idzi kow skiej, Aga cie Le gun, Jo- 
an nie Wierz bic kiej, Mo ni ce Szy dłow skiej, Ka ro li nie Ubych,
Vio let cie La skow skiej, Ewe li nie Sta wi si ńskiej, Na ta lii Ka pe li,
Agniesz ce Bal cer skiej, Da nu si Ko wal czyk, Agniesz ce Pisz cza- 
tow skiej.

Dzi ęku ję Agniesz ce Ka ta rzy nie Le siak, któ ra po mo gła mi
w spra wach me dycz nych.

I  Kasi Mu rasz czyk, cho ru jącej na bia łacz kę, za opo wie ść
o zma ga niu z ci ężką cho ro bą. Dużo siły, Ka sie ńka!

Mo gła bym wy mie niać i wy mie niać oso by, któ re oka za ły mi
swo je ser ce i życz li wo ść. Prze pra szam, je śli ko goś po mi nęłam,
ale je ste ście w moim ser cu.

Na ko ńcu dzi ęku ję Ance Miecz kow skiej, mo jej wspa nia łej
re dak tor ce, któ ra ma do mnie aniel ską cier pli wo ść i  jak nikt
po tra fi re da go wać ksi ążki.

ZA PRA SZAM Was do od wie dze nia mo jej stro ny: http://ga- 
brie la gar gas.pl/ oraz na fan pej dż na Fa ce bo oku:
https://www.fa ce bo ok.com/gar gas ga brie la, a  ta kże do do- 
łącze nia do gru py na Fa ce bo oku „Fani po wie ści Ga brie li Gar- 
gaś”.

Zaj rzyj cie też na mój In sta gram: @ga brie la _gar gas

https://www.facebook.com/gargasgabriela


Oraz na Fa ce bo oku do @sa lon ko biet
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